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WARSZAWA. 

NakUd  i  druk  S.  Orgelbranda  Księgarza  i  Typografa. 

1857. 


Wolno  drukować,  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Cenzu- 
ry po  wydrukowaniu,  prawem  przepisanej  liczby  egzemplarzy. 
w  Warszawie  dnia  29  Maja  (10)  Czerufca  1856  r. 
p.  O.  Starszego  Cenzora,  Radca  Honorowy, 
A.  Broniewski. 


ROZDZIAŁ  I. 

Szczęśliwa  Starość. 

.Dodajto  jednakże  byc  silnym  i  młodym,  kocha- 
ny pa  nie  Macieju, — rzekłem  do  starca  rozwodzą- 
cego się  tyle  nad  urokami  wieku  zgrzybiałego, 
że  mnie  już  nareszcie  zaczynała  brać  jakaś  dzi- 
wna cłiorobliwa  cłiętka  przyśpieszenia  sobie 
biegu  życia,  dla  używania  onycłi  uroków  zgrzy- 
białości, tyle  zachwalonych  przez  mojego  stare- 
go przyjaciela. 

—  Bodajto  jednakże  byc  silnym  i  młodym, 
i  do  tego  jeszcze  pięknym,  wesołym,  przyje- 
mnym, bogatym  i  utalentowanym,  na  to  z  całego 
serca  przystaję, — odrzecze  mi  starzec. —  Któżby 
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nie  chciał  używać  wszystkich  darów  przyrody, 
trafu,  fortuny,  talentu  a  nadewszystko  wszyst- 
kich błogosławieństw  Boga  jak  najdłużej;  ależ  to 
przecież  nie  jest  w  widokach  Opatrzności,  że- 
byśmy na  tym  świecie  wiecznie  pozostawali; 
zabrakłoby  nam  wreszcie  miejsca  na  tym  plane- 
cie; wreszcie,  możebyśmy  się  i  znudzili  jedno- 
stajnością  ziemskiego  bytu.  Nie !  dla  wyrobienia 
w  sobie  duszy  godnej  lepszego  losu  i  wyższego 
szczęścia,  przebiegad  musieray  kolejno  wszyst- 
kie wieki;  musiemy  się  wystawiad  na  wszystkie 
niebezpieczeństwa  grożące  nam  najprzód  ze  stro- 
ny naszćj  niedołężności  fizycznój  i  moralnej,  po- 
tom ze  strony  wszechstronnego  młodocianego 
rozwoju  sił  naszyci),  jeszcze  później  ze  strony 
nadmiaru  tychże  sił  w  wieku  młodzieńczym,  na- 
reszcie stopniowo,  stopniowo  wystawiad  się 
musiemy  w  wieku  zgrzybiałym  na  wszystkie  nie- 
bezpieczeństwa i  zmartwienia  pocliodzące  z  wi  - 
doku  zbliżającej  się  śmierci.  Więc  przecież  na 
to  już  się  zgodziliśmy,  bo  jesteśmy  chrześcija- 
nami prawie  jednego  wyznania,  więc  stworzeni 
jesteśmy  na  tym  tu  świecie,  ubrani  w  owo  cięż- 
kie ziemskie  ciało  tylko  na  to,   żebyśmy  sobie 


zasłużyli  na  jakieś  lżejsze  i  wygodniejsze  ubra- 
nie.  Jeden  umiera  w  dziecinnym  wieku  nie  wie- 
dząc że  żył,  nie  przebudziwszy  się  duszą  do 
żadnego  uznania  trudnych  obowiązków,  zacią- 
gniętych posiadaniem  woli  kierowanej  rozumem; 
a  Bóg  hojnie  mu  wynagrodzi  na  lepszym  świe- 
cie wszystką  już  tutaj  doznaną  boleść  życia  i  ko- 
nania. Drugi  umiera  nieprzebudzony  duszą  w  pó- 
źniejszym wieku,  kiedy  już  myśleć  mógł  i  wła- 
dad  wolą,  i  takiemu  jeszcze  miłościwy  Stwórca 
przyświecać  będzie  łaską  swoją  w  miarę  zasług 
położonych  boleściami,  w  miarę  okoliczności 
umyślnych  lub  nieumyślnych,  na  losie  jego  cią- 
żących lub  nań  jakikolwiek  bądź  wpływ  wy- 
wierać mogących.  Jeszcze  inny  żyje  i  umiera  nie 
chcąc  wiedzieć  że  żyje  i  że  umrzeć  musi,  żyje 
jak.  zwierzę,  obdarzony  będąc  władzami  czło- 
wieka; takiemu  niech  będzie  ziemia  lekką,  zie- 
mia, ten  padół  płaczu  i  męki,  z  którego  on  zro- 
bił widownią  niedorzeczności,  ochoty  i  zbrodni 
swoich.  A  nakoniec  jeszcze  inny  długo  żyje,  bar- 
dzo długo  mozoli  się  i  błąka,  nim  przyjdzie  do 
uznania  posłannictwa  swojego,  ale  Bóg  łaskaw, 
nie  odwraca  się  od  niego,  udziela  mu  moc  prze- 
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trwania  zasłużonych  niedoli,  nawraca  go  do  sie- 
bie, nadaje  mu  nigdy  wprzódy  nie  posiadaną  si- 
łę, spokojnośc  duszy,  nawet  szczęście,  nawet 
zdrowie,  nawet  majątek,  i  robi  z  rozprzęgnięte- 
go  ścigacza  za  wrażeniami,  spokojnego,  bliźnich 
kochającego,  Boga  chwalącego  chrześcijanina. 
A  zatem  —  a  zatóm  mój  młody  przyjacielu,  wi- 
dzisz, że  i  wiek  zgrzybiały  ma  swoje  uroki.  Je- 
stem starym,  bardzo  starym,  lecz  duch  swobo- 
dnie we  mnie  przemawia  od  lat  kilkunastu,  swo- 
bodniej jak  kiedykolwiek;  używam  życia  lego 
powabów  wolny  od  nagabywań  namiętności, 
wolniejszy  od  cierpień  jak  w  młodszym  wieku. 
Słowem,  czuję  się  szczęśliwszym,  oczekuję  z  po- 
godnem  czołem  i  z  wypogodzoną  duszą  owej 
ostatniej  chwili,  w  której  przejdę  z  tego  świata 
w  inny,  zapewnie  lepszy. 

Uciął  mowę  staruszek,  ale  nim  ją  uciął,  wy- 
dobył okulary  z  puzderka,  przetarł  je  rękawicz- 
kami, i  wsadził  je  na  kościsty  nos  swój,  wpalru- 
jąc  się  w  fizyjonomiją  moje  zapew  nie  z  cieka- 
wości, czy  tam  nie  ujrzy  odgłosu  słów  swoich 
uczuciami  brzemiennych. 

Znalazł  go,  bo  jakże  tu  odmówić  odgłosu  ta- 
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kim  poczcivYym,  przeświadczeniem  religijaem 
tchnącym  zdaniom?  Znalazł  go  w  zadawalniają- 
cej  zupełności,  bo  ręką  mnie  uścisnął  kościstą, 
zimnawą  ale  bardzo  krzepką  i  szczeremi  uczu- 
ciami drgającą. 

—  A  cóż  panie  Teodorze,  nie  przekonałem 
cię?  czyż  i  wiek  zgrzybiały  uroków  swoich  nie 
ma?  ja  w  tej  chwili  doświadczam  tych  uroków, 
bo  chociaż  skorupkę  dorzuciłem  do  tego  skarbu 
myśli,  które  ciebie  zwrócą  z  drogi  światowości, 
i  to  mi  sprawia  niewypowiedzianą  przyjemność, 
że  Bogu  i  ludziom  służyć  jeszcze  mogę  w  tym 
wieku  podeszłym,  przeszedłszy  przez  tyle  burzli- 
wych kolei  losu.  Tak  młody  mój  przyjacielu,  ty- 
le masz  o  starości  ze  stanowiska  religijnego;  te- 
raz uważajmy  ją  z  punktu  fizyjologicznego.  Sta- 
rość chociaż  sama  w  sobie  naturalnym  jest  skut- 
kiem życia  a  początkiem  śmierci,  może  jednakże 
posłużyć  za  środek  do  przedłużenia  dni  naszych. 
Wprawdzie,  w  starości  nie  wzrastają  siły  żywo- 
tne, ale  ich  wyczerpanie  opóźnia  się  w  tej  fazie 
życia,  i  z  tego  względu  można  nawet  utrzymy- 
wad,  że  człowiek  w  ostatnim  peryjodzie  życia, 
w  czasie  już  umniejszonej  siły  prędzejby  przy- 
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szedł  do  ostatniego  kresu,  gdyby  się  nie  starzał, 
to  jest,  gdyby  żył  z  młodzieńczą  działalności<|  i 
żywością.  Śmierć  nastąpidby  musiała  jeszcze 
szybciej,  tali  szybko  jak  następuje  u  owych  star- 
ców nieumiejącycli  się  pogodzić  z  koniecznością 
starości,  nieumiejącycłi  się  doń  zastosować, 
chcących  żyć  aż  do  ostatniej  chwili  w  sprośnych 
roskoszach  i  wytężonemi  siłami.  I  w  Ićm  jesz- 
cze znajdujemy  pewną  korzyść  w  starości,  że 
ubywanie  natężenia  życia  z  wiekiem,  przedłu- 
ża jego  trwałość,  że  pomniejszona  draźliwośd 
zmniejsza  także  wpływ  szkodliwych  wrażeń  i 
chorobliwych  przyczyn,  naprzykład  poruszeń 
umysłu,  rozgrzania,  zaraz  i  epidemii.  Słowem, 
bodajto  byc  starcem  mającym  z  czego  żyd,  a  mą- 
drym, wierzącym,  z  koniecznością  śmierci  pogo- 
dzonym, O !  wielką  miał  słusznośd  Cycero  w  tśm 
wszystkiem  co  napisał  dobrego  o  starości. 


Taka  się  toczyła  rozmowa  dziesięd  lat  temu 
przeszło,  pomiędzy  panem  Maciejem  a  mną  w  o- 
grodzie  botanicznym  miasta  Edymburga. 

Ale  kimże  był  ten  pan  Maciej  ? 


44 

Oczywiście  kwakrem ,  bo  na  głowie  siwiu- 
teńkiej nosił  popielaty  kapełusz  z  niską  główką 
a  szerokiemi  skrzydłami,  bo  najsumienniej  golił 
twarz  swoje  zmarszczoną,  ale  czerstwą  i  jeszcze 
miłą;  bo  się  ubierał  we  frak  sieraczkowy  ze 
stojącym  Icołnierzem  i  ze  stalowemi  guzikami, 
w  spodnie  takiejźe  barwy  i  płaszcz  tabaczkowy 
z  krótką  peleryną. 

Istotnie  ten  Jegomość  należał  do  szanownej 
i  czcigodnej  sekty  Kwakrów. 

Ale,  rozmowa  nasza  toczyła  się  w  języku 
polskim.  Czy  są  polscy  kwakrowie  ? 

Znałem  ich  kilku  w  Anglii  i  w  Szkocyi,  ale 
najpierwszym  kwakrem  polskim  był  najnieza- 
wodniej  nasz  stary  hrat  Maciej  Natkiewicz,  szla- 
chcic litewski,  którego  słyszeliśmy  przed  chwilą 
w  ogrodzie  botanicznym  Edymburskim  rozpra- 
wiającego tak  wymownie  i  rozsądnie  o  starości. 

Już  od  lat  przeszło  trzydziestu,  to  jest  od 
1810  r.  bawi  nasz  ziomek  w  Szkocyi;  nie  rzad- 
ko znajdował  się  w  styczności  z  rodakami ,  to 
też  wcale  nie  zapomniał  ojczystśj  mowy,  owszem 
wysławiał  się  po  polsku  z  trudną  do  uwierzenia 
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czystością  i  dobitnością,  i  nawet  nie  postradał 
owego  śpiewającego  akcentu  litewskiego,  który 
mnie  nie  tylko  nie  razi,  ale  nawet  pewną  spra- 
wia przyjemność,  zapewnie  dla  tego,  że  kolegu- 
jąc z  litwinami  w  rozmaitych  stosunkach  i  pod 
różnemi  niebami,  bardzo  ich  polubiłem. 

Wszyscy  mieszkańcy  świetnego  miasta 
Edymburga  znali  starego  brata  Mateusza,  old 
brother  Mathews,  i  kochali  go  jako  człowieka 
pod  wielu  względami,  zwłaszcza  pod  względem 
bogobojności  i  dobroczynności  wzorowego.  Po- 
siadał on  dośd  znaczny  majątek,  z  tysiąc  funtów 
rocznego  dochodu  dający,  i  wychowywał  u  sie- 
bie kilkoro  dzieci  dwóch  pasierbic  już  nie  mło- 
dych, wcześniej  owdowiałych,  surowej  obyczaj- 
ności kwakierek. 

Dopiero  przed  rokiem,  w  dziewięćdziesiątym 
szóstym  roku  życia  swego  umarł  nasz  ziomek, 
i  trzecią  część  majątku  swojego  zapisał  na  cele 
dobroczynne.  Nie  zapomniał  w  testamencie 
swoim  własnych  ziomków,  pozostawił  fundusz 
na  utrzymanie  jednego  ziomka  protestanta  na 
uniwersytecie  Edymburskim.  Warto  znad  histo- 
ryją  życia  tego:  opowiem  ją  czytelnikom  w  tych 
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samych  słowach,   w  jakich  mi  ją  podał  stary 
Itwakier. 


—  Niesie  nasze  polskie  przysłowie, — rzecze 
pan  Mateusz: — „że  kto  w  dwudziestym  roku  nie 
jest  mocnym,  w  trzydziestym  niemądrym,  a 
w  czterdziestym  niebogatym,  ten  nigdy  w  ży- 
ciu nie  będzie  ani  mocnym,  ani  mądrym,  ani  bo- 
gatym." I  to  bardzo  trafne  przysłowie,  tak  jak 
wszystkie  nasze  przysłowia,  ale  na  mnie  dobroć 
jego  nie  sprawdziła  się ,  bo  byłem  schorzałym  i 
słabym  w  dwudziestym  roku,  nierozsądnym  je- 
Szcze  w  trzydziestym,  a  w  czterdziestym  tak 
biednym  jak  mysz  kościelna,  i  dopiero  w  pó- 
źniejszym wieku  przyszedłem  do  zdrowia,  ro- 
zumu i  pieniędzy. 

Więc  pod  tym  względem  należałem  do  wy- 
jątków, a  i  dobrze  że  są,  bo  inaczój  nie  jeden 
słaby,  głupi  i  ubogi  dałby  się  zrazie  od  ubiega- 
nia się  za  zdrowiem,  mądrością  i  majątkiem 
w  późniejszym  wieku. 

Urodziłem  się  na  Litwie,  w  Kiejdanach,  dzie- 
wiątym synem  bardzo  ubogiego  pastora  kalwiń- 

Pamięt.  Lek.  S.  II.  Tom  J.  2 
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skiego,  który  oprócz  chmary  synów,  miał  jesz- 
cze pięć  córek,  kilka  za  mąż  niewydanych  sióstr, 
i  trzy  ciotki  pozostające  w  stanie  Westalek  strze- 
gących swój  własnej  cnoty. 

Ale  nasza  LitvYa  poczciwa,  sercowa,  święta 
nie  da  umrzeć  z  głodu  żadnemu  stworzeniu, 
i. tak  się  stało,  że  doskonale  wyrastali  chłopcy 
i  dziówki  ubogiego  pastora,  i  że  jakoś  nikomu 
pod  jego  strzechą  głód  nie  dokuczył,  czy  dzie- 
ciom, czy  słudze,  czy  gościowi. 

Ale  nie  wysiliła  się  natura  na  moje  wyposa- 
żenie, ani  pod  względem  fizycznym,  ani  moral- 
nym. Cóś  podobno  do  szóstego  roku  chodzid  nie 
umiałem,  a  do  dziesiątego  ani  jednój  nie  znałem 
litery.  Potom  jakoś  dostąpiwszy  wieku  mło- 
dzieńczego, raźniój  się  rozwijad  zacząłem,  i  od- 
dany do  szkół  w  Słucku,  przepychałem  się  przez 
klassy  siedząc  w  nich  tylko  po  dwa  lata;  nare- 
szcie w  roku  dwudziestym  drugim  życia,  wyglą- 
dając zaledwie  na  szesnastoletniego  młodzieńca, 
złożyłem  jednakże  za  silną  pomocą  kolegów  eg- 
zamen  dojrzałości,  i  kosztem  stypendjum  księ- 
żnój  Karoliny  Brandenburskiój  i  Neuburskiej  z  Ra- 
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dziwiłlów,  wysłany  zostałem  do  Królewca,  aby 
tam  się  uczyć  Ś-tej  Teologii. 

Powołania  wcale  nie  czułem  do  stanu  du- 
cłiownego,  chociażby  tylko  dla  tego,  że  w  na- 
szćj  rodzinie  prócz  ojca  i  czterech  stryjów,  sie- 
dmiu braci  moich  i  trzech  szwagrów  było  pasto- 
rami; ale  mój  ojciec  obarczony  piętnaściorgiem 
dzieci,  bardzo  szczupłe  mając  fundusze,  nie  wie- 
le zważał  na  usposobienie  moje,  i  korzystał  jak 
mógł  najczęściej  z  dobrodziejstwa  stypendjum 
Radziwiłlowskiego,  zabezpieczającego  na  uni- 
wersytecie królewieckim,  czterem  teologom  kal- 
wińskim wychowanie,  a  następnie  i  chleb.  To 
leż  tak  się  stało ,  że  czterech  braci  w  jednym 
czasie  uczyło  się  w  Królewcu  teologii;  a  ja  naj- 
młodszy, Benjamin  rodziny,  uczyłem  się  najgo- 
rzej ze  wszystkich,  i  przyznać  muszę,  że  nawet 
z  pewnym  wstrętem. 

Ale  lubiłem  się  oddawać  poetycznym  marze- 
niom, czytaniu  historycznych  romansów  i  wier- 
szoklectwu. 

W  skutek  nadużywania  kąpieli  morskich,  za- 
padłem na  zapalenie  płuc  i  przeniosłem  się  do 
kliniki  uniwersyteckiej,  w  której  się  leczyło  za- 
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wsze  po  kilku  w  pojedynku  rannych,  lub  na  ró- 
żne choroby  chorych  akademików. 

Tutaj  w  tym  przybytku  zdrowia,  w  ciągłej 
będąc  styczności  z  najświetniejszemi  professo- 
rami  i  uczniami  medycyny,  nabrałem  smaku  do 
sztuki  lekarskiej,  i  wyszedłszy  z  kliniki,  uczę- 
szczałem na  kilka  kursów  medycznych  z  wię- 
kszą daleko  pilnością  niż  na  wykłady  teologicz- 
ne. Chciałem  połączyć  jedno  z  drugiera,  ducho- 
wnośc  i  medycynę,  idąc  za  przykładem  nieje- 
dnego księdza  katolickiego. 

Ale  teologija  ewangielicka  niezmiernie  tru- 
dna, wymaga  bardzo  wiele  historyi,  filozofii,  eg- 
zegezy,  łaciny,  greckiego  a  nawet  i  hebrajskiego: 
trudno  byc  razem  dobrym  lekarzem  i  dobrym 
teologiem  ewangielickim;  na  to  trzeba  głowy 
z  ogromną  objętością,  ja  zaś  takiój  głowy  nie 
posiadałem. 

Pomimo  odradza ń  ze  strony  professorów, 
ojca  i  braci,  wytrwałem  przy  tym  systemacie 
uczenia  się  przez  całe  pięd  lat,  i  nareszcie  tyle 
skorzystałem  z  teologii  i  z  medycyny,  żem  nie 
mógł  złożyd  egzaminu  ani  z  jednego,  ani  z  dru- 
giego, żem  wrócił  do  Litwy  bez  patentu,  gdziem 


zairudniał  się  przez  lat  kilka  guwernerką  po 
magnackich  dworach ,  potem  zaś  korzystałem 
z  pierwszej  wojny,  i  zaciągnąłem  się  z  aiemałą 
dla  rodziny  mojej  boleścią,  jako  towarzysz  do 
kawaleryi  narodowśj. 

Po  rozpoczęciu  wojny  wkrótce  nastąpiło  po- 
bicie, ranienie,  wzięcie  do  niewoli  i  podróż  do 
Kamczatki. 

W  Tobolsku  odziedziczyłem  kilka  książek 
lekarskich  i  sporo  narzędzi  chirurgicznych  po 
naszym  zacnym  doktorze  Łuczniku,  który  razem 
z  nami  wzięty  i  zawieziony,  wkrótce  uległ  sro- 
gości  klimatu,  i  mnie  przed  zgonem  prosił,  że- 
bym wrócił  do  medycyny,  i  użył  jego  książek  i 
narzędzi  ku  uldze  cierpiącej  ludzkości. 

Dałem  się  ubłagać,  i  z  wiedzą  kolegów  uży- 
łem nie  tylko  jego  książek  i  narzędzi,  lecz  na- 
wet jego  patentu  i  nazwiska.  Pochovvaliśmy  Ma- 
teusza Natkiewicza,  prostego  towarzysza,  a  do- 
klór  Baltazar  Łucznik  jak  żył  tak  żył,  i  dobrze 
mu  z  tem  było,,bo  i  więcej  miał  wolności  i  za- 
rabiał pieniądze,  któremi  się  dzielił  z  kolegami. 

A  po  kilku  latach  wesołego  życia  i  dobrej 
praktyki  w  Kamczatce,   nastąpiły  ułaskawienia 
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i  powrót  do  kochanej  Litwy,  gdzie  długo  nie  po- 
pasałem. Rozdawszy  przywiezione  z  dalekich 
krajów  upominki  pomiędzy  chmarę  braci,  sióstr, 
synowców,  ciotek  i  siostrzenic,  pojechałem  na 
Podole  i  tam  osiedliłem  się  jako  doktór  Baltazar 
Łucznik  w  Berdyczowie. 

Bardzo  mi  się  dobrze  wiodło;  pokochałem 
się  w  bogatej  pięknej  pannie,  obywalelskiój  cór- 
ce, uzyskałem  jej  wzajemnośd;  po  bardzo  wie- 
lu trudnościach  i  korowodach,  jestem  przyjęty 
przez  upartego  ojca  i  dnnmą  mamę;  już  dzień 
naznaczony  do  śUihu;  w  tem  raz,  powracając  do 
domu  od  mojej  pięknej  i  rozkochanej  narzeczo- 
nej, znajduję  w  nim:  panią  doktorowę  Łuczniko- 
wą  i  siedmioro  dzieci  nieboszczyka  Łucznika, 
którzy  przybyh  z  Kowna,  gdzie  dziwnym  przy- 
padkiem dowiedzieli  się,  że  kochany  mąż  i  oj- 
ciec nie  umarł  w  Tobolsku,  lecz  w  Berdyczowie 
żyje,  i  bardzo  dobrze  interesa  swoje  prowadzi. 

Pani  Łucznikowa,  już  ze  czterdzieści  lat  ma- 
jąca, wcale  nie  urodziwa  i  cokolwiek  ordynarna 
kobietka,  rzuca  mi  się  na  szyję  nazywając  mnie 
najlepszym  z  mężów,  dzieci  padają  mi  do  nóg, 
a  pomiędzy  niemi    s;*Bsnastolelnia   panna   Domi- 
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cella  Łucznikówna,  nazywając  mnie  najlepszym 
z  ojców,  zanosząc  się  od  serdecznego  płaczu. 

—  Na  milośc  Boga! — krzyczałem  jak  opęta- 
ny— paniŁucznikowoI — wtćm  zacliodzi  omyłka, 
ja  nie  jestem  mężem  pani;  ja  mam  lat  trzydzieści 
dwa,  nie  mogę  byc  ojcem  szesnastoletniej  pan- 
ny, nieboszczyk  Łucznik  miałby  dzisiaj  lat  czter- 
dzieści sześć  gdyby  był  żył,  ale  niestety!  umarł 
pocłiowany  daleko  stąd,  i  nawet  nie  wiedziałem 
że  zostawił  wdowę  i  dzieci,  jakoś  się  nigdy 
o  tern  nie  zgadało,  nie  bardzo  musiał  byc  szczę- 
śliwym  z  Jejmością. 

—  oj  ty,  ty  figlarzu,  niceś  się  nie  zmienił. — 
odposvie  połykając  mnie  chciwemi  całusami  pa- 
ni Łucznikowa.  -  Oj  ty,  ty  figlarzu,  przecież  nie 
było  dwócłi  Baltazarów  Łuczników  doktorami 
medycyny,  graduowanycłi  dnia  15  Sierpnia  1772 
roku  w  Lipsku,  jak  to  twój  patent  doktorski  wy- 
kazuje. No  dosyć  tych  figlów,  pocałuj  swoje 
żonkę,  i  cłiodźmy  spad,  bo  już  późno.  No!  uści- 
skaj twoją  Domisię;  patrz  czy  nie  ładna?  W  Ko- 
wnie uchodzi  za  jedne  z  najpiękniejszych  pa- 
nien " 

Niewinna   Domisia    skoczyła   do   ust  moich 
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z  lekkością  Sylfidy,  i  zaczęła  mnie  pić  i  połykać 
jak  pszczółka  rezedę;  reszta  zaś  dzieci  to  po  no- 
gach, to  po  rękacłi  z  trudną  do  opisania  ser- 
decznością. 

—  OhI  Messaliny  i  Syreny  dajcie  mi  pokój, 
ja  nie  wasz  ojciec,  ani  wasz  raąź,  ani  brat,  ani 
swat! — krzyknę  wywijając  się  jak  Laokoon  z  ob- 
jęć sześciu  wężów.—  Ila!  ja  miałem  dopiero  lal 
jedenaście  kiedy  się  doktór  Łucznik  doktoryzo- 
wał w  Lipsku,  nigdy  w  życiu  nie  byłem  w  Lip- 
sku, odczepcie  się  odemnie,  żenię  się  za  pięd 
dni. 

—  A  więc  prawda?  nie  zawodzili  nas,  po- 
dobno z  panną  Leonorą  Judkówną,  piękną  córką 
zbogaconego  dorobkowicza.  No!  nic  z  lego  nie 
będzie.  Tyś  mój  mąż,  a  ja  jeszczem  nie  umarła, 
żyję  i  żyd  ł)ędę  długo  tobie  na  złość  Baltazarku. 

I  babą  kazawszy  iśd  dzieciom  spad  w  salo- 
nie, w  którym  rozesłano  bety  po  kanapach  i 
krzesełkach,  usiadła  sobie  na  łóżku  i  zaczęła 
w  najlepsze  zdejmowad  pończochy. 

—  Dowiedź  mi  pani!  że  jestem  twoim  mę- 
żem, krzyknę  nareszcie  rozzłoszczony  do  ży- 
wego. 
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—  Jeżeli  mnie  zmusisz  do  dowiedzenia  ci, 
że  nim  nie  jesteś ,  to  resztę  życia  przesiedzisz 
w  kryminale  mój  Baltazareczku  kochany,  odpo- 
wió  z  najzimniejszą  krwią  przeklęty  babus. 

Strach  mnie  ogarnia;  widzę  przed  sobą  wstyd, 
kajdany,  rusztowanie,  tracę  najzupelniój  głowę, 
zabieram  co  mogę  pieniędzy,  uciekam  z  wła- 
snego domu  i  opićram  się  dopiero  w  Medyjo- 
lanie  i  tam  wstępuję  do  wojska. 

Dopiero  w  półtora  roku,  po  naszóm  tryjum- 
falnśm  wejściu  do  Rzymu,  zostałem  posuniętym 
na  oficera,  ale  szlify  moje  musiałem  oblać  wła- 
sną krwią  swoją  pod  Marengo  i  pod  Peschierą. 
W  tem  ostatniem  miejscu  tak  ciężko  mnie  ranio- 
no przy  samym  szturmie,  żem  tylko  z  wielką 
biedą  uniknąć  zdołał  śmierci,  i  więcej  jak  pół- 
tora roku  strawiłem  w  szpitalu  medyjolańskim 
a  później  w  paryskim. 

Ale  wyzdrowiałem  nareszcie,  dzięki  chirur- 
gii francuskiej,  już  wtenczas  bardzo  wysoko  sto- 
jącej, i  w  zdumienie  wprawiającej  wszystkich 
cudzoziemców. 

Szkoda  żem  się  wtenczas  nie  wziął  z  całą  si- 
łą do  medycyny,  i  żem  się  nie  postarał  o  tytuł 
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chociażby  tylko  oficera  zdrowia,  wydany  na  wła- 
sne moje  nazwisko.  Ale  pożal  się  Boże!  nigdy 
nie  umiałem  nic  w  porę  zrobid  W  szpitalach 
walcząc  z  boleścią  i  z  nudami,  zagłębiłem  się 
w  czytaniu  książek  religijnej  treści  do  tego  sto- 
pnia, że  się  we  mnie  nigdy  wprzódy  niedoświad- 
czone powołanie  do  stanu  duchownego  odezwa- 
ło. Uczęszczałem  o  ile  tylko  mogłem  na  wszy- 
stkie nabożeństwa  wyznania  mojego ,  ale  natu- 
ralnie pokryjomu,  bo  wówczas  religija  chrześci- 
jańska jeszcze  nie  została  urzędownie  przyjętą 
we  Francyi,  dopiero  we  dwa  lata  potom  Napo- 
leon zostawszy  cesarzem,  przywrócił  religii  go- 
dnośd  dawną. 

Już  byłem  gotów  zamienić  huzarski  dolman 
na  pasterską  togę,  ale  mnie  koledzy  namówili 
do  towarzyszenia  im  do  San- Domingo,  dokąd 
Napoleon  wysłał  swego  szwagra  jenerała  Le- 
klerka  na  podbicie  i  ukaranie  zbuntowanych  mu- 
rzynów. 

Na  tej  niegodziwej  wyspie  o  mało  co  nie 
umarłem ,  i  to  z  dziesięd  razy  w  skutek  zapale- 
nia mózgu,  żółtój  febry,  chorób  nerwowych,  ran, 
głodu,  przejedzenia,  gorąca  i  zimna,  suszy  i  wil- 
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goci,  bo  przez  to  wszystko  przechodzić  musia- 
łem. Wyspa  Saa- Domingo  stała  się  grobem  pra- 
wie wszystkich  na  jej  podbój  wysłanych  francu- 
zów i  polaków. 

Niedobitki  wróciły  do  Europy. 
Nie  zostawiono   nas   długo  w  bezczynności. 
Szczuto  nami  tego  i  owego,  winnego  i  niewin- 
nego. My  zawsze  najgrzeczniejsi  nie  odmawia- 
liśmy nigdy  francuzowi  pomocy. 

Dopiero  w  roku  1807  wróciłem  do  kraju, 
ale  nie  do  Litwy,  i  to  nie  na  długo. 

Tu  się  dowiedziałem,  że  moim  braciom  i  sio- 
strom przybyło  z  kilkadziesiąt  dzieci,  i  że  moja 
narzeczona  panna  Marszałkówna  Judko  poszła 
za  mąż  w  dwa  miesiące  po  mojej  ucieczce  z  Ber- 
dyczowa, za  młodszego  brata  doktora  Baltazara 
Łucznika,  także  doktora,  którego  protegowała 
wdowa  po  nieboszczyku.  Ona  to  umyślnie  zje- 
chała do  mnie  z  Kowna,  aby  mnie  z  własnego 
domu  wygonie,  aby  w  nim  osadzid  szwagra,  i 
aby  go  wyswatać  z  moją  narzeczoną. 

Wszystko  jej  się  jak  najlepiej  udało.    Byłato 
kobióta  z  ministeryjalną  głową. 

Formują  legiją  nadwiślańską.    Wstępuję  do 


nićj  w  stopniu  kapitana.  Posyłają  nas  do  Hi- 
szpanii, gdzie  się  francuzom  źle  wiedzie.  Bijemy 
się  jak  lwy  przeciw  narodowi,  który  nam  nigdy 
nic  złego  nie  zrobił,  szturmem  bierzemy  wąwo- 
zy i  miasta,  palimy  wsie  i  magazyny,  w  powie- 
trze wysadzamy  fabryki,  ale  kościoły  szanujemy, 
księży  ani  zakonników  nie  obrażamy,  więc  nas 
tóż  nie  tyle  nienawidzą  Hiszpanie  ile  Francuzów. 

Ale,  dostaję  się  do  niewoli  angielskiej  i  je- 
stem odesłany  na  pontony  stojące  w  zatoce  Bry- 
slolskiej.  Bardzo  mi  źle.  Pomimo  majorskiej  ran- 
gi muszę  razem  z  innemi  pokład  skrobad  i  myd, 
łóżka  sład,  jeśd  gotowad,  i  jeszcze  inne  pełnid 
służby  brudne  niezgadzające  się  z  rangą  oficera, 
i  z  godnością  dobrze  wychowanego  człowieka. 

Anglicy  widzieli  w  nas  tylko  najemnych  żoł- 
daków, i  żadnej  nie  uznawali  pomiędzy  nami  ró- 
żnicy. Nasz  pułkownik  tyle  znaczył  w  ich  oczach 
ile  nasz  prosty  żołnierz;  to  nas  oburzało  do  wnę- 
trza serca. 

Jednakże,  tak  po  roku  dotkliwych  cierpień, 
i  po  tak  ciężkich  próbach,  że  ich  pamięd  nieza- 
tarte w  duszach  naszych  wyryła  ślady,  zaczęli 
się  przekonywad  Anglicy,  że  i  pomiędzy  nami 
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znajdują  się  ludzie  wyżsi  wychowaniem,  zdol- 
nościami i  cnotą.  Niektórzy  ludzie  prywatni,  sły- 
sząc o  częstych  wypadkach  samobójstwa  przy- 
trafiających się  pomiędzy  nieszczęsnemi  niewol- 
nikami na  pontonach  trzymanemi,  zaczęli  się  zaj- 
mować losem  naszym,  odwiedzaH  nas  i  kupo- 
wali od  nas  robótki  z  chleba,  ze  słomy,  z  kości 
i  z  drzewa,  któremi  niewolnicy  słodzą  sobie 
w  każdem  więzieniu  nudne  i  ciężkie  chwile 
cierpień. 

Nawet  od  czasu  do  czasu  dochodziły  nas  jał- 
mużny składkami  zbierane. 

Ale  chodziliśmy  w  łachmanach,  i  do  tego 
stopnia  wyzuci  byhśmy  z  wszelkiej  sposobno- 
ści zniesienia  się  z  rodziną  lub  przyjaciółmi,  że 
nawet  Francuzi  do  najmajętniejszych  rodzin  na- 
leżący, nie  mogli  dac  znad  familii  gdzie  są,  i  w  ja- 
kiem znajdują  się  położeniu.  Sławny  Ferdynand 
de  Juniac,  świetny  pułkownik  gwardyi  cesar- 
sliiej,  nasz  wspótwięzień,  tak  był  odartym,  że  na- 
TrflJści  swojej  pokryć  nie  mógł;  Hiszpanie  bowiem 
,;  ziąwszy  go  rannego  do  niewoli,  odarli  go  z  bo- 
d|Mh  sukni,  Anglicy  zaś  odsyłając  go  na  pon- 

^imięł.  Lek,  S.  JI.  Tom  1.  3 
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tony  swoje ,  dali  mu  tylko  lichy  płaszcz  woj- 
skowy. 

Ale  jak  raowię,  położenie  nasze  zaczęło  się 
nareszcie  polepszać,  dzięki  ludzkości  osób  pry- 
watnych; rząd  bowiem  Anglii  ani  navvet  dopu- 
szczał, żebyśmy  lepszego  byli  warci  losu,  i  sro- 
motną karę  szubienicy  wymierzał  na  każdego, 
który  się  buntował  lub  okazywał  chęć  uciekania. 

Raz  zjawił  się  u  nas  na  pontonie  jakiś  stary 
kwakier,  z  twarzą  nadzwyczaj  milą,  pogodną  a 
dostojną.  Widząc  mnie  pogrążonego  w  czytaniu 
Biblii  angielskiój,  (już  bowiem  po  niemiecku  i  po 
francusku  wprzódy  umiejąc,  nauczyłem  się  ro- 
zumieć a  nawet  i  mówić  po  angielsku),  więc, 
widząc  mnie  czytającego  Pismo  Święte  po  an- 
gielsku, i  tłómaczącego  jój  tekst  kilku  ewangie- 
likom,  współtowarzyszom  niedoli,  zbliżył  się  do 
mnie,  skłonił  głową  bez  dotykania  się  kapelusza, 
jak  to  u  nas  kwakrów  jest  zwyczajem,  i  spy- 
tał się : 

—  Czyś  się  tu  na  pontonach  nauczył  po  an- 
gielsku bracie  ? 

—  Tak  jest,  bracie. 

Dałem  mu  także  nazwę  brata ,  bo  jak  wiósz 
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doktorze,  kwakier  mówi  przez  ły,  tytułów  na- 
wet królowój  nie  daje,  nigdy  nie  zdejmuje  kape- 
lusza chyba  w  kościele,  gdy  jest  natchnionym  i 
kazanie  mówi. 

—  W  tak  krótkim  czasie  nauczyłeś  się  mo- 
wy naszej?— rzeknie  dalej  sędziwy  kwakier. 

—  Półtora  roku  na  pontonie,  to  wieki,  mój 
bracie;  już  przeżyłem  prawie  połowę  moich  to- 
warzyszy niedoli  razem  ze  mną  pojmanych,  i  tu 
przesłanych.  Zresztą,  umiejąc  wprzódy  po  nie- 
miecku i  po  francusku ,  z  łatwością  mi  przyszło 
nauczyć  się  waszej  mowy. 

—  Musisz  byc  uważanym  za  bardzo  uczo- 
nego w  swoim  kraju  ,  kiedy  tyloma  mówisz  ję- 
zykami, —  powie  dalój  brat  Samuel  Dovenport, 
tak  bowiem  zwał  się  nasz  kwakier. 

—  Znam  przytem  jeszcze,  i  to  wcale  dobrze, 
język  łaciński,  rossyjski,  polski  i  mowę,  którą 
przemawiają  Indyjanie  w  San-Domingo  i  w  ca- 
łych Antyllach,  a  jednak  nie  mam  jeszcze  prawa 
zwad  się  uczonym  w  kraju  moim,  bo  tam  podo- 
bnych lingwistów  bardzo  wiele. 

Kwakier  umilkł  z  zadziwienia,  i  z  pewną 
nieufnością  na  mnie  spoglądał;  nareszcie  rzekł: 


28 

—  Czybyś  mi  nie  chciał  dad  bracie  dowodu 
twojój  biegłości  w  językach?  Czybyś  mi  nie 
chciał  przetłómaczyd  na  wszystkie  wymienione 
języki  chociaż  jednego  wiersza  Świętej  Ewan- 
gielii  naszej.  Naprzykład,  weźmy  wiersz  27  Roz- 
działu XIV  Ewangielii  vYedlug  Świętego  Jana, 
zacpynający  się  od  pokój.... 

''  i —  Doskonale  znam  wiersz  ten,  rzeknę  prze- 
rywając kwakrowi,  idzie  on:  „Pokój  zosta wuję 
wam,  pokój  on  mój  dawam  wam;  nie  jako  dawa 
świat,  Ja  wam  go  dawam;  niechże  się  nie  trwo- 
ży serce  wasze,  ani  się  lęka.'* 

—  Znasz  widzę  Pismo  święte  bracie  chrze- 
ścijaninie,—  rzeknie  do  mnie  kwakier,  i  mierząc 
oczyma  kilkunastu  z  moich  ziomków  w  elbika 
grających  i  niesłychanie  hałasujących,  doda: 
— Gzy  ta  znajomość  Pisma  świętego  jest  u  was 
tak  upowszechnioną  jak  znajomość  języków? 

—  Nie  zupełnie  tak,  odpowiem  jąkając  się 
cokolwiek,  „ałe  zawsze  bardzo,  istotnie  bardzo." 

—  Ale  ty  przyjacielu,  skąd  tak  znasz  dobrze 
Słowo  Boże,  że  nawet  wiesz,  w  któróm  miejscu 
szukać  godła  naszego  stowarzyszenia  przyjaciół 
pokoju? 


—  Uczyłem  się  Teologii  przez  lat  pięd,  mia- 
łem zostać  pastorem.... 

—  Miałeś  zostać  człowiekiem  polcoju ,  a  zo- 
stałeś człowiekiem  wojny?  miałeś  wznosie,  a 
burzysz  ?  Czy  się  nie  wstydzisz  przyjacielu,  i 
czy  nie  żałujesz  grzechu  swojego  ? 

Stary  kwakier  przemawiał  z  taką  ujmującą 
prostotą,  z  taką  niewyszukaną  otwartością,  za- 
razem z  tak  dobrotliwym  wyrazem  w  swój  nad- 
zwyczajnie miłej  twarzy,  żem  się  nie  czuł  obra- 
żonym owem  napominaniem  siebie,  owem  wy- 
rzucaniem mi  błędów  moich,  do  których  w  głę- 
bi serca  już  oddawna  sam  się  przyznawałem. 

Przetłómaczyłem    mu    na   siedm   języków 
wiersz  podany  mi  z  Pisma  świętego. 

—  Ja  nie  umiem  sądzie  o  dobroci  tego  tłóma- 
czenia, — rzecze  Samuel  Dovenport,—  bo  jestem 
nie  uczonym,  ledwie  po  angielsku  mówić  umie- 
jącym fabrykantem;  ale  poradzę  się  takich,  któ- 
rzy ocenie  będą  w  stanie  twe  dzieło,  i  jeżeli  jest 
dobrem,  damy  ci  bardzo  dobrze  wynagrodzoną 
pracę.  Tymczasem  przyjmij  te  dwadzieścia  fun- 
tów sterlingów,  i  rozdziel  je  pomiędzy  najwię- 
cej potrzebujących  i  najgodniejszych  towarzyszy. 
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dziewięćdziesiąt  złotych  polskich;  mogłem  zatem 
potężnie  wspierad  moich  współtowarzyszów 
niedoli,  po  większej  części  niezdolnych  zarobid 
sobie  czemśkolwiek  bądź  na  kawałek  chleba, 
zwyczajnie  jak  żołnierze  wychowani  tylko  do 
użycia  broni  w  pokoju  i  w  wojnie. 

Trwało  to  z  jakie  cztery  miesiące ,  a  potem 
w  skutek  pracy,  niewygód,  złego  powietrza  wy- 
ziewanego  z  samego  pontonu  i  z  błota  na  któ- 
rem  stał  na  kotwicy,  zapadłem  na  szkorbut  i  już 
byłem  bliski  śmierci,  gdy  się  mój  przyjaciel  Sa- 
muel Dovenport,  bawiący  wówczas  w  Edym- 
burgu ,  dowiedział  o  stanie  moim,  i  zjechał 
umyślnie  do  Brystolu  dla  podania  rai  ręki,  i  wy- 
dźwignięcia  mnie  z  okropnego  położenia. 

Dzięki  wstawieniu  się  całego  zgromadzenia 
kwakrów  u  księcia  regenta  Anglii,  uzyskano  dla 
mnie,  dotychczas  nikomu  niewyświadczoną  ła- 
skę, to  jest  puszczenie  mnie  na  słowo  honoru,  i 
na  gwarancyją  sześciu  zaręczycieli  odpowiada- 
jących majątkiem  i  wolnością  za  mnie. 

Samuel  Dovenport  przewiózł  mnie  do  Edym- 
burga,  gdzie  pomoc  lekarska  i  starania  prawdzi- 
wie serdecznych  i  roztropnych  przyjaciół,  poka- 
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zały  się  tak  skutecznemi ,  że  w  bardzo  krótkim 
czasie  odzyskałem  zdrowie,  czyli  raczej  zyska- 
łem je,  bo  dotycliczas  nigdy  go  nie  posiadałem. 

Nie  byłem  nigdy  bez  zatrudnienia,  to  na  mo- 
je szczęście  powiedzieć  mogę,  i  dumnym  się 
czułem  z  tego,  że  mogę  stad  się  użytecznym 
pracą  swoją. 

A  potem,  przekonałem  się  od  pewnego  cza- 
su, że  nie  burzeniem  lecz  tworzeniem,  pracą, 
uczciwą  robotą  można  służyć  skutecznie  takiśj 
łudzkości,  której  służyć  warto.  A  potem,  polu- 
biłem religi  ją  i  moralnośd,  których  Biblija  jedy- 
ną jest  podstawą:  uwierzyłem  w  Pismo  święte 
dosłownie. 

Przyjaciele,  to  jest  kwakrzy  wycłiodzą  z  tśj 
zasady,  że  każdy  człowiek  szczerze  pragnący 
wejść  w  związek  z  Bogiem ,  może  dopiąć  łaski 
objawienia,  do  czego  już  w  duszy  ludzkiej  rzu- 
cony jest  zaród  nie  raz  się  ukazujący  pomimo- 
wolnie  prawie  u  każdego  człowieka  w  jakichś 
szczęsnych  wyjątkowych  chwilach. 

Kwakrzy,  mój  bracie,  nie  mają  duchownych; 
schodzą  się  oni  o  pewnej  godzinie  dwa  razy  na 
tydzień  do  swoich  kościołów,  w  których  ni^  ma 
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ani  ołtarza,  ani  kazalnicy,  ani  żadnych  obrazów 
lub  wyobrażeń.  Gałemi  sprzętami  takiśj  świąty- 
ni są  ławki,  na  których  przyjaciele  siedzą  w  mil- 
czeniu z  nakrytemi  głowami,  rozmyślając  o  reli- 
gijnych przedmiotach  ,  patrząc  w  górę  w  jedno 
miejsce,  oczekując,  dopóki  Duch  Święty  jednego 
z  ich  grona  nie  natchnie.  Kto  w  sobie  obecność 
ducha  poczuje,  daje  o  tern  znad  głębokiem  west- 
chnieniem, i  powstawszy  z  miejsca,  objavYia  sło- 
wami natchnione  myśli. 

Kobiety  także  bardzo  często  nawiedzane  są 
natchnieniem  przez  Ducha  Świętego,  i  nawet 
wzbijają  się  aż  do  prorokowania  jak  Miriam,  De- 
bora,  Hulda  i  Anna  w  Starym  Testamencie. 

Jednej  niedzieh,  kiedym  jeszcze  nie  był  kwa- 
krem ,  znajdowałem  się  jednakże  po  trzeci  czy 
po  czwarty  raz  na  nabożeństwie  przyjaciół. 
Wszyscy  jak  przyszliśmy  do  świątyni  w  milcze- 
niu, jak  siedliśmy  w  milczeniu  z  kapeluszami  na 
głowie ,  tak  też  pozostaliśmy  w  przenajświęt- 
szym jnilczeniu,  odmawiając  w  duchu,  bez  ksią- 
żki, bez  słów  tylko  uczuciem,  modlitwę.  Taką  mo- 
dlitwę my  uważamy  za  dostateczną,  nazywamy 
ją  światłem  duszy. 
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Pomimowolnie  zatęskniłem  do  rodzinnego 
kraju,  do  prostego  ale  zawsze  wymowniejszego 
obrządku  wyznania  mojego,  przelewającego 
przynajmniój  ogólnym  śpiewem  wtórowanym 
przez  organy,  uczucia  swoje  ku  niebu. 

Zatęskniłem  do  mej  szlachetniej,  pełnej  po- 
ezyi  i  uczuć  braterskicli  Litwy,  i  łzy  puściły  się 
rzęsistemi  strumieniami  z  oczu  moicłi,  dawno 
niezraszanycli  tym  dobroczynnym  balsamem  bo- 
leści. 

Łkania  tłumione  przezemnie  wyrywad  się 
zaczęły  konwulsyjną  siłą  z  piersi  moicłi,  skro- 
mny przybytek  odbijał  icli  ecłio,  i  oczy  przyja- 
ciói  pogrążonych  w  religijnem  rozmyślaniu, 
zwróciły  się  ku  ranie  z  wyrazem  szczerego 
współczucia. 

W  tóm  ozwał  się  ciężki ,  głęboko  z  piersi 
wyrwany  jęk:  mniemałem,  źe  ktoś  ze  zgroma- 
dzenia naszego  omdlał.  Wstaje  jakaś  jeszcze 
dość  młoda,  wysoka,  jasnowłosa  i  modrooka  ko- 
bieta, i  wszyscy  się  zrywają  z  ławek  odi^rywa- 
jąc  głowę. 

—  Ojczyzna  chrześcijanina  tylko  w  niebie — 
zawołała  owa  kobieta  głosem  jękliwym,  i  na  ten 
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temat  wytacza  całe  kazanie  nie  z  zapałem,  nie 
ze  znajomością  sztuki  kaznodziejskiej  lub  kraso- 
mówstwa,  lecz  głosem  przewlekłym,  jąkającym 
się,  a  jednak  nie  lękliwie  i  z  tak  przyjacielską 
słodyczą,  z  tak  poczciwą  wiarą  w  dobrod  swych 
pięknych  chrześcijańskich  myśli,  które  czerpała 
w  swej  duszy,  oczy  mając  zwrócone  ku  niebu, 
że  ani  chwili  nie  wątpiłem,  iż  te  proste  nieudol- 
ne słowa  malujące  tak  piękne  myśli,  były  isto- 
tnie wynikiem  wyższego  natchnienia. 

A  to  cale  kazanie,  które  brzmied  będzie 
w  mych  uszach  aż  do  ostatniśj  chwili  życia  mo- 
jego, to  całe  kazanie  Wielki  Boże!  jak  gdyby 
umyślnie  do  mnie  było  zwrócone,  dla  mnie  po- 
wiedziane, spadło  jak  balsamiczna  rosa  na  mo- 
je stęsknione,  krzepnąc  zaczynające  i  więdnie- 
jące  serce. 

A  to  całe  kazanie,  które  trwało  więcej  go- 
dziny, budziło  duszy  mojej  zaklęte  siły  i  krzepi- 
ło moc  ciała  od  tak  dawna,  od  urodzenia  scho- 
rzałego, nękanego,  ranionego! 

i  z  każdą  chwilą  uczuwałem  w  sobie  wię- 
kszego ducha,  większą  wiarę  w  pomoc  Bogay 
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w  miłosierdzie  wiecznej  opieki  czuwającej  nad 
każdem  stworzeniem. 

Błoga  ufność  w  lepszą  przyszłość  dla  mnie 
i  dla  tego  wszystkiego  co  szczerze  kochałem 
ogarnia  mnie,  owładywa,  unosi.  Uwierzyłem,  że 
człowiek  przeżywszy  najpiękniejsze  lata  życia 
płonnie,  płocho,  bez  celu,  może  jednćm  silnem 
postanowieniem  z  pomocą  Boga  wyrwać  się 
z  toru  życia  wadliwego,  i  rozpocząć  żywot  go- 
dniejszy  swego  przeznaczenia. 

Ona  skończyła,  —  usiadła  jak  automat,  który 
przestał  byd  ożywionym.  Ona  usiadła,  i  spoglą- 
dała w  próżnią  obliczem  swśm  spokojnóm,  wy- 
razu łagodnego,  miłego  ale  bynajmnićj  nie  klas- 
sycznie  pięknego. 

A  gdy  skończyła,  żaden  się  nie  ozwał  szmer 
zadowolenia  lub  potępienia,  milczenie  panowa- 
ło; powiedziałbyś  że  wszyscy  starzy  i  młodzi, 
mężczyźni  i  kobiety  jesteśmy  uczniami  Pitago- 
resa,  odbywającemi  pierwszą  próbę  milczenia. 

Tak  siedzieliśmy  z  pół  godziny,  pogrążeni 
w  religijnych  rozmyślaniach ;  zdawałoby  się,  że 
duch  ziemi  zawiesił  w  ciałach  naszych  działanie 
swoje,  bo  żadnego  z  żywotnych  spraw  do  istno- 
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ści  ziemskiej  przykutych,  nikt  z  nas  nie  dawał 
oznaki.  Nikt  z  nas  nosa  nie  otarł,  nikt  z  nas  nie 
zakaszlał,  nikt  z  nas  może  nie  odetchnął. 

Go  mówię?....  możeśmy  wszyscy  znajdo- 
wali się  wówczas  w  owym  stanie  religijnego 
zachwycenia,  w  którem  się  nie  czuje,  nie  dyszy, 
nie  żyje,  —  lecz  myśli,  lecz  kosztuje  przedsmak 
nigdy  nieustających  roskoszy  nieba. 

1  ja  także  siedziałem  jak  odrętwiały,  nie 
przeczuwając  co  mnie  spotka  wkrótce,  nic  nie 
przeczuwając,  że  chwil  tych  odgłosy  tętnic  bę- 
dą przez  lat  blisko  czterdzieści,  dźwiękami  nie- 
doznanego  nigdy  wprzódy  szczęścia. 

Otóż,  usiadłem  razem  z  innemi,  i  milczałem. 

Na  raz,  wyrywa  się  z  mych  piersi  głębokie 
westchnienie,  wznosi  mnie  na  nogi,  i  kładzie  mi 
w  usta,  najpyszniejsze  kazanie  na  temat:  „Boże! 
podaj  mi  rękę,  abym  mógł  chodzid  po  wzbu- 
rzonych falach  oceanu,  i  nie  lękał  się  głębi  pod 
mojemi  stopami." 

Więc  mówię,  i  sam  sobą  się  zachwycam,  bo 
nigdy  w  życiu  mojóm  tak  jasno  nie  widziałem, 
i  tak  pięknych  nie  znajdywałem  wysłowień  na 
oddanie  mćj  myśli.   Więc  mówię  przez  godzinę 

Pamiit,  JLek.  S.  JJ,  Tom,  /.  4 
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ci,  bardzo  znaczny  majątek,  zwłaszcza  śliczną 
papiernią  nad  cudnemi  brzegami  rzeki  Klajdy; 
była  zaś  okazale  wysoką,  i  na  świeżćm  licu  swo- 
jćm  ujmującej  słodyczy  nosiła  uroki.  Ile  zaś  do- 
broci znalazłeś  w  jśj  sercu,  tyle  roztropności 
w  głowie. 

Więc,  wyznam,  żem  się  niedługo  wahał: 
zdjąłem  kołpak  i  dolman,  przywdziałem  kape- 
lusz z  szeroklemi  skrzydłami  i  szaraczkowy  frak. 
A  wąsy  zgoliłem;  Łk)  jeszcze  nigdy  nie  widziano 
kwakra  z  wąsami. 

Ożeniłem  się  w  roku  1814,  mając  wówczas 
lat  czterdzieści  siedm;  syna  i  dwie  córki,  dała 
mi  moja  luba  Miriam.  Syn  jest  lekarzem  mary- 
narki królewskiej,  i  znajduje  się  obecnie  w  Indy^ 
jach  Wschodnich,  córki  poszły  za  mąż  i  są  ma- 
tkami tuzina  dzieci  większych  i  mniejszych. 

Moja  Miriam  umarła  dopiero  przed  trzema 
laty;  przeżyliśmy  z  sobą  lat  trzydzieści  pięć  w  ni- 
gdy niezachmurzon^m ,  skromnóm ,  poczciwem 
szczęściu. 

U  nas  wprawdzie  nie  ma  owych  uniesień, 
które  człowiekowi  udzielają  zabawy  światowe, 
zwłaszcza    bale,   koncerty,    teatry,    polowania 
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i  inne;  ale  u  nas  nie  ma  także  próżniaków,  nu- 
dzących się  życiem ;  u  nas  nigdy  nie  ma  tych 
zmartwień,  które  wynikają  z  omylenia  się  w  za- 
cności bliźniego ;  u  nas  nie  ma  kłamstwa,  zdra- 
dy i  oszukaństwa. 

My  szczęścia  nie  pojmujemy  bez  pracy,  bez 
świadczenia  dobrze ,  bez  zabiegów  dobroczyn- 
nych. 

Przez  czas  mojego  pobytu  w  Szkocyi,  mia- 
nowicie pod  Edymburgiem,  gdzie  leży  moja  po- 
siadłość, prawie  ciągle  byłem  w  styczności 
z  ziomkami.  Od  roku  1820  aż  do  roku  1829 
bawił  tutaj  jeden  z  moich  wujów,  dość  bogaty 
szlachcic  litewski,  który  umierając  w  Edymbur- 
gu,  ufundował  w  Uniwersytecie  stypendium  dla 
poluka  uczyć  się  chcącego,  zwłaszcza  dla  pola- 
ka protestanta. 

Kilku  polaków  uczyło  się  bardzo  pilnie  we 
Wszechnicy  edyrabiirskiej. 

A  polem,  dwaj  synowcowie  moi,  w  których 
umiałem  rozbudzić  szczere  zamiłowanie  do  pra- 
cy i  do  nauki  Jeden  z  nich  został  bardzo  przy- 
kładnym kwakrem,  objął  zarząd  mojej  papierni, 
i  wkrótce  się  ożeni  z  córką  mojój  pasierbicy; 
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drugiemu  polotoiejszemu  umysłem,  ciasno  tu  by- 
ło w  Szkocyi,  pomiędzy  nudnemi  kwakrami,  po- 
szedł szukać  szczęścia  do  Ameryki,  i  jestem  pe- 
wien, że  się  dorobić  może  wielkiego  majątku, 
jeżeli  mu  Bóg  życia  użyczy,  bo  jest  bardzo  świe- 
tnym mechanikiem,  a  teraźniejszego  świata  ży- 
ciem głównie  machiny  pędzą. 

Więc  kochany  ziomku,  zestarzałem  się  na 
obcśj  ziemi,  i  dziś  mam  lat  dziewięćdziesiąt 
sześć,  a  zatem  zapewnie  bardzo  blisko  ostatecz- 
nego kresu  życia  ludzkiego  dopiąłem.  Tak  I  już 
nie  wiele  mi  się  należy,  zdaje  się;  a  chociaż  je- 
szcze tkwi  jakaś  siła  w  nogach  moich,  i  w  rę- 
kach, i  w  oczach,  i  w  uszach,  i  Bóg  łaskawy  ja- 
koś nie  odebrał  mózgowi  pamięci  a  sercu  czu- 
cia, żołądkowi  zaś  pozostawił  dobry  apetyt,  a 
duszy  chęd  pozostania  jeszcze  cokolwiek  dłużej 
wśród  ukochanych  mi  osób,  tód  znowu  z  drugiej 
strony  dziewięćdziesiąt  i  pięd  lat  nie  fraszki, 
zwłaszcza  dla  człowieka  co  przez  lat  cztórdzie- 
ści  siedm  ciągle  był  ranami  częstowanym  pod 
każdym  klimatem  i  prawie  w  każdej  kampanii. 

—  Wprawdzie   historyja   polska,   angielska 
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i  szkocka  przytacza  przykłady  dziwnój  daleko 
posuniętej  długowieczności,  ale  przecież  wszy- 
stkich znanych  mi  od  młodości  ludzi,  znowu  nie 
chciałbym  przeżyd.  Już  i  tak  z  tej  przyczyny 
wiele  zniosłem  zmartwień.  Wszyscy  bracia  moi 
byli  o  wiele  mocniejsi  ode  mnie,  żaden  z  nich 
nie  służył  w  wojsku  ani  w  górnictwie,  ani  tóż 
żadnemu  innemu  niebezpiecznemu  lub  mozolne- 
mu nie  oddawał  się  zawodowi,  a  jednakże  ^o, 
tyle  razy  ranny,  zniósłszy  tyle  biedy,  Ja  wszy- 
stkich swych  braci,  wszystkie  siostry  swoje  prze-- 
życ  musiałem,  i  sam  jeden  z  licznego  rodzeń- 
stwa patrzę  na  tyle  mogił. 

—  I  przeżyłeś  starsze  i  młodsze,  i  mocniej- 
sze i  słabsze  pomimo  ran  i  więzień? 

—  Przeżyłem,  z  licznego  rodzeństwa  pozo- 
stałem jedynym. 

—  Ach!  zdawałoby  się,  że  wtój  Szkocyi  le- 
żą jakieś  nieodgadnione  zasoby  długowieczno- 
ści, które  klimatem  wcale  usprawiedliwić  się 
nie  dają.  Stiircy  stuletni  jeszcze  czynni  i  zdrowi 
są  tutaj  bardzo  częstśm  zjawiskiem. 

—  Mówisz  o  zasobach  długowieczności 
tkwiących  w  tym  tu  kraju?    Klimat  tutejszy  nie 
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jest  lepszym  od  litewskiego;  owszem,  może  na* 
wet  gorszym,  bo  kraj  ten  prawie  ciągle  zalegają 
mgły  budzące  smętnośc  w  umyśle.  Ale  w  tym 
kraju  ludzie  umieją  ży<5,  umieją  byc  staremi  i  u* 
mieją  szanować  starośd,  i  glóv\nie  dla  tego  żyją 
tak  długo.  Tutaj  w  Szkocyi  starcy  nie  są  targa- 
ai  niewlaściwemi  wiekowi  swojemu  namiętno- 
ściami, nie  puszczając  się  oa  sprosnośc,  na  ob- 
żarstwo i  pijaństwo.  Rodziny  i  współobywatele 
czczą  naszych  starców,  którzy  jeszcze  w  bardzo 
podeszłym  wieku  dochowują  umysł  poetyczny, 
jędrne  i  litościwe  serce,  wesoły  humor  i  zasta- 
nawiającą pamięd  U  nas  starcy  nie  gorszą  mo- 
wą i  czynem,  lecz  zagrzewają  młodszych  przy- 
kładem i  radami  do  wytrwania  w  trudnej  wę- 
drówce życia. 

—  Och!  tak  mój  dobry  ziomku,  rzecze  nasz 
stary  kwakier  żegnając  się  ze  mną,  —  tutaj 
w  szczerze  religijnej  szlachetnej  Szkocyi  i  sta- 
rość nawet  ma  swoje  uroki.  Można  nawet  po- 
wiedzieć, że  z<lrowy,  wygodnie  życ  mogący  i 
naoralny  człowiek  żyd  dopiero  zaczyna  w  staro- 
ści owóm  swobodnem  życiem,  w  którem  odpo. 
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czynek  jest  dozwolonym,   w  któróm   rozrywki 
umysłowe  największej  nabierają  wartości. 

Ha !  i  w  naszym  kraju  niegdyś  czczono  star- 
ców, nie  stroniono  od  ich  towarzystwa;  to  tóż 
warto  bjło  starzed  się.  Ale  teraz? — podeszłych 
starców  już  może  nie  ma  w  naszym  kraju,  kie- 
dy wszyscy  świadkowie  lat  dziecinnych  moich 
już  wymarli,  a  tutaj  jednakże,  nawet  w  miastach 
fabrycznych  niesprzyjających  długowieczności, 
znajduję  ludzi  o  kilkanaście  lat  odemnie  star- 
szych, a  nawet  w  Londynie ,  w  owym  nowoży- 
tnym Babylonie  znalazł  się  człowiek,  który  żył 
lat  dwieście  siedm,  który  się  urodził,  żył  i  umarł 
w  parafii  ś-go  Leonarda;  mówię  o  sławnym  To- 
maszu Caru. 

—  Niech  mnie  pan  Bóg  broni  od  tak  długie- 
go życia;  nie  chcę  ani  sam  siebie, ani  wszystkich 
swoich  przyjaciół  z  dziecinnego   wieku  przeżyd. 

—  Najgorzej  przeżyd  samego  siebie,  ale  to 
trudno  w  tym  tu  kraju,  w  którym  wszystko  je- 
dnostajnie naprzód  postępuje,  i  dźwiga  z  sobą 
maruderów  nie  mogących  o  własnój  sile  wydo- 
ład  biegowi  postępu. 

—  Hal  to  jeszcze  może  jest  pociechą,  że 
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człowiek  szczerze  i  cootliwie  postępowy  a  nie- 
pojmowany,  szybko  umiera  w  innych  krajach,  że 
nie  długo  cierpi. 

—  Ale  to  bardzo  smutna  pociechal 

—  Kiedy  innśj  tam  nie  ma  mój  staruszku. 


ROZDZIAŁ  II. 

Samolady. 


W, 


powrocie  ze  Szkocyi  do  Anglii  zawadziłem 
o  pograniczne  miasto  Carlisle,  którego  nazwisko 
budzi  miłą  pamiątkę  w  uszacli  łiistoryka,  tu  bo- 
wiem nie  raz  ważyły  się  losy  Piktów,  Kaledo- 
nów,  Duńczyków,  Rzymian  i  Normanów,  a  sta- 
rodawne pamiątki  rozsiane  w  pobliskości,  świad- 
czą, że  w  tym  kraju  już  były  ogromne  zamki 
w  gruzacli  w  cli  wili,  gdy  tutaj  rzymskie  orły  za- 
leciały. 

Cticiałem  zwiedzić  wały  Rzymskie  i  wały 
Piktów,  cłiciałem  drżyc  na  widok  olbrzymich  oł- 
tarzy Druido wskicłi ,  chciałem  płakad  w  zamku, 
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w  którym  więziono  nieszczęsną  królowę  Maryją 
Stuart  po  jej  ucieczce  ze  Szkocyi. 

Ale  nic  z  tego  na  nieszczęście  w  tym  dniu 
nie  można  było  zrobić,  bo  źle  obrachowawszy 
wprzódy  czas,  stanąłem  w  Carlisle  właśnie 
w  chwili  gdy  się  poczynała  Niedziela ;  w  Nie- 
dzielę zaś  jako  w  dzień  przeznaczony  na  cliwa- 
łę  Boga ,  nie  można  oglądać  pomników  i  zwa- 
lisk; w  Niedzielę,  trzeba  koniecznie  iśd  do  ko- 
ścioła, albo  przynajmniej  zatrudniać  się  czyta- 
niem Pisma  świętego. 

—  Nawet  podróżowad  nie  można  w  Nie- 
dzielę: poczta  nie  idzie;  nawet  telegrafy  zatrzy- 
mują się  o  północy  w  Sobotę,  i  wiadomość  bę- 
dzie podaną  dalej,  dopióro  w  dwadzieścia  cztery 
godzin;  a  w  bardzo  wielu  dobrze  myślących  do- 
mach, tak  jak  naprzyklad  w  naszym,  nie  rozpa- 
la się  na  kominie  ogień,  tak,  że  się  zadawalniad 
trzeba  zimnóra  mięsem  i  herbatką  ugotowaną 
przy  lampce  spirytusowój. 

To  wszystko  opowiedział  mi  Mister  But,  wła- 
ściciel hotelu  pod  Gęsią  i  Capem,  w  którym  sta- 
nąłem w  Carlisle,  najwięcśj  dla  tego,  że  mi  te 
godła  przypominały  odległy  kraj  półoocny,  i  mia- 
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sto,  w  którem  wzniósł  się   pałac  pod  temiż  sa- 
memi  godłami. 

—  A  więc  objaw  życia  maleryjalnego  usta- 
je u  was  z  poczęciem  się  Niedzieli.  Powiedz  rai 
panie  But,  czy  przestają  także  cierpienia  ciała,  * 
czy  w  tym  błogim  dniu  lekarz  może  wytchnąć, 
i  wolny  od  wyrzutów  sumienia,  czy  może  spo- 
czywad  przez  dzień  cały  na  swych  wawrzynach 
i  funtach  szterlingach  zdobytych  przez  tydzień? 
Oh  panie  But,  synu  mężnśj  Kaledonii  i  właści- 
cielu hotelu  pod  Gęsią  i  Capem,  odpowiedz  mi 
na  te  pytania,  mnie  lekarzowi  polskiemu  i  zara- 
zem zwolennikowi  Walter- Skota,  Burnsa  i  uczu- 
ciowej szkoły  jezior. 

Rozrzewnił  się  pan  But,  i  rzekł : 

—  Nie !  przyznam  się  że  choroby  nie  ustają 
w  Niedzielę,  ani  nawet  żadne  fizyczne  boleści. 
Bóg  w  swćm  nieskończonóm  miłosierdziu  nie 
przestaje  nawiedzać  dzieci  swoich  chorobą,  a  to 
dla  tego ,  iżby  mógł  wypróbować  ich  wiarę  i 
odwagę.  Chorzy  i  cierpiący  nie  śmią  w  tym 
świętym  dniu  odrywać  lekarza  od  czytania  Bi- 
blii, śpiówania  mszy,  słuchania  kazań  i  odma- 
wiania pacierzy;  i  żadenby  tćż  z  naszych  lęka- 
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rzy  w  Carlisle  za  żadne  pieniądze  nie  ruszył  siQ 
na  wezwanie  chorego,  nawet  doktór  Diuwoł, 
który  jest  francuzem  a  nawet  katolikiera. 

—  Francuz  co  się  zowie  tak  grubo?  Diw 
wol  ?  to  byc  nie  może,  chyba  że  się  pisze  Duval, 
i  wymawia  po  francusku  ładnie  i  delikatnie 
Duval. 

—  Jak  się  tam  ładnie  i  delikatnie  po  fran- 
cusku wymawia  tego  nie  wiem,  i  wiedzieć  tego 
nie  potrzebuję,  bo  nam  własny  język  wystar- 
cza, odpowie  pan  But;  —  ale  to  wiem,  że  się  po 
kumberlandzku  wymawia  Diuwoł,  i  że  się  aa- 
gielskiemi  bogaci  funtami. 

—  Powiśdz  mi  panie  But,  czy  ten*  doktór 
Duval  nie  ma  przypadkiem  głębokiój  szramy  na 
głowie,  przytóm  czy  nie  jest  brunetem  z  niebie- 
skiemi  oczyma,  średniego  wzrostu,  więcój  krę- 
py jak  wysmukły,  lica  rumianego,  nadzwyczaj 
wesoły  i  lubiący  zabawiad  towarzystwo  figlami 
kuglarskiemi  z  nadzwyczajną  zręcznością  wyko- 
nywanerai. 

—  Oto  kubek  w  kubek  ten  sam,  takeś  go 
pan  opisał  jak  naluralista  węża  lub  krokodyla. 
Przytóm  dobry  sobie  człowiek,  ale  katolik  i  do 

Parnie.  Lek,  S.  11.  Tom  1.  5 
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naszego  kościoła  nie  chodzi,  nawet  w  kaplicy 
katolickiej  wzniesionej  temu  lat  kilka  przez  ka- 
tolicką Lady  Hanailton  nie  często  się  jawi. 

—  A  więc  to  ten  sano ;  a  więc  to  mój  zio- 
mek Kazimierz  Duval,  urodzony  z  matki  szlach- 
cianki polskiśj  a  z  ojca  guwernera  francuskiego. 
Powiedz  mi  panie  But,  gdzież  mieszka  doktór 
Duval? 

—  Na  południowym  końcu  miasta,  stąd  o 
dwie  mile  angielskie,  przy  ulicy  Lancaster  pod 
numerem  takim  i  takim. 

—  To  za  daleko  na  pieszy  spacer;  każ  mi 
pan  przywoład  dorożkę. 

—  W  Niedzielę  nikt  nie  jeździ  w  naszóm  po- 
bożnóm  mieście. 

—  Więc  mi  pan  daj  przewodnika  żeby  mnie 
zaprowadził. 

—  Nie  można;  w  tych  godzinach  każdy  po- 
winien byd  w  kościele  lub  nabożeństwem  za- 
jęty. 

—  A  więc  jakim  się  dostanę  sposobem  do 
mieszkania  kolegi  i  ziomka  mojego  doktora 
Diuwoł? 

—  Ubierz  się  pan  przyzwoicie  w  czarne  su- 
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knie,  weź  książkę  do  nabożeństwa  pod  pachę, 
idź  prosto  tą  ulicą  ku  południu,  i  wszystkich 
przechodniów  pytaj  o  drogę  do  kościoła  świę- 
tego Leonarda,  gdzie  za  pól  godziny  kazać  bę- 
dzie wielebny  Mac  Maikeł,  kościoła  anglikań- 
skiego wierny  boży  sługa.  Dwieście  kroków  od 
tego  kościoła  mieszka  doktór  Diuvvoł.  Ale  wło- 
sy pan  uczesz  na  he  mol,  twarzy  zaś  swojej  za- 
nadto światowej  nadaj  wyraz  skromny,  pobo- 
żny i  skruszony.  Pobożni  ludzie  wskażą  ci  dro- 
gę z  grzecznością.  Good  by'e. 

Więc  ubieram  się  w  czarne  barwy,  włosy 
czeszę  na  be  mol,  układam  fizyonomiją  na  ditto, 
biorę  książkę  do  nabożeństwa  ze  złoconemi 
brzegami  pod  pachę,  kapelusz  wsadzam  na  tył, 
aby  wyglądad  gapowato,  i  ruszam  ku  połu- 
dniu. 

Wszystkie  drogi  prowadzą  do  Rzymul 


Jesteśmy  w  wzajemnych  objęciach. 

—  Teodorze! 

—  Wojciechu! 

—  Jaki  dziwny  przypadek?.... 


—  Jakie  szczególne  zrz<|dzenie  losu?^.. 

—  Buteleczkę  Xeresu  ?..„ 

—  Niel  najprzód  kieliszek  narodowego  Wbis* 
ky,  bo  djable  słotno  na  pograniczu  Szkocyi  i 
Anglii. 

—  Nie!  napatrzód  ci  się  nie  mogę,  wskrze- 
szasz mi  w  pamięci  tylu  lat  zapomniane  już 
akorda 1 

—  Połykam  cię  oczyma,  jak  tyś  zmężniał  i 
wypiękniał. 

Uspakajamy  się  nareszcie. 

*—  Zapoznaj  mnie  z  domem  twoim  Woj- 
ciecliu. 

Przed  domem  ogródek  kwiecisty.  Za  domem 
ogród  warzywny,  sad,  stajnie  i  obory,  na  pier- 
wszćm  piętrze  pokoje  mojój  żony,  dzieciarnia  i 
salon;  tutaj  moja  sypialnia,  parlour,  gabinet  do- 
ktora, jego  muzeum  i  laboratoryjum  chemiczne; 
na  dole  w  suterenach  kuchnia,  spiżarnia,  izby 
dla  czeladzi  i  piwnica;  oto  i  wszystko,  zwyczaj- 
nie jak  w  domu  angielskim. 

—  A  więc  jesteś  żonatym  i  ojcem. 

—  Albożbym  tu  zostawał  gdybym  nie  miał 
żony,  trojga  dzieci,  majątku  i  doskonalej  praktyki? 


Przedstawię  ci  żonę  skoro  wróci  z  kościoła.  Dzi* 
siaj  Keyerend  Dundonnald,  nasz  kuzyn,  ma  kaza- 
nie w  kościele  prezbyteryjaóskim  Wszystkich 
Świętych,  stąd  o  trzy  mile;  pojechała  tam,  ale 
mamy  dużo  czasu  wolnego,  możemy  się  wyga- 
dać z  sobą,  opowiedz  jak  i  co,  skąd  i  dokąd  ? 

—  Mówiłeś  o  muzeum,  pokaż  mi  je  przede- 
wszystkiem;  wiśsz  ile  się  kochałem  w  płodach 
natury,  i  pozostałem  wiernym  dawnemu  ulu- 
bieniu. 

Idziemy*do  muzeum  doktora  Duval. 

To  co  w  Anglii  i  w  Szkocyi  chodzi  na  no- 
gach, to  co  lata  na  skrzydłach,  to  co  pełza,  czoł- 
ga się  i  wlecze ,  to  co  pływa  w  słodkich  i  sło- 
nych wodach  wielkiej  wyspy,  to  co  rośnie  na 
ziemi,  i  co  nie  rośnie  a  we  wnętrzu  ziemi  za- 
warte, wszystko  to  znalazłem  w  podręcznem 
muzeum  ziomka  mojego  ustawione  w  tak  pię- 
knym i  zarazem  uczonym  porządku  żem  zdu- 
miał i  przejęty  uszanowaniem,  skłonił  się  przed 
kolegą  swoim  o  rok  tylko  odemnie  starszym. 

—  Nie  mnie  się  należy  zasługa  tego  zbioru, 

mój  Teodorze,  rzecze  z   nieudaną    skromnością 

5# 
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Wojciech  Duval,  —  lecz  teściowi  raojemii,  któ- 
ry przez  lat  trzydzieści  uprawiał  medycynę 
"W  tśra  miejscu,  i  ojcu  jego  dawnemu  maryna- 
rzowi królewskiśj  floty,  niezmordowanemu  na- 
turaliście,  tę  zasługę  przedewszyslkiera  posiada- 
jącemu, że  w  jedynym  synu  swoim  wzbudził 
zamiłowanie  do  nauk  przyrodzonycłi,  i  że  go 
wykierował  na  dzielnego  lekarza. 

—  Teraz  pojmuję  mój  Wojciechu,  ależ  na 
miłość  Pana  Boga  i  wicehrabiego  Buffona,  cóż 
znaczy  ten  zielony  kot,  który  tutaj  pomiędzy  ry- 
siami i  żbikami  figuruje  pod  szklannym  dzwonem 
wielkiej  wartości  i  objęlości.  Zdawałoby  się,  że 
to  kot  angora  laki  ma  wzrost  duży,  sierc  bogatą 
i  długą,  ale  barwę  zieloną?  tylko  ptakom,  rośli- 
nom, owadom  i  szmaragdom  Jaskawa  natura  ko- 
lor nadziei  udzielić  raczyła,  a  tu  widzę  koła, 
zwierzę  drapieżne  i  podslępne,  ubrane  w  barwę 
życiodawczego  przymiotu,  który  z  puszki  nieo- 
strożnej pandory  uciec  nie  zdołał,  i  nam  pozostał 
biednym  ludziom,  cieszącym  się  nią  częstokrod 
aż  do  oslatniej  chwili  życia.  Ach  nadziejo!  jedy- 
ne szczęście  głupich  ludzi!  Zielony  kocie  czy  ty 
barwą  swoją  śmiesz  u  raga  d  się  z  nas? 
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petytorem  piętnastoletnich  tępych  jak  cepy  dra  • 
bów  dla  wyłamania  im  języka  do  franciizczyzny, 
którą  mi  ojciec  wykładał  w  sposób  doboszów* 
ski  nieraz  pięściami,  a  nawet  w  razie  koniecznej 
potrzeby,  pałeczką.  Bieda  u  nas  była,  bieda  okro- 
pna, Szachrajom,  którym  się  udawało,  wybacza- 
no, nawet  ich  ofiary  im  wybaczały  w  nadziei,  że 
takich  wybrańców  losu  czasem  jakieś  pijackie, 
przechodnie  usposobienie  natchnie  do  wyświad- 
czenia jakiegoś  dobrodziejstwa  swej  dawnej 
ofierze;  ale  człowiek  pracowity,  chcący  zdobyd 
poczciwym  mozołem  jakiś  kawałek  zasłużonego 
chleba!  Panie  Boże!  takich  po  prostu  uważano 
za  niedołęgów,  za  ludzi  odartych  z  genijalności, 
z  ©wój  prawdziwej  zdolności  co  zniewala  lo$ 
do  służenia  człowiekowi.  Więc  Teodorze !  wiesjs 
że  w  okrutnej  biedzie  wychowywany  byłem 
w  szkole,  doktórśj  uczęszczaliśmy  razem,  i  przy^ 
pominasz  sobie  ile  musiałem  znieść  upokorzeń 
za  to,  że  ojca  mojego  podczas  jarmarku  w  Kali^ 
szu  widziano  sprzedającego  na  wozie  owoc  zie- 
mi wyciśnięty  twardyra  znojem.  Szydzono  ze 
mnie,  z  eleganckiego  francuzika ,  syna  takiego 
gbura,  który  nauczywszy  sję  mówid  po  polsku, 
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eie  mógł  zapomnićd  swego  francuskiego  wy- 
krzyknika: fichtre!  boiigre! 

Potem ,  rzucony  w  odległą  stronę,  zawita- 
łem do  kraju  przodków  moich,  i  wziąłem  się  na- 
tychmiast, korzystając  z  danych  nam  ułatwień, 
do  nauki  medycyny.  Nie  długo  trwały  te  uła* 
twienia,  dowiedziano  się  nie  wiem  jak,  żem  jest 
synem  syna  właśnie  tej  ziemi,  na  którą  rzuco- 
ny zostałem,  i  powiedziano  mi,  że  syn  francuza 
nie  ma  prawa  do  dobrodziejstw  i  jałmużn  udzie-^ 
lanych  tylko  cudzoziemcom.  Trzy  lata  strawi- 
łem jednakże  na  uniwersytecie  paryskim,  i  do- 
skonale przypilnowałem  nauk,  zwłaszcza  ana- 
tomii. Potśm  jednakże  wyzuty  z  owych  ułatwień, 
opuściłem  kraj  przodków  moich,  i  w  zimnej 
Szkocyi,  dokąd  mnie  zwabili  inni  koledzy,  szu- 
kałem przytułku  i  współczucia.  Znalazłem  jedno 
i  drugie,  dzięki  dawnym  stosunkom  z  nieklóremi 
wysoko  stojącemi  ziomkami.  Dzięki  różnoro- 
dnym wsparciom  i  lekcyjora  anatomii  prywatnie 
udzielanym,  mogłem  kończyd  swoje  lekarskie  na- 
uki; a  w  roku  1836  zostałem  doktorem  medy- 
cyny Wszechnicy  Edymburgskiej,  i  znów  nie  wie- 
działem co  mam  z  sobą  czynie,  bom  jako  doktór 
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medycyny,  gdy  nastały  wakacyje  i  uczniowie  się 
rozjechali,  znalazł  się  biedniejszym  jalf  kiedy- 
kolwiek,  prawie  zupełnie  ogołoconym  ze  środ- 
ków istnienia. 

Przyjęło  mnie  jednakże  za  człowieka  bez- 
płatnego, klubu  Eskulapa,  tak  świetnego  w  Edym- 
burgu  jak  może  nigdzie  w  świecie;  bowiem  je- 
den z  wielkicli  lekarzy  tego  miasta  umierając 
bezdzietnie,  zostawił  prawie  cały  swój  majątek 
na  założenie  tego  kliibu,  na  utrzymywanie  w  nim 
sześciu  edymburskich  doktorów  pokarmem  du- 
szy i  ciała  przez  rok  jeden.  Wybrano  mnie  na 
jednego  z  tych  sześciu,  i  korzystałem  z  bił)lijo- 
teki,  z  czytelni,  ze  śniadania,  z  obiadów  i  kola- 
cyj,  z  nadzwyczajną  gorliwością  wywdzięcza- 
jąc się  szanownemu  towarzystwu  co  dwa  tygo- 
dnie odczytaniem  jakiśj  rozprawki  medycznej, 
lub  zostającój  w  związku  mniój  więcśj  bezpo- 
średnim z  nauką  medycyny. 

Jakiś  ze  starszych  członków  medycznego 
klubu  upodobał  mnie  sobie,  i  często  mnie  rozpy- 
tywał o  to  i  owo  dotyczące  się  nowych  dziel 
medycznych  w  różnych  językach  pisanych,  a  któ- 
re wszystkie  posiadaliśmy  w  klubie  naszym. 
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Już  wówczas  nie  źle  mówiłem  po  angiel- 
sku, i  trawiąc  czas  najwięcój  naczytaniu,  by- 
łem w  stanie  zdawad  sprawę  ze  wszystiiich  no- 
wości lekarskich,  wyrastających  szybko  jak  grzy- 
by z  różnych  punktów  Europy  i  Ameryki  wśród 
ludzi  szczerze  się  starających  o  postęp. 

Stary  lekarz,  który  nawet  nie  był  dokto- 
rem medycyny,  tylko  prostym  Physician,  to  jest 
medykiem  nie  na  łacinie  uczonym.... 

—  Aleś  mi  miał  mówić  o  zielonym  kocie, 
odbiegasz  kwestyi,  potom  będziemy  mówili  o  sta- 
rym lekarzu,....  zarzucę  koledze  Wojciechowi. 

—  Ach  prawda  I  odpowie  doktor  Duval,  — 
więc  zaczynajmy  mówić  o  zielonym  kocie,  czyli 
raczój  mówmy  dalej  o  starym  fizyku,  bo  on  dał 
powód  do  wynalezienia  kola  zielonego,  bez  któ- 
rego nie  posiadałbym  ani  domu,  ani  żony,  dzie- 
ci, praktyki  i  dwóch  włók  pola,  wydającego  mi 
corocznie  z  trzysta  funtów  czystej  intraty. 

Przez  kilka  tygodni  czy  przez  miesiąc  badał 
mnie  o  to  i  owo  ten  niedoktoryzowany  ale  do- 
świadczony i  wielkiego  szacunku  godny  kolega. 
Ja  sam  bardzo  go  polubiłem  za  jego  widoczną 
przychylność  względem  mnie,  i  za  szczere  zami- 
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łówanie  do  nauk,  tlejące  jeszcze  żywym  płomie- 
niem w  tyra  wysłużonym  synie  Eskulapa,  czę- 
sto z  nim  przegadałem  po  parę  godzin,  przecłia- 
dzając  się  po  ogrodzie  botanicznym,  lub  tćż  po 
cudnych  okolicach  Edymburga. 

Z  postępowania  jego  odgadywałem,  że  mnie 
nie  ł>ez  przyczyny  tak  bada  i  egzaminuje,  i  że 
zapewnie  jakiś  mi  przedstawi  interes  łub  jakąś 
mi  zrobi  propozycyją. 

Nie  myliłem  się  bynajmniój;  jednego  bowiem 
razn  zaprosił  ranie  do  siebie  na  herbatę,  i  wszczął 
rozmowę  o  hallucynacyjach ,  (a)  o  samołudach, 
to  jest  o  stanie  chorobliwym ,  w  którym  czło- 
wiek widzi  lub  słyszy,  lub  czuje,  lub  smakuje, 
lob  wącha  przedmioty  wcale  nie  istniejące,  to 
jest  o  stanie  chorobliwym,  w  którym  człowiek 
odbiorą  sensacyje  zewnętrzne  bez  fizycznych 
wrażeń. 

Temat  ten  nadzwyczajnie  zajmował  mego 
szanownego  kolegę,  wypytywał  się  z  nietajoną 

(a)  Hallucinarc,  mylić  się.  Wyrazu  polskiego  na  hallucinatio 
nie  mamy.  Wyraz  przezemnie  akuty  samołuda  zuaje  się  odpowia- 
dać doskonale  przyrodzie  rzeczy,  i  warto  go  przyjąć  aż  ktoś  wymy- 
śli lepszy.     P.A, 
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skwapli\vościq  drżąc  prawie  ze  wzruszenia, 
czym  już  kiedykolwiek  miał  sposobnośd  leczyd 
hib  przynajmniej  widzied  osobę,  której  umysł 
pozostał  pod  zaklęciem  hallucynacyi,  to  jest  sa- 
mołudy. 

—  Nie  tylko  jedne  osobę  hallucynacyjami 
dręczoną  widziałem,  lecz  może  ze  trzydzieści — 
odpowiedziałem  panu  Modestly. 

—  A  gdzież  je  widziałeś  doktorze  ? 

—  Na  świecie,  ale  największą  ich  liczbę 
spotkałem  w  szpitalach  obłąkanych,  zwłaszcza 
w  Salpetriere,  w  Bicetre  i  w  Charenton. 

Pan  Modestly  zbladł,  i  z  zafrasowaną  miną 
spytał: 

—  Więc  myślisz  doktorze,  że  hallucynacyje 
koniecznie  prowadzą  do  obłąkania? 

—  Nie  koniecznie,  niechże  Pan  Bóg  broni. 
Są  przywidzenia  i  hallucynacyje  i  samołudy, 
z  których  doskonale  wyleczyć  można.    I  tak  na- 

^  przykład,  wyleczyłem  urzędnika  sądowego,  zre- 

^Pltą   człowieka    bardzo    uczciwego    i   pełnego 

:dolności,   który  przez   ciąg  dwóch  lat  mniemał, 

e  jego  żołądek  jest  ze  szkła ,  że  jest  po  prostu 

jąsiorem  próżnym  ciągle  wołającym:   „wlewaj 

Pamięt,  Lek.  S,  IL  Tom  1,  6 
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we  mnie  wino,  napełnij  mnie  bo  mi  sucho,  bo 
pęknę,  bo  się  rozsadzę,  natura  nie  cierpi  próżni, 
ola  Boga!"  A  jak  chronił  swój  żołądek  przed 
wszystkiemi  kolo  niego  przechodzącemi  ?  Od- 
ganiał ich,  ręką  zasłaniał  żołądek  już  prócz  tego 
biachą  obwarowany,  z  ł)Ojaźni  żeby  mu  go  nie 
stłukli.  W  tym  razie  samołuda  była  podwójną 
przez  czucie  i  przez  słuch;  a  jednak  lubo  od 
dwóch  lat  trwała,  nie  owładnęła  umysłu  ani  sza- 
leństwem, ani  niedolężnością,  i  ustąpiła  po  uży- 
ciu moich  środków. 

—  A  jak  przeprowadziłeś  tę  kuracyją  do- 
ktorze? zapyta  z  natężoną  ciekawością  kolega 
Modestly. 

—  Użyłem  go  z  mańki;  zaprzyjaźniłem  się 
z  nim,  i  udając  że  wchodzę  w  jego  położenie, 
że  wierzę  w  żołądek  szklanny,  wywiozłem  go 
podczas  wakacyj  w  ustronie  Francyi,  gdzie  tyl- 
ko ze  mną  i  z  ludźmi  przezemnie  podmówione- 
mi  mógł  pozostawać.  Tam  go  poiliśmy  winem  i 
wódką  zaprawioną  malutkiemi  dozami  doskona- 
łej emetyny,  i  do  tego  stopnia  obrzydziliśmy  mu 
wszelki  trunek,  że  się  pacyjent  wyrzekł  wszel- 
kiego innego  napoju  oprócz  wody,  wkrótce  wró- 
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cit  do  zdrowia,  i  teraz  się  śmieje  ze  swego  dzi- 
wnego przywidzenia.  Wprzódy  dawano  mu  nar- 
kotyki, antispazmotyki,  derywancye  i  rewulsywa 
bez  żadnego  skutku. 

—  A  zatem  monomanija  pijacka  spowodo- 
wała całą  chorobę,  rzecze  pan  Modestly. 

—  Nic  innego;  trzeba  było  dojść  do  gruntu 
rzeczy,  i  uderzyć  gwóźdź  w  sam  łeb. 

—  Jednak  widać,  że  pomimo  zdolności  jakie 
mu  przyznajesz,  słabą  musiał  mieć  głowę  twój 
pacyjent;  łudzie  z  tęgim  umysłem  nie  podlegają 
zdaje  mi  się  hallucynacyjom. 

—  Mylisz  się  mój  szanowny  kolego.  Świe- 
tny Pascal  widział  ciągle  przepaści  przed  swe- 
mi  stopami.  Sławny  Gardan  wszędzie  się  czuł 
otoczonym  wonią  niebieskiego  kadzidła,  i  osza- 
lał w  skutek  mocy  odurzających,  a  przecież  zu- 
pełnie urojonych  kadzideł.  Wielki  wieszcz  Tor- 
quato  Tasso  słyszał  bezprzestannie  grobowe 
dzwony,  i  codziennie  przez  godzin  kilka  rozma- 
wiał ze  swym  genijuszem  opiekuńczym  (a),  któ- 
rego wcale  nie  było.  Pułkownik  Rastanier,  dziel- 

(a)  Tbćońe  des  sónges  par  1'  AUbe  Richard. 


ny  weteran  armii  cesarstwa,  ciężko  ranny  pod 
Mont-Mirail,  żył  jeszcze  lat  ośmnaście  potem,  a 
mniemał  że  jest  umarłym.  Gdy  go  się  pytano 
o  zdrowie,  odpowiadał :  „Stary  pułkownik  Ra- 
stanier  już  nie  żyje,  kula  go  zabiła  pod  Mont- 
Miraił.  To  co  widzicie ,  to  nie  on ,  to  fantom  na 
jego  podobieństwo  zrobiony,  i  to  bardzo  licłiy 
fantom.'*  Nigdy,  mówiąc  o  sobie  samym  nie  po- 
wiedział ya  tylko  to.  Ciało  tego  człowieka  nie 
miało  żadnego  czucia,  można  go  było  szczypad, 
żgac  i  krajad  nie  sprawiając  mu  żadnej  boleści. 
Na  Ićm  skończył,  że  w  najzupełniejszą  wpadł 
niedołężnośd  umysłową.  Inny  jeszcze  weteran 
żyjący  w  Salpetriere  ciągle  czuje,  że  mu  pod  ko- 
szulą biegają  roje  myszy,  którycłi  złapać  nie  mo- 
że. Inny  znów  bardzo  światły  i  dobrze  wycho- 
wany ksiądz,  ciągle  słyszy  jak  go  przezywają 
ludzie,  jak  mu  grożą,  że  go  za  drzwi  wypclmą  i 
pobiją.  Żadne  perswazyje  temu  bićdnemu,  z  na- 
ukami przyrodzonemi  obznajmionemu  księdzu 
nie  pomogły;  na  wszystkie  argumenta  odpowia- 
dał: „Więc  panowie,  musiałbym  także  wątpid, 
że  was  widzę  i  słyszę."  Inni  jeszcze,  z  urodze- 
nia głuclioniemi ,  słyszeli   podczas  zacłiwycenia 
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dziwne  krzyki,  hałasy,  a  nawet  wiersze,  które 
z  największą  biegłością  spisywali,  wiersze  tak 
dobre  jakich  nigdy  nie  byh  w  stanie  napisać 
w  zwyczajnym  zdrowym  stanie  umysłu.  Nie- 
szczęściem, że  wszystkie  hallucynacyje  wiodą 
do  szpitala  obłąkanych;  nieszczęściem,  że  bar- 
dzo trudno  z  nich  wyleczyć. 

Zastanowiło  mnie,  że  pan  Modestly  bardzo 
głęboko  i  boleśnie  westchnął  na  to  zakończe- 
nie, 1  natychmiast  spytałem,  że  i  on  zapewnie 
musiał  mieć  w  kuracyi  swojej  osoby  chorujące 
na  samołudy. 

—  Tak  jest  istotnie,  nie  raz  zdarzyło  mi  się 
widzieć  i  leczyć  osoby  trapione  hallucynacyjami; 
wszakżeż  są  to  mieszkańcy  w  bliskości  Szkocyi, 
gdzie  pomimo  wysokiego  rozwoju  umysłowego 
trwa  do  dziś  dnia  i  to  w  najlepsze,  wiara  w  ja- 
snowidzenie, w  proroctwa,  w  duchy  opiekuńcze 
i  szkodliwe,  jak  w  białe  damy  i  w  czarnych  ry- 
cerzy. Owo  poetyczne  usposobienie  Szkotów 
oparło  się  wpływowi  wyznania  Presbiteryjań- 
skiego  na  pozór  tak  zimnego,  i  nie  dało  się  wy- 
korzenić przez  filozofiją  Reida,  już  bardzo  upo- 
wszechnioną w  Szkocyi,  a  nieprzyjazną  wszel- 
cy 
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ki^j  wierze  w  nadprzyrodzone  rzeczy.  Ale  że 
poetyczni,  milczący  i  częstokroć  przez  kilka 
miesięcy  w  górach  swoich  w  zupełnej  samotno- 
ści żyjący  Szkoci,  wpadają  w  wizyjonarstwo, 
temu  się  dziwid  nie  mogę;  to  mnie  lylko  zdumie- 
wa, że  ludzie  pod  wszystkiemi  względami  silni 
i  trzeźwi  rozumem,  wpadają  czasami  w  owe 
dziwnie  chorobliwe  usposobienie,  w  którćm  się 
widzi  lub  słyszy,  czuje,  wącha  i  smakuje  rzeczy 
wcale  nieistniejące.  Znam  trzy  wypadki  hallu - 
cynacyi  wzroku,  należące  do  tego  rzędu,  trzy 
przypadki  samołud  oka,  które  napadły  osoby 
świetniejące  intelligencyją  i  roztropnością.  Nie- 
stety! ja  nie  byłem  tyle  szczęśliwym  w  kuracyi, 
ile  ty  mój  młody  doktorze  i  przyjacielu! 

Coraz  bardziej  smutniał  pan  Modestly,  a  ja 
jakiómś  dziwnie  jasnem  przeczuciem  ożywiony, 
coraz  bardziej  nań  nagliłem,  aby  mi  opowiedział 
historyją  choroby  tych  trzech  pacyjentów. 

—  Opowiem,  chętnie  naruszę  dwie  dawno 
zgojone  rany  i  jedne  jeszcze  się  jątrzącą ,  bo 
w  tem  mam  po  prostu  powiedziawszy  ważny 
interes.  Pierwszym  samołudą  którego  znałem, 
był  mój  professor  chemii,   uczony   pan  Graham, 
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ozdoba  fakultetu  medycznego  w  Glasgowie.  Mąż 
ten  głębokiej  nauki  i  genijalnych  pomysłów,  od- 
dany był  całkiem  nauce  do  tego  stopnia ,  że  ca* 
ły  swój  czas  przepędzał  dosłownie  albo  na  ka- 
tedrze albo  na  posiedzeniacłi  naukowycti,  albo 
też  w  swem  laboratoryjum,  urządzonem  w  wiel- 
kiśj  sklepionśj  izbie,  do  którój  światło  dnia  pra- 
wie nigdy  nie  wchodziło.  Tutaj,  w  tym  dawnym 
przybytku  sławnego  alcliemisty  margrabiego 
Słirewsbury,  w  Bogu  spoczywającego  od  łat 
czterecliset,  uczony  Graham  urządził  swe  labo- 
ratoryjum, i  tutaj  korzystając  z  piecyków,  prze^ 
niósł  swoje  retorty,  kolby,  rury,  tygle,  wanienki, 
gazometry,  kondensatory,  maszyny  elektryczne 
i  wszystkie  przed  laty  czterdziestu  w  kuchni 
chemicznej  używane  maszyny,  naczynia  i  sprzę- 
ty. Z  trudnym  do  uwierzenia  zapałem  oddawał 
się  nasz  professor  chemii  doświadczalnej,  nie 
jednym  łóż  wynalazkiem  zbogacił  naukę  wyra- 
stać zaczynającą  z  kolebki,  dzięki  odkryciom 
wielkiego  i  nieodżałowanej  pamięci  Lavoisiera. 
Spostrzegliśmy,  że  od  pewnego  czasu  pro- 
fessor Graham  do  tego  stopnia  oddawał  się 
eksperymentacyjom  chemicznym  w  swem  labo- 
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ratoryjum,  że  nawet  podupadł  na  zdrowiu  i  za- 
niedbywać zaczął  swe  wykłady,  egzamioacyje 
uczniów  i  posiedzenia  naukowe.  Widziano  go 
zawsze  roztargnionym,  głęboko  zamyślonym, 
zżólkłym,  scłiudłym,  i  nie  raz  słyszano  go  prze- 
mawiającego do  siebie  samego,  wyrzekającego 
na  jakiegoś  szatana  który  mu  zazdrościł  sławy, 
potęgi  i  majątku.  Nie  raz  pan  Graham  zupeł- 
nie niespodzianie  wykrzykiwał:  ,,0h  przeklęty 
Słirewsbury!  nie  przeszkadzaj  mi  zazdrośniku!" 

Zaczęliśmy  się  obawiać  o  zdrowie,  nawet 
o  rozum  naszego  uczonego,  niedawno  tak  ła- 
godnego professora. 

Jeszcze  inna  okoliczność  budziła  naszą 
uwagę:  professor  Graham  dotychczas  cokolwiek 
wolnomyślny,  zaczął  w  Niedziele  bardzo  pilnie 
uczęszczad  do  kościoła  i  lam  się  spotykał  za- 
wsze ze  mną,  religijnie  wychowanym  młodzień- 
cem, i  uchodzącym  za  jednego  z  pilniejszych  i 
zdolniejszych  uczniów.  Kończyłem  wówczas 
wydział  lekarski  i  miałem  uzyskad  stopień  licen- 
cyjata  medycyny,  najwyższy  który  można  było 
uzyskad  bez  poprzednich  nauk  klassycznych,  od- 
bytych w  fakultecie  filozoficznym. 


Wi^c  razu  pewnego  wychodząc  z  kościo* 
ła,  zaczepiony  byłem  przez  pana  Graham,  i 
zapytany  czy  mu  nie  chcę  pomagać  w  jego  la- 
boratoryjum  przy  dokonaniu  nowego  odkrycia, 
które  świat  cały  zadziwi,  i  Szkocyją  postawi 
w  rzędzie  pierwszych  mocarstw  świata. 

Z  największą  ochotą  przystałem  na  to,  lubo 
już  wtenczas  przeniknęła  mnie  obawa,  czy  nasz 
professor  z  chemii  nie  wpadł  przez  jakieś  zbłą- 
kanie umysłu  w  alchemiją. 

Kazał  mi  przyjść  do  siebie  nazajutrz  wie- 
czorem i  zapowiedział,  że  całą  noc  musiemy 
przepędzie  w  laboratoryjum.  Ale  przedewszy- 
stkiem  prosił  o  słowo,  że  wszystlio  co  zobaczę 
zatrzymam  w  sekrecie. 

Przystałem  na  wszystko,  i  na  trzy  rygle  zam- 
knęliśmy się  nazajutrz  z  professorera  moim,  w  o- 
wóm  sławnem  laboratoryjum,  do  którego  po 
raz  pierwszy  wstęp  uzyskałem. 

—  Nie  o  fraszkę  tu  idzie,  rzecze  do  mnie 
z  tajemniczością  professor,  ,r—  i  nikomu  innemu 
tajemnicy  tej  nie  powierzytt)ym  jak  tobie;  ale  ty 
jesteś  szczerze  religijnym  człowiekiem,  nie  zdra- 
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dzisz  mnie,  pomożesz  mi  w  pracy,  i  jeszcze  uro- 
kiem przywiązanym  do  szczerej,  prawdziwśj 
bogobojności ,  odganiać  będziesz  odemnie  owe- 
go szatana,  co  mi  ciągle  szkodzi  w  mych  pra- 
cach. Więc  słuchaj  kochany  mój  uczniu,  docie- 
kłem ważnej  tajemnicy,  oto  przekonałem  się,  że 
z  naszej  prostej  ordynarnej  gliny  można  wycią- 
gnąć srebro,  tak,  srebro  nie  inaczej,  metal  biały, 
trwały,  piękny,  użyteczny  i  kosztowny  jak  sre- 
bro (a). 

—  Teraz  byłem  pewien  że  mój  światły  profes- 
sor  wpadł  w  monomaniją  alchemiczną  i  szczerze 
się  zmartwiłem;  ale  darmo;  zobowiązawszy  się 
pomagad  mu,  zostałem  i  zaprzągłem  się  do  czu- 
wania nad  kilkoma  piecykami  i  retortami,  w  któ- 
rych się  topiły  i  destylowały  różne  preparaty. 

Przekonałem  się  jednakże  wkrótce  o  mo- 
żliwości wydostania  jakowegoś  metalu  z  prostej 
gliny,  i  zadziwienie  moje  wzrastad  zaczęło  co- 
raz z  szacunkiem  dla  genijalnego  professora, 
który  wpadł  pracą  swoją  na  trop  tak  wielkiego 

(a)  Wiadomo,  że  z  gliny  zwłaszcza  z  feldszpatu,  Wohler  wy- 
dzielił  przed  kilkn  laty  metal  nazwany  glin^  bardzo  podobny  do 
srebra,  tylko  daleko  lżejszy. 
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odkrycia.  Pracujemy  w  milczeniu  i  notujemy  na- 
sze spostrzeżenia. 

Naraz  zrywa  się  pan  Graham,  patrzy  przed 
siebie  oczyma,  w  których  się  malowała  najokro- 
pniejsza trwoga  i  szalona  zlośc,  i  krzyczy:  ,,ha! 
przyszedłeś  jednakże  przeklęty  upiorze?  nie 
bałeś  się  tego  bogobojnego  człowieka  i  przyby- 
łeś straszyć  mnie  i  przeszkadzać  mi,  i  wyrwać 
mi  moje  zwycięztwo  ?  Idź  precz  upiorze,  wzy- 
wam cię  na  Boga  !'* 

Przybiegam  do  professora.  Zimny  pot  wy- 
stąpił mu  na  twarz,  konwulsyjnemi  drgania- 
mi targaną,  pulsu  ledwo  się  domacad,  oczy 
w  słup  skierowane  w  jedne  stronę. 

—  Nie  widzisz  go,  nie  widzisz? —  l^rzyknie 
Graham.  —  Stoi  tak  jak  go  wymalowali  tam  na 
górze  w  sessyjonalnśj  sali  z  beretem  doktorskim 
otoczonym  margrabiowską  koroną  na  głowie; 
w  purpurowej  todze  gronostajami  oblamowanej, 
i  z  retortą  w  ręku.  Ha!  margrabio  Shrewsbury, 
w  imię  Boga  znikaj,  nie  przychodź  więcój  i  nie 
zazdrość'  mi  tego  odkrycia. 

—  Gdzie  słoi?  gdzie? — pytam  professora. 
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—  Totaj  o  pięd  kroków  przedemną,  tn  pro- 
sto przedemną. 

Idę  naprzód  w  tym  kierunku,  chcąc  przeko* 
nad  wizyjooaryjusza,  że  nic  nie  ma  przed  nim. 

—  Ha!  przeszedłeś  go  wskroś  tak  jak  cień, 
ale  cm  stoi,....  teraz  za  tobą  stoi,....  teraz  przede- 
mną. Wracaj  w  tym  samym  kierunku,....  znów  go 
przeszedłeś  wskroś,  ale  on  stoi  i  grozi  mi  pal- 
cem z  zagniewaną  bladą  twarzą. 

—  Niech  pan  rusza  na  niego,  zawołałem  na 
professora. 

—  Boję  się. 

—  Podam  panu  rękę,  razem  z  panem  pójdę. 
Zdobył  się  Graham  na  odwagę,  idziemy  na- 
przód ku  mniemanemu  upiorowi. 

—  Ha !  w  miarę  jak  postępuję  naprzód, 
upiór  usuwa  się  w  tył,  i  pozostaje  zawsze  w  tym 
samym  dystansie  odemnie, — rzecze  Graham. 

—  Więc  dotrzyjmy  aż  do  muru. 

—  Upiór  wsiąkł  w  ścianę. 

—  Obróćmy  się  teraz. 

—  Ha!  znów  upiór  przedemną  na  pięd 
kroków. 

—  Dobrze  więc,  ja  się  postawię  na  jego 
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miejscu,  pię<5  kroków  przed  panem,   gdzie  teraz 
upiór? 

—  Stoi  na  twojój  głowie  i  jeszcze  straszniej 
wygląda. 

Z  dobry  kwadrans  strawiłem  w  eksperymen- 
tacyjacłi  z  lem  widmem  schorzałej  wyobraźni, 
ale  wszystko  daremnie,  przekonad  mego  profes- 
sora  nie  zdołałem,  owszem,  przecząc  mu,  do  naj- 
większej przywiodłem  go  złości. 

Aż  nareszcje  pękad  zaczęły  niestrzeżone  ty- 
gle, kolby  i  retorty. 

—  Otóż,  jak  od  dwócłi  miesięcy  w  niwecz 
się  obraca  praca  moja ! —  krzyknie  biedny  che- 
mik,— otóż  to  skutki  zazdrości  tego  szatańskiego 
margrabiego,  który  przez  lat  czterdzieści  sma- 
żąc w  iem  łaboratoryjum  nic  nie  odkrył,  a  teraz 
mi  zazdrości  sławy.  Pójdź  precz  przeklęty  mar- 
grabio Shrewsbury!  idź  do  czarta! 

—  Nareszcie  widząc  że  nic  nie  pomaga,  na- 
kłoniłem professora  mojego  do  napicia  się  naro- 
dowego Whisky,  którego  jako  przezorny  medyk, 
przyniosłem  z  sobą  butelkę. 

Pan  Graham  nigdy  w  życiu  nie  pił  wódki,  i 
ta,  tak  dobrze  skutkowała,  że  widmo  znikło  i  pro- 

Pamift,  Lek,  S.  U.  Tom  1.  7 
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fessor  w  swym  fotelu  usnął.  Odtąd  miał  lekar- 
stwo, do  którego  się  za  nadto  często  uciekał, 
gdy  mu  widmo  przed  oczyma  stanęło.  Nareszcie, 
w  skutek  wzruszeń  alkoholizacyi  zapadł  na  za- 
palenie mózgu,  i  gdy  się  po  bardzo  długiej  cho- 
robie z  niego  wyleczył,  wpadł  w  melancłioliją, 
musiał  wziąć  urlop  i  wyjectiac  do  wód  mine- 
ralnych na  ląd  stały.  Dopiero  po  roku  wrócił 
do  Glasgowa,  gdy  mnie  już  nie  było;  ale  zanie- 
chać musiał  już  prac  swoich  w  laboratoryjum, 
wykładał  swój  kurs  z  daleko  mniejszą  gorliwo- 
ścią i  zdatnością,  nareszcie  wpadł  w  monomani- 
ją  religijną  fanatycznśj  przyrody,  i  dostał  obłą- 
kania. Dośd,  że  nasz  świetny  Graham,  chluba 
Glasgowa,  umarł  w  trzydziestym  ósmym  roku 
życia  w  domu  waryjatów.    ' 

Oto  pierwszy  przezemnie  spostrzeżony  przy- 
padek hallucynacyi;  ale  drugi  przezemnie  spo- 
strzeżony i  leczony,  jeszcze  mnie  bliżój  dotknął. 

Ksiądz  Doudonnald,  pleban  naszej  gminy 
prezbiteryjańskiśj,  wychowany  bardzo  starannie 
w  Aberdeen,  był  człowiekiem  uczonym,  dobrym 
i  cnotliwym,  wielkim  rozumem  obdarzonym,  ale 
najzupelniój   wyzutym,  jak  to  sam  przyznawał 


75 


z  wszelkiej  lotności  wyobraźni.  Szczytne  obo- 
wiązki pasterza  sprawował  nie  tylko  z  gorliwo- 
ścią, lecz  nawet  z  owśm  ulubieniem  człowieka 
zrodzonego  do  stanu  duchownego,  nie  pojmują- 
cego nawet  żeby  mógł  byc  czemsiś  innem  jak 
sługą  ołtarza,  katechetą  młodzieży,  sędzią  polu- 
bownym i  ostatnim  przyjacielem  każdego  cier- 
piącego i  umierającego. 

Czcili  go  wszyscy  parafijanie;  nie  ożenił  się, 
bo  sprawując  gorliwie,  sumiennie  obowiązki  sta- 
nu swojego,  nie  miał  nawet  czasu  myślód  o  ko- 
biście,  o  domu,  o  wygodach  i  o  doczesnościach 
własnego  życia.  Zdrowiem  się  cieszył  wybor- 
nem,  i  codziennie  kilkanaście  mil  angielskich 
przebiegał  piechotą,  odwiedzając  chorych,  cier- 
piących i  nauki  potrzebujących  gminy  swojśj. 
Tak  dożył  do  pięćdziesiątego  roku  życia  swoje- 
go w  pracy  i  w  poświęceniu,  i  pewno  nie  myślał 
żeby  cóś  nadzwyczajnego  mogło  go  zaskoczyd, 
ani  my  też,  zwolennicy  jego  wyznania,  tego  nie 
przewidywaliśmy.  A  najmniśj  ja,  jego  poradca 
lekarski  i  szwagier,  siostra  bowiem  jego  była 
żoną  moją. 

Tym  czasem  Opatrzność  chciała  inaczśj. 
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Jednego  pięknego  wieczora,  przy  świetle 
księżyca,  ksiądz  Doudonnald  wracał  piechotą  od 
kolegi  mieszkającego  o  kilka  mil,  z  Garlisle,  i 
słyszał  lub  też  mniemał,  że  słyszy  jak  za  nim 
biegł  pies,  krok  w  krok  za  nim,  i  jak  szczekał. 
Oglądał  się  za  sobą,  i  nic  nie  widząc,  szedł  da- 
łój  najspokojniej  w  świecie.  Jeszcze  raz  ozwało 
się  szczekanie  psa,  mój  ksiądz  ogląda  się  i  nic 
nie  widzi.  Kilka  razy  maniło  go  i  prześladowało 
owo  szczekanie  psa  tuż  obok  niego,  coraz  bli- 
żśj;  aż  nareszcie  biedny  pastor  westchnąwszy 
szczerze  i  głęboko  do  Boga,  i  nic  nie  widząc, 
zawiązał  uszy  chustką  i  biegł  naprzód  potężnym 
krokiem. 

Nie  długo  tak  pędził  naprzód ,  bo  jawi  się 
około  niego  ogromny  jak  cielę  brytan,  niebie- 
skiej barwy,  z  oczyma  jak  głownie  wytrze- 
szczonemi  na  twarz  jego,  i  z  ogromnym  pyskiem 
ciągle  zajadle  szczekającym. 

Bierze  mój  szwagier  podróżny  swój  mocny 
kij  w  obie  ręce,  i  nim  uderza  w  owego  psa,  raz, 
drugi,  trzeci  i  dziesiąty.  Ale  razy  padają  jak 
w  powietrze,  pies  zaś  ciągle  w  miejscu  ,  coraz 
zdaje  się  większy,  więcej   niebieski  i  z  wście- 
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klejszemi  oczyma.  Więcej  pięćdziesiąt  razy,  nie- 
bieski pies  został  tym  sposobem  na  dwoje  roz- 
ciętym, nic  nie  pomogło,  pies  stoi  w  miejscu,  a 
ręce  już  bolą. 

—  A  więc  to  jest  złudzenie  optyczne,  nic  inne- 
go,— rzecze  do  siebie  ksiądz  Doudonnałd,  i  w  tej 
cłiwili  usłyszał  łoskot  deliżansu  dążącego  do 
niedalekiego  Cariisle.  Zatrzymuje  deliżans,  znaj- 
duje jeszcze  jedno  wolne  miejsce,  siada  pomię- 
dzy pięcioma  nieznajomemi  mu  osobami,  zamy- 
ka oczy  i  cł]ce  spad. 

Ale  spad  nie  może,  tylko  otworzywszy  po 
kilku  minutacli  oczy,  widzi  niebieskiego  psa  le- 
żącego na  jego  nogach  i  grzejącego  je  swćm 
ciepłem. 

—  Czy  mój  pies  panom  nie  zawadza? — zapy- 
la się  proboszcz  swycłi  współtowarzyszy,  z  cie- 
kawości czy  ta  przeklęta  sobaka  jest  widzialną 
dla  drugi cti. 

—  Pies?  jaki  pies*?  żadnego  psa  tu  nie  ma, 
chyba  się  panu  śni? —  odpowiadają  razem  i  ko- 
lejno wszyscy  podróżni. 

—  Ach!  tak,  a  tak,  istotnie,  śniło  mi  się  o 

psie,  wybaczcie  mi  państwo, —  odpowie  pastor 

7# 
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głosem  jakimś  dziwnie  przestraszonym^  i  wszy- 
scy podróżni  nuż  W  śmiecił  i  gadać  sobie: 

—  Ha !  ha !  otóż  skutki  dobrej  kolacyi  i  tę- 
giego whisky,  to  nic  więcej  jak  psia  zmora 
w  wódce  czerpana. 

Zgryzł  kwaśne  jabliio  biedny  pastor,  zawią- 
zał sobie  oczy  i  uszy  dwiema  chustkami,  żeby 
ani  widział,  ani  słyszał;  a  jak  wrócił  do  domu 
zmówił  pacierz,  położył  się  spad  i— uczuł  na  no- 
gach ciepły  ciężar,  a  jak  nogami  ruszył,  pies  za- 
warczał. Zrywa  się  z  łóżka,  biegnie  do  okna, 
otwiera  je,  niebieski  pies  tuż  obok  niego,  wspie- 
ra się  przedniemi  łapami  o  futrynę  okna  i  liże 
księdza  po  twarzy.  Biedny  ksiądz  wraca  do  łóż- 
ka, nurza  się  pod  kołdrą,  dreszczów  dostaje  i 
usypia  ze  strachu. 

Nazajutrz ,  już  nic  nie  widzi  i  zdaje  mu 
się,  że  istotnie  zanadto  pił  herbaty  z  rumem 
u  kolegi  swego,  i  że  go  nagabywały  jakieś  zmo  • 
ry  rozmarzonej  fantazyi.  Wieczorem  jawi  się  nie- 
bieski pies.  Wówczas  przybiegł  do  mnie  zasię- 
gać rady,  pies  za  nim.  Patrzę  pacyjentowi  w  o- 
czy,  może  jakaś  chorobHwa  zmiana  w  systema- 
cie  optycznym.  Nic  a  nic,  a  pies  ciągle  stoi  przed 
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nim  i  wyperswadować  nie  mogę  szwagrowi,  że 
żadnego  psa  nie  ma.  Zapisałem  na  womity,  nic 
nie  pomogło  ani  to,  ani  żadne  inne  lekarstwo. 
Jedzie  do  Londynu.  Lekarze  posyłają  go  do  wód 
morskicłi  i  w  cieplejsze  kraje.  Pacyjent  wyle- 
czony wraca,  i  na  pierwszem  kazaniu,  na  kló- 
rera  znajdowała  się  moja  córka,  jedyne  dziecko 
moje;  na  pierwszem  mówię  kazaniu,  biedny 
ksiądz  w  największym  zapale  mowy  widzi  nie- 
bieskiego psa,  słyszy  jego  szczekanie  i  krzyczy: 
„przeklęty  psie!  idź  sobie  szczekać  gdzieindziej, 
a  nie  w  przybytku  pańskim,"  a  potem  pada  apo- 
pleksyją  tknięty,  i  w  dwa  dni  potom  umiera.  Oto 
koniec  drugiej  historyi  samołudy  przezemnie 
spostrzeżonej  i  leczonej;  cóż  ty  powiadasz  na  to 
młody  genijalny  doktorze. 

—  Powiadam  na  to, — odrzeknie  doktor  Woj- 
ciecłi  Duvał,  —  że  byłbym  postępował  inaczej, 
raniej  farmakologiczno-medycznie,  a  więcój  psy- 
cłiologiczno-medycznie,  i  to  w  jednym  i  drugim 
razie.  Sztuka  lekarska  od  pewnego  czasu  postą- 
piła. Dzięki  umysłom  na  wielką  skalę  wykształ- 
conym, czerpie  ona  zasoby  swoje  z  wszystkich 
innycłi   nawet  najmuiśj  materyjałnycłi  nauk,  i 
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wcale  inaczej  stanowisko  swoje  pojmuje  jak 
przedtem.  Nie  bierz  mi  za  złe  szanowny  kole- 
go, ale  wyznać  ci  muszę,  że  w  dzisiejszym  sta- 
nie nauki  lekarskiej  możnaby  wyleczyć  takie 
przypadki  hallucynacyi,  jakich  padli  ofiarami  pan 
Graham  i  ksiądz  Doudonnald.  Ale  przedewszy- 
stkiem  racz  mi  opowiedzieć  historyją  trzeciego, 
przez  ciebie  spostrzeżonego  i  leczonego  przy- 
padku samoludy.  Czy  się  także  tak  smutno  za- 
kończył? 

—  Oh,  Bogu  dzięki  nie !  jeszcze  żyje  ten  pa- 
cyjent,  jeszcze  sztuka  lekarska  może  na  nim  wy- 
kazad  ową  cudowną  skuteczność,  rzecze  głębo- 
kim wzruszony  uczuciem  pan  Modeslly.  Opo- 
wiem panu  historyją  tej  choroby.  Oto  właśnie 
w  chwili,  kiedy  wielebny  Doudonnald  dostał  na 
samej  ambonie  napadu,  może  w  skutek  za  nad- 
to wielkiego  natężenia  umysłu,  i  krzyknął  jak 
szalony:  ,,eWi  precz  niebieski  psie!  szczekaj 
gdzieindziej!'  w  tej  samej  chwili  znajdowała  się 
w  kościele  siostrzenica  jego,  a  moja  własna  cór- 
ka, moje  jedyne,  ukochane  i  największego  uko- 
chania warte  dziecko.  Ona,  wówczas  dziewięt- 
nastoletnia panna  z  znakomitem  ukszlałceniem 
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i  najlepsEŚm  sercem,  a  z  bardzo  skromną  wcale 
Dierozbujałą  wyobraźnici,  do  tego  się  stopnia 
przeraziła  ową  sceną  w  kościele,  i  następnie  na- 
głą śmiercią  wuja,  brata  zmarłej  matki,  którego 
bardzo  kocłiała,  że  w  głowę  zaszła  i  dostała  za- 
palenia mózgu,  następnie  wpadła  w  tyfus,  leżała 
ze  dwa  miesiące  bez  przytomności,  i  nareszcie 
odzyskawszy  ją,  zobaczyła  obok  siebie  zielone- 
go kota  ogromnej  wielkości ,  który  ciągle  miau- 
czał, darł  się  i  chciał  wskoczyć  na  jej  łóżko. 

—  Zielony  kot?  a  pfel  tylko  żaby  są  zielo- 
ne, papugi  i  koniki  polne. 

—  Zielony  kot  barwy  szmaragdowej,  wielki 
jak  żbik,  z  oczyma  jak  głownie  i  z  kłami,  pazu- 
rami i  wąsami  nadprzyrodzonej  wielkości.  Otóż, 
takie  dziwne  zwierzę  wymarzyła  sobie  w  swo- 
jóm  delirium,  a  to  widmo  ani  jej  na  chwilę  nie 
odstępowało,  tylko  ciągle  znajdowało  się  koło 
biednćj  Anny  na  prawo  i  lewo  miaucząc,  ram- 
cząc  i  parskając.  Ten  stan  trwał  ze  dwa  miesią- 
ce, dopóki  trwała  rekonwałescencyja  niezwy- 
kle długa  po  tyfusie,  a  potem  gdy  Anna  już 
wstawad  i  do  ogrodu  wychodzić  mogła,  zielony 
kot  jawił  się  rzadziej,  ale  jednakże  kilka  razy  oa 
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dzień  i  czasem  tak  niespodzianie,  że  pacyjentka 
zrywała  się  równemi  nogami  z  przestrachem,  od 
którego  jej  serce  biło  jak  młotem. 

Sobie  samemu  nie  zawierzając,  zasięgnąłem 
dla  mśj  jedynej  córki  rady  najsławniejszy cłi  le- 
karzy Glazgowa,  Edymburga  a  nawet  i  Londy- 
nu. Jedni  zapisali  cliinę,  drudzy  żelazo,  inni  je- 
szcze bobrowy  strój,  wszyscy  zalecali  rozrywki 
i  podróże,  wszystko  się  przeprowadzało  najsy- 
stematyczniej,  nic  nie  pomagało,  a  można  nawet 
powiedzićd,  że  podróże  jeszcze  pogorszyły  stan, 
bo  Miss  Anna,  skromnie  i  wstydliYA^ie  wycłiowa- 
na,  lękała  się  ciągle,  żeby  w  przytomności  ob- 
cycli  ludzi  nie  dostała  konwulsyjnego  napadu 
trwogi,  jak  to  nawet  nie  raz  bywało. 

A  nakoniec  stan  Anny  jeszcze  się  pogorszył, 
bo  jakaś  ją  ogarnęła  niewiara  w  swój  własny 
rozum;  wiedziała  że  zielony  kot  egzystować  nie 
może  na  świecie  i  nie  istnieje,  wiedziała  że  jest 
©fiarą  cliorobliwej  samołudy,  a  jednakże  pomi- 
mo najlepszego  sądu  we  wszystkich  innych 
przedmiotach,  odpędzid  nie  mogła  z  wyobraźni, 
nudnego,  ciągle  ją  ścigającego  obrazu.  Zdawało 
jój  się,  że  jój  władze  umysłowe  codziennie  sła  - 
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bną,  róże  znikły  z  jśj  niegdyś  lak  czerstwego  li- 
ca, oczy  omdlały,  rozpacz  ją  ogarnęła,  cłiciata 
koniecznie  wrócić  do  domu  i  żyd  w  nim  najzu- 
pełniśj  samotnie,  a  ja  przystać  musiałem  na 
wszystko,  bo  najmniejszy  opór  stawiony  jój 
woli,  martwił  ją  nadzwyczajnie  i  stan  jćj  pogor- 
szał.  Już  od  roku  żyje  w  zupełnój  samotności, 
zajmując  się  jednakże  cokolwieczek  gospodar- 
stwem, scliodząc  czasem  w  dni  słotne  i  nie  bar- 
dzo pogodne  do  ogrodu ;  czasem  nawet  pójdzie 
do  kościoła,  gdzie  siada  w  osobnym  cliórze;  sło- 
wem wpadła  w  stan  melancliolii  z  którego  jej  nic 
wyrwać  nie  zdoła,  i  kilka,  czasem  kilkanaście  ra- 
zy na  dzień  widzi  około  siebie  zielonego  kota, 
wygania  go,  nawet  kiedy  jest  na  osobności, 
przemawia  do  niego  zupełnie  jak  poczynająca 
monomaniaczka  raz  płacząc,  raz  się  śmiejąc; 
dla  tego  widać  tak  lubi  samotnośd  żeby  się  nie 
wstydziła  tych  rozmów  prowadzonych  z  czwo- 
ronożnem  widmem. 

A  potom  w  chwilach  wolnych  od  samołudy, 
biódna  Anna  rozpacza  o  swój  rozum  i  o  swoje 
życie  i  mówi  do  siebie:  „Wujaszku  Doudonnald 
wkrótce  się  połączymy  na  tamtym  świecie,  je- 


84 

dnćj  choroby  jesteśmy  ofiarami;  tylko  ciebie  pies 
do  grobu  zaprowadził,  a  mnie  lara  kot  zapro- 
wadzi. Dziwny  los!  brzydki,  śmieszny  los!"     • 

I  nie  raz  biódna  Anna  tak  do  siebie  mówiąc, 
wybuchnie  tak  rozpaczliwym  śmiechem,  że  mi 
się  serce  na  jego  odgłos  kraje.  A  do  tego  sto- 
pnia lubi  byd  samotną,  że  mnie  nawet  często 
wysyła  w  podróż  za  najmniejszym  powodem, 
tylko  dla  tego,  żeby  mi  nie  zakrwawiała  serca 
swym  widokiem. 

W  krwi  Doudonnaldów  (o  ile  znam  tśj  nie- 
gdyś bardzo  zamożnśj  a  zawsze  rozsądnój  ro- 
dziny od  dwóch  wieków  historyją)  nie  tkwi  ża- 
dne .wrodzone  usposobienie  do  hallucynacyi. 
Prócz  poczciwego  prezbitera  żaden  Doudonnald 
nigdy  na  samoludy,  ani  na  żadną  umysłową 
chorobę  nie  cierpiał.  Cóż  sądzisz  o  tćm  do- 
ktorze ? 

—  Sądzę, —  odpdwiem  staremu  koledze, —  że 
poczciwy  prezbiter,  dostał  hallucynacyi  w  sku- 
tek zbytniego  natężenia  umysłowego,  połączo- 
nego z  zbytnią  wstrzemięźliwością,  i  jestem  pe- 
wien źe  Miss  Anna  dostała  zapalenia  mózgu,  ty- 
fusu a  następnie  obłędu  umysłowego,  jedynie 
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tylko  w  skutek  zapatrzenia  się  na  swego  wuja- 
szka,  w  skutek  przestrachu  i  zmartwienia  spo- 
wodowanego, przez  naglą  śmierć  jego.  Jest  tu- 
taj hallucynacyja  wcale  niezwykłej  przyrody, 
bo  połączona  z  niewiarą  w  to  co  się  widzi,  a  co 
istolnie  nie  istnieje.  Trudno  jest  wyleczyć  z  ta- 
kich hallucynacyj,  ale  ja  znam  na  nie  sposób,  tu 
trzeba  leczyć  ciało,  umysł,  duszę  a  nawet  serce 
od  razu. 

—  Serce^  mówisz  mój  młody  kolego? — od- 
powie na  to  pan  Modestly, — serce?  u  niej  serce 
nie  przemówiło  jeszcze  nigdy,  czyli  raczej  gdy 
jej  matka  umierała,  cztery  lata  temu,  zezwoliła  na 
zaręczenie  się  z  swoim  kuzynem  Doudonnaldem, 
także  bardzo  poczciwym,  bogobojnym  prezbi- 
trem, i  przyobiecała  zaślubić  go,  skoro  dojdzie 
do  pełnoletności. 

—  Kto?  czy  skoro  ona  dojdzie  do  pełnole- 
tności, czy  tćż  on  ?  —  spytam  pana  Modestly. 

—  Ona,  bo  on  to  już  Bogu  dzięki  dawno 
doszedł  pełnoletności,  ma  już  przeszło  cztórdzie- 
ści  lat,  na  ten  wiek  już  jest  spokojnym,  ci- 
chym, ustatkowanym,  a  to  aniól  nie  człowiek. 

—  Masz  tam  tedy,   anioł  cztórdziestoletni, 

Pamęt,  Lek,  S,  JJ,  Tom,  /.  8 


w  czarnśj  todze  i  z  białą  fryzą,  przytóm  cichy, 
wstydliwy  i  zapewnie  tabaczkę  zażywający,  jak 
wypada  na  duchownego  prezbiteryjaóskiego. 

—  Istotnie  tabaczkę  zażywa,  orzeźwia  to 
poczciwca ,  bo  często  zatopiwszy  się  w  reli- 
gijnych myślach,  usypia  sobie  snem  sprawiedli- 
wego tak  głęboko,  że  aż  zazdrośd  bierze. 

—  Ach!  pojmuję,  mój  dobry  kolego  Modę- 
stly,  to  musi  byc  bardzo  miły  człowiek,  zwła- 
szcza dla  kobiety  religijnie  wychowanśj,  zape- 
wnie limfatycznej  blondynki  także  spokojnej  i 
nieruchomej. 

—  Tak  bardzo  limfatyczną  ona  nie  była 
wprzódy;  owszem,  dość  temperamentową,  je- 
ździła dzielnie  konno,  zapamiętale  lubiła  taniec, 
i  właśnie  dla  hamowania  Łych  ognistych  popę- 
dliwości,  nieboszczka  żona  moja  wybrała  jćj  tak 
spokojnego  małżonka. 

—  Blondynka  czy  brunetka?  niskiego  wzro- 
stu, czy  bardzo  wysoka  ? 

—  Nic  z  tego,  ciemna  szatynka  z  piwnemi 
oczyma,  średniego  wzrostu  i  niegdyś  wcale  do- 
brćj.  tuszy,  lubo  wysmukłój  i  giętkićj  kibici,  tak 
jak  do  dziś  dnia  nie  przestała  jej  miód. 
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Już  miałem  na  języku  pytanie:  „A  czy  jest 
brzydką  lub  piękną?"  gdy  przecież  Wielkim 
szczęściem  ugryzłem  się  w  ten  brzydki  organ, 
o  którym  Ezop  tyle  złych  rzeczy  dobrze  powie- 
dział. 

Tego  jedynego  pytania  nie  mogłem  przesu- 
nąć przez  zęby  moje,  lubo  co  do  reszty  wywie- 
działem się  wszystkiego ;  co  tylko  lekarz  od  le- 
karza o  pacyjentce  wywiedzieć  się  może.  Ale 
powiadam  wszystkiego,  prócz  kwestyi  piękno- 
ści, nie  należącej  wcale  do  rzeczy  ściśle  me- 
dycznej. 

Jakże  tu  nie  byd  delikatnym,  ze  starcem 
sześćdziesięcioletnim,  wzywającym  dwudziesto- 
sześcioletniego kolegę  do  obradowania  nad  sta- 
nem zdrowia  młodej  jedynej  córki. 

Przejąłem  się  głęboko  jego  położeniem,  gło- 
wę brzemienną  pomysłami,  wsparłem  na  rę- 
kach, spojrzałem  mu  w  oczy  i  znalazłem  w  nich 
łzy  smutku,  i  żywo  tlejącą  iskrę  oczekiwania, 
nadziei. 

—  Panie  Modestly!  szanowny  mój  kolego ! 
ja  ci  ją  wyleczyd  muszę !  krzyknąłem  z  żywym 
zapałem  zagrzany  świętym  ogniem  owego  prze- 
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czucia  niezgłębionego  w  przyczynach,  a  w  sku- 
tkach tak  płodnego. 

—  Tak,  wyleczyć  ją  muszę,  wyleczyć  ją  mo- 
gę, czuję  to  w  sobie  jakiemś  dziwnem  przeczu- 
ciem sił  moich  przejęty,  ta  kuracyja  będzie  mo- 
im prawdziwym  egzaminem  doktorskim. 

—  Otóż  właśnie  co  ci  chciałem  propono- 
wać, kochany  doktorze,  poznawszy  się  na  talen- 
cie twoim  i  na  tej  zacności  charakteru.  Już  na- 
pisałem córce  mojśj,  żem  tu  poznał  lekarza  zna- 
mienitych zdolności,  obznajmionego  ze  wszyst- 
kiemi  tajemnicami  chorób  i  lekarstw  duszy,  już 
zdołałem  przezwyciężyć  wrodzony  jej  wstręt  do 
Francuzów,  któryby  mógł  stanąd  na  zawadzie 
pomiędzy  tobą  a  jój  zaufaniem;  więc  jedź  do 
Carlisle,  oddalonego  tylko  o  dwadzieścia  mi^ 
stąd,  ja  ci  towarzyszyd  nie  mogę,  bo  tu  jak 
wiósz  rozpocząłem  kuracyja  przeciw  mojój  pe- 
dogrze;  ale  prosto  zajeżdżaj  do  domu  mojt^go, 
rozgośd  się  w  moich  pokojach,  używaj  moich 
koni  cugowych  i  wierzchowych,  słowem,  bądź 
jak  we  własnym  domu,  i  pozostań  w  nim  przy- 
najmniej trzy  tygodnie,  i  przez  ten  czas  zastępuj 
mnie  u  pacyjentów  moich,  u  których   cię  uwie- 
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rzytelnic  najpochlebniejszemi  listami.   Czy  przy- 
stajesz na  to? 

—  Przystaję  jak  najchętniej. 

—  Poczciwy  mój  przyjacielu!  jakiś  ty  do- 
bry; ale  pozwól  zrobić  sobie  jeszcze  jedne  pro- 
pozycyją.  Wiem,  że  nie  jesteś  bogatym,  mnie 
zaś  Bóg  pobłogosławił  doczesnem  dobrem,  więc 
powiedz,  można  ci  ofiarowad  1 50  funtów  ster- 
lingów  na  koszta  podróży,  na  małe  wyekwipo- 
wanie się,  na  najęcie  służącego,  którego  ci  radzę 
wziąć  z  sobą? 

—  Darmo,  nie  mogę  ci  nic  odmówić,  mój 
stary  przyjacielu,  rzekłem  z  ciężkiem  westchnie- 
niem, ale  istotnie  serce  zadygotało  we  mnie,  bom 
tyle  pieniędzy  w  życiu  swojem  nawet  razem  nie 
widział. 

—  Kiedyż  będziesz  mógł  wyjechać? 

—  Dopiero  za  cztery  dni. 

—  Natychmiast  napiszę  do  mej  córki  Anny, 
i  do  świątobliwego  prezbitra  Doudonnalda,  zwia- 
stując im  twoje  przybycie,  i  prosząc,  żeby  nie 
mieli  wstrętu  do  ciebie. 
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Było  nas  kilku  Polaków  na  Uniwersytecie 
Edymburskim,  a  wszyscy  posługiwaliśmy  się  je- 
dnym służącym,  także  w  Warszawie  zrodzo- 
nym, nadzwyczajnie  rozgarnionym  i  pomysło- 
wym człowiekiem,  który  bawiąc  już  od  1831  r. 
w  Edymburgii,  nauczył  się  doskonałe  po  angiel- 
sku, ożenił  się,  przykładnym  był  mężem  i  ojcem, 
wiernym  sługą ,  ale  przytem  zawsze  do  wszy - 
stkicli  figlów  gotowym  współdziałaczem  i  po- 
mocnikiem, a  tycłi  figlów  tworzyło  się  mnóstwo 
pomiędzy  wesołą  młodzieżą  owej  wesołej  aka- 
demii Edymburskiej. 

Słońce  w  Szkocyi  nie  bardzo  grzeje,  zwła- 
szcza podczas  zimy,  a  jednak  ciepła  krew  wrze 
w  żyłach  zdrowej,  silnej  i  poetycznej  młodzieży 
szkockiej,  jest-to  błogi  wynik  moralności  do  te- 
go stopnia  szanowanej,  że  młodzieniec  skażonój 
rozpustą  krwi,  jest  tutaj  wyjątkiem,  przedmiotem 
odrazy  i  wcale  niepowściąganego  potępienia. 

Więc  wezwałem  Janka  do  pomocy,  i  on 
to  jest  fabrykantem  owego  zielonego  kota,  któ- 
rego tyle  podziwiasz,  że  od  niego  oderwać  nie 
możesz  oczu,  nawet  podczas  mojego  opowiada- 
nia, zasługującego  może   z  tego  względu  na  pe- 
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wną  uwagę,  że  i  w  twojśj  praktyce  mogą  się 
wydarzyć  pewne  wypadki  samołudy,  które  le- 
czyć wypadnie  inaczej  jak  senesem  i  kremortar- 
tarem,  to  jest  środkami  staroświeckiemi.  tylko 
aptekarzom  na  pożytek  idącemi. 

—  Zatem  najpyszniejszy  kot  angora,  zaku- 
piony przezemnie  za  dwadzieścia  dukatów  u  je- 
dnego z  posługaczy  naszego  zoologicznego  ogro- 
du, przemienił  się  we  dwa  dni  w  rękach  zręcz- 
nego Janka  za  pomocą  farby  roślinnej,  zdrowiu 
nieszkodzącej ,  w  kota  najzieleńszej  barwy  tak 
wesołego  i  6glarnego,  jakim  tylko  byc  może  kot 
szlachetnego  rodu,  dobrze  wychowany  i  staran- 
nie pielęgnow^any.  Oczy  miał  ogniste,  ogon  czu 
purzysty,  wąsy  odstające  gęste,  na  czerwono 
farbowane,  brwi,  jak  widzisz  na  czarno  malo- 
wane dla  wyniesienia  blasku  oczu,  zęby  zaś  na- 
turalnej piękności  i  mocy,  na  których  piękność 
sztuka  dentystowska  niczóm  nie  wpływa. 

Janka  przyjąłem  do  służby  mojej,  wysia- 
łem go  z  mojemi  nowo  zakupionemi  rzeczami, 
dyliżansem  do  Carlisle  dla  przygotowania  mi 
kwatery  w  domu  starego  kolegi,  ojca  mojej  przy- 
szłej pacyjentki,  a  sam  w  kilkanaście  godzin  po- 
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tćm  ekstrapocztą  (bo  kolei  żelaznej  jeszcze  tu 
niema  łączącej  Edymburg  z  Carlisle)  pojechałem 
za  Jankiem  z  bardzo  dużym  koszykiem,  w  któ- 
rym spało,  skakało  i  figlowało  okrutne  widmo 
Miss  Anny  Modestly,  straszliwy  potwór  wyobra- 
źni młodej  dziewicy  rozkochanej  w  księdzu  prez- 
bitrze panu  Doudonnaldzie. 

—  Czy  jest  brzydką?  czy  jest  ładną?  czy 
piękną?  czy  jest  flegmatyczną,  czy  ognistą?  czy 
jest  głupią,  czy  uczoną?  oto  pytania ,  które  sobie 
nie  raz  zadawałem  w  ciągu  tej  podróży  szybkiśj 
i  prędkiśj,  toczącej  się  po  najpiękniejszych  miej- 
scach południowej  Szkocyi,  tak  poetycznie  opi- 
sanej przez  naszego  ziomka  Lacha- Szyrmę. 

—  Więc  jestem  w  Carlisle. 


—  1. ..  reszty  się  domyślam  kochany  kolego, 
a  na  dowód  tego  opowiem  ci  wszystko;  przery- 
wam doktorowi  Duval  cokolwiek  rozwlekle  hi- 
storyją  samolud  opowiadającemu. — Więc  znaj- 
dujesz ją  przedziwnie  piękną,  tkliwą,  romanty- 
czną, lecz  niestety  nieszczęśliwą,  bo  ona  nie  ko- 
cha nudnego  prezbitera,  i  chociaż  nie  śmie  tego 
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przed  sobą  samą  wyznać,  pielęgnuje  w  duszy 
swojej  wymarzony  ideał,  w  którym  się  kocha 
skrycie  jak  w  milera  dziecku  fantazyi  swojej. 

Ty  się  jawisz  brunecie,  dość  wysokiego 
wzrostu,  z  ciemnoniebieskiemi  oczyma  i  zdro- 
w^emi  zębami !  ty  się  jawisz  brunecie,  wi  któ- 
rego żyłach  krąży  szlachetna  krew  polska  i  ży- 
wa krew  francuzka. 

Ha!  idea  stała  się  ciałem  I  darmo,  nie  ma 
rady:  ona  już  w  piśrwszej  chwili  pojmuje,  że 
cała  jej  miłość,  jej  przyszłość,  jej  dusza  do  cie- 
bie należy:  ale  będzie  walczyć  aż  do  śmierci,  i 
umrze  walcząc  i  ściskając  swe  dziewicze  serce, 
bo  presbiterowi  dała  słowo,  że  go  zaślubi,  bo 
umierającej  matce  przysięgła,  że  presbiterowi 
odda  rękę,  a  presbiter  z  cielęcą  fizyonomiją  i 
w  długim  czarnym  surducie,  zażywając  tabacz- 
kę patrzy  się  na  nią  z  boku,  i  nie  pojmuje  cze- 
mu się  tak  rumieni  zimna  Anna,  i  czemu  jej  oczy 
błyskają  tak  dziwnym  ogniem,  gdy  nań  promyk 
ze  źrenicy  owego  francuskiego  lekarza  padnie. 

Nareszcie  mówid  zaczynacie  o  chorobie. 
Ach!  ona  już  od  dawna  rozpacza,  bo  wie,  że 
jój  choroba  nie  jest  do  wyleczenia,  że  się  skon- 
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czyc  musi  idyjotyzmem,  obłąkaniem  i  przed- 
wczesną śmiercią.  Ach !  ona  wiele  czytała  o  ta- 
kich stanach !  Przecież  ona  najlepiej  wie,  że  ko- 
ta zielonego  nie  może  byd  na  świecie,  przecież 
ona  pewna,  że  to  tylko  fantom  jej  schorzałej  wy- 
obraźni, ałe,  ona  już  nie  ma  dostatecznej  siły 
w  swym  umyśle,  żeby  mogła  rozumem  odegnac 
tę  podwójną  a  najniebezpieczniejszą  samołudę. 

A  ty  mówisz:  —  pani  nie  wierzy  w  zie- 
lone go  kota?  ja  w  niego  wierzę  tak  jak  w  nie- 
bieskiego lisa,  w  białego  kosa  i  w  białych  mu- 
rzynów. To  co  pani  bierze  za  utwór  schorzałe) 
fantazyi  swojej,  to  może  cieszy  się  prawdziwą 
materyjalną  istnością,  to  może  jesi  co  się  pani 
zdaje  ze  jest,  idzie  tylko  o  zaklęcie  tego  widma, 
o  zmuszenie  żeby  przybrało  materyjalną  postać. 
Ja  jestem  raagnetyzerem,  ja  umiem  zaklinad  sa- 
mołudy;  patrz  pani!  jednam  takiem  spojrzeniem  i 
wyciągnięciem  palców;  óhl  jak  się  elektryczność 
z  nich  wydobywa. 

Teraz  panna  Anna,  słysząc  o  takich  nad- 
zwyczajnościach,  o  jakich  nigdy  dotąd  nie  miała 
pojęcia,  zaczyna  się  mieszać,  pada  na  krzesełko, 
dostaje  swojego  widzenia  i  krzyczy:  —  Oto  jest, 
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oto  jest  zielony  kot  I  chce  skoczy  (f  na  mnie!  — 
A  ty  wtenczas  wytrzeszczasz  oczy,  wyciągasz 
ręce  i  zaklinasz  dziewięcioma  siarczystemi  ab- 
rahadabrami  owe  widmo,  żeby  się  wcieliło. 
W  drugim  pokoju  czuw^a  Jasiek,  dawny  dobosz 
z  farbowanym  kotem  pod  pachą;  na  znak  dany 
puszcza  zielonego  angorę,  który  przynęcony 
nadzwyczajnie  miłym  zapachem  ozanki  (a),  (któ- 
rą pokryjomu  służebnica  wyperfumowała  bieli- 
znę i  suknie  panny  Anny),  rzuca  się  obces  na 
dziewicę.  Miss  Anna  wydaje  krzyk  przeraźliwy, 
mdleje,  dostaje  serdecznego  śmiechu  i  różnych 
innych  spazmatycznych  przypadłości.  Ty  zapi- 
sujesz bobrową  essencyją  i  wypychasz  presbi- 
tera  z  receptą  do  apteki ;  a  potem  żałujesz  ją...> 
jak  możesz,  i  sposobem  Hyppokratesa  conłraria 
conłra/riis,  i  sposobem  Hahnemana  similia  simi- 
libus,  nareszcie  następuje  crisis,  a  po  zażyciu 
bobrowej  essencyi,  sen  pełen  najmilszych,  różo- 

(ą)  Teucrium  maruna,  Ozanka  kocie  ziele.  Cała  ta  roślina  ma 
zapach  mocny,  przenikający,  korzenny,  za  którym  tak  się  koty 
ubiegają,  iż  ciągle  w  bliskości  nich  bawią,  tarzając  się  na  zielu  i 
iryjĄC  z  roskotzy. 
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wo-barwnych  marzeń,  sen  z  przygrywaniem 
niebieskiśj  harmonii  w  oczarowanych  uszach. 

Zielony  kot  leży  na  łóżku  obok  swej  pa- 
ni, a  gdy  ta  oczy  otworzyła,  już  go  się  nie  bała, 
lecz  pogłaskała  go  !!I  ach !  ona  w  tśj  chwili  przy- 
tuliłaby cały  świat  do  swego  zachwyconego  ser- 
ca, a  na  doktora  swojego,  którego  już  nazywa 
zbawcą  i  dear  friend,  to  jest  drogim  przyjacie- 
lem, na  doktora  swojego  spogląda  tak  tkliwie, 
tąk  rzewnie,  tak  pełnóm  duszy  spojrzeniem,  że 
się  aż  prezbiter  gorszy,  i  pojąc  nie  może  jak 
dusza  może  byc  do  tego  stopnia  wdzięczną  za 
ocalenie  swój  cielesnój  powłoki. 

Zielony  kot  i  doktor  Du\al  stają  się  nie- 
odstępnemi  towarzyszami  Miss  Anny,  która  siedra 
dni  spędziła  w  łóżku,  a  tyleż  nocy  przespacero- 
wała w  ogrodzie  z  kotem  i  lekarzem,  improwi- 
zując dziękczynne  pienia  do  poczciwego  księży- 
ca i  do  miłych  gwiazd,  tak  roskosznie  błyszczą- 
cych na  kochanóm  niebie.  Trwało  to  dni  siedra, 
a  potem  gdy  się  dowiedziano,  że  prezbiter  napi- 
sał do  pana  Modestly  z  uwiadomieniem,  iż  ku- 
racyja  dokonana,  doktor  już  niepotrzebny,  i  że 
nic,  zdaje  się,  nie  stoi  już  na  przeszkodzie  jego 
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związkowi  z  Miss  Anną,  potem  mówię,  po  sie- 
dmiu dniach  i  tyluż  nocach,  Miss  Anna  pojecha- 
ła jednego  pięknego  wieczora  z  kotem  i  z  leka- 
rzem do  Gretna-Green,  odległego  tylko  o  stacyją 
pocztową.  Miała  interes  do  kowala,  kazała  sobie 
dad  ślub  nie  z  kotem,  ale  tylko  z  doktorem,  i 
wracając  do  domu,  wstąpiła  do  wielebnego 
Doudonnalda,  aby  go  zaprosid  na  wesele. 

Tego  też  samego  dnia  przyjechał  pan  Mo- 
destly,  aby  wypędzid  swego  młodego  kolegę 
z  domu,  ale  gdy  się  dowiedział,  że  on  stał  się 
jego  zięciem  na  kowadle  i  de  facto,  więc  go 
uściskał  bardzo  rzewnie  i  pobłogosławił  nader 
skutecznie. 

Potem  powtórzono  jeszcze  ślub  w  kaplicy 
katolickiej  i  kościele  prezbiteryjańskim,  gdzie 
Reverend  Doudonnald  palnął  swej  dawnej  na- 
rzeczonój  kazanie  na  temat  wzięty  z  tragedyi 
Shakespeara  ,,FriaUy  thy  name  is  women''  co 
znaczy  po  polsku  „Wątłośd !  twojóm  nazwiskiem 
jest  kobićta."  A  powiedział  kazanie  swoje  z  do- 
brem sercem. 

Jak  najprzykładniej   zgadzali   się    z   sobą 

Parnie.  Lek.   S,  II,  Tom  1.  9 
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ieść  z  zięciem.  Gdy  jeden  wyjeżdżał  do  chorych, 
drugi  zostawał  w  domu  i  nawzajem.  Pacyjenci 
byli  doskonale  obsłużeni,  i  pieniążki  waliły  się 
do  domu. 

Zielony  kot  poważanym  był  przez  całą 
rodzinę  jako  kamień  węgielny  całego  jej  szczę- 
ścia, ale  po  urodzeniu  twego  pierwszego  dzie- 
cka, kot  został  cokolwiek  zaniedbanym,  a  nawet 
po  prostu  wyganianym  z  sypialni  pani  doktoro- 
wej. Kot  widząc  się  w  niełasce,  rzucił  się  na 
gastronomiją,  zapasł  się  plumpudingami,  i  zdechł 
na  apopleksyją.  Ty  kochany  kolego,  w  nagrodę 
za  otrzymane  usługi,  kazałeś  skórę  kota  wy- 
pchad,  serce  jego  zawarte  w  puszce  posrebrza- 
nej zachowałeś  w  marmurowej  urnie,  zdobiącej 
ten  przybytek  nauki,  a  resztę  zwłok  kazałeś  po- 
chowad  w  ogrodzie  w  klombie,  na  którym  rosną: 
arcy-dzięgiel,  kozłek  i  ozanka,  miłe  kotom  rośli- 
ny. To  też  na  tym  klombie  ciągle  odbywa  się 
żałośno-krotochwilny  koncert  koci,  zwłaszcza 
gdy  ozanka  kwitnąc  zaczyna.  I  to  was  często  aż 
do  łez  rozrzewnia.  No !  powiódz  kolego,  czy  nie 
tak  było  ? 

—  Wszystko  tak  było,  co  do  joty  wszystko 
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tak  było,  Ale  na  miłośd  Boga  skąd  to  wszystko 
wiedzieć  możesz? 

—  Domyśliłem  się  wszystkiego;  to  jest  hi- 
storyja  nie  jednej  knracyi  dokonanej  przez  nie- 
żonatego lekarza  z  pieniężną  a  nerwową  pacy- 
jentką.  Ale  zajeżdża  jakiś  bardzo  piękny  powóz. 
Ah !  poznaję  w  mitym  starcu,  teścia  twojego, 
w  kwitnącej  zdrowiem  i  pięknością  kobiócie, 
żonę  twoją,  w  bladym  zasępionym  Jegomości, 
presbitera,  dawnego  narzeczonego  twój  żony, 
przyjaciela  domu.  Ale  gdzie  dzieci  twoje?  gdzie 
Jasiek,  dobosz  warszawski? 

—  Na  górze,  w  dzieciarni,  troje  tego,  sa- 
mych synów.  Jasiek  ich*  wychowuje  i  kształci 
w  języku  polskim. 


ROZDZIAŁ  nr. 

Komedjjaniki  w  Anglii. 
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córki  Melpomeny,  Thalli  i  Terpsychory!  Gdy 
was  widzę  na  scenie  świetniejące  blaskiem  pię- 
kności i  talentu ,  wówczas  sobie  mówię:  ileżlo 
młodych  ludzi  nie  pada  ofiarą  owego  wdzięku, 
którym  obdarza  natura  i  sztuka  I....  lleżto  nawet 
dojrzałych,  mocnych  i  trzeźwych  głów  nie  prze- 
wraca się  na  widok  tego  uroczego  piękna,  pod- 
nieconego urokiem  poezyi  i  muzyki. 

Ach  aktorki!  waszóm  powołaniem,  waszą 
sztuką  jest  łudzid  i  zwodzie,  zanadto  jesteście 
zwodnicze,  abyście  mogły  byd  dobremi;  za  nad- 
to świetne,  abyście  mogły  byd  szczeremi;  zanadto 
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znbóstwiane,  abyście  mogły  kochad  Żal  mi  tego 
który  was  pokocha  i  los  swój  do  waszego  przy- 
czepi, żal  mi  go  zwłaszcza  wtenczas,  kiedy  tak 
szlachetne  i  głęboko  wszczepione  posiada  uczu- 
cia, że  stratę  swoich  illuzyj,  swojego  najmilsze- 
go szczęścia  przez  całe  życie  opłakiwać  będzie. 
Nasze  ubolewania  nad  losem  ofiar  wdzię- 
ków teatralnych,  każdy  usprawiedliwi,  któryma- 
stępującą  przeczyta  historyją,  jest  ona  tylko  je- 
dną ze  stu  tysięcy  podobnych,  jeszcze  więcej 
rażącemi  barwami  napiętnowanych,  ale  że 'się 
prawie  przed  naszemi  odegrała  oczyma;  ale  że 
ofiara  i  ofiarnica  i  kaci  znanemi  mi  byli,  więc 
zdaje  mi  się,  że  opis  tego,  szybko  odegrane- 
go dramatu,  nie  będzie  bez  zajęcia  czytany  i 
może  wpłynie  korzystnie  na  uczucia  i  rozsądek 
owśj  młodzieży,  która  najpiękniejsze  chwile  ży- 
cia swojego  spędza  sprośnie  i  bezrozumnie 
w  towarzystwie  istotnie  wierzących  w  szlache- 
tne uczucia. 


Podczas  mojego  piórwszego  pobytu  w  Edym- 
burgu,  zaznajomiłem  się  w  klubie  literackim  cu- 
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dzozieraskim  z  młodym  i  bogatym  baronetem 
szkockim,  który  właśnie  skończywszy  rok  dwu- 
dziesty pierwszy  życia,  uzyskał  od  Uniwersytetu 
Edymburskiego  dyplom  licencyjata  obojga  pra- 
wa i  to  eximia  cum  laude.  Sir  Francis  de  Mont- 
rose  Stuart  nigdy  nie  przekroczył  granic  swej 
ojczyzny  Szkocyi,  ale  tak  lubił  cudzoziemców, 
że  z  kilkunastą  innemi  uczniami  Uniwersytetu 
Edymburskiego  posiadającemi  języki,  wstijpił  do 
klubu  literatów  cudzoziemskich,  i  wywiązywał 
się  nadzwyczaj  gorliwie  z  zaciągniętych  obo- 
wiązków, to  jest  co  miesiąc  przeczytał  oa  pu- 
blicznym posiedzeniu  własną  rozprawkę  w  ja- 
kimś z  języków  obcych,  a  najwięcój  lubił  język 
francuski  i  hiszpański. 

Przytem,  będąc  bardzo  bogatym,  a  może  naj- 
bogatszym ze  wszystkich  członków  klubu,  łożył 
hojnie  na  zbogacenie  biblijoteki  tegoż  klubu  i  na 
uczęstowanie  kolegów,  co  mu  zjednało  w  wy- 
sokim stopniu  serca  wszystkich  członków  klubu, 
bo  w  Szkocyi  tak  jak  i  u  nas: 

Papką,  czapką  i  szkapką, 
4,'Solą,  rolą  i  wolą, 
Ludzie  ludzi  nieMOla. 
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A  że  mu  nie  brakło  ani  prawdziwie  szlache- 
tnego ugrzecznienia,  ani  dowcipu,  ani  dobrego 
humoru  i  serca,  więc  można  powiedzieć,  że 
młody  Sir  Francis  de  Montrose  Stuart  stał  się 
duszą  klubu,  ogniskiem  ożywczśm  około  które- 
go zbierali  się  wszyscy  ciepła  potrzebujący 
członkowie. 

Nie  zbywało  zaś  na  takich,  którym  brakło 
ciepła,  bowiem  na  Wszechnicę  Edymburską 
uczęszczało  ze  czterdziestu  Niemców,  Włochów, 
Hiszpanów  i  Polaków. 

Przy  tern,  był  pięknym  nasz  miody  baronet, 
pochodzący  przez  matkę  w  prostej  linii  od  kró- 
lewskich Stuartów,  ze  strony  zaś  ojca  od  jedne- 
go z  najlepszych  przyjaciół  i  najwaleczniejszych 
towarzyszów  Wilhelma  Zwycięzcy.  Pięknym  był, 
wysokiego  wzrostu,  szatynem  z  granatowemi 
oczyma  i  młodziutkim  ale  już  dobrze  wydatnym 
wąsikiem,  przytem  wyraz  jego  twarzy  lubo  mi- 
ły i  łagodny,  napiętnowany  był  ową  cudną  ener- 
giją  silnej  duszy,  ową  pewnością  siebie,  która 
jest  najlepszem  mianem  prawdziwie  szlachetnej, 
pięknśj  duszy,  i  tyle  się  podoba  mężczyznom 
ile  najwybrydniejszym  kobietom,  zwłaszcza,  gdy 
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te  znamiona  samoistności  połączone  są  z  pewną 
naiwną,  jeszcze  dziewiczą  skromnością. 

Jeszcze  się  rumienił  Sir  Francis  jak  panien- 
ka, gdy  zbyt  pałającego,  śmiałego  lub  pożądli- 
wego oka  promienie  na  jego  twarz  padły,  a  te 
promienie  błyskały  nań  czasem  z  pod  mądrego 
czoła  córek  Szkocyi,  na  pozór  ziranycłi,  ale  czę- 
stokrod  tak  romantycznych  jak  średniowieczne 
bohaterki  Walter  Scotta,  których  urokowi  i  my 
oprzód  się  nie  zdołaliśmy,  gdyśmy  w  młodości 
naszej  na  ławkach  szkolnych  pokryjomu  poły- 
kali płody  pióra  Wielkiego  nieznajomego. 

Młody  Sir  Francis  już  był  narzeczonym  swój 
najmtodszój  kuzynki,  córki  najstarszego  brata 
nieboszczyka  ojca  swojego.  Lord  Monlrose, 
margrabia  Kilmariiok,  wdowiec  od  lat  kilku,  je- 
dne tylko  miał  córkę;  Sir  Francis  jedynym  tylko 
był  potomkiem  męskim  Montrosów,  na  niego 
więc  spadnie  i  ogromny  majątek  margrabiego  i 
jego  tytuły  i  dostojeństwa.  Dla  tego  też  ze  szcze- 
gólną wychowywano  go  pieczołowitością,  i  na- 
rzeczona jego,  jeszcze  prawie  dziecko,  bo  le- 
dwie czternaście  wiosen  licząca,  ale  także  wiele 
rokująca    pięknością    i    dowcipem,     wzrastała 
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w  rzewnej  i  pełnej  najmilszych  przeczuć  miło- 
ści względem  kuzyna  swojego,  którego  za  lat 
kilka  nazwie  mężem. 

Wszystko  rokowało  naszemu  bohatórowi 
najpiękniejszą  przyszłość;  wszystko  zapowiada- 
ło mu  urzeczywistnienie  najgorętszy  cli  pragnień 
całej  rodziny,  chcącej  się  w  potomkach  odro- 
dzić do  nowej  chwaty  i  do  licznych  podpór  da- 
wnego blasku  znakomitego  Montrosów  nazwiska. 

Ale  cóż  robie  z  temi  kilku  latami,  których 
panience  potrzeba  do  rozwoju  fizycznego,  a  na- 
rzeczonemu do  położenia  podstaw  na  później- 
sze zasługi  na  politycznej  drodze? 

Wysłać  go  na  ląd  stały  nie  chciano,  bo  je  • 
szcze  za  nadto  był  młodym  i  niedoświadczonym, 
aby  własnemi  mógł  latać  skrzydłami  w  wielkim 
świecie  i  obejść  się  bez  opieki,  a  znów  za  nad- 
to miał  niezależności  w  charakterze  na  podlega- 
nie zwierzchnictwu  jakiego  guwernera,  więc 
matka  i  stryj  wysłali  go  do  Londynu,  aby  tam 
wprowadzony  w  wyższe  towarzystwa  i  przy- 
słuchując się  obradom  parlamentu,  wyrobił 
w  sobie  maniery,  aby  się  nauczył  obcować  z  do- 
stojnościami  Wielkiej  Brytanii,  nareszcie,  aby  się 
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przygotował  wystąpić  za  lat  kilka  jako  deputo^ 
wany  w  zawód  polityczny. 

Ma  się  rozumieć  że  go  polecono  kilku  da- 
mom z  arystokracyi,  z  któremi  go  łączyły  dalsze 
i  bliższe  stosunki  powinowactwa. 

Cóś  w  miesiąc  po  moim  powrocie  ze  Szko- 
cyi  do  Anglii,  przybył  do  Londynu  Sir  Francis 
de  Montrose  Stuart,  i  najął  piękne  mieszkanie 
w  najświetniejszój  dzielnicy  miasta  przy  ulicy 
Portland. 

W  tydzień  po  przybyciu  odwiedził  mnie^  i 
tśm  mi  wielką  sprawił  przyjemność,  szczerze 
bowiem  polubiłem  tego  młodzieńca  tak  liojnie 
obdarzonego  przez  naturę,  i  tak  pięknie  rozwi- 
niętego pod  każdym  względem.  Byłem  mu  ser-* 
decznie  wdzięcznym  za  tę  pamięd  serca  udo- 
wadniającą, że  cłiwiie  spędzone  razem  w  Edym- 
burgu  nie  zostały  zapomnianemi,  i  objawiłem 
mu  wdzięczność  swoje  w  sposób  szczery  i  żywy. 

—  Śmiem  łiczyd  na  to, —  odpowie  Sir  Fran- 
cis, —  że  mi  pan  jako  człowiek  doświadczeń- 
szy,  a  jednak  wiekiem  dość  do  mnie  zbliżony, 
raczysz  zezwolić,  że  od  czasu  do  czasu  przyjdę 
zasięgad  rad  jego  co  do  prowadzenia  się  w  tem 


107 


ogromnym  mieście,  w  którem  tyle  żyje  różnora- 
kich ludzi,  iż  trudno  ich  wartośd  od  razu  odga- 
dnąd,  liczę  nawet  na  to,  ż-e  mnie  pan  zaszczy- 
cisz swemi  odwiedzinami. 

—  Najchętniej  przystaję  na  jedno  i  drugie, 
ale  powiedz  mi  baronecie,  w  jaki  sposób  chcesz 
przepędzid  czas  swój  tutaj  w  mieście. 

—  Nie  myślę  folgo  wad  ognistości  tempera- 
mentu mojego,  i  rzucad  się  z  niewyrobionemi 
siłami  w  prąd  życia  tak  szybko  i  szalenie  toczą- 
cego się  w  Londynie,  —  odpowie  bardzo  rozu- 
mnie Sir  Francis. —  Przedewszystkióra,  chcę  się 
zapoznad  ze  znakomitościami  politycznemi  przez 
czytanie  gazet,  przez  przysłuchiwanie  się  obra- 
dom parlamentarskim  i  nareszcie  w  salonach, 
do  których  mam  nadzieję,  że  mnie  arystokracyja 
przypuścid  raczy.  I  jednocześnie  będę  brał  le- 
kcyje  fechtowania,  dla  nabrania  więcej  wprawy 
w  robieniu  bronią,  i  lekcyje  wydwiczenia  się 
Nv  obradowaniu  i  uczęszczaniu  na  kursą  Ekono- 
mii politycznej  u  pana  Wahelday,  jednego  z  naj- 
sławniejszych professorów  uniwersytetu,  i  zara- 
zem członka  parlamentu.   Rok  cały  myślę  prze- 
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pędzie  w  taki  sposób,  a  potśm  dopiero  puścić 
się  w  świat. 

Takie  były  roztropne  postanowienia  baro- 
neta,  i  wierny  im,  wziął  się  zaraz  gorliwie  do 
dzieła  i  przetrwał  w  nim  tygodni  kilka.  Widzia- 
łem go  dwa  czy  trzy  razy  podczas  tego  pier- 
wszego zakresu  życia  w  Londynie. 


Ale  naraz  Sir  Francis  przestaje  bywad  u  raeie, 
i  już  go  nie  znajduję  w  domu  w  godzinach, 
w  którycłi  wprzódy  zawsze  bywał. 

—  Zmienił  widad  tryb  życia?  —  pytam  się 
służącego,  którego  najął  w  Londynie;  przywie- 
zionego bowiem  ze  Szkocyi  odesłał  do  domu, 
dla  tego,  że  żadnym  sposobem  nie  chciał  przy- 
w^dziad  spodni,  i  chodził  we  fraku  liberyjnym 
z  nogami  in  naturalibus  i  w  spódnicy  szkockiój. 

Dziwi  mnie  jednakże,  że  tak  mała  rzecz  jak 
spodnie  mogły  zniewolid  baroneta  do  odesłania 
sługi,  który  go  od  małego  dziecka  na  rękach 
piastował. 

—  Zmienił  widad  tryb  życia?  —  pytałem  się 
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jeszcze  raz  wymownego  jak  karp'  a  wyglądają- 
cego jak  szczupak  John  Bulla. 

—  Kto  taki?  —  rzeknie  Anglik. 

—  Sir  Francis  de  Montrosa  Stuart,  rozu- 
mie się. 

—  Od  czasu  jak  w  jego  służbie  jestem,  nie 
zmienił  trybu  życia  tylko  suknie  i  bieliznę,  i  to 
trzy  razy  na  dzień,  —  odpowie  John  Buli. 

—  A  zatśm  zawsze  jeszcze  bierze  lekcyje 
tańca  i  wymowy,  uczęszcza  na  kurs  ekonomii 
poUlycznej  i  na  posiedzenia  parlamentu? 

—  Wiem,  że  rano  bierze  lekcyje  tańca,  mu- 
zyki i  śpiewu,  że  w  południe  wyjeżdża  z  nuta- 
mi na  miasto,  i  że  co  wieczór  jest  w  teatrze,  — 
odpowie  Anglik  z  miną  człowieka  znękanego 
wybadywaniem. 

Nazajutrz  przybył  do  mnie  Sir  Francis,  ubra- 
ny z  niezwykłą  wykwintnością,  włosy  miał  fry- 
zowane i  perfumowane.  Przechadzając  się  ze- 
mną  po  pokoju,  i  prowadząc  rozmowę  urywko- 
wą, często  spozierał  w  zwierciadło,  i  poprawiał 
sobie  to  włosy,  to  halsztuk,  nadymał  piersi  i  ki- 
bid  swoje  wyciągał,  nadając  nowomodnemu  hłę- 
kitnemu,  białym  atlasem  podbitemu  rajtfrakowi, 
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fałdzistośd  elegancką,  «/2e  disinrolhire  dśbraiUee, 
jak  to  mówią  Francuzi.  Rękawiczek  bafwy  fiia- 
ślanój  wcale  nie  zdejmował,  do  oczu  przytykał 
chustkę  batystową  obficie  wonią  napawaną  dla 
nadania  im  blasku,  a  wąsiki  lekko  zaczernione 
płynem  niezmazalnym,  gładził  starannie.  Prze- 
ślicznśj  \vody  szmaragd,  okolony  rzędem  rzęsi- 
stycli  brylantów  tkwił  w  lialszluku,  i  odbijał  się 
na  tle  czarnego  atłasu,  jak  światło,  arganckie 
w  najciemniejszej  nocy  .kwiecące. 

Mowę  zaś  swoje  także  wyszukanie  wykwin- 
tną, krasił  świeźemi  gajicyzmami,  i  nudy  urywko- 
wej rozmowy  spędzał  nuceniem  urywków  z  naj- 
nowszycli  oper  włoskicłi. 

—  Cóżto  baronecie?  surowy  Spartańczyk 
przemieniony  tak  nagle  w  wykwintnego  Ateń- 
czyka? — zagadnę  nareszcie  Sir  Francisa  cokol- 
wiek zniecierpliwiony  rozmową  fatałaszkową 
do  niczego  nieprowadzącą. 

—  Tiens?  skądże  wiesz  doktorze,  że  ta  prze- 
miana nastąpiła?  — spyta Montrose Stuart,  uśmie- 
chając się  i  spozierając  z  ukosa  w  zwierciadło. 

—  Najprzód,  wiem  od  twego  John  Bulla,  któ- 
regoś przyjął  za  lokaja  w  miejsce  odesłanego  do 
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dojou,  wiernego  syna  Kaledonii,  potem,  żeś  wy- 
pchnął od  siebie  Marsa,  a  wpuścił  Terpsycliorę, 
to  jest,  źe  w  miejsce  szermierki  uczysz  się 
tańcerstwa;  dalej ,  dowiedziałem  się  od  tegoż 
samego  chudego  Anglika,  że  lekcyje  muzyki  i 
śpiewu,  nastąpiły  w  miejsce  szlachetnej  nauki 
wymowy,  nareszcie  przekonałem  się,  że  zamiast 
pędzać  wieczory  na  posiedzeniach  parlamentu 
jak  przedtem  czyniłeś,  Ai^awisz  je  w  teatrach;  te- 
raz zaś  widzę,  żeś  porzucił  skromny  ubiór  i  jędr- 
ny ton  ^yna  północy,  dla  wykwintnego  stroju 
fushianabla  londyńskiego,  i  dla  fertycznego  scf/^- 
fa&onu  dandysa.  Nie  poznaję  już  w  tobie  owe- 
go młodzieńca  pełnego  zapału  dla  cnót  rodzin- 
nych, gotującego  się  wstąpić  w  zawód  parla- 
mentarski  dla  obrony  praw  swojego  ludu. 

—  I^ylisz  się  kochany  doktorze  w  sądzie 
o  flooŁe,  ti^  jak  ja  się  myliłem  w  wyborze  środ- 
ków dojinowadzających  do  celu,  do  którego 
zmierzać  nie  przestaję,  —  odpowie  Sir  Francis 
siadając  wygodnie  na  kanapie  i  sadzając  mnie 
z  niewypowiedzianym  applombem  obok  siebie. 

—  Ach  przecież — pomyślę  sobie, — ^ach  prze- 
cież nadchodzą  przyjacielskie  zwierzeiiia.   Wy- 
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bijmy  wyłom  w  duszy  tego,  przedtem  tak  szla- 
chetnie myślącego  młodzieńca. 

—  Widzisz  doktorze,  rzecze  dalej  Sir  Fran- 
cis,— my  tam  w  starej  poczciwój  Kaledonii,  i  ty 
sam  wychowany  w  pojęciach  klassyczności,  ty 
i  my  nie  zbliżając  się  do  wielkiego  świata  dzi- 
siejszego, i  tylko  tradycyjami  przeszłych  wieków 
karmiąc  duszę  i  żywiąc  zapały  swoje,  my  wcale 
nie  wiemy,  że  od  czasów  greckich  i  rzymskich, 
staro-szkockich  i  średnio-angielskich  przeszły 
wieki;  my  zapomnieliśmy,  że  czasy  starego  klas- 
sycyzrau ,  średniowiecznego  rycerstwa  a  nawet 
dość  niedalekiego  bohatśrstwa  Napoleońskiego 
już  minęły,  najzupełniej  przeszły,  i  brzmią  tylko 
w  uszach  naszych  jakimś  odgłosem,  który  my 
oczarowani  tryczytanem  pięknem,  nie  biorąc  do- 
statecznego udziału  w  żywotnych  sprawach,  te- 
raz losami  ludzkości  pędzących,  bierzemy  w  do- 
brój  wierze  za  harmoniją  w  chwili  odegrywaną. 
Są  tacy,  którzy  pod  urokiem  lego  złudzenia  po- 
zostaną przez  całe  życie,  bo  nigdy  nie  mają  spo- 
sobności przypatrzenia  się  z  bliska  i  dotykania 
sprężyn  prawdziwego  życia;  ale  ja  dopuszczony 
od  niedawnego   czasu,   bo   dopiero  od  dwóch 
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miesięcy  do  znajomości  ludzi  rządzących  pu- 
blicznie i  tajemnie  losami  tego  kraju,  a  zatem  i 
świata  całego,  zyskałem  przekonanie,  że  czasy 
się  zmieniają,  i  my  się  z  niemi  zmieniać  winni- 
śmy. Już  lu  oddawna  wyrzekliśmy  się  owych 
starowiecznych,  surow-ych,  ostentacyjnych  wyo- 
brażeń w  wielkiej  nieugiętej  cnocie;  już  lu  w  An- 
glii wyprzedzającej  pojmow^aniem  potrzeb  dzi- 
siejszej ludzkości  o  krok  jeden  przynajmniej,  po- 
rzuciliśmy nawet  wiarę  w  ową  silę  i  zręczność 
wojenną,  wprzódy  tak  skuteczną  w  przeprowa- 
dzaniu zamiarów  politycznych,  jużto  nawet  nie 
wiele  wierzymy  w  ową  potęgę  słowa,  którą  na- 
si 0'Connele,  Broughamy,  Palmerstony  a  nawet 
D'Izraele  biją  i  gniolą  echa  parlamentów  i  me- 
elingów;  ach  tak!  wielkie  cnoty  doprowadzają 
do  domu  zarobkowego,  bohaterstwo  do  kale- 
ctwa, krasomówstwo  do  waryjacyi,  a  wszystko 
razem,  niech  mnie  czarci  biorą,  doktorze  kocha- 
ny, do  szalonych  wysileń,  najprzykrzejszych  za- 
wodów i  do  przedwczesnej  śmierci.  Tutaj  wszy- 
stko co  wielkie  przeprow^adza  się  milczkiem, 
cichutko,  laduiulko,  intryżkami;  a  kto  milczed 
umie  i  odezwać   się  od  czasu    do  czasu  dobrze 
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obmyślanym,  krótkim,  ciętym  frazesikiem,  kto 
jest  giętkim  jak  wąż,  ostrym  i  obosiecznym  jak 
szpada,  przytomnym  jak  powietrze,  przenikli- 
wym jak  światło,  podstępnym  jak  pająk;  ten,  ko- 
chany doktorze  prowadzi  za  nos  nie  tylko  owych 
ludzi  spartańskiej  cnoty,  normandzkiej  walecz- 
ności i  irlandzkiego  gadulstwa,  ale  nawet  całą 
literaturę  codzienną,  wszystkich  pamflecistów  i 
gazeciarzy,  żyjących  z  odgadywania  tego,  co  się 
wówczas  tylko  sprawdza,  jeżeU  się  ludzie  do- 
wcipu, nie  wyszepleniający  się  gadulstwem  na 
obradach,  z  sobą  się  porozumieją. 

—  Młody  synu  Wielkiej  Brytanii,  przerywam 
ci  mowę,  nie  obmawiaj  kraju  twojego,  tak  źle 
na  świecie  nie  jest,  a  najmniej  tutaj  gdzie  wszy- 
stko stoi  wyraźną  jawnością,  siłą  cnoty,  mocy, 
waleczności  i  wymowy. 

—  Entuzyjastyczny  Anglomanie, —  przerwie 
mi  znów  Sir  Francis, —  nie  obwiniaj  mnie  o  ob- 
inawianie  narodowości  naszej,  ani  o  pessymizm, 
tylko  pozwól  mi  dokończyć,  chociażby  dla  tego, 
iżbym  ci  niógl  dowieść,  że  nie  na  próżno  uczy- 
łem się  przez  dwa  miesiące  wymowy  u  najle- 
pszego  retora,    któremu   nawiasem  powiedzia- 
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wszy,  płaciłem  trzy  funty  sterlingów  za  jedno  po- 
siedzenie trwające  dwie  godzin.  Czy  nie  wi- 
dzisz, mój  zacny  doktorze,  co  się  u  nas  od  lat 
kilku  wyradza  z  tego  zamętu  nowych  żywiołów 
porządku  i  nieporządku  wrzącego  od  czasu  od- 
zyskania sil  po  wojnach  Napoleońskich.  Pokój 
na  zewnątrz  ustalony,  i  nie  można  przewidzieć 
czy  go  coś  jest  w  stanie  zachwiać;  tu  i  owdzie 
potykamy  się  wprawdzie  z  Indyjanami,  Chińczy- 
kami i  Hotentotami,  ale  ich  zwalczamy  naszemi 
pieniędzmi  i  krwią  naszych  najemników,  a  po 
każdej  wojnie  handel  nasz  nowe  zyskuje  siły, 
nasi  zaś  bohaterowie  wojskowi  zaszczyceni  or- 
derem Łaźni  lub  Ostu,  i  wyśmiani  w  czasopi- 
smach postępowych  i  żółciowych,  nie  wiedzą 
czy  się  mają  cieszyć  lub  smucić  z  wygranój.  Do 
tego  przyszło,  że  oficerowie  nasi  wracając  ze 
zwycięzkich  wypraw,  wstydzą  się  nosie  mundur 
golą  wąsy  i  starają  się  wyglądać  jeszcze  cywil 
niej  jak  nasi  kupcy  i  tutkarze.  Jednem  słowem 
tylko  ta  strona  tryjumfuje,  która  materyjałnie  zy 
skuje,  nie  wystawiając  się  na  rany  i  trudy.  Że  nasi 
szermierze  parlamentowi  nie  wywierają  wpły- 
wu w  stosunku  krzyku  i  zgiełku,  którym  rozbijają 
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mttrył  sklepienia  niebios  i  gazety,  łó  przecież  aż 
za  nadto  jasno  si^  wykazuje  z  losu  agitaiorów 
naszychj  mianowicie  z  losu  już  przezemnie  wy- 
mienionych mówców.  Boksowanie  \vyszło  zu- 
pełnie z  mody  od  śmierci  księcia  Sussex,  pro* 
tektora  bokserów,  i  tylko  u  motlochu  cieszy  się 
jakióra  takiem  wzięciem;  pojedynki  są  przez  opi- 
niją  publiczną  potępione,  wyśmiane  i  przez  le- 
psze towarzystwo  uważane  jako  dowód  brutal- 
stwa.  Słowem,  całe  bohaterstwo  uzasadnione  na 
muskularnej  sile  i  zręćznościj  wzięło  jak  najosta- 
tec2niśj  W  łeb;  stara  rubaszna  Angiija  uzndła 
potrzebę  prawdziwej  estetyki,  i  na  tym  gruncie 
lekkim,  powabnym  i  szybko  kwiaty  wydającym, 
kształci  swój  rozum.  Nie  tylko  angielski  Mars^ 
ale  i  angielski  Merkury,  przed  kilkoma  laty  jeszcze 
tak  nieubłaganie  surowy,  garnie  się  pod  skrzy* 
dla  Apollina  i  Muz^  i  to  z  polulnością  dobrze 
wychowanych  owieczek*  Wystaw  sobie  dokto- 
rze, że  ten  sam  syn  Terpsychory,  który  mnie 
dwiczy  W  wyższój  choreografii,  wykłada  stare- 
mu kontradmirałowi  Clapperton  naukę  i  sztukę 
kontredynsa  i  polki-mazurki.  Taką  zresztą  koleją, 
Epaminondas  uczył  się  przecież  tanczyd,  chociaż 
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był  dzielnym  bobatśrem;  nad  nami  panuje  ko- 
biśta  należąca  rozumem  do  rzędu  wyższych 
istot,  kobieta  posiadająca  z  prawa  trzecią  część 
władzy  rządzenia  rzeczywiście,  siłą  zabiegłości 
swojej  większą  połowę;  siła  intelligencyi  i  arty- 
styzmu  wzięła  górę  nad  siłą  brutalską  musku- 
łów  i  kości,  i  w  widoku  .tego  co  się  dzieje,  ja 
surowy  ale  czujny  i  młody  syn  Kaledonii  miał- 
bym się  opierać  silnemu  prądowi,  który  bieży 
naprzód  i  wywraca  wszelkie  przeszkody?  Nie! 
nawróćmy  się  dopóki  czas,  dopóki  pozostała 
giętkośd  młodociana  w  ciele,  smaglośc  w  poję- 
ciach a  siła  w  woli.  A  gdzież  ją  wyrobie  jeżeli 
nie  w  obcowaniu  ze  sztukami  pięknemi,  dające- 
mi  wstęp  do  owój  poufalszej  a  zawsze  przy- 
zwoitej zażyłości  z  istotami,  posiadającemi  w  naj- 
wyższym stopniu  delikatność  czucia  i  subtelność 
przenikliwości?  a  temi  istotami,  kochany  dokto- 
rze są  kobióty. 

—  Bogu  dzięki!  teraz  cię  rozumiem  kocha- 
ny Sir  Francis,  —  przerywam  baronetowi  —  te- 
raz już  odgaduję  w  jakiej  krynicy  czerpałeś  tak 
długi  szereg  logicznych  argumentów,  dowodzą- 
cych  potrzeby    wykwintności,   pod   względem 
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moralnyiB  i  fizyczoym.  To  tiie  wtetnyćli  do^ 
świadczea  owoce,  lecz  raczej  kwiatki  wykwitłe 
w  główce  jakiój  piękaej  Egeryi,  klóra  się  zajęła 
wykształceniem  młodego  baronela  Szkocyi. 


—  Dalibóg  odgadłeś  kocliany  mój  przyjacie- 
lu,— rzecze  Sir  Francis,  płonąc  się,  śmiejąc  i  za- 
razem w  zwierciadło  spozierając, — i  cieszy  mnie 
lo  żeś  odgadła  ho  ań  lem  ułatwiasz  zwiei^zenie 
si|C.  Tak,  tobie  wszystko  powierzę,  lobie  jedae- 
mu,  bo  ty  tuasz  serce  nietknięle  sarkazmem,  lu- 
bo oderanie  starszy  jesteś,  bo  ciebie  przyrodzo- 
na poezyja  broniła  od  zmrożenia  się  w  tym  an^ 
gielskim  klimacie,  w  którym  tak  prędko  wic- 
dnieją  uczucia.  Tak  jest,  znalazłem  Egeryją, 
kształcicielk^,  professorkę,  przyjaciółkę,  siostrę, 
której  bloigi  wpływ  obrócił  w  niwecz  wszystkie 
moje  żelazne  wyobrażenia  o  dzielności  jnęzki^, 
zaatosewanej  do  potrzeb  obecnego  czasu.  Opo- 
wiem ci  wszystko,  bo  mi  się  serce  4',Qzpły  wa 
z  radości. 

—  Bazu  pewnego,  coś  przed  kilką  tygodnia- 
ixvi,  zachodzę  zupełnie  przypadkiem  do  jednego 
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t  ftaszych  mfiiejszych  teatrów,  j«st-to  śwrątyiwa 
M»z  w  swyna  rodisąfii  jedyna,  prawdziwie  arzą- 
dzoua  na  wykształcenie  smaku  sfer  wyższych 
towarzystwa;  w  niśj  bowiem  grają  nie  tylko  ko- 
medyje  w  angielskim  języku,  ale  i  wodewille 
w  fraocuzkim  i  operetki  we  włoskim,  a  nawet  i 
IjBlet  tam  przedstawiają.  Nie  częstio  bywałem 
w  teatrze,  matka  bov\iei»  moja  zawsze  wierna 
poryt^nka,  zawsze  poważna  i  smutna,  uważała 
że  t«atr  jest  zabawą  płochą  a  nawet  grzeszną,  i 
wzbraniała  mi  chodzi<5  na  przedstawienia  dra- 
matyczne, publiczne  i  prywatne. 

WifC  jestem  na  przedstawienia  Łucyi  z  La* 
m^rmoru,  a  w  roli  Łucyi  występuje  młoda,  za- 
chwycająco piękna  i  tak  szłachetnój  gracyi  śpie- 
waczka, że  już  sam  jśj  widok  bez  ponaocy  cza- 
rującego śpiewB,  wprawił  mnie  w  nigdy  iii«d^ 
świadczony  zapał.  Cała  sala  drżała  od  pokla- 
sków, łzy  lały  się  strumieniami  z  oczu  zimnych 
eórek  i  synów  Albijonu,  ja  zaś  uniesiony  szałem, 
biłem  tak  mocno  w  ręce,  i  tak  głośno  krzycza- 
łem bravo!  dival  ancora!  żem  oczy  publiczności 
na  siebie  zwrócił. 

—  Wiedząc,  iż  ta  sama  śpiewaczka  wystąpi 


.C,f* 


wna  tęcza,  i  zasłć* 
Spojrzenie   z 
sio   na   mnie   bal 
mi  się,    że  dziev^ 
istoty  zajaśniało 
cem.  Ach!  tyle  t^ 
razem !  Wierz  mi 
rzyłem,  że  tyle  (ł 
się  jednoczyd  w 
czasem   natura 
wyposaża  swoic 
1  ja   się    poK 
nia,  cóś  w  sercu 
nowa  era  życia 
należałem  do  sief 
ła  się  elektro -mi 
w  Divią. 
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W  przekątnśj  zaś  loży  zajętój  przez  kilku 
fashionablów  pierwszój  mody,  szmer  podziwu  i 
zazdrości  ozwal  się.  Tak,  zazdrościli  mi  owego 
spojrzenia,  owego  rumieńca  I  Dumny  byłem  z  try- 
jurafu  mojego,  i  tak  skłonny  do  dobrycli  uczyn- 
ków, żem  cłiciał  pugilares  swój  nie  źle  napełnio- 
ny banknotami,  rzucie  paradysowi  huczącemu 
od  poklasków:  Wstrzymał  mnie  jedynie  jakiś 
niewczesny  wstyd ,  żałuję  żem  nie  poszedł  za 
pierwszym  popędem  duszy  mojej. 

Po  pierwszym  akcie,  lokaj  bogato  galo- 
nowany  wszedł  na  scenę,  i  zebrał  w  srebrny 
koszyk  kwiaty  rzucone  przezemnie. 

Gwineę  owiniętą  w  pięciofuntową  bank- 
notę  rzuciłem  służącemu.  On  mi  się  pokłonił  ni- 
ziutko jak  szambelan  monarsze,  i  kurtyna  zapa- 
dła. Ja  zaś  zatopiłem  się  w  myślach  i  różowej 
barwy  słodkich  marzeniach,  nie  zważając  na 
dwieście  lornetek  wymierzonych  na  mnie  jak 
działa  fortecy.  Roskoszowałem  się  jak  nigdy 
w  życiu. 

Ale  żadnem  innóm  nie  obdarzyła  mnie 
Diva  spojrzeniem,  podczas  reszty  reprezentacyi. 
Nie   miałem  jój   lego   za  złe,  ona  cała  oddana 

Parnie.  Lek,  S.  U.  2  om  I.  11 
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sztuce  i  tak  młoda ,  niewinna,  nieśmiała....  jaliże 
mogła  myśleć  długo  o  jednym  ze  swycti  tysięcy 
uwielbiaczy? 

Gdy  zaś  Icurtyna  ostatecznie  zapadła,  kaza- 
łem sobie  przez  lożmajstra  wskazać  drzwi,  któ- 
remi  wyctiodzą  aktorki.  Długo  czekałem,  a  ze 
mną  kilka  ekwipażów  i  kilku  dżentelmanów  ró- 
żnego wieku.  Pomniejsze  koryfeuszki  już  odje* 
chały;  czeka  jeszcze  jeden  ekwipaż,  najokazal- 
szy ze  wszystkicli,  i  jakiś  jegoraośd  średniego 
wieku,  wojskowój  miny,  dumnego  spojrzenia, 
przectiadzający  się  z  niecierpliwością  przed  ko- 
lumnadą artystek,  i  rzucający  ukośnemi  spojrze- 
niami na  mnie  w  milczeniu  oczekującego. 

Jawi  się  Diva  ze  służącą  i  z  damą  starszego 
wieku,  poznaję  w  niój  dyrektorkę  i  współwła- 
ścicielkę teatru. 

Cliciałem  zbliżyć  się  do  bogini  mojej,  po- 
dad  jej  ramię,  mówić  z  nią  jeśliby  można,  ale 
ów  jegomość  sadza  obie  damy  i  służącą  do  po- 
jazdu, i  spojrzawszy  na  mnie  jeszcze  raz  z  ukosa, 
wsiada  z  niemi  i  każe  pędzid. 

Zapominam,  że  mój  pojazd  oczekuje  przy 
glównem  wyjściu  z  teatru;  wskakuję  z  tyłu  za 
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pojazd  śpiewaczki  i  jadę  nie  zważając  na  ule- 
wny deszcz  i  zawieruchę,  razem  z  moją  bogi- 
toią,  szczęśliwy,  że  mnie  tyliio  szczupła  zapo- 
ra odłącza  od  Edenu  wszystkich  największych 
szczęść  i  zachwyceń. 

Staję  przed  bardzo  pięknym  domem  na  Red- 
ford  Square;  ów  jegomość  wypada  z  pojazdu, 
zsadza  Divę  i  jej  pannę-służącą;  dzwonie  otwie- 
ra drzwi,  i  żegna  się  głębokim  ukłonem,  zdej- 
mując z  największą  czołobitnością  kapelusz. 
Potćm,  znów  wsiada  do  pojazdu,  i  pędzi  dalej. 
Ja  naturalnie  zsiadłem  z  po  za  niego,  nim  ów  je- 
gomość do  powozu  wrócił,  i  w  cieniu  drzew 
oczekiwałem  rozwiązania  całej  spraw-. 

Przemokły,  drżący  z  zimna  ale  uszczęśliwio- 
ny lem  odkryciem  mieszkania  mego  ideału,  wra- 
cam do  domu  i  dostaję  djablej  febry,  nie  wiem 
czy  w  skutek  zimna,  czy  w  skutek  moralnego 
wstrząśnienia.  Herbatę  piłem  przez  całą  noc,  i 
list  komponowałem  wierszem  do  mojej  Dwy. 
W  tym  liście  upewniłem  ją,  że  we  mnie  ma 
zwolennika  entuzyjastyczncgo,  wiernego  i  do 
wszelkich  poświęceń  gotowego,  a  zarazem  ją 
uwiadomiłem,  że  na  wszystkie  jój  przedstawię- 
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nia  regularnie  uczęszczać  będę  zawsze  w  Iśj 
samej  loży  tuż  nad  orkiestrą  na  lewo;  nareszcie 
wynurzając  jej  w  najtkliwszych  wyrazach  moje 
uwielbienie,  dodałem,  iż  radbym  sobie  zasłużyć 
na  zaszczyt  bliższej  znajomości  z  osobą  lak  wy- 
tworną talentami  i  urodą. 

Posłałem  ten  list  bezimienny,  razem  z  prze- 
pysznym bukietem  do  jej  mieszkania. 

W  tym  samym  dniu  ona  występowała  w  roli 
dla  nićj  samej  utworzonej.  Śpiewała  z  nieporó- 
wnaną duszą,  z  uczuciem  porywającem;  cały  te- 
atr drżał  od  oklasków.  Ubiór  zaś  jój  tak  był  ma- 
lowniczym a  jednak  skromnym,  zapiętym,  nic 
nie  odsłaniającym.  Nic!  ani  razu  nie  spojrzała 
na  mnie,  a  co  mnie  najwięcej  ujęło  i  zachwyci- 
ło, to  tOy  że  każdym  razem  kiedy  się  zbliżała 
pod  moje  lożę  tuż  blisko,  jak  z  położenia  wypa- 
dało, za  każdym  razem  zalewała  się  po  uszy 
rumieńcem,  i  drżała,  drżała  mówię  ci  doktorze. 
Ach  ta  młoda  kobieta  przechowała  całą  niewin- 
nośd  i  zachwycającą  naiwność  uczucia,  w  tern 
trudnśm  powołaniu  artyslowskiem:  jakiż  to  nie- 
wyczerpany zasób  poczciwości  i  honoru  musi 
byd  w  tej  osobie. 


125 

Po  skończeniu  się  sztuki,  poszedłem  cze- 
kać na  nią  pod  portyk  artystów.  Ona  wychodzi 
otulona  w  ogromny  szal,  a  panna-służąca  za  nią. 
Czekała  na  nią  dorożka.  Wystaw  sobie  dokto- 
rze, tak  byłem  przejęty  uczuciem  uwielbienia, 
żem  nawet  nie  śmiał  pomódz  jej  do  wsiadania. 

Ale  rzucam  się  w  swój  pojazd,  i  każę  gnad 
za  nią,  potem  ją  prześcigam,  jestem  przed  jej 
domem  gdy  ona  przedeń  zajeżdża.  Wysadzam 
ją — cha !  jój  ramię  jest  w  moim  ręku.  Ona  na 
mnie  spogląda  okiem  zdumiałem  i  drżąca  ze 
stracliu,  nareszcie  poznaje  we  mnie  swego  en- 
tuzyjastycznego  labóstwiacza,  wyrywa  swą  rękę 
z  mej  ręki,  i  wbiega  do  domu.  Ja  jej  mówię  gło- 
sem drżącym  ze  wzruszenia : 

—  Pozwól  przynajmniej  o  pani!  żebym  ju- 
tro mógł  przyjśd  i  zapytać  się  o  zdrowie  twoje, 
bo  ta  rola,  którą  tak  doskonale  odegrałaś  jest 
nadzwyczajnie  męczącą. 

Ona  odpowiada  mi  zimno  i  pogardliwie; 

—  Prawdziwie  nie  wiem  czemu  mam  przy- 
pisać te  objawy  lak  żywe  i  nagłe  współczucia, 
okazywane  mi  przez  zupełnie  obcego  człowie- 

11* 
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ka:  jest- to  rzecz  dziwna,    a  dla  mnie,  proszę  te- 
mu wierzyd,  nadzwyczaj  nieprzyjemna. 

I  mówiąc  to,  weszła  do  domu  swojego,  słu- 
żąca zaś  zamknęła  mi  drzwi  przed  nosem. 

Całą  noc  przepędziłem  przed  tym  domem, 
pomimo  bijącego  nawałnie  deszczu ,  pomimo  zi- 
mna, wiatru  i  głodu.  Dopiero  o  piątej  godzinie 
rano  wróciłem  do  domu,  i  posiliwszy  się  pięcia 
szklankami  łierbaty,  napisałem  do  niśj  nowy  list 
prozą,  z  podpisem  moim,  w  którym  jej  podzię- 
kowałem za  doświadczoną  na  przedstawieniu 
wczorajszśm  przyjemnośd.  Do  lisUi  przyłączy- 
łem bukiet,  a  do  bukietu  szpilkę  szmaragdową 
zupełnie  taką  jaką  na  sobie  noszę.  Takie  dwie 
szpilki  kosztują  dwieście  pięćdziesiąt  funtów 
sterlingów,  to  nie  bagatela.  Prosiłem  o  krótką 
audyjencyją  dla  mnie  i  dla  mojego  malarza;  ja- 
dąc do  Rzymu,  pragnę  wywieźć  z  Anglii  portret 
najpiękniejszej  kobióty,  każę  go  złożyć  mozajką 
w  Watykanie. 

Miss  Celina  Athetristh  (to  imię  i  nazwisko 
mój  ubóstwionój),  dopiero  na  drugi  dzień  odpo- 
wiada na  mój  list.  Nie  zezwala  na  zdjęcie  por- 
tretu, ale  mnie  prosi   do  siebie   na  śniadanie,  na 
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przyszłą  Niedzielę.  Zasięgała  o  mnie  informacyi, 
i  dowiedziała  się,  ,,ie  jestem  dobrze  wychowa" 
nijm  i  dobrze  prowadzącym  się,  bardzo  jeszcze 
młodym  i  niedoświadczonym  gentelmanem,*^  rze- 
cze w  swoim  liście  Miss  Celina,  więc  [zdaje  jej 
się,  że  nic  nie  ryzykuje  pozwalając  mi  byc  u  sie- 
bie, zwłaszcza  że  mam  opuście  Londyn. 

Jeszcze  całe  pięd  dni  do  tćj  Niedzieli;  jakże 
tu  przeżyć  te  pięd  dni,  a  ona  jak  na  złośd  ża- 
dnego dnia  nie  występuje.  Ach  przecież  cłio- 
ciaż  w  Sobotę  występuje,  bo  w  Piątek  nająłem 
pięddziesięciu  ludzi,  i  kazałem  im  krzyczed  w  te- 
atrze: „Prosimy  aby  Miss  Celina  jutro  wystą- 
piła!" Ja  dałem  hasło  z  mej  loży,  ale  cały  teatr 
ryknął  jednogłośnie:  prosimy  o  Miss  Celinę  ju- 
łro!^  Więc  na  powszechne  żądanie  występuje 
Miss  Celina  w  Lindzie  z  Chamounix;  szmaragdo- 
wą szpilką  przypina  sobie  jedne  z  rzuconych 
róż  do  boku.  Boże!  myślałem,  że  oszaleję;  a  jak 
śpićwa?  jak  gra  naturalnie?  dopiero  w  jej  ustach 
włoski  język  brzmi  w  całej  swój  niebiańskiój 
okazałości. 

Czekam  na  nią  przed  teatrem,  chcę  ją  od- 
prowadzid.  Ona  się  ukazuje,  ale  z  jakąś  wyso- 
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ką,  bardzo  dostojnie  wyglądającą,  nie  młodą  da- 
mą, z  którą  rozmawia  bardzo  przyjacielsko  po 
francusku. 

—  Czemuż  moja  kai^ta  nie  zajechała  Ja- 
śminie?—spyta  dostojna  dama  lokaja  swojego. 

—  Już  zajeżdża  pani  hrabino, — odpowie  Ja- 
śmin. 

—  Odwiozę  cię  do  domu  moja  Celineczko, — 
rzecze  hrabina  do  Divy,  wsiada  z  nią  do  karety 
i  jedzie  ku  Bedford  Sąuare. 

Notabene  na  karecie  były  ogromne  herby, 
a  lokaj  całkiem  galonowany,  w  złotych  szlifach 
i  akselbantach;  perukę  miał  pudrowaną  ogrom- 
ną, i  kapelusz  stosowany  z  galonem  na  głowie, 
w  ręku  zaś  trzcinę  wielką  jak  pastorał  ze  szcze- 
rozłotą gałką. 

Stangret  podobnie  był  ubrany,  również  bo- 
gato i  okazale,  tylko  kapelusz  nosił  inny  z  Irze* 
ma  rogami  przyklapnięty,  z  potężnemi  galonami 
i  plumażem  białym. 

Spoglądając  za  tym  arystokratycznym  poja- 
zdem, myślę  sobie: 

Jak  poufale  rozmawiała  Miss  Celina  z  tą  bo- 
gatą magnatką ,  aktorki  w  Anglii   nie  dostępują 
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takiego  zaszczytu,  ale  07ia  jest  wyjątkiem  pod 
każdym  względem. 

Owa  Niedziela  nadeszła  nareszcie.  Wiósz 
doktorze,  że  w  Anglii  prosi  się  na  pierwsze  śnia- 
danie na  herbatę,  tak  jak  wiem,  że  u  was  się  za- 
prasza na  drugie  śniadanie  na  wódkę,  przekąski, 
mięso,  porter,  wino  i  t.  d.;  na  takie  śniadanie 
idzie  się  o  wpół  do  dziewiątśj  —  najpóźniej. 

Kogo  znajduję  u  Celiny?  ową  dostojną  damę, 
ową  hrabinę.  Ona  ją  nazywa  babką,  tamta  tę  tu 
zowie  wnuczką,  rozmawiają  z  sobą  po  francu- 
sku, widać,  że  stara  i  jednego  słowa  po  angiel- 
sku nie  umie;  ale  co  mnie  dziwi,  to  to,  że  Miss 
Celina  przedstawiając  mnie  swój  babce,  nie  wy- 
mienia jej  nazwiska  ani  tytułu,  tak,  że  ja  officy- 
jalnie  nie  obznajmlony  z  jój  godnością,  nazywać 
ją  muszę  po  prostu  Madame,  nie  dodając  ani 
Comtesse  ani  Ladyship. 

Przyjęło  mnie  w  przedwstępnym  salonie, 
ubranym  w  niezliczone  mnóstwo  wazonów  i 
świeżych  bukietów.  Były  to  wczorajsze  trofea 
młodój,  świeżój  Muzy,  która  cudnie  wyglądała 
w  swym  bielutkim  bogato  haftowanym  peignoi- 
rze,  i  w  swych  malutkich   czerwonych   złotem 
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haftowanych   papuciach, 
wszystkich   uroiiów  scenic^ltl 
jeszcze   mi   się  wydawała 
jój  blade  i  nadzwyczaj   de 
jój  wzroku,  nadobnośd  jój  r|< 
wzruszeniami  najżywszój  łl^ 

Podczas  śniadania  rozm(Jv 
zyku  francuskim,  stara  hrabina  bowiem  ani  sło- 
wa po  angielsku  nie  mówiła,  i  nawet  brzydziła 
się  tym  językiem,  jak  mi  to  bez  wielkiój  ogródki 
poznać  dawała. 

Miss  Celina  kierowała  rozmową,  i  żywiła  ją 
w  sposób,  który  wykazywał  gruntownośc  jój 
wychowania,  nie  przelatywała  od  przedmiotu 
do  przedmiotu  jak  motyl  od  kwiatka  do  kwiat- 
ka, lecz  raczój  jak  pszczółka  umiejąca  korzyśd 
wyciągnąd  z  miodu  myśli.  Ja  się  ceniłem  szczę- 
śliwym z  tego,  że  przyjęty  do  zażyłości  tak 
świetnój  artystki ,  mogłem  się  sycić  jój  dowci- 
pem, talentem,  wdziękiem  i  pięknością  !  Po  piór- 
wszy  raz  w  życiu  czułem  się  w  położeniu  za- 
zdrości godnóm. 

W  tóm  zapukano  na  dole  do  drzwi  domu: 
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Zezwoliła,  i  poprosiła  mnie  z  sobą  do  dru- 
giego salonu.  To  prawdziwy  przybytek  młodej 
Muzy;  duża,  całkiem  białym  stukiem  wyłożona 
sala,  meble  pokryte  białym  aksamitem,  i  dwa 
drogocenne  zupełnie  do  siebie  podobne  forte- 
piany. 

Gra  tak  pięknie  jak  śpiewa,  jak  mówi  i  jak 
chodzi.  Wibracyje  tych  długich  bielutkich  pal- 
ców i  tych  preludijów  odgłosy,  będą  mnie  cza- 
rowały wspomnieniami  aż  do  końca  życia. 

Długo  grała,  i  potem  kilka  razy  śpiewała 
tkliwe  łzy  wyciskające  pienia:  zapomniała  przy 
swym  fortepianie,  że  obok  niój  siedzi  gość  nie- 
umiejący  ze  wzruszenia  przemówić  jednego 
słowa. 

Nareszcie  jak  gcł^by  się  ze  snu  zerwała, 
obraca  się  do  mnie  i  widzi  łzy  w  oczach  moich. 

Obleliśmy  się  wspólnym  rumieńcem. 

—  Ach  przepraszam,  przepraszam  mój  dro- 
gi Sir  Francis,  —  rzecze  miła  Cehna  podając  mi 
ręce, — ja  zapomniałam,  że  pan  tu  jesteś,  i  wpa- 
dłam w  swoje  zwykłe  melanchoHczne  usposo- 
bienia. Ale  przejdźmy  do  drugiego  fortepianu;  na 
nim  zagram  panu  i  zaśpiewam  cóś  weselszego. 
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—  Ale  cóż  za  pyszne  piano !  —  rzekłem  pó- 
źniej w  trakcie  rozmowy,  podziękowawszy  naj- 
serdeczniej za  prześliczny  koncert. 

—  Nieprawda? to  wspaniały  dar   mojój 

dobrej  babci,   ozdobniejsze  są  w  Londynie,  ałe 
lepszych  nie  ma,  patrz  pan,  Pleyel 

—  Tak?  to  dar  hrabiny?.... 

—  Skąd  pan  wiesz,  że  ona  jest  hrabiną'? — 
spyta  ze  struchlałą  miną  Celina,  tłumiąc  głos 
swój  i  edciągając  mnie  do  najodleglejszego  koń- 
ca sali. 

Opowiedziałem  jakiśj  sceny  byłem  świad- 
kiem wczoraj  wieczorem  pod  teatrem. 

—  A  to  pan  bardzo  niebezpieczny  człowiek, 
że  mnie  pan  tak  szpiegujesz,  —  rzecze  Miss  Ce- 
lina z  płaczem  prawie. —  Pan  nie  wie  ile  na  lóm 
zależy,  żeby  nikt  nie  wiedział,  iż  hrabina  Mont- 
morantin  jest  babką  biednój  aktorki  teatru  Olim- 
pijskiego. 

—  Hrabina  Montmorantin  pani  babka?.... 

—  Tak  jest,  mój  dobry  Sir  Francis,  —  odpo- 
wie żałosnym  głosem  Miss  Cehna.  —  Dumna 
hrabma  de  Montmorantin,  jest  rodzoną  matką 
rodzonój  matki  owej  bićdnćj  aktorki,  która  stoi 
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przed  tobą.  Ale  to  jest  'tajemnica  bardzo  małśj 
liczbie  osób  wiadoma,  oprócz  mego  lokaja  i  mej 
panny-slużącej,  nikt  tutaj  o  tem  nie  wie;  tyś  nie- 
prawnie posiadł  tę  tajemnicę,  na  milośc  Boga 
nie  wydajże  jej  nikomu,  a  najmniój  samej  babce, 
postradałabym  jćj  łaski  na  zawsze,  bo  to  osoba 
nadzwyczaj  dumna.  Wystaw  sobie,  że  własna 
moja  matka  nie  wió,  że  jestem  aktorką,  i  przy- 
syłane jej  przezemnie  pieniądze,  uważa  za  dary 
bogatych  krewnycli  tu  w  Londynie  mieszkają- 
cych, krewnych,  którzy  mnie  z  taką  pogardliwą 
dumą  przyjęli,  że  wolałam  się  zaprzedać  do  te- 
atru takiej  pani  Yestris,  o  którój  tyle  złego  ga- 
dają. Ha!  przyznam  się,  że  mną  powodowała 
w  chwili,  gdym  kontrakt  podpisywała,  nie  tylko 
chęć  przyjścia  w  pomoc  mój  biednój  matce  i  ro- 
dzinie, lecz  także  żądza  zemsty.  Sir  Francis !  ja 
się  nie  nazywam  z  famili  Athelrieth,  lecz  inaczój, 
jeszcze  świetniój,  i  wystawiam  sobie  jakie  musi 
byc  zadziwienie,  zmartwienie  tych  dumnych 
arystokratek,  gdy  ujrzą  na  scenie  swą  bliską 
krewne  I  Ach!  ale  cóż  ja  tobie  powierzam  mój 
Sir  Francis,  jeszczem  nikomu  tego  nie  wyjawiła; 
aleś  ty  posiadł  trafem  częśd  tej  tajemnicy,  wiedz- 
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że  więc  i  więcśj;  ufara  ci,  bora  zasięgała  "wia- 
domości o  tobie,  \viem  że  masz  narzeczoną  bar- 
dzo ładna  i  dostojną  pannę,  i  że  się  zapamiętale 
w  sobie  kochacie;  więc  już  nie  ryzykuję,  żebyś 
się  we  mnie  pokochał,  lub  żebym  się  w  tobie 
pokochała.  Zresztą,  wkrótce  wyjeżdżasz  do 
Rzymu ,  podobno  nawet  za  dni  kilka,  może  się 
już  nigdy  nie  zobaczymy  w  życiu ,  ale  chciała- 
bym, żeby  młodzieniec  poklaskujący  tak  serde- 
cznie mojemu  miernemu  talentoY^i,  wyniósł  wy- 
obrażenie dobre  o  cnocie  i  charakterze  biednej 
dziewczyny,  przywiedzionej  nieszczęściem  do 
tego  zawodu  dramatycznego,  tak  potępionego 
w  wyższym  świecie. 

Łzy  jak  perły  stanęły  w  oczach  biednśj  Ce- 
liny, gdy  tych  słów  domawiała;  byłbym  się  rzu- 
cił przed  nią  na  kolana,  ale  ona  widząc  mnie 
wzruszonym,  pobiegła  do  fortepianu  i  zagrzmia- 
ła jakąś  wściekłą  brawurę,  od  której  aż  okna 
zatętnialy.  Ach !  jak  wymowny  odgłos  jój  cier- 
pień i  uczud  wrzących  w  tem  szlachetnóm  i  za- 
razem ognistóm  sercu ! 

Chwile  uciekały  za  nadto  szybko  w  towa- 
rzystwie Ićj  lubój  istoty,  byłbym  płacił  gwineami 
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każdą  minutę  upływającą  tak  prędko,  ale  hrabi- 
na ciągle  patrzała  na  zegar,  nie  wypadało  pozo- 
stawać dłużej,  wstałem,  wziąłem  liapelusz,  i 
clicąc  przedłużyd  cliociaż  na  cłiwileczlię  rozmo- 
wę, ponowiłem  prośbę  o  zdjęcie  porlrelu,  któ- 
ry chciałem  kazad  wyrobid  mozajką  jak  będę 
w  Rzymie. 

—  Sir  Francis !  z  tego  żadnym  sposobem  nic 
byd  nie  może, — odpowie  podając  mi  rączkę  Miss 
Celina. 

—  Czy  wolno  znad  przyczyny  tój  nieubła- 
ganej niemożności,  Miss  Celino? 

—  Nie  pojmujesz  ich  jeszcze  Sir  Francis? 
Ty  wyjeżdżasz  za  dni  kilka,  babka  moja  zabawi 
tu  jeszcze  w  Londynie  tygodni  kilka,  i  ona  pod 
żadnym  warunkiem  nie  zezwoli  na  zdjęcie  por- 
tretu mojego,  nie  chce  żeby  był  upowszechnio- 
nym portret  jej  wnuczki  prezentującej  się  na  de- 
skach teatralnych  mołłochowi.  Ja  także  dotych- 
czas nie  chciałam  na  to  zezwolić,  oparłam  się 
w  tym  względzie  każdój  prośbie  i  każdej  pro- 
pozycyi  pieniężnej,  nie  raz  dosyd  kuszącej,  przy- 
znad  się  muszę.  Babka  moja  obmyśliwa  sposo- 
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by  uwolnienia  mnie  od  zaciągniętych  względem 
dyrekcyi  obowiązków,  to  rzecz  nie  łatwa.... 

—  Dla  tak  dostojnej,  i  jak  się  zdaje  bogatśj 
damy,  to  nie  byłoby  tak  trudnem  zadaniem. 

—  Ugodziłam  się  na  sześć  lat  po  tysiąc  fun- 
tów sterlingów  rocznie,  przytem  na  rok  jeden 
benefis,  dwadzieścia  pięć  funtów  za  każde  wy- 
stąpienie i  miesiąc  wakacyj. 

—  To  dość  korzystne  warunki  Miss  Celino. 

—  Ale  sześd  tysięcy  funtów  sterlingów  za- 
płaty i  miesiąc  cały  przymusowych  wystąpień 
w  razie  wypowiedzenia  kontraktu:  kontrakt  zro- 
biony przed  notaryjuszem,  i  prise  de  corps 
w  razie  niedotrzymania;  to  okropnie  ciążące  wa- 
runki mój  dobry  Sir  Francis! 

—  To  za  nadto  uciążliwe  warunki,  sto  pięć- 
dziesiąt tysięcy  franków?  jak  mogłaś  przystad 
na  to  ? 

—  Ale  nędza  w  domu,  matka  i  pięcioro  ro- 
dzeństwa? 

—  Sto  pięćdziesiąt  tysięcy  franków,  i  na  to 
zdobyć  się  nie  może  babka  twoja  Miss  Celino? 

—  Ma   pięćdziesiąt  tysięcy  dożywocia,  żu- 
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dnego  zdaje  się  majątku,  zaledwie  sama  utrzy- 
mać się  zdoła  w  hrabiowskim  tonie ,  ale  chce 
się  starać  u  mojego  stryja  bogatego  hrabi  de 
Monlmorantin  o  kapitał  potrzebny  na  wykupie- 
nie mnie  z  tego  uciążliwego  jarzma.  Ja  i  temu 
się  opieram;  czómże  będę  potem?  na  lasce  kre- 
wnych pozostającą  wysokiego  rodu,  a  żadnej 
fortuny  panną.  Będą  mnie  obwozili  po  balach, 
prezentowali,  chwahli  mnie  z  talentu,  z  piękno- 
ści nawet,  a  talent  i  piękność  w  osobie  nieoży- 
wianej  nadzieją  i  samoistne ści  poczuciem,  jest 
jak  ów  kapitał  zakopany  w  ziemi,  który  i  nie 
procentuje  i  jeszcze  śniedziejąc  traci  coraz  wię- 
cój  ze  swej  wartości.  Bądź  zdrów  dobry  Sir 
Francis,  bądź  zdrów,  jedź  w  dalekie  kraje,  obraz 
aktorki  powinien  wyszumied  ze  szlachetnój  pa- 
mięci wiernego  narzecze  nego,  pocóż  ten  obraz 
miałbyś  wozie  z  sobą  gdzieś  w  kufrach? 

Tyle  było  uczucia  w  jój  mowie,  do  mnie  nikt 
jeszcze  tak  nie  przemawiał.  W  bieli  ubrana,  śli- 
czna i  piękna,  pełna  pałającego  ognia  dla  sztuki 
i  dla  tych,  których  karmiła  pracą  swoją,  wzno- 
szącą smak  w  brutalskim  narodzie,  tylko  zarob- 
kowi i  instynktom  raateryjalnym  oddanemu.  Bo- 
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że!  czyż  ta  dziewczyna  nie  była  godną  ubó- 
stwienia. 

—  Im  więcej  cię  znam  Miss  Celino,  tym  tru- 
dniej mi  jest  odstąpić  od  prośby  mojej;  ja  czuję 
w  głębi  serca,  że  nie  mógłbym  się  obejśd  bez 
twojego  obrazu  pod  żadnym  względem,  nasa- 
dzę w  teatrze  dwudziestu  najlepszych  malarzy 
londyńskich,  i  każdemu  każę  cię  malować  lub 
rysować:  jeden  przynajmniój  musi  się  udać,  al- 
bo ze  wszystkich  zrobi  się  potem  jeden  dobry. 

—  Upartym  jesteś  mój  młody  przyjacielu,— 
odpowie  Miss  Celina  rumieniąc  się  cokolwie- 
czek  z  gniewu;  —  słuchaj !  ja  mam  daguerotyp 
zrobiony  w  przeszłym  roku  w  Paryżu,  poświęcę 
go  dla  ciebie,  przyślę  ci  go  jutro  w  południe 
przez  mojego  służącego  Samuela.  Teraz  bądź 
zdrów. 

—  Ale  przed  odjazdem  mogę  byd  jeszcze 
raz  jeden? 

—  Raz  jeden,  ale  nie  więcój,  moja  babka 
nie  Uibi,  żeby  kto  przychodził,  i  ciągle  mnie  pil- 
nuje. 

Nazajutrz  ogromny  Samuel  przyniósł  mi  da- 
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guerotyp  Celiny,  oprawny  w  szczerozłote  turku- 
sikami  wysadzane  ramki.  Ucieszony,  dałem  drą- 
galowi pięd  suwerenów  i  kazałem  mu  wypić 
z  moim  szczupakiem  l)utelkę  kseresu  i  dwie 
portwejnu. 

Polem,  przyznam  się,  cokolwieczek  go  wy- 
badywałem;  służył  w  domu  rodziców  Celiny  od 
lat  trzydziestu,  zna  ją  od  urodzenia,  lepszej  nie 
widział  istoty  na  świecie,  sama  cnota  i  dobroć. 
Ojciec  Celiny  był  baronetem  i  pułkownikiem 
gwardyi,  ale  w  pojedynku  zabił  jenerała  swego, 
musiał  uciekad,  tułał  się  po  Europie,  majątek 
stracił  przez  grę  i  nierząd,  umarł  w  Montpellier, 
gdzie  pozostała  matka  Celiny  i  pięcioro  rodzeń- 
stwa bez  sposobu  do  życia.  Bogaci  krewni 
podupadłych  ludzi,  vvszędzie  bardzo  nieużyci; 
Miss  Celina  z  natury  dumna,  wolała  pod  zmy- 
ślonem  nazwiskiem  pracować  na  utrzymanie 
matki  i  wychowanie  braci,  posyła  matce  dzie- 
sięć tysięcy  franków  na  rok,  reszta  zaledwie 
wystarcza  na  utrzymanie  domu  na  nadzwyczaj 
skromnój  stopie,  bo  samego  komornego  płaci 
się  ośm  tysięcy  franków,  a  toaleta  bardzo  wiele 
kosztuje.  Ani  słowa,  Miss  Celina,  płacona  lepiśj 
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od  jenerała-lejtnania    angielskiego   bardzo  jest 
ubogą. 

O  lóż  doktorze,  ny  parę  dni  potem  hrabina 
wyjechała  do  Francy  i,  bo  cóś  nadzwyczajnego 
zaskoczyło;  a  ja  zostałem  wychowańcem  pię- 
knej panny  Celiny,  pobieram  od  niej  codziennie 
lekcyje  śpiewu  i  muzyki,  kształcę  się  w  towa- 
rzystwie tej  lubej,  najmilszą  estetyką  przesiąkłej 
osoby,  i  daleko  więcej  znajduję  źywioRi  w  lo- 
tnym dowcipie  młodej  aktorki,  jak  w  ciężkim 
rozumie  członków  parlamentu ,  obradujących 
o  losach  kraju,  Europy  i  świata.  Czuję  się  szczę- 
śliwym, jak  się  nigdy  nie  czułem^  dnie  schodzą 
mi  jak  chwile,  i  gdy  sobie  wspomnę  że  tak  dłu- 
go i  mozolnie  kształciłem  się  na  wzorach  spar- 
tanizmu  szkockiego,  wówczas  mi  żal  tego  czasu 
i  tych  mozolnych  wysileń,  które  nie  nauczają 
mnie  nic  prawdziwie  praktycznego,  pozbawiły 
mnie  owej  giętkości  umysłu  dzisiaj  niezbędnej. 
Więc  porzuciłem  szermierstwo,  wraz  z  parla- 
mentarnemi  wykrzyknikami,  stałem  się  Ateńczy- 
kiem,  w  estetyce  czerpiącym  zasoby  życia,  urau 
i  roskoszy,  i  jestem  sobie  teraz  dzisiejszym  czło- 
wiekiem,  ożyłem,   ale   przenikliwym,   giętkim, 
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zręcznym,  nie  wysilającym  się  jak  gladyjator  na 
zdobycie  sławy  w  boksowaniu,  lecz  umiejący 
się  z  całego  serca  cieszyć  sławą  w  salonach, 
między  arbitrami  losu  naszego,  kobiótami  zdo- 
bytą A  w^szyslko  to,  ową  zręczność,  ową  przy- 
tomność umysłu,  owe  maniery,  którym  nic  oprzeć 
się  nie  może,  zawdzięczam  owej  cudownśj 
dziewczynie,  którą  znalazłem  na  deskach  teatral- 
nych, a  która  warta  siedziód  na  tronie.  Cóż  ty 
na  to  doktorze?  czy  nie  jesteś  mojego  zdania? 
przecież  ją  zapewnie  nie  raz  widziałeś?  podzi- 
wiałeś? a  z  tego  co  ci  o  niej  opowiadam  prze- 
konywasz się  jak  piękna  dusza  przebywa  w  tem 
ślicznćm,  zdrowóra,  niewinnem  ciele. 

—  Bodajbyś  się  nie  mylił  mój  kochany  Sir 
Francis, — odpowiedziałem  nareszcie  zasmucony 
opowiadaniem  baroneta  i  jego  manierami  wyła- 
manemi  na  fircykowalą  stopę  salonów;  —  bo- 
dajbyś się  nie  mylił  i  nie  żałował,  żeś  dla 
aktorki  zmienił  tryb  życia,  sposób  myślenia, 
wiarę  filozoficzną.  Nie  widzę  wcale  w  Miss  Ce- 
linie takiego  feniksa,  godnego  chlubie  się  podo- 
bnemi  cudami.  Nie  mogę  sądzie  o  jój  ukształce- 
niu  umysłowem,  bom  z  nią  nigdy  nie  rozmawiał, 


143 

ale  mniemam,  że  i  na  to  przez  kalejdoskop  ro- 
zgrzanej młodzieńczej  wyobraźni  spoglądasz. 
Ładna,  bo  ładna  ,  i  świeża  i  gracka,  to  ani  sło- 
wa, ależ  nie  braknie  ładnycli  a  nawet  prześlicz- 
nych w  Londynie;  gra  nie  źle,  zacliwyca  natu- 
ralnością, ale  śpiewa  tak !  bardzo  dobrze  swoim 
małym  sopranikiem,  głosikiem  skazanym  na  roz- 
trącanie ecli  teatrów  drugiego  rzędu. 

Na  to  się  zerwał  Sir  Francis  jak  sprężyna  i 
krzyknął. 

—  Ach !  widzę  że  się  najzupełniej  nie  znasz 
na  śpiewie,  nie  spostrzegasz  tego,  że  ona  umyśl- 
nie tłumie  musi  swój  głos,  żeby  się  nie  wyda- 
wał krzykliwemu  w  tak  ciasnych  obszarach  jak 
jest  teatr  Olympu.  Ale  żebyś  ją  był  słyszał 
w  Oratoryjum  w  ogromnym  kościele  Ś-go  Pa- 
wła? Cha!  byłbyś  dopiero  powiedział,  że  tak 
świeżego  i  mocnego  głosu  nikt  nie  ma  prócz 
może  Julii  Grisi  i  Jenny  Lind.  Nie!  na  śpiewie 
się  nie  znasz  kochany  doktorze,  na  aktorkach 
także  nie  wiele,  może  nawet  i  na  kobiśtach  się 
nie  znasz.  Cha!  cha!  cha!  malutki  sopranik,  ska- 
zany na  budzenie  echa  teatrów  drugiego  rzędu? 
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Niechże   cię   doktorze    kaczki  zciepcq,   och  I  nie 
będę  z  tobą  nigdy  gadał  o  CeUnie. 

—  Sir  Francis,  na  miłość  Boga !  strzeż  się, 
zanadto  się  zajmujesz  tą  osobą.  Przypomnij  so- 
bie co  Gil  Blas  mówił  o  aktorkach:  wielka  lub 
mała,  mądra  lub  głupia,  piękna  lub  brzydka, 
brunetka  czy  blondynka,  aktorka  jest  istotą  po- 
kuszenia, zdrady,  zguby,  i  powinna  wzbudzać 
obawę. 

—  Bądź  zdrów  nudny  moralisto,  biegnę  do 
mojój  Miss  Cehny;  obmyć  sobie  jej  widokiem 
uszy  skalane  twemi  słowami,  —  krzyknie  i  wy- 
pada na  ulicę,  nie  podawszy  mi  ręki. 

A  ja  sobie  pomyślałem :  —  wszędzie  są  wy- 
jątki, nawet  pomiędzy  aniołami ,  ale  sama  miła 
Jenny  Yertprś,  także  aktorka,  mówi  o  aktor- 
kach: —  pour  les  filles  de  Thalie  sagesse  est  vm 
poison, — a  ja  wierzę  doł^rój  Yertpró,  która  ze- 
brawszy w  bardzo  różny  i  dość  rozmaity  spo- 
sób spory  majątek,  zapisała  go  na  szpital  i  zo- 
stała siostrą  miłosierdzia.  Ha!  miała  wtenczas 
lat  około  pięćdziesięciu;  Miss  Celina  tego  nie 
zrobi,  ale  poprowadzić  może  entuzyjastycznego 
baroneta  do  domu  obłąkanych,  to  rzecz  pewna 
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i  że  chwalić  się  późniśj  będzie  tryjumfem,  i  to 
możliwe,  bo  nie  raz  słyszałem  jak  się  aktorki 
chlubiły  ze  swych  ofiar,  które  zginęły  w  poje- 
dynku, klóre  sobie  w  łeb  strzeliły  lub  zwaryjo- 
wały,  lub  też  w  szpitalu  lub  w  więzieniu  za- 
kończyły życie. 


Już  się  nie  jawi  u  mnie  Sir  Francis;  i  nie 
znajduję  go  nigdy  w  domu,  w  ktdrym  Szczupak 
siedzi  z  zasępiała  miną,  i  żali  się  na  zażyłość 
swego  pana  z  owym  starym  drągalem  Samue- 
lem, lokajem  tej  aktorki.  Szczupak  utrzymuje, 
że  baronel  czasami  całą  godzinę  z  tym  lokajem 
przegada,  wypytując  go  się  o  najdrobniejsze 
szczegóły  życia  Miss  Celiny,  o  zamki  jśj  matki, 
i  pułki  jej  ojca. 

—  Dalibóg,  już  mnie  zaczyna  byd  wstyd  za 
takiego  pana,  godności  swojej  utrzymać  nie  umie-r 
jącego;  jak  to  można  wchodzid  w  pogadanki 
z  takiemi  nikczemnemi  istotami  jak  my,  służą- 
cy?! —  rzeknie  fagas  spluwając. 

Alem  go  spotkał  raz  na  Regents  Kwadrancie 
cóś  w  trzy  tygodnie  po  oa&zśj  rozmowie,  w  któ- 
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rój  przekonać  mnie  chciał  na  zasadzie  estetyki, 
że  spartanizm  jest  śmieszną  karykaturą,  i  nic 
więcej. 

—  Cha  widzisz!  powiadasz ,  że  Celina  ma 
małą  głosi nę,^  irn  piccolo  soprano  di  pachetta, 
otóż  patrz,  powołują  ją  na  primadonnę  do  ope- 
ry San  Garlo,  z  roczną  płacą  sześćdziesiąt  tysię- 
cy iiwrów  i  trzema  benefisami;  przytera  trzy 
miesiące  vvakacyj  i  wolność  zbierania  v\awrzy  • 
nów  w  całej  Europie.  Aha !  drobniutki  głosik  — 
czytaj,  czytaj. 

I  wręczył  mi  list.  Ani  słowa,  podpis  dyre- 
ktora Opery,  księcia  de  Baiberini,  byłego  mini- 
stra neapolitańskiego,  który  został  dyrektorem 
Opery  z  miłości  dla  śpiewu  i  wszystkich  sztuk 
pięknych,  wyższych  i  niższych. 

—  A  cóż,  ma  głos?  czy  tóż  tylko  malutki, 
kieszonkowy  sopraniczek  ?  —  spyta  Sir  Francis 
wyglądając  tryjumfująco. 

—  Ani  słowa,  musi  go  mied  więcej  niżem 
go  słyszał,  kiedy  ją  powołują  do  Neapolu.  Więc 
jedzie?  jedzie?  ale  tutaj  jest  zaangażowaną  na 
lat  sześd;  sto  pięćdziesiąt  tysięcy  franków  wy- 
nagrodzenia w  razie  złamania  zawartej  umowy ... 
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oto  sęk !   Skf^d  ona  weźmie  tyle  pieniędzy?  ona 
podobno  złamanego  grosza  nie  ma. 

—  Skąd  weźmie  tyle  pieniędzy?  alboźto  nie 
ma  przyjaciela  we  mnie?  Pożyczam  jej  te  bie- 
dne sześć  tysięcy  funtów  sterlingów,  najdalej  za 
dwa  lata  będzie  mi  je  mogła  zwrócić,  ona  swym 
talentem  milijon  funtów  sterlingów  zapracuje 
jak  nic,  i  ręczę,  że  za  jakiego  udzielnego  księcia 
wyjdzie,  to  jest,  jeśli  kto  będzie  w  stanie  zyskać 
to  serce,  już  innemu  całkowicie  oddane.  Bądź 
zdrów  doktorze,  właśnie  się  uganiam  za  pie- 
niędzmi, z  wielką  mi  to  przychodzi  trudnością 
w  ydostac  tę  nędzną  kwotkę,  bo  ja  to  właściwie 
jeszcze  testamentem  nieboszczyka  ojca  jestem 
skazany  na  dźwiganie  jarzma  opieki  aż  do  koń- 
ca dwudziestego  czwartego  roku ,  i  właściwie 
jeszcze  nic  nie  posiadam.  Ale,  trzeba  się  iidac 
do  lichwiarzy,  i  zrobi  się  interes. 

—  Sir  Francis,  zabrniesz  w  okropne  długi, 
wcale  rai  się  nie  podoba  to  pożyczanie  tak  wiel- 
kiego kapitału.  Nie  zapominaj  że  masz  matkę  i 
narzeczoną;  już  cóś  napomykasz  o  jćj  sercu  cał- 
kowicie komuś  oddanem;  zlituj  się  na  milośd  Bo- 
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ga,  serce  aktorki,  kiedy  właśnie  waruDkiera  bytu 
i  szczęścia  tych  osób.... 

—  Może  mieć  serce,  i  daleko  lepsze  i  wię- 
ksze od  serca  ludzi  przesądnych,  —  odpowiś 
cierpko  baronet,  i  pędzi  w  swoje  drogę  do  ja- 
kiegoś lichwiarza,  któremu  za  ośm  tysięcy  fun- 
tów sterlingów  zobowiązał  się  zapłacid  dwana- 
ście tysięcy  za  czternaście  miesięcy,  skoro  doj- 
dzie do  pełnoletności. 


Znów  go  nie  widać  z  jakie  dziesięd  dni,  aż 
nareszcie  jednego  rana  przybiega  do  mnie  Pikę, 
służący  jego. 

—  Nie  trać  pan  ani  jednej  chwili,  tylko  pan 
bież  ze  mną  do  Sir  Francisa,  którego  przed 
cwierc  godziną  przywieziono  do  domu  złupione- 
go,  na  miazgę  zboksowanego,  i  jeszcze  do  tego 
ranionego  w  pojedynku  kulą  pistoletową,  która 
dotąd  pozostaje  w  prawem  ramieniu.  Samuel 
Bembou,  służący  owej  aktorki  Miss  Ateh-ieht  go 
przywiózł,  i  czekad  u  niego  będzie  aż  pan  na- 
dejdzie. On  leży  jak  półumarły,  i  ustawicznie 
pana  przyzywa;  ha!   pan  mu  dobrze  radził,  on 
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zaś  słuchać  nie  chciał,  teraz  się  doigrał:  okro- 
pnie wygląda,  dawnom  już  nie  widział  lali  zbi- 
tego człowieka. 

Nie  straciłem  ani  chwili,  jestem  w  mieszka- 
niu baroneta,  w  którego  przedpokoju  siedział 
Samuel  Bembou,  służący  Miss  Celiny  z  pałającą 
twarzą,  spijając  sobie  portwajn  z  trudną  do 
uwierzenia  brutalską  obojętnością. 

—  Kio?  có  i  jak? — spytam  się  tego  drągala? 

—  On  panu  wszystko  sam  opowie,  powol- 
nym czasem  jeśli  nie  umrze,  rozumie  się,  —  od- 
rzecze  służący,  i  kiwnąwszy  głową  odchodzi. 

Biedny  baronet  okropnie  wyglądał:  jego 
szlachetna  twarz  pokryta  była  sińcami,  trzy  zęby 
miał  wybite  z  przodu,  oczy  krwią  zaszłe,  ramię 
chustkami  przewiązane,  i  suknie  zbroczone  tak- 
że krwią,  a  leżał  na  szeslągu  milcząc,  wzdycha- 
jąc i  smutnie  kiwając  głową. 

—  Doktorze!  ból  głowy  najokropniejszy, 
gorączka,  pragnienie,  krew  jeszcze  uchodzi  z  ra- 
ny, widzisz,  nawet  przesiąka  ten  bandaż;  daj 
sobie  sam  radę  bez  pomocy  chirurga  i  cyrulika, 
bo  przedewszystkiera  żadnego  rozgłosu:  honor! 
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honor!  przynajmniej  ocal;  biedna  moja  matka! 
biedna  narzeczona!  ach!  tyś  wszystko  prze- 
widywał, nie  dobrze  zmieniać  lak  nagle  spo- 
sób myślenia;  przeklęła  aktorka,  Celina  jest  po- 
tworem, nie  widziałem  podobnego  w  życiu 
swojóm. 

—  Przedewszystkiśm  nie  mów  nic  Sir  Fran- 
cisie, i  zezwól  na  puszczenie  krwi,  ogolenie  gło- 
wy, przystawienie  baniek  i  pijawek, — radzę  bie- 
dnemu młodzieńcowi. 

—  Na  wszystko  zezwalam,  bo  pałam  żądzą 
zemsty,  i  chcę  żyd  dla  niej  tylko,  ale  koniecznie 
żyd  chcę  dla  niśj  tylko. 

Baronet  zaczął  majaczyd,  nawet  w  szał  wpa  - 
dad.  Obawiałem  się  telanosa;  kazałem  ogolić 
głowę,  krevv  puścić,  bańki  i  pijawki  postawie, 
odwiązałem  tymczasowy  bandaż,  arleryją  ra- 
roienną  podwiązać  musiałem,  kulę  spłaszczoną 
na  kości  wyjąd:  nareszcie  obwiązawszy  ranę, 
przyłożywszy  pęcherz  z  lodem  do  głowy  i  do 
rany,  uzyskałem  spokojnośd  dla  biednego  ran- 
nego. 

Przez   cały   tydzień  pozostawał  w  najwię- 
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ksz^m  niebezpieczeństwie,  i  jak  tylko  chwiU-^ 
mi  przychodził  do  przytomności,  to  spoglądał 
w  około  siebie,  czy  jakiój  obcej  nie  ma  osoby, 
w  najczulszych  mnie  błagał  wyrażeniach,  abym 
nikogo  nie  przybierał  do  pomocy,  ani  nie  przy- 
puszczał do  tajemnicy.  Słudzy,  nadzwyczaj  wier- 
ni swemu  panu  jak  to  nie  rzadko  w  Anglii,  tak- 
że sumiennie  strzegli  tajemnicy,  bo  ich  o  to  pro- 
sił SirFrancis  zaraz  po  swym  powrocie  do  domu 
z  jakiejś  nieprzewidzianej  i  nieprzepowiedzian^j 
wyprawy,  trwającej  tylko  dwadzieścia  cztery 
godzin,  a  tak  jednakże  płodnej  w  przygody. 

Nie  opuszczałem  go  ani  na  chwilę,  i  z  nie- 
małóm  dowiedziałem  się  zgorszeniem,  źe  Miss 
Celina,  która  codziennie  przysyłała  służącego 
swojego  pytad  się  o  zdrowie  Sir  Francisa,  wy- 
stępowała jednakże  prawie  co  wieczór  w  jak 
najkomiczniejszych  operach  Yerdego,  i  sumien- 
nie się  ubiegała  o  poklaski  publiczności. 

Komedyjantka  nie  ma  czucia,  przynajmniej 
w  Anglii,  komedyjantka  może  zdobywaniem  ła- 
twości udawania  wszystkich  uczuć,  tracie  jego 
rzeczywistość,  pali  kosztowny  obraz  dla  otrzy- 
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mania  z  niego  popiołu,   poświęca  swoje  sumie- 
nie dla  otrzymania  poklasków. 


Cały  tydzień  upłynął  w  niepewności  życia 
dla  biódnego  baroneta;  drugi  upłynął  w  srogich 
boleściach,  trzeci  w  wycieńczającój  gorączce, 
czwarty  i  piąty  w  litość  wzbudzającem  osłabie- 
niu; tymczasem,  coś  w  czwartym  tygodniu  jego 
choroby,  przedstawienia  w  teatrze  Olimpu  usta- 
ły, i  dowiedziano  się,  że  jego  dyrektorka  zban- 
krutowawszy wyjechała  tajemnie  z  panną  Celiną 
i  z  kilkunastu  lepszemi  aktorkami  i  aktorami  ah 
do  Ameryki  Północnej  do  Nowego  Yorku.  I  Sa- 
muel wyjechał  z  [)anią  swoją.  W  Olimpie  pozo- 
stały tylko  chóry,  komparsy,  corps  de  ballet,  lu- 
dzie z  orkiestry,  z  maszyneryi  i  inni  mniejsi  pół- 
bożkowie,  których  w  obecnym  stanie  oświaty 
w  każdem  miejscu,  do  którego  dochodzi  światło 
nauki  i  sztuki,  bardzo  łatwo  zastąpić. 

Pani  Yestris  zapomniała  tych  biedaków  za- 
spokoić, i  teraz  są  do  żebractwa  przywiedzeni, 
muszą  po  prostu  ręce  wyciągać'.  Doszły  nawet 
do  Ameryki  jęki  tych  nieszczęsnych ,  ale  już  się 


zimni  republikanie  zachwycają  boską  Celiną,  już 
się  zaprzęgają  w  całem  znaczeniu  tego  słowa 
.jak  konie  do  jej  tryjumfaluego  wozu;  wszystkie 
jęki  boleści  ucichły  przy  tych  entuzyjastycznych 
okrzykach.  Już  nawet  o  tem  mówią,  że  Miss  Ce- 
Hua  Atelrieth,  idzie  za  jakiegoś  ogromnie  bogate- 
go bankiera  w  Nowym  Yorku. 

Ale  do  tego  nie  przyjdzie,  chociażby  tylko 
dla  tego,  że  Miss  Celina  Atelrieth  jest,  i  to  już 
od  dwóch  lat,  żoną  pana  Samuela  Moppsa,  mnie- 
manego sługi  swojego,  dawnego  klowna  angiel- 
skiego, który  podróżując  przed  kilkunastą  laty 
w  Hiszpanii  dla  dawania  przedstawień  herkule- 
sowskich,  kupił  tam  od  umierających  z  głodu 
cyganów  jakieś  zapewnie  skradzione  dziecko 
świetnej  urody,  lubo  strasznie  zbiedzone  i  bru- 
dne, i  swym  kosztem  jak  najstaranniej  we  Wło- 
szech, we  Francyi  i  w  Anglii  wychowywał  na 
aktorkę  i  na  żonę  swoje. 

Udało  mu  się  prześlicznie :  cygańskie  dzie- 
( I  c ,  i  i  e  znające  nigdy  ani  ojca,  ani  matki,  wyrO" 
1?  I  \  I  ij  Precyjozę  najlepszego  gustu,  zostało  żo- 
1 1\  ff  I  go  opiekuna,  udającego  przy  niej  służą- 
ce jt,  I  służyło  mu  i  pani  Yestris  na  durzenie  ła- 
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twowiernśj  i   niedoświadczonej  młodzieży  an- 
gielskiej. 

Baśniami  były  owe  łiistoryje  o  babce  hrabi-% 
ni  Montmorantin,  o  przyjacielu  lisięciu  Saint  Al- 
bans,  o  powołaniu  na  priraadonnę  do  Neapolu 
przez  księcia  Barberiniego.  Wszystko  to  kome- 
dyja  ułożona  umyślnie  na  złowienie  serca,  a  na- 
stępnie i  pieniędzy  entuzyjastycznego  baroneta. 
Pani  Yestris  sama  raczyła  przedstawiad  babcię 
łirabinę,  kocłiany  zaś  pan  Samuel  Mopps  przed- 
stawiał kolejno  i  księcia  Saint  Albans  zajeżdża- 
jącego w  pożyczanej  karecie,  i  fagasa  spijające- 
go się  tak  dobrodusznie  ze  szczupakiem  barone- 
ta, plecącego  tyle  ładnycłi  bajeczek  o  niebo- 
szczyku ojcu  Celiny  i  o  jśj  biednej  matce,  z  ro- 
du hrabiance. 

Ale  jakim  sposobem,  przy  jakiśj  okoliczno- 
ści, dzięki  jakiemu  podstępowi  lub  jakiej  chwili 
zobopólnego  zapomnienia  Sir  Francis  przyszedł 
do  kułaków,  wprawną  pięścią  tak  serdecznie 
wydzielonych,  a  oraz  i  do  postrzału  w  ramię, — 
tego  właściwie  sam  dobrze  nie  wiem;  to  jednak- 
że mogę  zaręczyć,  że  zazdrosny  a  dobrze  w  bo- 
ksy i  w  strzelanie  wprawny  klown  poczęstował 
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estetycznego  baroneta  w  chwili  gniewu  jednem, 
a  w  chwili  wymaganego  zadosyc  uczynienia 
drugiera.  I  to  wiem,  że  on  go  przywiózł  do  do- 
mu w  najnielitościwszy  sposób  odartego,  spo- 
niewieranego i  rannego,  i  że  się  dopytywał  o  je- 
go drogie  zdrowie  najstaranniej  codziennie  przez 
całe  trzy  tygodnie,  wypijając  przytem  po  bute- 
leczce dobrego  portwajnu  ze  Szczupakiem.  A  po- 
tśm,  gdy  się  przekonał,  że  baronet  nie  umrze, 
lecz  że  wraca  do  zdrowia,  namówił  panią  Ve- 
stris  do  bankructwa  i  uciekł  ze  zdobyczą,  z  wa- 
wrzynami i  z  lubą  żonką  do  Ameryki. 

Nie  ścigał  go  Sir  Francis,  lecz  znieVvolony 
mojemi  prośbami,  wrócił  do  Szkocyi  i  do  spar- 
tańskiego życia,  i  ożenił  się  coś  w  rok  potćm 
z  kuzynką  swoją. 

Zajście  zaś  to  całe  nie  miało  żadnego  roz- 
głosu, pozbawiło  tylko  baroneta  trzech  zębów, 
tyleż  krod  sto  tysięcy  franków,  władzy  w  ra- 
mieniu na  pół  roku,  i  zbytniego  ulubienia  w  ar- 
tyzmie. 

Tę  zaś  historyją  opisałem  nie  dla  tych,  co 
siedzą  w  naszym  poczciwym  kraju,  w  którym 
nic  podobnego  z  wielu  bardzo  przyczyn,  a  zwła- 
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szcza  z  przyczyn  moralności  naszych  córek  T^- 
lii,  Melpomeny  i  Terpsychory,  wydarzyd  się  nie 
może;  lecz  ją  spisuję  dla  tych,  co  to  podróżują 
po  obcych  krajach,  i  łakną  wrażeń,  których  u  nas 
doznad  nie  można. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Sachołnica. 

(Z  opowiadania  lekarza  angielskiego.) 


I    Dla 


duszy  bogobojnśj,  która  pragnie  wtajemni- 
czyd  się  w  zamiary  Boga,  nie  raa  godniejszego 
zastanowienia  się  przedmiotu,  dosyć  zwyczajne- 
go niestety  w  kronikach  medycyny  w  Europie, 
a  mianowicie  w  Anglii,  nad  suchoty.  Choroba 
straszna,  która  oszczędza  występek,  nie  karze 
rozpusty,  lecz  którćj  ofiarami  są:  mlodośd,  pię- 
kność i  cnota.  Pewnym  byd  można,  że  istota  na- 
cechowana jej  nieszczęsnem  piętnem,  nie  ma 
w  sobie  nic  pospoHtego.  Umysły  rozwinięte 
przedwcześnie,  dusze  szlachetne  i  wzniosłe,  cha- 

Pami^ł,  Lek.  S.  U,  Tom,  I.  U 


158 


raktery  łagodne,  podlegają  tśj  strasznej  pladze, 
która  je  wyrywa  z  upodobaniem,  nawet  z  pe- 
wnym, stałśm  i  nienasyconera  okrucieństwem. 

Ilekroć  razy  zastanawiałem  się  nad  ofiarami 
tśj  plagi,  zawsze  ponure  myśli  obudzały  się 
w  mój  duszy.  Cbrześcijanie  wielką  wyznają 
prawdę,  że  „Sprawiedliwość  nie  jest  z  tego 
świata."  Szatanie  zniszczenia,  pytałem  wów- 
czas, czemu  ofiarami  twemi  nie  mogą  byc  zgrzy- 
białość lub  występek;  skąd  ta  potężna  przebie- 
głość twoja,  która  niweczy  całe  wysilenie  sztu- 
ki, całe  doświadczenie  tylu  wieków.  Dla  czego 
właśnie  te  istoty,  które  Stwórca  hojniśj  obda- 
rzył przymiotami  umysłu,  silniejszym  natchnął 
uczuciem  miłości,  zimny  twój  miecz  uderza  bez 
względu.  Kiedy  się  objawiasz,  jest  zawsze  za- 
późno,  nacecliowana  przez  ciebie  ofiara,  jest  na 
śmierd  wskazana  poprzednio. 

Nie  trudnśm  byłoby  zadaniem,  na  nastę- 
pstwach naturalnych  tśj  choroby,  usnuc  jaki  ro- 
mans tragiczny,  któren,  zwłaszcza  pod  piórem 
utalentowanego  pisarza,  nabrałby  dostatecznego 
dla  czytelników  zajęcia;  nie  ten  atoli  jest  cel  mój, 
w  krótkości  przedstawię  tutaj  jeden  przebij  t6j 
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choroby,  na  który  miałera  sposobność  zapatry- 
wać się.  W  licznym  szeregu  przykładów  wybio- 
rę len  właśnie,  któren  najmniej  przedstawia  oko- 
liczności dziwnych  i  romantycznych.  Nie  mam 
bowiem  zamiaru  układać  dramatu  dla  zabawie- 
nia próżniaków. 

Dziesiąty  rok  życia  zaczynała  Miss  Herbert, 
kiedy  została  sierotą;  jćj  ojciec  i  matka  umiera- 
jąc przedwcześnie,  polecili  swe  dziecię  opiece 
podeszłemu  baronetowi,  stryjowi  sieroty,  a  któ- 
rego łagodny  i  szlachetny  charakter,  zdawał  się 
przedstawiać  wszystkie  rękojmie  przyszłego  jej 
szczęścia. 

Zdradzona  piśrwsza  miłośd,  zostawiła  w  du- 
szy stryja,  głębokie  i  niezatarte  na  przyszłośd 
wrażenie,  postanowił  nie  wchodzie  w  związki 
Diałżeńskie  powtórnie.  Majątek  jego  uszczuplo- 
ny niezmiernie  rozrzutnością  ojca,  nie  wystar- 
czałby na  utrzymanie  ani  stanowiska,  ani  tytułu 
jakie  posiadał,  gdyby  nie  wpływy  bliskiego  kre- 
wnego, klóren  mu  wyrołiił  nader  korzystną 
w  Indyjach  posadę.  Wiadomo,  że  to  jest  po- 
wszechny raliinek  zbankrutowanych  majątków, 
i  dzięki  dziwnym  i  tylko   polityce   Wielkiej  Bry- 
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tanii  właściwym  urządzeniom,  najpiękniejszy 
obszar  ziemi  na  świecie  Hindostan,  jest  dzisiaj 
tylko  rozległym  szpitalem  dla  zrujnowanych  ro- 
dzin trzech  królestw. 

Konieczny  ten  środek  nie  przypadał  jednak 
do  serca  stryjowi,  odkąd  siat  się  ojcem  dla  Miss 
Herbert.  On  ją  pokochał  z  całą  żywością  i'ener- 
giją  duszy,  która  się  nie  kalała  w  poziomych 
roskoszach  życia,  i  przechowała  całą  młodość  i 
świeżość  swych  uczud 

Jego  szczęście,  jego  nadzieje,  skoncentro- 
wały się  w  osobie  biednśj  sieroty.  To  przywią- 
zanie wypływało  zarazem  z  jego  upodobania  i 
obowiązku,  z  poświęcenia  się  i  współczucia. 
Myśl  pozostawienia  samśj  w  Anglii ,  wystawie- 
nia jej  na  wszelkie  przypadki  życia,  zdała  od 
swego  jedynego  obrońcy,  dręczyła  go  niezmier- 
nie; z  drugiej  znowu  strony,  klimat  Indyj  i  zgu- 
bny wpływ  jego  na  Europejczyków,  mianowicie 
kompleksyi  delikatnej,  przejmował  -go  obawą. 
Nie  miał  dostatecznego  zaufania  w  żadnym  z  li- 
cznych pensyjonatów  naukowych,  którjmi  chlubi 
się  Wielka  Brytanija,  postanowił  więc  zabrać  ze 
sobą  młodą  sierotę. 
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Nie  majqc  jeszcze  jedenastu  lat  skończonych, 
Eliza,  takie  było  j^j  imię,  znajdowała  się  w  Kal- 
kucie. Niby  latorośl  wątła  i  delikatna,  wysta- 
wiona na  żar  płomienistego  słońca  i  zgubne 
wpływy  zabójczego  klimatu. 

Nie  tyle  piękność,  ile  regularność  kształtów 
i  rysów  odznaczały  szczególniej  Elizę;  w  chwili, 
w  klórej  ją  poznałem,  mogłaby  służyć  za  typ 
wieku  dziecięcego. 

Istota  pełna  świeżości,  lecz  zarazem  wątła, 
którą  zdawało  się,  że  najmniejszy  powiew  wia- 
tru uniesie,  i  która  zaledwo  ziemi  dotykała  swo- 
jemi  stopami.  Rozmawiając  z  nią,  doznawałeś 
pewnego  rodzaju  obawy,  aby  głośniejszym  to- 
nem łub  ruchem  jakim  porywczym,  nie  urazid 
16}  natury  łagodnój  i  delikatnej. 

Wszystkie  uczucia,  jak  równie  rysy  Miss  Her- 
bert, zdawały  się  należśd  do  rzędu  stworzeń 
mniój  ziemskich,  więcej  idealnych  niż  u  innych 
ludzi. 

Tkanka  jśj  skóry  była  cieńszą,  i  tworzyła 
półcienie  przezroczyste,  nakształt  zabarwionej 
porcelany,  jśj  włosy  były  bardziój  delikatne  niż 
jedwab',  a  brwi  jeszcze  dehkatniejsze,  tworzyły 
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osłonę  nad  jej  niebieskienoi  oczyma,  peloemi  nie- 
wypowiedzianej słodyczy.  Z  obrazem  Miss  Her- 
bert nie  mogłeś  łączyd  żadnego  wyobrażenia 
Iclmącego  namiętnością,  zapałem  lub  energiją. 
Wszystko  w  niej  było  wyszukanie  delikatne,  i 
gdyby  była  dłużej  żyła,  niezawodnie  burzliwe 
cliwile  ziemskiego  życia  byłyby  ją  złamały,  jak 
wątłą  łódkę  uniesioną  na  wzburzone  morskie 
fale. 

Charakter  jej  był  zgodny  z  fizyjonomiją  i 
usposobieniem  jój  moralnem;  Iło  jego  stanowiły 
łagodność,  wdzięk,  figlarnośd  i  skłonność  do 
marzeń.  W  samotności  największe  znajdowała 
upodobanie,  unikając  wszelkiej  wystawy,  roz- 
głosu, ruchu ;  lecz  i  ta  melanchohja  była  umiar- 
kowana, bo  upodobanie  do  ustronnego  życia 
było  pełne  wdzięku,  tak  jak  wszystkie  jśj  wzru- 
szenia. 

Łagodny  jśj  umysł,  szczęśliwa  organizacyja, 
sprzyjały  do  rozwinięcia  się  w  nićj  wcześnie 
znamienitych  zdolności.  Utwory  fantazyi  były  jój 
ulubionym  przedmiotem,  które  czytała  z  zaję- 
ciem. Jednóm  słowem,   trudno  sobie  wyobrazid 
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w  jednej  osobie,  tak  anielskiej,  tak  ujmującej  i 
odznaczającej  się  istoty,  jaką  była  Miss  Herbert. 

Malka  jśj  w  dwudziestym  roku  życia  umarła 
w  skutku  choroby  piersiowój,  a  w  sześć  miesię- 
cy później,  tyfus  pozbawił  ją  ojca.  Sierota  odzie- 
dziczyła słabą  korapleksyją  swycłi  rodziców,  i 
dla  tego,  od  samego  urodzenia  otoczona  była 
wszelkiemi  staraniami,  które  przesadzone,  je- 
szcze bardziej  wpłynęły  na  rozwinięcie  w  niój 
słabój  kompleksy!,  z  jaką  na  ten  świat  przyszła. 

Uczucie  przyzwoitości  panowało  w  jej  du- 
szy nad  wszystkiemi  innemi  uczuciami,  i  z  tego 
względu  sądzę,  że  trudno  byłoby  romansopisa- 
rzowi  wziąć  z  niśj  model  na  jaką  łieroinę. 
Wszelką  przesadę  uważała  za  kłamstwo,  i  czuła 
względem  niej  nieprzepartą  odrazę.  Jasność  my- 
śli, bystrość  poglądów  i  trafność  spostrzeżeń, 
które  nigdy  nie  były  ze  sobą  w  sprzeczności, 
znamienowaly  jej  umysł.  W  sztukacłi  pięknycli 
mimo  swojśj  młodości"  zajmowała  ją  tylko  pra- 
wda, w  życiu  towarzyskióm,  szczerość. Przebóg! 
z  taką  duszą  czyż  można  długo  istnióc  na  tym 
świecie. 

Jeden  zarys  wzięty  z  jśj  życia,  może  dad 
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niejakie  wyobrażenie  o  j^j  charakterze.  Kiedy  je- 
szcze małem  była  dzieckiem,  stryj  jśj  wprowa- 
dził ją  do  domu  jednej  podeszłój  baronowej,  ko- 
biety światowej,  która  przesadzoną  wymową 
starała  się  podnieść  swe  wdzięki,  i  okazad  pra- 
wo do  wyższości  tonu.  Zacłiwycona  widokiem 
ładnego  dziecka,  które  jśj  przedstawiono,  zdo- 
bywała się  na  pochlebstwa,  pochwały  i  wykrzy- 
kniki, które  bardzo  się  nie  podobały  małej  dzie- 
wczynce. 

—  Nie  chcę  odwiedzać  tej  pani, —  rzekła  do 
swego  stryja  za  powrotem  do  domu,  ona  kłamie, 
nazywała  mnie  bowiem  aniołkiem  i  małą  bogi- 
nią; mój  stryju,  nie  chodźmy  już  do  niój  nigdy. 

Nie  wiem  czy  moi  czytelnicy  uznali  równo 
ze  mną  tę  przenikliwość  w  spostrzeżeniu,  i  to 
zamiłowanie  prawdy  małego  dziecka,  które  się 
objawiło  w  tych  kilku  wyrazach;  roskosz  była 
patrzóc  na  tę  szczerą  prostotę  i  umysł  przenikli- 
wy, utrzymujące  się  w  swój  mocy  pośród  wy- 
szukanych zbytków  i  oznak  czułości  bez  granic, 
któremi  otaczana  była  Eliza. 

Stryj,  któren  żył  w  odosobnieniu,  i  którego 
melancholija  pełna  poezyi  z  przymięszanemi  nie- 
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co  uczuciami  mizantropii,  tworzyła  jego  chara- 
kter, spoglądał  z  roskoszą,  ale  zarazem  z  nieja- 
ką obawą  na  dziecię,  które  pod  jego  okiem 
wzrastało.  I  im  bardziej  te  clilubne  przymioty 
w  niej  się  rozwijały,  tem  większe  czuł  ku  niój 
przywiązanie,  lecz  i  trwoga  żeby  jej  nie  utracid 
powiększała  się  zarazem.  Ta  to  trwoga  była  je- 
dynem  zmartwieniem  Karola  Herbert,  którego 
powodem  była  Eliza. 

—  Ach! — odezwał  się  raz  do  mnie  z  głębokiśra 
westchnieniem.  Ja  jestem  podobny  do  owego 
majtka  w  Tysiąc  i  jednśj  nocy,  któren  cały  swój 
skarb  w  wątłej  ukrył  barce;  to  biedne  dziecię, 
ta  istota  tak  słaba,  zajmuje  całą  mą  duszę,  po- 
chłania wszystkie  moje  myśli;  gdybym  ją  ulracił, 
wiesz  doktorze,  to  dla  mnie  byłoby  wszystko  na 
świecie  stracone.  Bo  i  cóż  mnie  wiąże  do  tego 
świata,  ani  związki  familijne,  ani  przyjaźni....  zni- 
kąd nie  mam  się  czego  spodziewać,  tylko  ona, 
ona  jedna.  A  jak  widzisz,  ona  jest  za  piękna,  za 
dobra  dla  tego  świata.  Niebo  pożyczyło  nam  jej 
na  pewien  czas,  ale  jój  nie  darowało,  i  ile  razy 
wieczorem  przyglądam  się  jój  pogrążonej  we 
śnie,  zdaje  mi  się  jakby  nad  jej  piękną  głową 
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krążyły  posłance  nieba,  oczekujący  chwili  w  któ- 
rej mnie  ją  odebrać  mają.  Uczucia  Jakich  dozna- 
ję z  povN'odu  tego  dziecka,  są  dzi\Yne  mój  dokto- 
rze, zdaje  mi  się  nie  raz,  że  ona  jest  tylko  ułu- 
dnśm  widmem  nieba ,  które  wkrótce  uleci ,  a  ja 
niestety  nie  mam  prawa  błagać  niebios  o  dłuższy 
jój  pobyt  na  ziemi.  I  w  tej  ciągłćj  obawie  na- 
dejścia tej  strasznej  chwili,  widzę  że  wówczas 
i  moje  życie  byłoby  stracone. 

Przywiązanie  stryja  do  swojój  siostrzenicy, 
połączone  z  obawą  jój  utraty,  wzrastało  z  dniem 
każdym;  wkrótce  podniosło  się  niejako  do  sto- 
pnia ubóstwienia.  Po  jednorocznym  pobycie 
w  Kalkucie,  niespokojnośc  o  zdrowie  i  życie 
swój  siostrzenicy,  tak  się  wzmogła  i  niepokoiła 
go,  iż  wolał  opuści<5  nader  korzystną  posadę 
którą  zajmował,  aniżeli  wystawiać  na  niepe- 
wność szczęście  i  życie  Elizy.  W  rzeczy  samśj, 
pobyt  w^  Indyjach  jest  grobem  dla  osób  słabych 
piersi;  w  tym  kraju,  gdzie  powietrze  którćm  od- 
dychasz jest  palące,  najmniejsze  zarody  dzie- 
dzicznej choroby  piersiowej  rozwijają  się  z  gwał- 
towną szybkością. 

Na  nieszczęście,  stan  majątkowy  był  na  prze- 
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szkodzie  da  jego  powrotu  do  Anglii,  i  jeszcze 
cztóry  łata  upłynąć  raiało,  zanim  wierzyciele  oj- 
ca poznosić  mieli  długi,  którśmi  dobra  Karola 
Herbert  były  obciążone.  Napróżno  błagał  u  swe- 
go rządu  o  jaką  posadę  cłiociażby  nawet  mniśj 
korzystną,  któraby  go  powołała  do  Anglii.  Za- 
wód, jakiego  doznał  w  tyra  względzie,  podkopał 
mocno  jego  siły  fizyczne,  i  przyprowadził  go  do 
niemożności  pełnienia  powierzonych  sobie  obo- 
wiązków; zabierał  się  więc  do  powrotu  do  An- 
glii schorzały  i  ubogi,  gdy  dziwna  wspaniało- 
myślnośd  jednego  nababa  (a)  przywróciła  m« 
majątek  i  nadzieję. 

Był  to  serdeczny  przyjaciel  Sir  Karola  Her- 
bert, któremu  ten  ostatni  wyjawił  swoje  zmar- 
twienia i  obawy  względem  stanu  zdrowia  swój 
siostrzenicy,  jak  równie  usilne  pragnienie  po- 
wrotu do  Anglii,  dla  wyrobienia  tam  dla  siebie 
jakiój  posady  zaszczytnej  zarazem  i  korzystnej. 
Pomimo  wielkiego  wpływu  jaki  posiadał  u  ludzi 
przy  sterze  władzy  zostających,  nabab  oddany 
całkiem  zmysłowości,  żadnego  nie  uczynił  sla- 

(a)  Nabab,  pny domek  dawany   spanoszonym  w  Indyjach  an- 
glikom. 
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ranią  dla  poratowania  swego  przyjaciela.  Nie 
miał  on  ani  dzieci,  ani  żony;  umierając,  testamen- 
tem zapisał  cały  swój  majątek,  jeden  z  najpię- 
kniejszych w  Indyi  Sir  Karolowi  Herbert  i  jego 
siostrzenicy  do  równego  podziału ,  a  w  razie 
śmierci  jednśj  ze  stron,  majątek  miał  przecho- 
dzić na  pozostałą.  Po  otrzymaniu  tego  spadku, 
któren  był  czysty  i  w  zupełnym  porządku,  Sir 
Karol  spiesznie  opuścił  Indyje  udając  się  do 
Anglii. 

Jeszcze  w  czasie  swojego  pobytu  w  Indy- 
jach,  niepokoiły  go  często  obawy  względem 
zdrowia  Elizy;  wezwał  więc  rady  doktora  Char- 
nej,  jednego  z  najsłynniejszych  w  Kalkucie,  opo- 
wiedział mu  wszystkie  szczegóły  tyczące  się 
urodzenia  młodej  dziewczyny,  i  swoje  obawy 
jakie  mu  się  w  tym  względzie  nasuwały.  Zwra- 
cał uwagę  doktora  na  cerę  purpurową,  która 
występowała  na  jej  białych  policzkach,  na  deli- 
katność niezwykłą,  która  ją  odznaczała.  Z  pole- 
cenia jego  doktor  przychodził  często  na  obiady, 
aby  zabrawszy  miejsce  obok  Miss  Herbert,  mógł 
dokładniój  zbadad,  czy  niebezpieczeństwo  zagra- 
ża jśj  zdrowiu. 
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Czy  to  lekkie  traktowanie  tśj  okoliczności, 
czy  też  brak  doświadczenia,  NYreszcie,  czy  choro- 
ba jeszcze  nierozwinięta  nie  dozwoliła  się  wy- 
śledzić, dosyć,  że  doktor  w  ciągu  swych  spo- 
strzeżeń nie  odkrył  żadnego  symptomatu  suchot. 
Spokojnośc  wstąpiła  na  now^o  w  duszę  Sir  Ka- 
rola, gdy  go  zapewnił  doktor,  że  nie  widzi  ża- 
dnój  skłonności  do  suchot  w  młodój  dziewczy- 
nie, i  że  powróciwszy  do  Anglii,  może  się  na- 
wet długiego  spodziewać  życia. 

Elizie  dziwnem  się  wydawało,  żeobcy  czło- 
wiek do  familii  wcale  nienależący,  stał  się  na- 
gle poufnym  domownikiem;  spoglądał  na  nią 
długo  wzrokiem  badającym,  śledził  jej  porusze- 
nia, przysłuchiwał  się  jej  rozmowie,  pośród  żar- 
tów brał  ją  za  puls  i  dawał  jej  szczególniejsze 
zapytania  co  do  jej  snu  i  zdrowia.  Eliza  obda- 
rzona była  niezwykłą  przenikliwością  umysłu, 
zwieść  ją  było  rzeczą  niepodobną,  a  niezręczne 
^m. doktora,  do  reszty  ją  objaśniło.  Za- 
iem  czynione  przez  niego  pokojo- 
[erbert  były  jój  powtórzone.  Od  tej 
:iło  się  w  niśj  podejrzenie,  że  jest 
[orobą  niebezpieczną,  i  dla  tego  jest 
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pod  dozorem  tajnym  doktora,  którego  obowiąz- 
kiem jest  śledzie  ją  na  każdym  kroku.  Jakie? 
nczucie^ścieśnienia,  obawy,  niepokoju,  owładnęło 
jśj  umysł.  Na  widok  lego  szpiega  lekarskiego, 
którego  tytuł  i  przeznaczenie  przed  nią  ukrywali, 
doznawała  mimowolnej  trwogi;  drażliwośd  ner- 
wowa rozwinęła  się  w  niśj  lómbardziej,  i  jedy- 
ny skutek  jaki  wydała  ta  nieszczęsna  przezor- 
ność był  ten,  iż  młoda  dziewczyna  niepokojona 
była  boleśnie,  przekonaną  będąc,  że  idzie  o  to, 
aby  ją  ratowad  jako  zagrożoną  niebezpiecznie. 

Stryj  wysilał  się  na  wyszukanie  pozorów  dla 
usunięcia  z  umysłu  swój  siostrzenicy  tój  myśli, 
zakłócającój  jój  spokój nośd.  Cały  swój  zapas 
dyplomatycznych  tłómaczeń  wyczerpał,  dowo- 
dząc jój,  że  stosunki  łiandlowe  i  spekulacyjne 
sprowadziły  doktora  w  dom  jego;  gdy  jednego 
poranku  cała  zbladła  wpada  Eliza  do  jego  gabi- 
netu, a  ucałowawszy  Sir  Karola,  odezwała  się 
głosem  wzruszonym. — Mój  drogi  stryju,  powiedz 
mi  czy  mam  się  czego  obawiad,  czy  memu  zdro- 
wiu co  zagraża? 

Niespodziane  zagadnienie  zmieszało  Sir  Ka- 
rola, długo  się  jąkał,  nie  mogąc  się  zdobyd  na 
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żadną  odpowiedź;  wreszcie,  przyszedłszy  nieco 
do  siebie, —  bynajmniej, —  odezwał  się  cały  za- 
kłopotany,   nie  obawiaj    się  niczego....,    dziecino 
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rze  między  ziemią  a  niebem,  wesołe,  lecz  pozba- 
wionę  tego  swobodnego  wybuchu  uczuć,  któ- 
rym niegdyś  czarowała  wszystkich  co  ją  bliżej 
znali.  Często  znajdowano  ją  samotną  w  swoim 
pokoju  zapłakaną,  zgnębioną  pod  wpływem  my- 
śli, że  zarody  śmierci  piastuje  w  sobie. 

Sir  Karol  niezadowolony  z  następstw,  które 
wywołane  zostały  przez  jego  nieostrożność  i 
niezręczny  dozór,  zrobił  się  niespokojnym  i  gde- 
rającym. Eliza,  w  obecności  stryja  uzbrajała  się 
w  odwagę,  udawała  zupełną  spokojnośd,  której 
wcale  nie  doznawała.  Szczęście  tój  małój  rodzi- 
ny, dawniśj  tak  ciche,  swobodne,  zamącone  zo- 
stało; jakaś  żena  tajemna,  jakieś  udanie  w  ka- 
żdej chwili  i  w  każdej  okoliczności ,  podkopały 
jego  istnienie.  Nic  nie  mogło  zatrzeć  w  umyśle 
Elizy  tego  wrażenia,  które  przeszło  w  silniejsze 
przekonanie,  w  skutek  troskliwych  i  wyszuka- 
nych starań,  któremi  ją  Sir  Karoł  otoczył.  Mo- 
cny kaszel  połączony  z  duszeniem  się,  brak  ape 
tytu,  jakiś  odcień  bladości,  byty  dostatecznemi 
powodami  udręczenia  Sir  Karola  Herbert. 

Ta  choroba    ma   jeszcze   i   tę  własnośd,  że 
przez   długi  przeciąg   czasu    niepokoi    rodzinę, 
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Powóz  oczekiwał  ich  nad  brzegiem;  jednym 
lekkim  susem  przebyła  przestrzeń  oddzielającą 
ją  od  powozu.  Gdy  zajęli  miejsce  obok  siebie 
w  powozie,  starzec  w  uniesieniu  radości  uści- 
skał ją  serdecznie  i  rzekł: 

—  Moje  dziecię,  otóż  jesteśmy  w  Anglii,  oby 
ci  Pan  Bóg  szczęśliwie  żyd  dozwolił.  Przez  dłu- 
gi czas  przyznam  ci  się  szczerze,  twoje  zdrowie 
wzbudzało  we  mnie  obawę;  teraz,  gdy  oddy- 
cliasz  powietrzem  rodzin  nem,  mam  wewnętrzne 
przekonanie,  czuję  jakąś  pewność,  że  będziesz 
szczęśliwa  i  zdrowa. 

Sir  Karol  mówił  te  wyrazy  ze  łzami.  Sła- 
wny doktor  Baille,  któren  żył  wówczas,  i  był 
wezwany  na  poradę,  nie  odkrył  w  osobie  Miss 
Herbert  żadnej  zasady  do  lękania  się  o  jój 
zdrowie. 

--  Jest- to,— mówił  on — dziewczę  delikatne, 
której  zdrowie  mogłoby  byd  bardzo  zachwiane, 
gdyby  się  na  przyszłośd  zbytnie  oddawała  pra- 
cy lub  zabawom,  ale  prowadząc  życie  umiarko- 
wane, zamieszkując  na  wsi,  gdy  nadto  wcześnie 
będzie  za  mąż  wydana,  może  dojśd  późnego  na- 
wet wieku. 


175 


Sir  Karol  Herbert  uspokojony  do  reszty,  trzy- 
mał się  ściśle  przepisów  doktora.  W  bliskości 
Londynu  nabył  willę  z  pałacem  w  stylu  lekkim 
gotyckim,  którego  ozdobne  wieżyczki  panowały 
nad  morzem  roślinności.  Willa  ta  była  przybyt- 
kiem świętym,  w  którym  on  ubóstwiając  swoje 
siostrzenicę,  urządził  dla  niej  pobyt  pełen  przy- 
jemności zarazem  i  prostoty. 

Jego  życie,  jego  myśli  były  poświęcone  dla 
Miss  Herbert;  on  należał  do  tych  charakterów 
silnych,  namiętnych,  jednolitych,  których  potęga 
ma  w  sobie  coś  nadzwyczajnego,  i  która  się 
wzmaga  w  odosobnieniu. 

Częstokrod  wsparty  na  oknie  biblijoteki,  wpa- 
trywał się  okiem  wytężonem  na  zielony  trawnik 
rozciągający  się  szerokim  obszarem  pod  mura- 
mi pałacyku.  By\a  to  scena  nie  dramatyczna 
wprawdzie,  ale  rzewna  z  powodu  wewnętrzne- 
go uczucia  jakie  leżało  w  duszy  starca. 

Młode  dziówczę  z  dniem  każdym  stawało  się 
piękniejsze,  i  mimo  wieku  młodocianego,  zatrzy- 
mała jeszcze  dełikatnośd  dziecięcia ,  bawiła  się 
kwiatami.  Pies,  własność  familijna,  przyjaciel  do- 
mowy, był  jej  towarzyszem,  układał  się  przy  jój 


176 


nogach,  zrywał  się  lub  zatrzymywał  na  jśj  za- 
wołanie; a  stryj,  któren  na  świecie  nie  miał  już 
żadnycti  związków,  któren  swojej  siostrzenicy 
poświęcił  całe  swe  przywiązanie  i  nadzieje,  żył 
dnie  całe  spoglądając  na  wszelkie  poruszenia 
młodego  dziewczęcia. 

W  ośmnastym  roku  życia,  jej  piękność,  jśj 
umysł  rozwinęły  się  jednocześnie.  Nie  będę 
czytelnikom  moim  przytaczał  idei  ani  uczud,  któ- 
re to  młode  dziewczę  wzbudzało  we  mnie.  Wię- 
ksza część  ludzi  płytkim  tylko  obdarzona  poję- 
ciem, nie  dałaby  wiary  memu  opowiadaniu,  są- 
dząc, że  istotę  mój  wyobraźni  ubrałem  w  kolory 
idealne.  Ci  jednak,  którzy  głębiej  wtajemniczają 
się  w  szczegóły  i  zjawiska  naszego  życia,  zarzu- 
cą mnie  nawet  brak  dokładności;  wiedzą  albo- 
wiem z  jaką  szybką  dojrzałością  władze  umysło- 
we rozwijają  się  u  osób,  wskazanych  na  śmierd 
przez  chorobę  suchot.  Z  wielkiem  zajęciem  słu- 
chałem jej  rozmów,  w  których  było  zawsze  tyle 
myśli  wzniosłych,  tyle  spostrzeżeń  porywają- 
cych i  nowych^  których  nieznaleśd  w  wielu 
utworach  nowoczesnych,  nawet  wziętością  za- 
szczyconych autorów;  a  gdybym  tutaj  przyto- 
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czył  wwagi  pełne  naiwności  młodej  dziewczyny 
nad  Tassem  i  Mozartem,  nad  wzruszeniami,  któ- 
re wywołują  sztuki  piękne,  mianowicie  muzyka 
i  malarstwo,  posądzonoby  mnie  o  szarlatanizra 
literacki  lub  proste  marzenie.  Niechaj  fijozofija 
wyjaśnia,  jeżeli  zdoła  fenomen  tej  choro- 
by, która  odsuwając  najprzód  swe  ofiary  od 
wszelkich  myśli  ziemskich,  przygaszając  w  ich 
łonie  ogień  życia,  roznieca  płomień  duszy  i  umy- 
słowe władze  rozbudza. 

Wkrótce,  uczucie  daleko  silniejsze  od  tych, 
które  dotąd  zajmowały  Miss  Herbert,  owładnęło 
jej  sercem.  Młody  kapitan  Filz  Williams  złożył 
jój  hołdy  swoje,  a  poparty  życzliwością  Sir  Ka- 
rola, odpowiedni  zresztą  usposobieniu  i  sercu 
Miss  Herbert,  usłyszał  słowo  miłości  które  wznie- 
cid  potrafił,  i  które  podzielać  był  godzien.  At- 
mosfera szczęścia  zdawała  się  otaczać  młodą 
dziewicę  i  utrzymywała  jej  siły  fizyczne;  widząc 
jak  zaręczeni  codziennie  przebiegali  konno  roz- 
koszne błonia  księstwa  Kent,  sądziłbyś,  że  śmierd 
zapomniała  o  swój  zdobyczy. 

Spokojny  o  zdrowie  siostrzenicy  stryj,  poje- 
chał do  Irlandyi  dla  załatwienia  niektórych  inte- 
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resów.  Za  powrotem  do  domu  nie  spostrzegł 
żadnój  zmiany  w  swojej  siostrzenicy,  ale  w  trzy 
dni  potem,  gdy  pracował  w  swoim  gabinecie  nad 
załatwieniem  korrespondencyi,  weszła  poufna 
Elizy,  litórej  postawa  i  ruchy  zakłopotane  zadzi- 
wiły Sir  Karola. 

—  Eliza  czy  nie  chora,  zapytał  składając  oku- 
lary na  biurku. 

—  Nie  panie — odrzekła  zapytana,  zmieszana 
nagłem  poruszeniem  starca.  Następnie,  z  ostro- 
żnością mówcy,  i  tysiącznemi  wybiegami  opo- 
wiedziała szczegóły  niebezpieczeństwa  które  się 
objawiły  podczas  nieobecności  stryja;  kaszel  lek- 
ki, bezsennośd  ciągła,  poty  zimne,  co  wieczór 
gorączka,  wreszcie  purpurowe  barwy  na  obu 
policzkach. 

Stryj  całe  dwuznaczne  opowiadanie  wysłuchał 
z  cierpliwością  i  uwagą,  ale  za  usłyszeniem  tych 
ostatnich  wyrazów,  tłukąc  swe  okulary  o  biurko 
i  zrywając  się  nagle: 

—  To  suchoty,  to  suchoty,  te  plamy  pąso- 
we, to  śmierć.  Czemuście  mnie  o  tem  zaraz  nie 
uprzedzili,  czemuście  nie  napisali  do  Irlandyi,  o! 
nigdy  ci  tego  nie  zapomnę. 
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Zadzwonił  na  służącego,  i  natychmiast  wy- 
prawił go  po  doktora  Baillie;  służący  zastał  go 
ctiorego.  Sir  Karol  niezadowolony  z  lego  zawo- 
du, posłał  po  mnie.  Tój  więc  okoliczności  wi- 
nien jestem  swój  wstęp  do  tego  domu,  w  którym 
miałem  sposobność  podziwiad  tę  niepospolitą 
energiją  uczuć  niekłamanycłi,  płynących  z  ser- 
ca, a  nie  z  włożonego  obowiązku.  Żaden  ojciec 
nie  objawiał  względem  swej  córki  tak  Ikliwój 
niespokojności;  nigdy  mąż  nie  zdawał  się  żyd 
ściślej  z  życiem  swej  ładnej  i  młodej  żony. 

Na  wspomnienie  tego  wyrazu  suchoty,  bió- 
dny  starzec  drżał  od  trwogi.  Trudno  opowie- 
dzied  z  jakiem  błaganiem  zaklinał  mnie  aby  od 
Miss  Herbert  oddalić  wszelkie  podejrzenie  nie- 
bezpieczeństwa jakie  jej  groziło.  Niepodobna 
opisać  lej  trwogi,  tego  drżenia,  tej  niespokojno- 
ści, z  jaką  mnie  poprowadził  do  niśj. 

Byłlo  jeden  z  dni  wrześniowych;  zastawiono 
herbatę  w  małym  saloniku.  Smętne  światło  je- 
siennego wieczoru,  odbijając  się  od  fantastycz- 
nych kształtów  gotyckiego  okna,  padało  na  twarz 
mlodój  dziewicy,  ubranój  w  białą  muślinową 
suknią, — tą  dziewicą  była  Miss  Herbert. 
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Spojrzawszy  na  nią,  przeczułem  całą  war- 
tośd  obawy  jćj  stryja.  Nic  bardziej  nie  zatrważa 
doktora  jalf  ta  biatośd  cery  zostająca  w  sprzecz- 
ności z  mocnym  pąsem  przywartym  do  dwócli 
policzków,  i  len  szczególny  jakiś  połysk  błęki- 
tnych oczu,  obok  bladości  czoła.  Takie  znaki  nie 
mylą  nigdy;  tego  samego  dnia  nawet,  rano,  by- 
łem przy  zawarciu  powiek  jednej  młodej  dzie- 
wczyny, którą  ta  choroba  okrutna  wyrwała  z  ło- 
na familii.  Zanadto  dobrze  znana  rai  ta  krwawa 
plama,  którerai  cechuje  swoje  ofiary.  Miss  Her- 
bert powitała  mnie  w  milczeniu,  następnie  oczy 
jój  zwróciły  się  na  stryja. 

Ta  wizyta  była  przykra  dla  nas  wszystkich; 
dla  młodój  dziewicy,  która  wiedziała  że  jśj  ży- 
cie znajduje  się  w  niebezpieczeństwie,  dla  Sir 
Karola  usiłującego  napróżno  ukryd  swój  prze- 
strach, i  dla  poufnój,  która  od  dawnego  czasu  po- 
siadała całe  zaufanie  domu,  i  sercem  przywią- 
zana była  do  tej  familii.  Przez  przeciąg  jednego 
kwadransa,  wszyscyśmy  milczeli,  zakłopotani 
swojśm  położeniem;  wreszcie,  zobaczywszy  for- 
tepian, skorzystałem  z  tego,  i  powiedziałem  kilka 
pochwał  tyczących  się  jój  talentu   w  muzyce; 
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uśmiechnęła  się  słysząc  mnie  mówiącego  w  tym 
przedmiocie;  ten  iiśmiecli  zawierał  nieco  pogar- 
dy, jakby  chciała  powiedziód:  —  Źle  odgrywasz 
rolę....  ja  się  na  tćm  rozumiem. —  Ośmieliłem  się 
jednak  dlużśj  prowadzić  rozmowę  w  tym  przed- 
miocie, prosiłem  nawet  o  odegranie  jakiego  so- 
netu Beethowena,  co  wykonała  z  talentem  i  do- 
brym wyborem.  Stryj  się  oddalił  pozostawiając 
Elizę,  powiernicę  i  mnie.  Mój  egzamin  i  spo- 
strzeżenia potwierdziły  przekonanie,  jakie  o  jój 
stanie  zdrowia  z  początku  powziąłem;  ten  puls 
tak  szybki  i  nieregularny,  ten  oddech  przytłu- 
miony i  gorący,  już  zdradzały  anioła  żałoby, 
któren  skrzydłami  śmierci  trącał  w  blade  czo- 
ło swej  ofiary.  Nie  wiedziała,  że  wszystkie 
odpowiedzi  które  mi  dawała  na  moje  pytania, 
potwierdzały  nieszczęśliwe  przekonanie.  I  mi- 
mo zupełnej  pewności  jój  zguby  nieochybnśj, 
musiałem  się  zdobywad  na  wyrażenia  oznacza- 
jące obojętnośd  i  rzecz  małej  wagi.  Słuchała  mnie 
z  pozornćra  dowierzaniem,  które  tśm  bardziśj 
było  mi  bolesnćm. 

Do  widzenia  się, — rzekłem  odchodząc, — kto 
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tak  dobrze  wygląda ,  nie  potrzebuje  często  wi- 
dywad  się  z  doktorem. 

—  Bardzo  ci  dziękuję  doktorze,  — *  rzekła 
podając  mi  swoje  rękę;  dziękuję  za  twoje  chęd 
uspokojenia  mśj  obawy;  chciśj  się  zobaczyd  pro- 
szę cię  z  moim  stryjem,  i  uspokój  go,  gdyż  on 
jest  bardzo  niespokojnym. 

Sądziłem  że  moje  ostatnie  wyrazy  zasłonią 
przed  nią  niebezpieczne  położenie  w  którśm  się 
znajdowała,  omyliłem  się  jednak. 

Jak  tylko  opuściłem  salon,  udała  się,  jak  mi 
później  mówiono,  do  odosobnionój  kapliczki  i 
tam  długo  płakała...  zrozumiała  moje  myśli. 

Czułem,  że  z  mój  strony  należało  odkryd  ca- 
łą prawdę  Sir  Karolowi  Herbert;  zastałem  go 
w  jego  gabinecie ;  trzymając  w  rękacłi  kape- 
lusz i  rękawiczki,  oczekiwał  aby  mnie  od- 
prowadzid  do  bramy  parkowej.  Po  tóm  wszy* 
stkićm  com  widział  i  słyszał,  powiedziałem  mu: 
przykry  obowiązek  mego  powołania  nakazuje 
mi  wyznad  panu,  że  pierwsze  symptomata  cho- 
roby płuc  już  się  objawiły  u  jego  siostrzenicy. 
Byd  może,  że  starania  lekarskie,  zmiana  klimatu 
odwloką  na  dalszy  czas  grożące  niebezpieczeń- 
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stwo,  ale  zupełnie  wyleczyd...  chyba  tylko  cu- 
dem Bożym. 

—  Litościwy  Boże,  —  zawołał  Sir  Karol,  i 
przez  kiłka  minut  stał  oparty  bez  żadnego  ruchu 
o  kratę  parku. 

—  Ale  I  zapomniałem  ci  powiedzieć,  —  za- 
woła nagle  uradowany,  że  mu  na  myśl  przyszło, 
zapomniałem  ci  powiedziśd  doktorze,  że  Elizie 
powrócił  się  apetyt,  wszak  to  jest  dobry  znak 
nieprawdaż  doktorze,  odpowiedz  proszę  cię. 

Odpowiedź  moja  była  okropna  i  zrobiła  na 
nim  głębokie  wrażenie;  oświadczyłem  mu,  że 
wszyscy  dotknięci  chorobą  suchot,  na  krótki 
czas  przed  śmiercią  zwykle  odzyskują  apetyt. 

Naówczas  nieszczęśliwy  ten  człowiek  któ- 
rego cała  istnośd  była  skojarzona  z  losem  sio- 
strzenicy, oddał  się  bez  żadnego  względu  okro- 
pnej rozpaczy. 

—  Więc  ten  anioł  umierad  musi,  umierad 
koniecznie  doktorze!  cały  mój  majątek  poświę- 
cę, aby  jój  tylko  uratowad  życie.  Sprowadź  się 
do  mnie,  mieszkaj  u  mnie,  sam  zarządzaj  wszy- 
stkiem,  ale  ją  uratuj  na  miłośd  Boską.  Czy  je- 
chad  z  nią  do  Francyi,  czy  do  Włoch,  jestem  go- 
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tów  na  wszystko,  bo  widzisz  jej  życie  to  istnośd 
moja,  gdy  ona  zgaśnie,  cóż  ja  pocznę  na  świecie. 

—  Nie  unoś  się  pan,  przynajmniej  staraj  się 
okazać  spokojnym  w  jej  obecności,  w  przeci- 
wnym razie  zgon  jej  przyspieszysz. 

—  Ach  doktorze!  to  ironija...  byc  spokojnym 
patrząc  na  nią,  i  widząc  w  polowie  na  marach 
leżącą. 

Nazajutrz  oddałem  powtórną  wizytę  Miss 
Herbert,  rozmowa  z  nią  była  zarazem  nader  dla 
mnie  zajmująca  i  bolesna. 

Biedna  istota  opisywała  to  co  czuła  z  nie- 
zwyczajną przenikliwością.  Czuję,  mówiła  mi, 
jakąś  próżnią  wewnętrzną,  brak  tchu  któren  zda- 
je mnie  się  opuszczać,  jakąś  niemoc  bez  bólu, 
tajemną,  ciągłą  potrzebę  ulżenia  przez  częste 
odkaszliwanie,  do  którego  niestety  przyłącza  się 
już  i  krew.  Jednem  słowem  to  były  suchoty. 

—  Jak  długo  sądzisz  doktorze  że  będę  mo- 
gła żyd  jeszcze,  —  zapytała  milutkim  swym 
głosem. 

—  Na  miłość  Boską,  nie  zadawaj  mi  pani 
podobnych  zapytań,  one  są  bez  znaczenia,  — 
płonne. 
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—  Powiedz  przynajmniej  czy  będę  bardzo 
cierpiała. 

—  Nie  sądzę,  przynąjraniśj  teraz  abyś  pani 
miała  wiele  cierpiód,  ale  radzę  klimat  łagodniej- 
szy, klóren  może  się  stad  bardzo  pomocnym. 

Młoda  dziewica  słuchała  tych  wyrazów  ze 
drżeniem,  a  twarz  zdawała  się  mówid,  —  nie 
wierzę  twoim  obietnicom  doktorze. 

—  Bićdny  mój  stryj, —  zawołała,  —  biedny 
Karol,  i  upadła  zemdlona  na  ręce  domowników. 
Sir  Karol  z  natury  nadzwyczaj  drażliwego  tem- 
peramentu, i  którego  rozliczne  w  życiu  przeci- 
wności nie  nauczyły  byd  cierpliwym,  ukazał  się 
w  tśj  chwili,  i  boleśd  swą  zaczął  objawiad  unie- 
sieniem i  gniewem. 

Człowiek  z  wyższem  ukszlałceniera,  rozsą- 
dny, towarzyski,  salonowo  ułożony,  nie  mógł 
się  powściągnąd,  i  miotał  najstraszniejsze  prze- 
kleństwa. W  szale  gniewu  i  rozpaczy,  bił  słu- 
żących i  tłukł  wszystko  co  mu  w  ręce  popadło. 
Gdy  mu  cłicialera  przedstawid  bezuzytecznośd  i 
niedorzecznosd  takiego  postępowania,  obrócił 
swoje  złorzeczenia  na  ranie  ,  na  medycynę  i  na 
lekarzy  w  ogóle. 
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—  Sądzisz  doktorze,  że  ja  może  żartuję,  al- 
bo sam  będziesz  śmiał  najgrawac  się  ze  mnie. 
Jakto,  jej  życie  uchodzi  co  chwila  widocznie,  ja 
na  to  patrzę,  a  ty  chcesz  doktorze  abym  był  spo- 
kojny. Oh!  zaiste  ja  szaleję,  szaleję  z  bólu.  Prze- 
kleństwo duszom  zimnym  i  ludziom  bez  serca! 

Wkrótce  zamiast  jednej  osoby,  miałem  dwóch 
pacyjentów  do  pielęgnowania,  i  obawiałem  się 
aby  naprawdę  obłąkanie  nie  owładnęło  starca. 
Umysł  ognisty  i  zarazem  melancholiczny,  zwykle 
tylko  jeden  przedmiot  obiera,  któremu  oddaje 
się  z  całą  duszą. 

Usiłowania  na  jakie  się  zdobywał  Sir  Karol 
aby  owładnąd  i  przytlumid  w  sobie  te  gwałto- 
wne wybuchy,  które  nim  miotały,  wywiązały  fe- 
brę, która  przez  długi  przeciąg  czasu  zatrzyma- 
ła go  w  łóżku. 

Gdy  doktor  Baillie  oddający  się  wyłącznie 
leczeniu  chorób  piersiowych,  przyszedł  do  zdro- 
wia po  przebyciu  ciężkiej  i  niebezpiecznej  cho- 
roby, poszedłem  do  niego  i  zaprosiłem  aby  się 
udał  razem  ze  mną  do  Miss  Herbert. 

Zastaliśmy  ją  spoczywającą  w  ubraniu  ne- 
gliżowem;  prawą   ręką   zasłoniła   swą   twarz, 
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w  lew^j  trzymała  wstążeczkę  z  medalionem 
w  klórym  znajdowały  się  włosy.  Zobaczywszy 
nas,  powstała  zwolna  i  podała  rękę  doktorowi 
Baillie.  Po  chwili  milczenia,  doktor  Bailiie  prze- 
mówił do  Miss  Herbert  kilka  wyrazów  uspaka- 
jających, których  znaczenie  prawdziwe  aż  nadto 
dobrze  rozumiałem,  i  wyszedł  z  salonu.  Stryj 
spostrzegłszy  nas,  rzucił  się  raptownie  z  fotelu 
na  klórym  spoczywał,  i  stał  oparłszy  się  o  ko- 
minek, nie  mówiąc  ani  słowa  przez  cały  czas 
wizyty;  okropny  był  wyraz  jego  twarzy. 

—  Sir  Karolu,  —  odezwał  się  mój  kolega, 
przepowiednie  doktora  są  uzasadnione  i  słuszne, 
klimat  naszego  kraju  w  tśj  porze  roku  jest  za- 
bójczy dla  tych,  którzy  podlegają  słabościom 
piersiowym.  Ze  wszystkich  rodzajów  suchot, 
mógłby  się  rozwinąć  najboleśniejszy,  i  zabrać  ją 
szybko  ze  świata,  należy  więc  przedewszystkiera 
zmienić  klimat.  Pojedź  z  nią  do  Włoch,  jest-to 
jedyny  środek  dla  odwleczenia  zabójczego  ciosu 
klóren  jój  życiu  zagraża. 

W  trzy  tygodnie  potom ,  cała  familija  już 
była  w  Neapolu. 
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Na  kilka  dni  przed  ich  odjazdem,  przyszedł- 
szy do  domu  aby  wytchnąć  nieco  po  trudach 
swego  zawodu,  usłyszałem  mocne  uderzenie 
dzwonka  w  przedpokoju;  wkrótce  zaraz  postad 
w  czarnym  ubiorze  z  twarzą  bladą,  okiem  za- 
mglonym i  zapadłóm,  z  głosem  wzruszonym  i 
posępnym  stanęła  przedemną.  Był  to  kapitan 
Fitz-Williams,  któren  znajdował  się  w  Szkocyi 
dla  przepędzenia  tam  kilku  tygodni  u  swych 
krewnych,  gdy  mu  doniesiono  o  stanie  zdrowia 
Miss  Herbert.  Wszelliiemi  sposobami  starałem 
się  ukoić  niemą  jego  rozpacz  w  którój  był  po- 
grążony. 

Wyrazid  rai  niepodobna  jak  byłem  wówczas 
wzruszony. 

Rozumiem  co  to  wszystko  znaczy,  ona  i  ja 
jesteśmy  na  śraierd  wskazani.  Nieszczęsna  chwi- 
la piśrwszego  naszego  poznania  się. 

Uczeni,  za  głębokich  filozofów  w  świecie 
uchodzący,  i  tym  tytułem  zasłaniający  niedołę- 
żnośc  swoje,  ludzie  zużyci,  których  świat  cały 
już  nudzi,  i  którzy  nie  pojmują  innego  szczęścia 
lub  niedoli  nad  możnośd  lub  brak  używania 
zmysłowych  roskoszy,  nawet  ci,  nie  mieliby  od- 
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wagi  popisywad  się  przed  nieszczęsnym  narze- 
czonym ze  swoją  teoryją  egoizmu,  bolesnego 
doznaliby  wzruszenia. 

To  zupełnie  inna  choroba  od  każdej  innój, 
to  śmierć  powolna  stojąca  nad  ofiarą  swoją,  jak 
owa  postać  w  Dantem,  która  ogarnia  swą  ofiarę 
stopniowo,  ta  pewność  bliskiśj  śmierci,  wolny 
postęp  tśj  klęski,  czynią  ją  najstraszniejszą  ze 
wszystkich  chorób,  w  których  jeżeli  nie  ma  zu- 
pełnej pewności,  to  przynajmniej  jest  jakiś  cień 
nadziei,  wyrwania  ofiary  z  grożącego  mu  nie- 
bezpieczeństwa. 

Kapitan  wziął  uw^olnienie  od  służby  wojsko- 
wej, towarzyszył  swojej  narzeczonój  do  Włoch, 
i  pozostał  tam  do  końca  miesiąca  Czerwca.  Ro- 
skoszne  niebo  Neapolu,  zdawało  się  obudzac 
w  młodej  dziewicy  siły  jej  żywotne,  a  omylony 
tą  nadzieją  zwodną,  błyszczącą  zawsze  na  odle- 
głym horyzoncie  w  chorobie  suchot,  stryj  i  Fitz 
Williams  sądzili,  że  ją  jeszcze  uratowad  zdoła- 
ją. Lecz  jak  to  zwykle  się  zdarza,  przywiązanie 
ich  wzrastało  w  miarę,  jak  przedmiot  ich  upo- 
dobania zbliżał  się  do  swego  zgubnego  kresu. 

Wreszcie  Eliza  nalegała  o  powrót  do  Anglii, 
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nie  życzyła  sobie,  jak  mówiła,  umierad  gdziein- 
dziej, tylko  na  swojej  rodzinnśj  ziemi,  aby  zło- 
żoną byd  w  grobie  obok  matki  swojśj. 

Widziałem  ją  po  jej  powrocie...  była  to  zupeł- 
nie iona  osoba.  Ten  kwiat  dawniej  wprawdzie 
więdnący,  był  teraz  przedemną  złamany,  zgnie- 
ciony, zwiędniały,  niby  lilija  którą  wieczorem 
opuszczamy  kołyszącą  się  na  swój  łodydze,  a 
którą  rano  po  burzy  zastajemy  ze  slrząśniętym 
kwiatem  i  poszarpanemi  liśdmi  złożoną  na  ziemi. 
W  tym  samym  salonie  w  którym  ją  po  raz 
pićrwszy  ujrzałem,  siedziała  czyli  raczój  leżała 
na  Ottomance  naprzeciw  dużych  gotyckicti 
okien;  gdy  wszedłem,  znajdujące  się  przy  niój 
osoby,  ostrzegły  mnie  gestem  znaczącym,  że 
Miss  Herbert  zdrzemnęła  się  nieco;  ledwo  doty- 
kając się  podłogi  w  obawie  nieprzerwania  jój 
spoczynku,  zbliżyłem  się  do  łoża  nieszczęsnśj 
dziewicy. 

Byłto  cień  tylko,  owinięty  szalem  indyjskim; 
biała  muszlinowa  suknia  jaśniała  z  pod  ciemnych, 
różowych  palm  kaszemiru;  wycieńczone  jój  ręce 
i  nogi  niknęły  w  atłasie  i  jedwabiu,  które  nawet 
nie  uwydatniały  ich  kształtów;  z  dniem  każdym 
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resztki  j^j  sił  niknęły  widocznie.  Trudno  było 
nwierzyd,  że  ta  dziewica  jeszcze  żyje,  że  krew 
krąży  w  j^j  żyłach  pod  tą  powłoką  przezroczy- 
stą skóry,  raczej  wziąłbyś  ją  za  symbol  anioła, 
lub  misterną  rzeźbę  dłuta  Kanowy.  Długie,  czar- 
ne rękawki  z  których  wychylały  się  jej  ręce, 
tym  bardziój  uwydatniały  białość  jej  skóry.  Jśj 
kibid  ściśnięta  szafirową  wstęgą,  zdawała  się 
należćd  do  dziewczynki  mającćj  lat  dziesięć 
wieku,  aniżeli  do  osoby  w  wieku  Elizy.  Ruchu 
żadnego;  listek  róży  złożony  na  ustach  chorój, 
nie  byłby  drgnął  nawet;  znikające  z  niej  ciało, 
otwarło  symetryją  i  regułarnośd  naturalną  deli- 
katnych jej  rysów,  był  to  szkielet  tylko,  a  je- 
szcze ostatki  niepospolitej  piękności,  opromie- 
niły na  wpół  zamarłe  ciało. 

Okropną   jest   rzeczą   spogłądad  na   takie 
sceny. 

A  stary  stryj  iitórego  czoło  pokryło  się  bla- 
dością, i  któren  wszystkie  utracił  włosy  od  cza* 
su  gdy  siostrzenica  na  śmierd  wskazaną  została, 
ocierał  batystową  chustką  krople  zimnego  potu, 
dobywającego  się  z  jój  zapadniętych  skroni  i 
pożółkłego  czoła. 
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Wreszcie  podniosła  oczy,  odwróciła  głowę, 
a  ujrzawszy  moie  siedzącego  obok  swego  łóżka, 
podała  mi  rękę  ze  smętnym  uśmiechem. 

—  Czym  się  bardzo  zmieniła  doktorze,  rze- 
cze głosem  tak  cicłiym,  żem  ledwo  zebrał  wyra- 
zy, któremi  do  mnie  przemówiła. 

—  Z  przykrością  widzę,  odpowiedziałem, 
że  pani  jesteś  znacznie  osłabiona  i  wycieńczona. 

—  A  mój  stryj,  nieprawda  jak  się  także 
zmienił. 

Następnie  usiłowała  podnieśd  się  własnómi 
siłami,  lecz  nie  mogła  lego  dokonać  sama,  sta- 
rzec pospieszył  całując  czoło  swojój  siostrzenicy. 

—  Oszczędzaj  mnie,  oszczędzaj  mój  stryju, 
twoje  przywiązanie  mnie  dobija. 

Potem  povvstała,  czerpiąc  siłę  w  chwilo- 
wśm  wzruszeniu,  i  podparta  na  ramionach  stry- 
ja, opuściła  salę  zalewając  się  łzami. 

Te  szczegóły  których  jednostajnośc  może 
nudzi  czytelników  moich,  tworzą  tło  tśj  domo- 
wej tragedyi,  przedmiot  rozmów  pospolitych  i 
obojętnych,  a  która  się  nazywa:  —  Chorobą 
suchot. 

Puls  już  ustawał,  arteryje  zdawały  się  byd 
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sparaliżowane,  i  grobowe  zimno  śmierci  przej- 
mowało młodociane  jej  żyły.  Starzec  jeszcze  nie 
tracił  zupełnie  nadziei;  mocniejszy  .  blasli  w  jój 
oczacl),  nieco  cliwilowej  świeżości  w  cerze, 
wystarczały  do  podtrzymania  w  nim  tśj  ślepej 
wiary  w  przyszłość,  której  miłość  prawdziwa  nie 
porzuca  nigdy. 

Jednego  szczególniej  wieczora  byłem  wzru- 
szony i  do  głębi  duszy  przejęty,  smętną  sceną, 
od  opisu  której  cłiociaż  w  krótkości  nie  mogę 
się  powściągnąć. 

Wszyscy  znają  cłiarakter  muzyki  Mozarta,  a 
szczególnie  jego  muzyki  kościelnój.  Jest-to  coś 
czysto  duchowego,  nadzmysłowego,  co  wcale 
nie  tycze  się  zmysłów,  coś  uroczystego,  zara- 
zem rzewnego  i  wzniosłego.  Nikt  nie  wykony- 
wał tój  muzyki,  nie  oddawał  jój  ducha  dokła- 
dniej nad  Elizę.  Jśj  dusza,  jej  skłonności  zda- 
wały się  byd  nastrojone  do  tych  akordów  łago- 
dnych i  niezmysłowych. 

—  Elizo,  moje  dziecię — odezwie  się  stryj, — 
zagraj  nam  tę  cudowną  mszę  Mozarta,  którą  nie 
raz  przegrywałaś  wieczorami.    Doktorze,  może' 
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zechcesz  posluchad    Muzyka !  to  jedyna  przy- 
jemność jaka  mi  pozostaje. 

Eliza  przystąpiła  do  fortepianu.  Nigdy  ge- 
nijusz  Mozarta  nie  wzbudził  we  mnie  wyższego 
szacunku  jak  tego  wieczora.  Gdy  rzewne  i  uro- 
czyste melodyje  ogarnęły  mą  duszę,  padły  mi 
na  serce,  nie  mogłem  wstrzymać  się  od  łez.  Bo- 
skośd  i  boleśd  te  dwa  piętna  któremi  Mozart  na- 
cc^cłiował  swoje  utwory,  uczułem  głęboko  i  z  ca- 
łą siłą.  Ta  pyszna  i  wielka  łiarmonija  podnie- 
sioną została  do  szczytności  pod  palcami  kona- 
jącego anioła,  na  którego  spoglądałem  z  żalem. 
Łzy  padały  mi  z  oczu,  Miss  Herbert  to  spo- 
strzegła. 

—  To  za  smętna  muzyka;  nieprawda  dokto- 
rze— odezwała  się  do  mnie.  Stryj  pod  wpły- 
wem wzruszenia  musiał  się  oddalid. 

-—  Gdy  mnie  pochowacie  w  grobie, — mówiła 
dalój  Eliza,  —  pragnę  aby  ta  muzyka  wykonaną 
została  na  organach.  Oh!  i  on  kochał  także,  ohi.... 

Westchnęła,  a  w  drugim  końcu  salonu  ode- 
zwało się  westchnienie  jak  echo;  to  wchodził 
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Sir  Karol,    którego  twarz    zasłonięta    chustką 
napróżno  usiłowała  ukryd  swe  wzruszenie.  .     . 

Na  cóż  się  przyda  opisywad  szczegóły  osta- 
tnicli  chwil  jej  konania.  Ubytek  ciała  i  bladośd 
cery,  wskazywały  codziennie  postęp  trawiącśj 
ją  choroby.  Kapitan  Fitz  Williams,  któren  z  po- 
wodu febry  nerwowćj  musiał  czas  pewien  po- 
zostać w  Medyjolanie,  powrócił  zapóźno,  nie- 
stety !  zastał  juź  tylko  martwe  zwłoki  tój ,  którą 
uwielbiał. 

Byłem  obecny  do  ostatniśj  chwili  życia  tśj 
Iziewicy,  którój  imaginacyja  i  umysł  podsycane 
poetycznym  ogniem  w  skutku  attaku  gorączki, 
przed  zgonem  podniosły  jej  duszę  do  stopnia 
jasnowidzenia.  Jój  zgon,  poprzedził  na  krótko 
zgon  slarca  i  szlachetnego  młodziana. 

Oby  wspomnienie,  które  jej  tu  poświęciłem, 
mogło  wzbudzić  dla  ni(§j  sympatyją. 

Smutny  to  dramat  niewydatny  i  jednostajny, 
jest  wiernym  obrazem  scen,  które  w  życiu  rze- 
czywistym powtarzają  się  ciągle,  i  nie  jedno  już 
zdruzgotały  serce. 
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ROZDZIAŁ  V. 


Mitość  młodzieńca  i  miłość  starca. 


JLukrecyjusz ,  chcąc  odmalowad  dotykalnie  lo 
następstwo  istot  żyjących,  które  wieczoie  za- 
chowują swój  gatunek,  ucieka  się  do  figury  po- 
etycznej równie  śmiałój  jak  wzniosłej.  Ludzie, 
mówi  on,  podobni  są  do  gońców,  podających 
sobie  pochodnią  życia. 

Et  quasi  cursores,  mtai  lampada  tradunł. 

Nic  w  rzeczy  samej,  nie  maluje  lepiej  owej 
akcyi  ruchliwej  i  przechodniej  pierwiastku  ży- 
wotnego, rodzaju  przetwarzania  się,  właściwe- 
go istotom  organicznym;  nieśmiertelność  bowiem 
indywidualna  jest  im  odmówiona.  Tym  to  spo- 
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sobem ,  życie  przechodzi  od  zarodów  żywych, 
rozwiniętych,  które  wkrótce  giną ,  do  zarodów 
zapłodnionych,  posiadających  możliwość  przyję- 
cia tego  życia,  podobnie  jak  się  udziela  ruch, 
przez  uderzanie  się  ciał.  Wszystko  co  żyje,  po- 
dlega wpływowi  tej  potężnej  przyczyny  wie- 
cznego odżywiania  wszechświata;  w^szędzie  są 
widoczne  skutki  tój  przyciągającej  i  rodzącój 
energii.  Gdzież  miłość  nie  przenika  ?  Gdzież  ży- 
cie, jeżeli  nie  w  miłości?  Miłośd  krąży  w  ga- 
łązkach, żyje  w  kwiatku,  w  ptaku,  w  owadzie, 
milośc  jest  jedyną  istnością  i  jedynśm  życiem, 
ponieważ  to  życie  wywołuje  i  uwiecznia. 

Władca  świata,  miłości  powierzył  częśd  sw^j 
twórczój  potęgi.  Miłość  jednak,  jako  pierwotna 
przyczyna,  energiją  swoją  przedewszystkióm 
oddziaływa  na  człowieka;  ona  go  zmienia,  zmie- 
nia ciągle  i  stanowczo,  szczególniej  w  pewnych 
epokach  życia;  i  dla  tego  miłość,  jest  właściwo- 
ścią ludzkości,  żadne  zwierzę  nie  potrafi  wznieśd 
się  do  tój  szczytności  uczucia.  Pod  nazwą  uczu- 
cia, miłości  rodziny,  pokolenia,  odnajduje  się 
nieustannie   ze  względem  na  swe  źródło  prze- 

kaźnictwo  życia,  i  zapatrując  się  na  ten  przed- 
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miot  w  całej  jego  obszerDOŚci,  wyrzec  można, 
że  bistoryja  miłości  jest  historyją  rodu  ludzkiego. 
„Dajcie  rai — powiedział  Karfezyjusz  (Descar- 
tes)  raateryją  i  ruch,  a  świat  wam  utworzę."  Lecz 
w  wielkiem  prawie,  o  którśm  tu  jest  mowa,  ma- 
teryja  i  rucb  dosięgły  zdaje  się  szczytu  dzia- 
łalności; one  działają,  one  kombinują  się  wzajem 
i  tworzą  świat  islot  organicznych.  Co  więcej, 
świat  stwarza  się  z  każdą  godziną,  z  chwilą  ka- 
żdą, bowiem  tajemnicza  siła  powinowactwa  ży- 
wotnego cząsteczkowego,  działa  wiecznie,  jak- 
kolwiek zawsze  zastosowana  do'  postaci  i  ga- 
tunków ciał  żywolnych,  tę  siłę  zawierających; 
wypada  stąd,  że  względne  następstwo  zjawisk 
życia,  utrzymuje  się  stale,  gdy  raz  przyczyna 
żywotna  rozwinęła  swe  działanie.  Czytamy  w  je 
dnyro  hymnie  greckim:  —  Bóg  wyrzekł  do  miło- 
ści, niechaj  wszystko  urządzonem  będzie,  i  stało 
się  tak  natychmiast.  Wiekuistych  dzieł  sprawca, 
klóry  słońcu  nadał  prawa,  urządził  także  dzia- 
łalność islot  na  ziemi;  on  im  udzielił  pewną  częśd 
życia,  a  gdy  ta  doszła  do  całkowitego  swego 
rozwoju,  do  szczytu  i  pełności  energii,  polecił 
jśj  krążyd  i  przechodzić  w  inne  przez  pośrednie- 
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tAVo  miłości;  ciągle  więc  natrafiamy  na  piękny 
obraz  Liikrecyjusza. 

Zastanawiając  się  w  rzeczy  samej  nad  tym 
wielkim  warunkiem:  że  organizm  winien  mieć 
szczyt  doskonałości,  pojmiemy  łatwo,  że  trzeba, 
że  tak  powiem,  nadmiaru  życia,  ażeby  je  prze- 
kazać innym  istotom,  a  to  miejsca  mied  nie  mo- 
że, gdy  silą  żywotna  jest  w  pery jodzie  swego 
cliylenia  się.  Jak  tylko  czas  znużył  naszą  istotę, 
pochylił  ciało  ku  ziemi,  człowiek  czuje  się  już 
niezdolnym  do  dania  innym  życia. 

Wszystkie  namiętności  stygną  w  wieku  po- 
deszłym; w  rzeczy  samej,  one  jeszcze  istnieją, 
lecz  ich  ognisku  zbywa  na  działalności;  owa 
namiętność  najpotężniejsza,  najgroźniejsza  ze 
wszystkich,  miłość,  zagasła  zdaje  się  na  zawsze. 
Natura,  rozsądek,  przyzwoitość,  towarzystwo, 
wszystko  mieć  chce:  turpe  senilis  amor.  Gdy 
człowiek  przeł)iegł  część  drogi  życia,  gdy  siły 
słabną,  a  zdrowie  nadwątlone,  biada  mu,  gdy 
wiedziony  wspomnieniami,  żalem,  czasep  resztą 
dzielności  i  ognia  wyobraźni,  odważy  się  wy- 
płynąd  jeszcze  na  owo  morze,  tak  w  rozbicia 
obfite;  bolesne  doświadczenie  nauczy  go,  że  to 
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uczucie  nie  harmonizuje  z  jego  wiekiem.  Nicze- 
go nie  należy  się  obawiać  więcśj,  jak  miłości 
prawdziwej;  niczem  pogardzad  więcej  jak  miło- 
ścią płochą,  szczególniej  w  starości.  Gdy  Heu- 
ryk  IV  w  pięćdziesiątym  piątym  roku  zakochał 
się  w  księżnej  de  Conti,  a  Chaulieu  w  ośmdzie- 
siątym  drugim  roku  w  pannie  Delaunay,  oby- 
dwaj wystawiU  się  na  pośmiewisko  współcze- 
snych. Co  więcej,  miłość  nadużywając  swego 
wpływu  na  fizycznośc,  staje  się  wówczas,  jakto 
uważali  starożytni,  współwinowajcą  i  zwiastu- 
nem owój  nieubłaganój  bogini,  którą  Libitiną  na- 
zwali; stwarzanie  bowiem  i  niszczenie  są  do  sie- 
bie w  stosunku  prostym  i  nierozerwanym.  Śmierd 
i  miłośd  dążą  po  tym  samym  gościńcu,  a  pani 
de  la  Surę,  mówiąc,  że  pani  de  Sully  karmelitka, 
przysłała  jój  głowę  trupią  w  koszyczku  z  róż, 
daje  na  to  symbol  o  tyle  straszny,  o  ile  pra- 
wdziwy. 

Czyż  należy  stąd  wnosić,  jakoby  starośd  by- 
ła zupełnie  wydziedziczoną  z  tego  uczucia,  któ- 
re nadaje  warlośd  życiu,  a  pod  pewnym  wzglę- 
dem jest  życiem  samego  życia.  O  nie  zaiste! 
chociaż  istota  nasza  zmienia  się  z  postępem  wie- 
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ku,  miłość  jednak  nie  ma  ograniczenia,  chyba 
dla  dusz  ograniczonych.  W  człowieku  przy  schył- 
ku życia,  wyzuwającego  się  z  wszelkiój  zmysło- 
wości, miłość  przybiera  charakter  czysto  moral- 
ny od  poddaństwa  zwierzęcości  wyzwolony,  ja- 
ko pozostający  w  związku  z  samą  potęgą  duszy. 
Jest-to  miłośd  rodzicielska,  miłośd  małżeńska, 
miłość  synowska,  która  nie  posiadając  tyle  ener- 
gii co  pierwsza,  rozgrzewa  jeszcze  stare  serca  i 
stare  lata.  Młodzi  ludzie  tak  sądzie  nie  zwykli, 
inaczśj  też  byd  nie  może.  Oprócz  namiętności 
wrzącśj,  gwałtownej,  która  ogarnia  wszystkie 
zmysły  człowieka,  źadnój  innej  nie  przyznają  pa- 
nowania nad  duszą.  W  ognistej  swej  imaginacyi, 
uwiedzeni  i  oczarowani  zmysłami  i  wyobraźnią, 
widzą  tylko  piękną  tej  namiętności  stronę,  urok 
bez  końca,  nadzieję,  pociechę  wieczną;  oni  wie- 
rzą, jak  powiedział  sławny  poeta,  że  miłości  zby- 
wa jedynie  na  dlugotrwaniu,  żeby  była  razem. 
Edenem  przed  upadkiem  i  Hozanną  bez  końca. 
Przeciwnie  ludzie  w  wieku,  widzą  często  w  mi- 
łości tylko  pociąg  szałoraiący,  władzę  despo- 
tyczną nad  wolą,  rodzaj  szaleństwa  niezgodne- 
go z  mądrością,  cnotą  i  porządkiem  wspołecz- 


nym;  oni  dzielą  zdanie  tego,  który  wyrzekł,  że 
Gracyje  i  roskosz  są  tej  samej  płci  co  i  Furyje. 
To  pewna,  że  jedni  i  drudzy  mają  słuszność,  bo- 
wiem icli  punkt  widzenia  jest  odmienny;  pierwsi 
sądzą  tu  przez  wyobraźnią,  ostatni  przez  zasta- 
nowienie. Wreszcie  miłość,  podobnie  jak  natura 
kryje  w  swóm  bogatśm  łonie  sprzeciwieństwa 
najwyższe ,  niepodobieństwa  najwyraźniejsze 
stosownie  do  czasów,  wieków  ludzi  i  ctiarakte- 
rów.  To  właśnie  czyni  niewylłómaczonóm  to 
uczucie  tak  żywe,  tak  różnobarwne,  tak  zawiłe. 
Jakże  trudno  poznad  tę  istotę  na  pół  rzeczywi- 
stą, na  pól  udaną,  tę  tkaninę  najprzeciwniejszycłi 
skłonności;  zanalizować  tę  niepojętą  mieszaninę 
wściekłości  i  czułości,  uczud  wzniosłych  i  żądz 
niskich,  ufności  i  podejrzliwości,  podejść  i  szcze- 
rości, nadziei  w  udręczeniu  i  niespokojności 
w  powodzeniu  ,  owe  katusze  złączone  z  rosko- 
szami,  i  roskosze  z  katuszami  społem,  które  my 
nazywamy  miłością.  Przesady  w  tera  nie  ma  ża- 
dnej; badając  bowiem  skutki  tój  namiętności  na 
sprawy  żywotne  ludzkie  i  uczucia  ze  stanowi- 
ska psychologicznego  i  filozoficznego,  skutki  te 
uwydatniają  się  przez  przeciwieństwa  najwięcej 
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zadziwiające.  To  pewna,  że  milośd  chociaż  naj- 
mniej egzaltowana,  wywołuje  zjawiska  najdzi- 
waczniśj  sprzeczne,  ona  rozjaśnia  lub  zaciemnia 
rozum,  pali  i  mrozi,  zabija  i  ożywia  serce.  Raz 
przyjmuje  postać  najczystszej  religijności,  to 
znów  najszkaradniejszy  objaw  roskoszy  najwię- 
cej zmysłowych,  uspokaja  i  upaja;  podnieca  po- 
jęcie lub  je  poniża  i  odrętwia,  daje  mądrośd  lub 
głupstwo;  raz  jest  duchem  dobrego,  to  znów  de- 
monem złego,  czyni  wspaniałomyślnym  i  zmie- 
nia w  samoluba,  podnieca  do  czynów  wznio- 
słych, do  marzeń  o  doskonałości,  lub  popycha 
do  zbrodni,  znikczemnia  i  upadla;  jednóm  sło- 
wem, jej  straszliwy  wpływ  na  ciało,  pojęcie  i 
serce,  jest  zawsze  głęboki,  wielki  i  nieobracho- 
wany.  To  uczucie  jest  tak  słodkióm  i  zarazem 
strasznóm,  że  zapytacby  się  można,  czyje  Bóg 
ludziom  w  swćj  łaskawości  czy  w  gniewie  udzie- 
lił; uwydatnimy  to,  roztrząsając  tę  namiętność 
z  dwóch  przeciwnych  pupktów  widzenia  w  na- 
stępującym obrazie  dwóch  epok  życia- 

MŁODZIENIEC. 

Cenię  i  uwielbiam  mądrośd  twą  mój  mistrzu, 
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lecz  żałuję  cię  zarazem,  że  już  nie  czujesz  ży- 
wego i  czystego  uczucia  miłości.  Miłości !  jesteś 
życiem  samem,  w  tśm  co  ouo  ma  najprawdzi- 
wszego, najwznioślejszego  i  najpotężniejszego. 
01  utrata  tego  przelionania^  jest  podług  mnie  naj- 
smutniejszym lat  wypadkiem.  Czyż  nie  znajdu- 
jesz, jak  prawdziwe  są  słowa  filozofa  co  wy- 
rzekł, że  miłośd  w  kraju  bezbożników  zniewoli- 
łaby do  oddania  bóstwu  czci  i  cłiwały. 

STARZEC. 

Nie  żałuj  mnie  tak  bardzo  młody  mój  przy- 
jacielu, mój  stan  istotny  nie  zasługuje  wcale  na 
twoje  politowanie.  Czyż  żałowad  należy  czło- 
wieka, że  przeszedł  z  strefy  skwarnej  do  klima* 
tu  umiarkowanego,  że  przekłada  spokojne  uży- 
wanie &wycli  władz  i  zdolności  nad  gwałtowne 
icłi  podniecanie,  i  że  wierzy:  że  szczęście,  krew 
zimna  i  rozsądek,  mają  wyższośd  nad  złudze- 
niem, urokiem  i  szałem? 

MŁODZIENIEC. 

Rozumiem  cię,  lecz  właśnie  egzaltacyja,  któ- 
rą zdajesz   się   naganiać,   nadaje    uroku   temu 
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szczytnemu  uczuciu.  Ten  pociąg  dobrowolny 
jest  przyczyną  wielkich  namiętności.  Czyż  mi- 
łość nie  jest  tylko  jednem  istnieniem  dla  dwóch 
istot,  gdy  dojdzie  do  całśj  swej  potęgi?  Kochać 
jest-to  dec  własne  życie,  własne  tchnienie,  wła- 
sne radości,  własne  cierpienia  istocie  drugiej, 
jest  to  dar  nieba  uzdolniający  nas  żyd  w  duszy 
drugiój,  przekształcić  istotę  drugą  w  naszą,  dru- 
gie Ja,  zespolić  dwie  wole,  chęci  i  nadzieje  w  je* 
dnostkę  uczucia.  Gdy  ta  jednośd  raz  jest  zerwa- 
ną, mitośd  traci  swój  urok,  natchnienie,  a  na- 
wet swój  charakter.  Szczęśliwy  kto  napotka 
w  życiu  na  owę  latarnię  zbawczą  miłości  pra- 
wdziwej i  świętej!  on  czuje  pobudzający  się 
w  duszy  swój  popęd  ku  temu,  co  jest  piękne  i 
prawe,  i  przychodzi  do  jasnego  przeświadczenia 
o  skarbach,  jakie  w  naszych  duszach  Bóg  ukrył. 

STARZEC. 

Lecz  młody  mój  przyjacielu,  obraz  który  skre- 
śhłeś  daje  właśnie  poznad  wszystkie  niebezpie- 
czeństwa miłości.  Życie  miłości,  to  życie  burz, 
cierpień  i  utrapień.  Mówisz  o  nieprzezwyciężo- 
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nym  uroku  miłości,  a  zapominasz  o  zawodach, 
dolegliwościach,  obawach,  zazdrości,  niepokoju, 
żalu,  jako  nieodłącznych  od  tej  groźnśj  namię- 
tności'? Przypuszczam  jeszcze  miłośd  wzajemną, 
nie  da  się  bowiem  nic  porównad  z  cierpieniami 
miłości  niedzielo nój.  O!  wierz  mi,  są  dwa  wyra- 
zy, które  ród  ludzki  objaśnia  od  wieków,  i  które 
wiecznie  objaśniać  będzie;  jednego  nazwą  mi- 
łośd, drugiego  cierpienie. 

MŁODZIENIEC. 

Nie  zaprzeczam  miłości  udręczeń.  Niestety! 
one  często  są  nawet  nadto  żywe,  nadto  do  głę- 
bi duszy  przenikające;  mają  one  jednak  chara- 
kter całkiem  szczególny.  Miłośd  jest  jak  wiosna, 
wszystko  w  niój  rozkwita  nawet  i  ciernie. 

STARZEC. 

bałby  Bóg,  żeby  tak  było!  lecz  ileż  smutnych 
przykładów  inaczej  naucza  w  towarzystwie, 
w  rodzinach,  w  trybunałach.  Nie  zaprzeczysz, 
że  namiętność  ta  jest  tak  gwałtowną  i  jednostaj- 
ną, ze  przytłumia  rozsądek,   wycieńcza  zdolno- 


ści  otaczając  je  mgłą  swoją.  Tracimy  tę  drogo- 
cenną bussolę  nazwaną  zdrowym  rozsądkiem: 
amare  et  non  insanire  vix  diis  concessura  est 
(kochać  a  nie  oszaled,  zaledwie  bogom  jest  po- 
zostawione) jest  prawdą,  przez  wieki  uświęco- 
ną. Zawsze  wstrząśnienie  serca  wprowadza 
umysł  w  stan  febryczny  (a). 

MŁODZIENIEC. 

o !  ważyd  imię  miłości  na  szali,  tod  byłoby 
profanacyją;  przyznaj  raczej,  że  namiętnością 
przyczynia  się  potężnie  do  rozwoju  władz  umy- 
słowych. Pojęlnośc  rozwija  się  żywo  pod  gorą- 
cemi  promieniami  miłości,  a  stąd  czucia  czy- 
stsze, wrażenia  subtelniejsze  i  głębsze.  Posłu- 
chaj kochanków,  jakiż  oni  zadziwiający  posiada- 
ją dar  malowania  swych  uczuć,  nadziei,  smutku 
i  szczęścia,  wyrażenia  Ićj  mieszaniny  udręczeń  i 
roskoszy,  Ićj  słodkiej  goryczy,  która  miłości  sta- 
le towarzyszy.  Może  znajdziesz  panią  Scudery 
przesadzoną,  ja  jednak  za  nią  powtórzę:  zasługa 

(a)  PlnUrcb  powiada,  że  pewien  lekarz  umieścił  sławne  wier- 
we  SapłioD^  o  mlUi^t  w  dyjagootityca  chorób  umysłowych. 
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mierzy  się  obszernością  serca  i  zdolnością  ko- 
chania. 

STARZEC. 

Podobne  zdania  są  bardzo  na  swojśm  miej- 
scu w  romansie,  gdzie  milośd  podnosi  się  do 
ideału  czci  eterycznśj,  lecz  gdy  idzie  o  rzeczy- 
wistość, rzecz  się  ma  całkiem  inaczej.  Niestety! 
owa  wiara  która  w  twoim  wieku  wydaje  się 
lak  prawdziwą  i  widoczną,  jest  prawie  zawsze 
w  sprzeczności  z  rozsądkiem  i  doświadczeniem. 
Gdzież  jest  kochanek,  któryby  kiedy  myślał,  obli- 
czał, czuł  inaczśj  jak  pod  wpływem  ślepego  i 
szalonego  uczucia,  które  nim  miota?  Człowiek 
pod  wpływem  tśj  gwałtownój  namiętności,  do- 
puszcza się  częstokroć  czynów  zbrodniczych, 
wpada  w  uniesienie,  wściekłość,  która  go  poni- 
ża i  znikczemnia.  Tak  to  urok  najpotężniejszej, 
największej  roskoszy,  staje  się  najobfitszóm  źró- 
dłem zepsucia  fizycznego  i  moralnego. 

MtODZlENlEC. 

Zgadzam  się  na  to  co  do  miłości  poziomśj, 
kłamanej;  przyznaj  jednak,  że  miłość  prawdziv\'a 
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wznosi ,  oczyszcza  duszę  i  podnieca  ją  do  czy- 
nów szlachetnych.  Miłość  i  poświęcenie,  są  jak 
światło  i  ciepło  tegoż  samego  promienia.  Któż 
nie  \viś,  że  miłość  podnieca  do  sławy  i  wawrzy- 
nów, do  zdobycia  palmy  talentu  i  genijuszu? 
nie  mą  kochanka,  któryby  nie  pragnął  ozdo- 
bie laurami  łoża  swój  najdroższój.  Czytajmy  na 
miętne  listy  króla  Jana  do  Maryi  Kazimiry  pod- 
czas jego  wyprawy  przeciw  Turkom,  znaj- 
dziemy  tam,  że  to  uczucie  nie  było  obcem 
jego  zwycięztwom.  Zaiste!  w  jednóm  słovYie: 
kocliać,  są  wszystkie  cnoty  zawarte. 


STARZEC. 

Zapominasz  tylko  o  jednój  rzeczy,  o  poniże- 
niu, o  słabościach  wielkich  mężów,  tóm  samo- 
władnem  uczuciem  podbitych.  Czyż  Antonijusz 
nie  porzucił  panowania  nad  światem  dla  Kleo- 
patry?  Mądry  Turenijwsz  czyż  nie  powierzył  ta- 
jemnicy stanu  swojej  kochance?  Nie  widzianoż 
Nelsona  wzbraniającego  się  wydania  bitwy,  i 
śpieszącego  ucalowad  ramiona  Lady  Hamilton? 

18* 
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Cóż  się  z  resztą  śmiertelników  stanie  po  podo- 
bnych przykładach  ? 

MŁODZIENIEC. 

Są  to  wyjątki ,  nie  zasługujące  na  wzmian- 
kę; mnie  się^  zdaje,  że  w  życiu  tylko  „ko- 
chad"  jest  istotnie  dobrem,  a  jeszcze  lepszóm, 
dziesiędkrod  pierwsze  w  sobie  mieszczącem: 
byd  kochanym.  Nazwij  mi  uczucie ,  namię- 
tnośd,  skłonnośd  zdolną  wywoład  taki  ogrom 
szczęścia.  Jakąż  ideę  utworzyd  sobie  może 
o  nagrodzie  boskiej  ten,  który  nie  poznał  mi- 
łości na  ziemi? 

STARZEC. 

Lecz  młody  mój  przyjacielu,  przypuszczasz 
ciqgle  miłośd,  jaką  rzadko  natrafisz  na  świecie, 
roiłośd  niebiańskiój  czystości.  Czyż  zalotnośd, 
zazdrość,  wiarołomnośd  i  inne  wyuzdane  na- 
miętności, nie  zmieniają  roskoszy  w  udręczenia, 
przychylności  w  nienawiść',  pieszczoty  w  wście- 
kłośd.    Są   to  zwyczajne   następstwa   miłości  i 
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zgadzam  się  na  to,  że  miłość  łzami  się  karmi. 
Jeżeli  łagodzi  czasem  dusze  dzikie,  nie  poniżaż 
częściej  jeszcze  dusz  słabycli?  Ileż  razy  widzia- 
no jej  pochodnie  zapalające  się  w  eterycznycłi 
sferach,  a  gasnące  w  kale?  Zepsucie  obyczajów 
jest  tego  dowodem.  Czy  wiśsz,  że  według  sta- 
tystyki moralnej  świata,  trzydziesta  trzecia 
część  zamachów  na  życie,  dzieje  się  w  miej- 
scach brudnych,  że  czwarta  część  zbrodni  pod- 
palania, większa  część  przypadków  szaleństwa, 
wszystkie  dzieciobójstwa,  prav\ie  wszystkie  sa- 
mobójstwa u  młodych  kobiet,  mają  w  tej  na- 
miętności swe  źródło.  Miłość  ma  tylko  piękną 
powierzchowność,  w  głębi  kryje  przepaśd 

MtODZlENIEC. 

Co  czynisz  mistrzu !  mieszasz  niską  cześd 
oddawaną  materyi,  z  miłością  prawdziwą, 
pierwszą,  najsłodszą,  najżywszą  z  roskoszy,  któ- 
ra jest  najszlachetniejszym  przywilejem,  jakim 
się  szczyci  ród  ludzki,  dla  którego  to  uczucie 
wyłącznie   zachowanóm  zostało.    Ach!    czemu 
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przemawiasz  mój  mistrzu  z  uprzedzeaiajmi  swe- 
go wieku  ? 

STARZEC. 

Bynajmniej,  sięgam  tylko  do  samego  źródła 
tego  zepsucia,  tego  nieładu,  prawie  nieucłiron- 
nego.  Miłość,  ten  straszny  sofista,  sprowadza 
w  manowce  na  pozór  kwiatem  okryte.  Lecz 
rozsądek  zimny  i  zdrowy  łatwo  potrafi  przej- 
rzyd  przez  ten  orszak  świetny,  jakim  milośd 
zdobi  wyobraźnią.  Mój  młody  przyjacielu,  dziś 
mam  szczęście  czy  nieszczęście,  byd  zupełnie 
nieinteressowanym  w  tym  względzie,  przystoi 
więc  mi  sądzie  z  całą  bezstronnością.  Mam  nad- 
to nad  tobą  wyższośd  wielką;  i  ja  byłem  w  two- 
im wieku,  tenże  sam  zapał,  tenże  ogień  krążył 
w  innych  żyłacłi;  ty  zaś  nie  wiedząc  co  uczy 
doświadczenie,  nie  masz  granic  porównania,  a 
tóm  samem  stanowczo  sądzie  nie  możesz. 

UŁOOZlEIflEC. 

I  cóż  mnie  ono  obchodzi,  i  czyż  potrzebuję 
porównań?    Miłośd  jest  tóm,  czem  jest,— czystą 
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istotą  duszy,  najszlachetniejszą  roskoszą  czło- 
wieka, nagradzającą  mu  wszystkie  cierpienia 
jakim  jest  podległy,  to  sądzę  jest  prawdą  nie- 
zmienną i  wieczną.  Zresztą,  posłuctiaj  słów 
świętego  pisarza,  te  spodziewam  się  nie  odrzu- 
cisz: Nie  maż  nic  słodszego  jak  miłośd,  nic  po- 
tężniejszego, nic  szczytniejszego,  nic  obszerniej- 
szego, nic  roskoszniejszego,  nic  doskonalszego 
ani  lepszego,  ani  w  niebie,  ani  na  ziemi  (a). 

STARZEC. 

Wyznad  ci  muszę,  że  przemawiasz  o  miłości 
z  uniesieniem  prawdziwie  młodzieńczym.  Jaklo! 
porównywasz  miłość  boską  z  tą,  jaka  w  naszych 
nędznych  sercach  się  rodzi.  Zapominasz  jakie 
nieszczęścia,  ułudy,  zbrodnie  ta  ostatnia  wyra- 
dza; jednem  słowem  zdajesz  się  nie  wiedzióc, 
że  ona  zaciemnia  rozum,  że  go  zniewala  do  sta- 
nia się  narzędziem  naszego  szaleństwa,  do  ubó- 
stwietiia  naszych  niedorzeczności.   Zresztą,  zgo- 

(a)  Nihil  dulcias  est  amore,  nihil  fortius,  nihil  altins,  nihil  la- 
tiiu,  nihil  jucandius,  nihil  pieniu^  nec  melius  in  coelo  et  in  terra. 
(O  uaśladowauiu  Jezusa  Chrystusa,  księga  II,  Rozdz  5.) 


dziwszy  się  nawet  na  twoje  metafizykę  senty- 
mentalną, niepodobna  zapomnieć  o  źródle  i  celu 
materyjalnym  tej  namiętności.  Tyle  egzallacyi, 
tyle  delikatności,  a  koniec  tak  ziemski !  Przyznaj, 
że  nie  o  tej  miłości  przemawia  pisarz,  którego 
słowa  przytoczyfeś.  Zgadzam  się  na  to,  że  We- 
nus Medycejska  jest  prawdziwe*^  boginią  miłości, 
lecz  nakoniec  ludzie  są  ludźmi:  aniołom  tylko 
możliwśm  jest  kochad  tą  miłością,  wolną  od 
wszelkich  wrażeń  zmysłowych. 

MŁODZIENIEC/ 

Czemu  nie?  miłośd  w  stosunku  skończono- 
ści  do  nieskończoności,  czyż  przestaje  byd  tą 
samą  w  swśj  moralnśj  istocie  ?  Mówisz,  że  jest 
rzadką,  tak  tóż  byd  musi:  prawdziwa  miłośd  jest 
równie  rzadką  jak  genijusz,  jak  najwyższa  pię- 
knośd,  jak  wielkośd  serca,  jak  wszystko  wre- 
szcie co  się  zbliża  do  doskonałości.  Ona  jest, 
ona  zawsze  będzie  szczytnym  typem  szczęścia, 
chociaż  tu  na  ziemi  tylko  w  małój  bardzo  części, 
szczupło  i  oszczędnie  została  udzieloną.  Kochad! 
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kochad  nieustannie  byłoby  życiem  anioła.  Ow 
święty,  którego  dusza  miłością  ognistą  jaśniała, 
zawołał,  mówiąc  o  ductiu  ciemności:  „Nieszczę- 
śliwy! on  nisdy  kochać  nie  będzie."  Ja,  chcąc  ci 

illp^^^^     'i"  fgiiwdziwe  o  szczęśliwości  ja- 
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STARZEC. 

Viiględem,  zgadzam  się  na  to, 
iE(|»dy  przyjaciela.  O  tak!  mi- 
nii tym  padole,  mieści  w  so- 

litty  warunek  prędkiej  zniko- 
Cl] neryjnej ;  Bóg  ją  nam  tylko 

cbjawienia,  że  ona  istnieje; 
ZH.  kresem  tego  życia  prób  i 
zi  jmy  mogli  ją  poznać  w  ca- 

i  czud  całą  jej  niewymo- 
li"  bowiem  vf^'^V^^7(^  i  ndrę- 
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bi  duszy  ludzkiój  znajduje  się  nieskończona  po- 
tęga czucia  i  kochania,  których  źródło  nigdy  nie 
wysycha.  Jednakże  noiłośc  zmienia  charakter  i 
nazwę;  jest-to  miłośd  rodzinna,  miłośd  kraju,  mi- 
łośd  ludzkości  i  t.  d.,  a  wierzaj  rai,  że  i  ta  miłośd 
ma  swoje  słodkie  uroki  i  gorzką  rzeczywistośd. 
Te  róże  jesieni  nie  są  bez  woni,  może  mniój 
upajające,  jak  róże  piórwszój  miłości,  lecz  za  to 

mniśj  niebespieczne.  Twoja  miłośd  zwodzi  i  cza- 

'i. 

ruje,  uszczęśliwia  szczęściem  febrycznóm;  nasza 
przeciwnie,  podtrzymuje  byt  i  ustala  go.  W  epo- 
ce twojój  miłości,  człowiek  podlega  uniesieniom 
i  rozerwaniu,: w  naszój,  wszystko  się  czuje  i  oce- 
nia jasno,  żadna  kropla  nektaru  nie  zostanie 
uronioną.  Ale  miłośd  ta,  równie  jak  młodzień- 
cza, ma  kres  złowrogi.  Żyd  ciągle,  kochad  cią- 
gle, oto  byłoby  życzenie : 

Ale  groźna  stronnica  sama  się  otwiera, 
Pragniem  wrócić  ku  karcie,  gdzie  miłość  jaśniała, 
Spostrzegamy  zaś  stronę, — gdzie  człowiek  zamiera. 

(Lamartine,) 

Widzimy  więc,  jak  człowiek  ze  zmianą  tego 
uczucia,  zmienia  zdanie  w  tym  względzie.  Kilka 
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lat  więcój,  pewne  zmiany  organiczne,  ujma  ognia 
żywotnego,  a  sposób  zapatrywania  całkiem  się 
zmienia.  Zresztą,  miłość  to  cłioroba,   tym  cięż- 
sza że  jej  nikt  się  nie  użali,  bowiem  ci,  co  nie 
kochają,  mę_  mają  o  niej  pojęcia,  kochający  zaś 
"zajmują  się  sobą  wyłącznie.  Przyznad  w  każdym 
razie  trzeba,  że  ludzie  w  wieku  dojrzalszym  ża- 
łują czasu,  gdy  miłość  im  przyświecała.    W  rze- 
czy samej,  któryż  człowiek  urodził  się  pod  gwia- 
zdą do  tyla  złowrogą,    żeby  nigdy  pie  doznał 
słodkiego   i  nieprzezwyciężonego   wpływu  lój 
namiętności?  Czy  wszyscy  nie  poświęciliśmy  mi- 
łości najpiękniejszych  lat  naszego  życia,  młodo- 
ści serca,  kwiatu  skłonności?   Mówimy  tu  o  tej 
miłości  szczytn ój,  która  samą  doskonałość  wi- 
dzi w  przedmiocie   ukochanym,  ona  to  przema- 
wia o  Psyche,  że  w  niej  nie  ma,  ani  jednego 
punkciku,  któryby  swojćj  Wenus  nie  miał.  W  wie- 
ku młodym  ułudy   nie  mają  granic.    Dla  mło- 
dzieńca, jest   kobićta  przedmiotem  wszystkich 
jego  chęci,  sn  jm   złotym    wyobraźni,   bóstwem 
czci  jego,  i  że  tak  powiemy  istotą  nadzwyczaj- 
ną; że  zaś  najwyższe   wyrażenie   spiritualizmu 

Pamięt.  Lek,  S,  ii,  Tom.  7.  19 
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w  miłości,  jest  szczęście  oszukiwania  samego 
siebie,  wiarą  i  nadzieją,  wypływa  stąd  rodzaj 
upojenia,  którego  siła  i  trwałośd  od  tysiąca  oko- 
liczności zawisła. 

Tego  to  upajającego  uroku  żałuje  się,  gdy 
zimna  starośd  uspokoiła  burzę  zmysłów  i  wyo- 
braźni. Ułuda  ginie  jednak  tylko  w  połowie,  pa- 
mięta się  uniesienia  roskoszy,  a  zapomina  się 
udręczeń,  niepokojów,  rozpaczy,  od  tak  gwałto- 
wnego uczucia  nieodłącznych. 

Natura  sprzedaje  nam  rzeczy  po  icli  rzeczywi- 
stej cenie:  po  lekkicłi  roskoszach,  lekkie  cierpie- 
nia; po  szczęścia  wielkićm,  cierpienia  niesłycłia- 
ne:  kochad  więc,  jest-to  życie  nieba;  kocbad  się — 
to  życie  piekła;  a  przez  fatalnośd  szczególną,  sa- 
me tylko  roskosze  pozostawiają  trwały  odcisk 
w  wyobraźni.  Drugie  zjawisko  na  jakie  natra- 
fiamy, jest  owa  próżnia  głęboka  która  nastaje 
gdy  znikły  udręczenia;  im  większe  było  upoje- 
nie, tóm  niesmak  jest  więcój  gorzki,  albo  inaczśj 
mówiąc  z  fizyjologiem:  im  dłużój  miało  miejsce 
podniecanie  nerwowe  i  moralne,  tem  niemoc, 
która  następujie  jest  wyraźniejsza  i  całkowitsza. 
To  właśnie  jest,  co  czyni  często  ludzi  namiętnych, 
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Diezdolnymi  do  zajęd  poważnych  i  użytecznych, 
co  napełnia  ich  starośd  smutkiem  i  znudzeniem. 
Zresztą  rozmaitość  zjawisk,  które  spostrzegamy 
w  skutkach  tśj  namiętności,  zależy  bardzo  od 
różnorodności  usposobień  indywidualnych,  od 
charakteru  umysłów  jej  podlegających.  Dla  je- 
dnych miłośd  jest  uczuciem  gwałtownóm,  samo- 
władnem,  które  ich  pochłania  i  w  rodzaj  szału 
wprowadza.  Dla  innych  miłośd  jest  rozrywką,  i 
według  nich  najmędrzój  i  najbespieczniej  jest 
robie  z  miłości  zabawkę,  nie  przywiązując  war- 
tości i  znaczenia  urojonego.  Namiętnośd  ich  jest 
paroksyzmem  febry,  gdy  przeminie  wszystko  się 
z  nim  kończy.  Dla  tego  szkoła  Pitagoresa  uczy- 
ła: „Doświadcz  serca  twego,  zanim  pozwolisz 
obrad  w  niem  miłości  mieszkanie;  miód  najsłod- 
szy w  naczyniu  nieczystem  kwaśnieje." 

U  kobiet,  namiętnośd  ta  z  postępem  wie- 
ku także  się  zmienia,  chociaż  mniej  daleko  jak 
u  mężczyzn,  i  dla  tego  wyraz  ,,kochad"  tłóma- 
czy  całą  kobietę.  Ona  kocha  tak  jak  żyje,  jak 
oddycha,  zdaje  się  że  w  niój  natura  sama  wy- 
wołuje potrzebę  kochania;  jej  zajęcie,  to  miłośc» 
jej  obowiązek,  to  milośd;  jej  nagroda,  to  milośd; 
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ciqgle  wierną  temu  potężnemu  instynktowi  zo- 
staje. Życie  kobiet  można  podzielid  na  trzy  epo- 
ki: w  pierwszej  one  marzą  miłość,  w  dnigiśj  jćj 
doznają,  w  trzeciej  jej  żałują.  Milośd  tyle  zaj- 
muje miejsca  w  życiu  czulej  kobiety,  tak  pochła- 
nia jej  czas,  władze  i  zdolności,  urok  idealny  ja- 
kim miłość  ją  otacza,  tak  jest  potężny,  że  gdy 
dojdzie  do  wieku,  w  którym  miłości  wyrzec  się 
należy,  ona  mniema  się  przebudzoną  z  snu  dłu- 
giego, i  po  raz  pierwszy  spostrzega  udręczenia 
i  niedole  życia.  Jednak  i  tu  miłość  zmienia  tylko 
postać  i  objawy;  jeżeli  w  pewnym  wieku  nie- 
które kobićty  w  stosunku  przyjaźni,  posiadają 
wdzięk  delikatności,  nieznanój  mężczyznom,  nie 
należy  się  dziwie;  to  jest  pozostałość  miłości. 
W  tem  jest  wylłómaczenie  ty  cli  związków  peł- 
nych wdzięku,  które  chociaż  znamionują  dojrza- 
łość wieku,  barwią  jednak  ostatniemi  odbłyska- 
mi  młodości.  Chociaż  ta  zdolność  kochania  po- 
zostaje u  kobiet  stale,  z  postępem  czasu  zmienia 
jednak  postać,  a  szczególniej  przedmioty. 

Pani  de  Sevigne,  którą  wiek  pozbawił  tak  ma- 
ło blasku  i  świeżości,  że  ją  Coulange  matką  pię- 
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kności  nazywał,  posiadała  wielką  czułośd  serca 
w  czterdziestym  piątym  roku,  lecz  takową  cał- 
kiem przelewała  na  córkę,  a  jej  listy  są  tego  nie- 
śmiertelnym dowodem.  Mitośc  małżeńska  po- 
dniesiona do  pewnego  stopnia  egzaltacyi,  jest 
także  jednym  z  szczególnycłi  rysów  tego  uczu- 
cia u  kobiet. 

Niektóre  kobiety  obdarzone  wyobraźnią  nad- 
zwyczaj żywą,  i  czułością  niezwykłą,    wpadają 
w  pewnym  wieku  w  miłość  mistyczną  i  religij- 
ną melancholiją.    Często  jeszcze  egzaltacyja  re- 
ligijna, sentymentalna,  zmienia  się  w  czystą  i  ta- 
jemniczą dążliwośc  miłosną.    Taką  była  sławna 
pani  Guyon,   która  pisała   do  Fenełona:  „Serce 
moje  pragnęło  tylko   w  drugie  przelać  przepeł- 
nienie swoje."  Mistycyzm  w  którym  żyła,  nazy- 
wała miłością.    Ona  mawiała:   miłośd  chce  że- 
bym to  zrobiła,  milośc  mi  tego  wzbrania;  jej  de- 
monem, jój  genijuszem  rodzinnym  była  miłośd 
Wiele  kobiet   łączy  tę  namiętnośd  z  najściślej- 
szóm  wykonywaniem  dewocyi:  surowy  Bossuet 
nazywa  to  dziwacznością  miłosną.  Jakkolwiek 
bądź,  jest-to   zawsze  to  samo  uczucie,  namię- 
tnośd ta  sama,  pomimo  przemian  jakie  przecho- 
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dzi,   i   różności   przedmiotów   jakie  to  uczucie 
wywołują  i  podniecają. 

Oto  nakoniec  ostatnia  uwaga  w  obecnej  ma- 
teryi:  wpływ  wieku  jest  daleko  większy  na  mi- 
łośd  fizyjologiczną,  jak  na  miłość  jako  uczucie 
uważaną,  ta  bowiem  ostatnia  wymaga  mnićj  si- 
ły fizycznej  i  egzaltacyi  młodzieńczśj.  Te  myśli 
o  miłości,  lawy  przez  czas  zastygłe,  mogą  za- 
chowad  resztę  gorąca,  które  dla  umysłu  jest  tak 
ożywcze.  Są  ludzie  którzy  stale  młodzi,  sercem 
i  wyobraźnią  uważają  miłośd  za  ustawiczną  de- 
wocyją,  która  w  swóm  trwaniu,  zdaje  się  ra- 
czśj  odżywiad  pierwiastek  żywotny,  jak  go  po- 
cłiłaniad.  U  niektórycli  starców  umysłu  żywego, 
można  czasem  zauważyd  przywiązanie  ku  ko- 
biótom  bardzo  bliskie  miłości.  Nie  mniój  jednak 
pamiętad  należy,  że  są  granice,  których  przekro- 
czyd  nie  trzeba.  Różnica  tak  uderzająca  między 
temi  dwoma  epokami,  określona  oddawna.  Wiel- 
kie szaleństwa  są  przywilejem  młodości,  wiel- 
kie słabości  należą. do  wieku  dojrzałego.  Te 
ostatnie  są  w  skutkach  bardzo  groźne  pod  wie- 
lu względami;  niebespieczeństwo  bowiem  jest 
tak  natychmiastowe,  syrena  skał  tak  blisko. 
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Stokrod  szczęśliwszym  może  byd  człowiek 
w  wieku,  który  przez  spokój,  byt  dobry  i  rozsą- 
dek, wynagradza  sobie  owe  napady  szału  stare- 
go wieku,    którego    następstwem    nadto  często        .^ 
jest  żal  i  zgryzoty  bez  końca ! 


KONIEC  TOMU  PIERWSZEGO. 


LEKARZA  POLSKIEGO. 


■ 

H^^IM  H^H^^^^^^^^^^^^^^I 

'. 

i'jii 

1 

U 

1  : 

ii 
ii 

1.  kL 

\ 

,11  ■ 

1 

li 

"'' "  ''         1                         II 

Wolno  drukować,  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Cenzu- 
ty  po  wydrukowaniu,  prawem  przepisane'j  liczby  egzemplarzy. 

w  Warszawie  dnia   27  Czerwca  (9  Lipca)  1856  r. 

p.  o.  Starszego  Cenzora,  Radca  Honorowy, 

A.  Broniewski. 


ROZDZIAŁ  I. 


Kobieta  zbłąkana. 

(Rzecx  opowiadana  antorowi  w  czasie  podróży  z  Londynu  do  Lizbony 
przez  lekarza  angielskiego.) 


1  ewnego  dnia  w  miesiącu  Listopadzie  1847  r. 
wieczorem,  kiedy  otoczony  rodziną  spokojnie 
siedziałem  przy  kominku,  i  odpoczywałem  po 
dziennym  trudzie;  wszedł  służący  i  oznajmił  mi, 
że  jakaś  przybyła  osoba  życzy  sobie  widziód  się 
ze  mną.  Wszedłszy  do  gabinetu,  zastałem  tara 
starą,  brzydką,  niską  kobietę. 

—  Ta  dama,  którśj  tu  napisany  adres,  pra- 
gnie się  widzieć  z  panem,  —  rzekła  oddając  mi 
kawałek  pomiętego  papióru,  na  którym  przeczy- 
tałem : 

1* 
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Pani  Alfons  Nr.  11  Friedrichsłrasse,  na  trze- 
ciem  piętrze. 

Te  wyrazy  pięknym  napisane  charakterem, 
skreślone  były  ręką  drżącą. 

• — Cóż  jest  tśj  pani? — spytałem  staruszki. 

—  Co  jój  jest? — odpowiedziała  mi,—  zdaje 
się  że  jest  bardzo  bliską  śmierci. 

—  Czy  pani  myślisz  —  odrzekłem,  słysząc 
jak  deszcz  lał  strumieniem, —  czy  pani  myślisz, 
że  koniecznie  potrzeba  bym  tam  był  jeszcze  dzi- 
siaj w  wieczór? 

—  Tak,  bo  jest  w  bardzo  niebezpiecznym 
stanie. 

—  Czy  to  jaka  nagła  słabośd?  —  zapytałem 
znowu. 

—  Nie.  Już  była  cliorą  gdy  do  mnie  przy- 
szła; mnie  i  córce  mojój  zdaje  się  że  to  cóś  nie- 
dobrego. 

—  Trzeba  ją  było  umieścid  w  jakim  szpitalu. 

—  Tak....  zapewnie....  pan  zażąda  niezawo- 
dnie hono:  arium  za  swe  wizyty,  a  więc  zape- 
wnie o  to  chodzi? 

-—  Dobrze  —  odposviedziałera,  idę  natych- 
miast, i  otworzyłem  przed  nią  drzwi  od  ulicy. 


w  twarzy  tśj  kobiety  był  jakiś  szczególny  wy- 
raz, który  mię  uderzył. 

W  dziesięć  miaut  byłem  już  na  miejscu,  i 
wszedłem  do  domu  publicznego. 

—  Matko  1  matko!  zawołało  kilka  wynę- 
dzniałycłi  dziewcząt — przyszedł  doktór  do  Jetty. 

Stara  pojawiła  się  znowu  ze  świecą  w  ręku; 
była  na  wpół  pijana,  a  z  pokoju  przyległego, 
z  którego  wyszła,  usłyszałem  chrapliwy  głos 
mężczyzny. 

—  Chciój  pan  pójśd  za  mną,  powiedziała; — 
cłiora  leży  na  trzeciem  piętrze. 

Wszedłem  do  małej  izdebki,  słabo  i  ponuro 
oświeconej  jedną  cienką  świeczką;  stara  obja- 
śniła ją  palcami. 

—  Jeżeli  pan  czego  będziesz  potrzebował, 
zawołaj  tylko  na  mnie. 

Powiedziawszy  to,  wyszła,  z  czegora  był  bar- 
dzo zadowolony.  Jak  tylko  zamknęła  drzwi  za 
sobą,  przysunąłem  krzesło  do  łóżka  wraz  ze  sto- 
likiem, na  którym  stała  świeca.  Wtedy  ujrzałem 
cłiorą:  piękne  jśj  czarne  włosy  w  nieładzie  opa- 
dły na  twarz,  którą  zakrywała  rękami. 

—  Co  pani  jest?   zapytałem   najłagodniej- 
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szym,  na  jaki  zdobyć  się  mogłem  głosem,  stara- 
jąc się  wziąd  ją  za  rękę. 
Cliora  rozpłakała  się. 

—  Niectiże  się  pani  nie  obawia  i  nie  tai,  je- 
stem lekarzem  po  któregoś  pani  posyłała. 

—  A  więc  czy  mnie  poznajesz*?  —  zawoła- 
ła zrywając  się  z  łóżka.  A  polśm  odjęła  ręce  od 
bladój  twarzy  i  wynędzniałój  okropnie;  i  odgar- 
nąwszy włosy  spojrzała  na  mnie  obłąkanym 
wzrokiem. 

—  Czy  podobna! — zawołałem — Adelajda!! 

Nic  nie  mówiąc  ciągle  patrzała  na  mnie,  ru- 
szając przytem  głową  gwałtownie,  a  potśm  upa- 
dła zemdlona  na  poduszkę. 

Zdołałem  ją  ocucid  w  krótkim  czasie. 

—  Na  Boga!  —  zawołałem  —  panno  von 
Bohr...  (usłyszawszy  wymówione  swe  nazwisko 
westchnęła  głęboko,  kryjąc  znowu  twarz  w  obu 
rękach). — Nie  obawiaj  się  niczego,  zaklinam  cię; 
przybyłem  tu  na  twoje  prośbę,  chcę  ci  więc 
przynieść  ulgę.  Powiedz  mi  co  cię  boli? 

—  Tu! — zawołała  nieszczęśliwa  dziewczy- 
na kładąc  lewą  rękę  na  sercu  z  wyrazem  okro- 
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pnój   rozpaczy,   i   głosem  klóry  mię  przejął  do 
głębi  duszy. 

O!  gdyby  jej  uwodziciel  był  obecny!  czemuż 
oie  mógł  usłyszeć  tego  jednego  wyrazu  ? 

—  Panno  von  Bohr....— powiedziałem, — czy 
czasem  nie  plujesz  krwią?.... 

—  Panno  von  Bohr!...  powtórzyła,  a  w  twa- 
rzy jej  malowała  się  wtedy  największa  boleść. — 
O  panie!  nazywaj  mnie  jak  chcesz  byle  nie  tem 
nazwiskiem.  Nie  nazywaj  mnie  imieniem  które 
shańbiłam. 

Powiedziała  to  z  tak  gwałtownem  wzrusze- 
niem, że  się  aż  zerwało  jedno  z  małych  naczyń 
płucowych ;  musiałem  jej  natychmiast  puścić 
krew. 

—  Jakto  ?  jeszcze  krew?  zawołała. 

Nie  dałem  jej  więcej  mówić,  zaklinałem  tyl- 
ko, żeby  milczała  i  ufała  mej  troskliwości. 

Na  prędce  zapisałem  lekarstwo  na  świstku 
papióru,  i  zawołałem  żeby  kto  przyszedł.  Jakoż 
zaraz  wbiegła  do  pokoju  kobióta  odrażającój  po- 
wierzchowności. 

—  Masz  tobie  I  —  zawołała  ujrzawszy  krew 
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i  zbladła  twarz  chorej — Biedna  Jetto!  nie  wiele 
ci  się  już  należy! 

—  Milcz!  —  powiedziałem  ostro,  dając  jćj 
przytem  polecenie:  —  Ruszaj  natychmiast  po  to, 
co  tu  napisane,  i  przyślij  tu  kogo  starszego. 

—  Jej  matkę  —  nieprawdaż? 

—  Jej  matkę  ?  —  spytałem  zdziwiony. 
Chora  uśmiechnęła  się  lekko. 

—  Ach!  nie  znasz  pan  zwyczajów  tego  do- 
mu, wszyscy  nazywamy  ją  tu  matką, 

Litośd,  jaką  doznałem  na  widok  biśdnśj  ofia- 
ry, połączyła  się  z  pogardą,  obrzydzeniem  i 
wstrętem,  jakie  budziło  we  ranie  to  przeklęte 
miejsce;  byłem  martwy  aż  do  chwili,  kiedy  brzyd- 
ka młoda  dziewczyna  wróciła  z  lekarstwem. 
Wlałem  je  natychmiast  w  szklankę  i  dałem  za- 
żyd  chorej. 

—  Jetta  musi  się  miśc  daleko  gorzśj  ? — spy- 
tała głosem  grubym,  spoglądając  na  mnie  bez- 
wstydnie. 

—  Tak—  odpowiedziałem  jśj  w  krótkości,— 
jeżeli  nie  będzie  miała  ratunku,  umrze  tśj  nocy. 

—  Czyby  nie  było  lepiój  odwieśd  ją  do  szpi- 
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tala?  —  rzekła  zbliżając  się  do  łóżka  cliorój,  i 
patrząc  na  nią  z  głupią  ciekawością. 

—  Nie  nie !  zawołałem  —  długo  jeszcze  nie 
będzie  można  ruszyd  jśj  z  miejsca,  toby  mogło 
spowodować  śmierć;  jej  stan  nie  zniósłby  naj- 
mniejszego poruszenia;  słyszysz  i  rozumiesz 
mnie  dobrze? 

—  Rozumiem,  —  ale  i  cóż  z  tego  ?  nasz  dom 
nie  jest  szpitalem,  tu  trzeba  byd  zdrową  i  czer- 
stwą, ażeby  byd  użyteczną. 

—  Dziewczyno  !  przez  litość!  nie  mów  w  po- 
dobny sposób  przy  łożu  umierającej  nieszczęśli- 
wej swój  koleżanki. 

—  Przy  łóżku  umierającój?  mówisz  pan, 
panie  doktorze.  Dla  Boga!  któż  poniesie  koszta 
pogrzebowe,  z  pewnością  matka  nie  podejmie 
się  tego ,  i  to  jeszcze  nie  w  jej  para6i. —  Potom 
nagle  odwracając  się  do  chorój  rzekła: 

—  Jetto!  wszakżeś  miała  pieniądze,  cóżeś 
z  niemi  zrobiła? 

—  Idź  !  idź!  —  zawołałem  odpychając  ją  od 
łóżka;  na  twarzy  bowiem  Adelajdy  malowała 
-ię  wtedy  boleśd.  —  Zestaw  nas  samych  i  bądź 
spokojna;  podejmuję  się  wszystkiego. 
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Zbliżyłem  się  do  chorój. 

—  Zadam  pani  niektóre  pytania — rzekłem— 
ale  na  nie  tylko  znakami  będziesz  mi  odpowiadała. 

—  Czy  pozwolisz  przenieść  się  do  domn 
zdrowia,  gdy  się  będziesz  czuła  lepiój? 

Dała  znak  potwierdzający. 

—  Może  masz  tu  jakie  długi  ? 

—  Nie— szepnęła. —  Występne  życie  zapła- 
ciło za  wszystkie  wydatki. 

—  Uspokój  się....  za  godzinę  będziesz  miała 
wyborną  służącą  przy  sobie. 

Wstałem  chcąc  odejśd.  Z  wysileniem  dosta- 
ła z  pod  poduszki  mały  woreczek  i  podała  mi  go. 

—  Schowaj  swoje  pieniądze,  zawołałem. 
Uścisnęła  mą  rękę. 

—  Jeszcze  jedno  słowo,  —  rzekła  po  chwili 
milczenia, — nie  mów  o  mnie  swój  żonie. 

Spojrzała  na  mnie  błagająco ;  przyrzekłem, 
aby  ją  uspokoi<5,  chód  wiedziałem  że  nie  dotrzy- 
mam obietnicy. 

Gdym  bez  światła  schodził  ze  schodów,  za- 
trzymały mnie  dziewczyny  tutejszego  domu,  któ- 
re otaczały  jakiegoś  człowieka  obwiniającego  je- 
dne z  nich  o  skradzenie  zegarka. 
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-^  Cicho  bądźcie!  na  imię  Boga  was  zakli- 
nam!— zawołałem— czyliż  nie  wiście,  że  tu  jest 
osoba  konająca? 

—  A  co  mi  tam  do  lego,  kiedy  mnie  tu  nie- 
słasznie  oskarżają, — odezwała  się  jakaś  na  wpół 
tylko  ubrana  jędza,  która  mimo  powstrzymują- 
cych ją  towarzyszek,  głosem  i  ruchem  odgrażała 
młodemu  mężczyźnie,  z  uporem  twierdzącemu, 
że  widział  zegarek' w  jej  ręku. 

—  Chciałem  pani  cóś  powiedzieć, ^rzekłem 
do  starej. 

^  Mnie  ? — krzyknęła  trzęsąc  4ię  z  gniewu. 
— Teraz  nie  mam  czasu.  Czy  nie  widzisz  pań 
jak  len  niegodziwy  oszust  oskarża  jedne  z  mych 
dziewczyn  o  kradzież,  usiłując  splamić  honor 
mego  domu*  Oto  jest  frycka,  powiedz  jśj  to  pan. 

Na  wołanie  starój,  wysoka  dziewczyna  wy- 
szedłszy z  tłumu  wprowadziła  mnie  do  małój 
izbedki,  pytając  czego  sobie  życzę. 

—  Chciałem  ci  tylko  po wiedziśd,— rzekłem — 
że  panna  Adelajda  jest  teraz  pod  moją  opieką,  i 
że  ją  dobrze  znam. 

—  Ach !  pan  ją  znasz  dobrze;   panie  dokto- 

Pdmi^.  Uk,  S.  IL  Tom  11,  8 
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rze!  tysiące  innych  mogłoby  się  tdm  samśm  po- 
chwałid 

—  Milcz! — zawołałem  oburzony, — i  słucłiaj 
ca  ci  powiem:  panna  Adelajda  jest  bliską  skonu, 
najmniejszy  hałas  lub  niepokój  może  jśj  śmierd 
przyśpieszyd,  a  wtedy  pociągnąłbym  was  do  od- 
powiedzialności. 

—  Doktorze !  bardzo  mi  to  przykro ,  gdyż  ta 
dziewczyna  była  ze  wszystkich  w  tym  zakładzie 
najłagodniejsza  i  najuczciwsza.  Cóż  możemy  dla 
niój  uczynid? 

—  Teraz  dac  jśj  tylko  największą  ciszę;  że- 
by nikt  do  niśj  nic  nie  mówił,  a  najdalój  za  go- 
dzinę przyślę  kogoś  co  będzie  miał  staranie  o 
niśj, 

—  Ale  czćmże  panie  doktorze,  ta  dziewczy- 
na wynagrodzi  panu  wszystkie  koszta. 

—  To  już  do  mnie  należy,  opiekuj  się  nią 
tymczasem. 

Wyszedłem. 

Przez  całą  drogę  myślałem  o  Adelajdzie:  nie- 
stety! jakżeż  się  zmieniła  od  czasu  kiedym  ją  raz 
piśrwszy  widział,  jakżeż  dziś  różna  od  tój  świe- 
tnej piękności,  z  którćj  tak  dumna  była  jój  mat- 
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ka,  a  nawet  cała  okolica  Braodebarga.  Któż  ją 
lak  nisko  zepchnął?  Matka  jój,  wdowa  po  urzę- 
dniku, który  żadnego  nie  pozostawił  majątku,  za 
pośrednictwem  przyjaciół  najęła  dom  na  przed- 
mieściu, i  odnajmowała  od  siebie  pokoje  ro- 
zmaitym osobom ,  życzącym  sobie  dla  zdrowia 
łub  przyjemności  oddychad  świeżóm  powietrzem. 
W  czasie  słabości  mśj  żony  i  ja  także  przed 
trzema  laty  wynająłem  mieszkanie  od  matki 
Adelajdy,  która  tak  dalece  zachwyciła  nas  wdzię- 
kiem postawy  i  całóm  ułożeniem,  że  Emilija 
uczula  do  niój  silny  pociąg.  Jakież  było  jej  za- 
dziwienie i  boleśd ,  gdy  się  dowiedziała  o  dzi- 
siejszym jśj  położeniu. 

—  O  mój  drogi! — zawołała  moja  żona, — czy 
to  byd  może.  Otocz  ją  całóm  swśm  staraniem,  i 
nie  opuszczaj  jej;  uratuj  ją  od  śmierci  i  oddaj 
biśdnój  matce,  jeżeli  boleść  nie  zabiła  j^j  je- 
szcze. 

Całą  noc  nie  mogliśmy  zmrużyd  oka,  a  ja  już 
o  świcie  byłem  przy  łóżku  Adelajdy. 

Poruszenie  czuwającój  sługi  gdym  wchodził 
zbudziło  chorą.  Spojrzała  na  mnie  wzrokiem  ga- 
snącym. 
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—  Powiedz  mi,  ale  raów  jak  najciszej,  jak 
się  czujesz  ? 

—  Czuję  tylko  że  żyję  doktorze,  jakby  prze- 
budzona w  grobie.  Cóż  to  za  kobieta  ? — zapyta- 
ła mdlejącym  głosem,  patrząc  na  służącą  siedzą- 
cą w  nogach  na  łóżku. 

—  Ta  kobieta  będzie  miała  o  lobie  stara- 
nie,—odpowiedziałem. — Całą  noc  czuwała  przy 
tobie.  Chora  usiłowała  podać  jćj  rękę,  którą  słu- 
żąca uścisnęła  w  swśj  dłoni.  Przez  kilka  dni 
Adelajda  leżała  bezprzytomna. 

Pewnego  poranku  około  godziny  dziesiątej 
idąc  do  niej,  usłyszałem  na  schodach  przez  drzwi 
na  wpół  otwarte,  głosy  kilku  rozmawiających 
osób.  Wymówiono  imię  Adelajdy,  zatrzymałem 
się  chcąc  wysłuchad  co  mówią. 

—  Powtarzam  wam  jeszcze  raz,  że  i  tak  ja- 
żeśmy  długo  czekali,  i  że  wkrótce  będzie  zapó- 
źno,  —  mówił  jakiś  człowiek  głosem  krzykli- 
wym:-?-wiem  że  ma  te  pieniądze  pod  poduszką, 
a  więc  zabierzmy  je  jali  najprędzej. 

—  A  co  zrobimy  ze  służącą,  która  jćj  nie 
opuszcza?—  odezwał  się  głos  kobiócy,  po  któ- 
rym poznałem  starą  matkę. 
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—  Wypchnę  ją  za  drzwi  i  zrzucę  ze  scho- 
dów, wszak  to  nie  pierwszy  raz  będzie?  nie- 
prawdaż ? 

Piekielna  tłuszcza  zaśmiała  się  głośno. 

—  Ale  czyby  matka  nie  mogła  pójść,  i  pod  po- 
zorem przesłania  jej  łóżka,  spokojnie  zabrać  wo- 
reczek ?— spytała  jakaś  z  młodszych  bezczelnie. 

—  Jabyra  miała  prześcieład  jej  łóżko,  czyś 
zapomniała  jak  Jetta  mnie  nienawidzi,  a  przy- 
tćm  kobióla  co  jest  przy  niśj,  posługuje  jej  we 
wszystkiem. 

—  No  I  już  widzę,  że  pewno  przeklęty  do- 
ktor zabierze  jśj  woreczek;  ten  łajdak  nazwie  to 
swojem  honorarium,  gdy  my  to  szczerzój  wy- 
znamy, że  ukradniemy,  nieprawdaż  matko  ? 

—  Ależ  matko! — odezwał  się  głos  kobiecy, 
któregom  doląd  nie  słyszał, — uważaj,  że  biśdna 
Jetta  umiera. 

—  A  to  właśnie  dla  tego,  głupcze!  nie  po- 
trzebuje mićd  pieniędzy;  zresztą  przeniosą  ją 
do  szpitala,  gdzie  nie  potrzebuje  nic  płacid. 

—  Dobrze  mówisz  matko !  —  zawołał  męż- 
czyzna,— moje  jednak  zdanie  jest  najlepsze,  mu- 
siemy  je  zaraz  wykonad. 

r 
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z  szybkością  zbiegłem  ze  schodów,  i  uda- 
łem się  do  Komissarza  Policyi,  który  mi  dodał 
konstabla.  Pokazałem  mu  drogę  i  powiedziałem 
o  co  idzie.  Zbliżając  się  do  domu,  jedna  z  dzie- 
wczyn poznawszy  go,  cliciała  natyclimiast  biedź 
dla  ostrzeżenia;  lecz  urzędnik  zatrzymał  ją* 
wskazując  na  szarfę. 

—  Zginęłaś! — zawołał — jeśli  wydasz  naj- 
mniejszy krzyk.  Idź  pan — doktorze,  ja  zaraz  bę- 
dę za  tobą. 

Wszedłszy  do  pokoju  Adelajdy,  zdziwiłem 
się  widząc  przy  jój  łóżku,  na  miejscu  zwykle 
zajmowanem  przezemnie,  ostatniego  rzędu  ob- 
dartnsa,  który  najspokojniój  słucłiał  ze  wzrusze- 
niem przemawiającój  do  niego  sługi.  Na  odgłos 
mych  kroków  powstał,  i  z  miną  niedowierzają- 
cą zbliżał  się  do  drzwi,  gdzie  spotkał  konstabla. 

—  Trzymaj  go  pani  —  rzekłem  —  on  tu  po- 
pełnił kradzież. 

Konstabl  schwycił  go  za  kołnierz. 

—  Go  ja  ci  winien  oszuście?  —  wołał  łotr 
zwracając  się  do  mnie. 

—  Cicho!  nie  rób  hałasu  i  chodź  ze  mną 
spokojnie,  bo  ci  w  łeb  palnę,  —  rzekł  konstabl. 
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przykładając  mu  do  skroni  łufę  nabitego  pi-* 
stoletu. 

Aresztant  chciał  się  opierać. 

—  Przykro  mi  to  z  powodu  cliorśj —-rzekł, — 
ale  muszę  mu  w  łeb  palnąd 

—  Daj  pokój  na  Boga !  —  zawołałem  —  nie 
chwytaj  się  tej  ostateczności. 

—  Złodzieju!  —  zawołał  konstabl  targając 
nim  gwałtownie  za  kark  i  piersi,  —  powtarzam 
ci  raz  jeszcze  że  zginiesz,  jeśli  nie  pójdziesz  za- 
mną. 

—  Co  pan  chcesz  odemnie  ?  —  woła  zło- 
dziej. —  Jakiem  prawem  możesz  tego  wymagad 
odemnie  ? 

—  Oto  na  mocy  takiego  prawa— rzekł  kon- 
stabl przykładając  mu  lufę  pistoletu  do  twarzy, 
i  byłby  mu  w  łeb  strzelił,  gdyby  nie  Adelajda 
przebudzona  ogromnym  krzykiem  złodzieja. 

—  Litości!  litości ! —  zawołała  zrywając  się 
na  łóżku,  i  padła  na  kolana  wyciągając  ręce  ku 
grupie  szamocącój  się  przy  drzwiach. 

Zbliżyłem  się  cz^m  prędzej  do  niej  prosząc 
ją,  żeby  się  uspokoiła,  i  począłem  zapewniać,  że 
nićma  żadnój  obawy,  i  że  tylko  chcę  ją  od  wszy- 
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stkiego  złego  obronie.  Nic  nie  odpowiedziała, 
tylko  drżała  ciągle  jak  liść  wiatrem  poruszany. 

Złodziej  w  końcu  pozwolił  się  najspokojniej 
prowadzić. 

Po  cliwili  lekko  zasztukano  do  drzwi.  Był  to 
urzędnik. 

—  Już  zabezpieczyli  złodzieja  —  rzekł  do 
mnie, —  a  na  pana  czeka  już  powóz  na  dole,  mo- 
żna nim  tę  panią  natychmiast  odwieśd  do  szpi- 
tala. Postąpiłem  podług  pańskiśj  rady. 

Stan  Adelajdy,  początkowo  bardzo  zatrwa- 
^aj<\cy  polepszał  się  widocznie.  Niektóre  ślady 
dawniejszej  piękności  daw&ły  się  spostrzegać; 
przychodziła  do  siebie  prędko;  a  służąca,  która 
się  bardzo  do  niej  przywiązała,  nie  chciała  ani 
na  chwilę  opuszczać  chorój. 

—  Adelajdo!  —  powiedziałem  jój  raz  —  oto 
powróciłaś  do  życia. 

—  Do  życia?  —  powtórzyła  westchnąwszy 
głęboko,  —  wcale  się  z  tego  mój  doktorze  nie 
cieszę,  wolałabym  umrzeć. 

—  Zawsze  to  pani  powtarza  —  przerwała 
sługa,  —  ja  powiadam,  że  to  źle,  bardzo  źle  tak 
mówić,  nieprawdaż  panie  doktorze? 


^—  Zapewnie!—  odpowiedziałem,  -^  jest-lo 
niewdzięczność  względem  Opatrzności,  która 
tak  cudownie  przywróciła  ci  zdrowie. 

—  Nigdy  nie  byłam  niewdzięczną,  —  rzecze 
Adelajda,  —  ale  życie  nie  ma  dla  mnie  powabu. 
Śmierć  tylko  może  mi  dac  spokój  jakiego  pragnę. 

—  Zdaj  się  na  wolę  Boga,  —  przerwałem,  i 
troszcz  się  o  swą  przyszłość;  pomyślę  ja  o  spo- 
kojnem  i  skromnem  dla  ciebie  schronieniu. 

—  Powiem  ci  coś  niespodzianego  doktorze, 
posiadani  teraz  przeszło  5^000  talarów. 

Spojrzałem  na  nią  ze  zdziwieniem  i  niedo- 
wierzaniem. 

—  Możesz  mi  wierzyć  doktorze,  —  mówiła 
dalśj,— powiedziałam  pręiwdę.  Kwota  do  mnie, 
do  mnie  jedynie  należy,  odziedziczyłam  ją  po 
stryju.  Nie  stawiłam  się  dotychczas  po  odbiór, 
nie  chcąc  brad  spadku  po  rodzinie  którą  shańbi- 
łam.  Poświęciłam  Bogu  te  pieniądze  jako  małe 
zadośćuczynienie  za  me  grzechy. 

—  Biśdna  dziewczyna!  W  tym  czynie  jaki 
przekonywający  dowód  jśj  żalu !  Zamilkłem  nie 
wiedząc  co  odpowiedzićd 
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—  Doktorze!  opowiem  ci  moje  przygody, — 
rzekła  mi  jednego  poranku, — zobaczysz,  jak  du- 
ma, a  potom  miłość  pogrążyły  mię  w  przepaśd, 
w  którśj  mnie  znalazłeś. 

—  Przypominasz  sobie  zapewnie  czas,  kie- 
dyś mnie  poznał.  Żyłam  wtedy  pod  opieką  ma- 
tki spokojna  i  szczęśliwa.  Chwalono  moje  pię- 
knośd,  z  którśj  cóż  dzisiaj  pozostało  ? 

Nie  chcąc  się  zajmować  gospodarstwem 
domowśm,  przepędziłam  życie  na  czytaniu  ro- 
mansów, wyobrażając  sobie,  że  kiedyś  dostanę 
wielkiego  pana  za  męża.  Zakrwawią  mi  się  ser- 
ce  na  wspomnienie,  ilu  to  młodych  i  godnych 
ludzi  odepchnęłam,  nie  tylko  z  dumą  lecz  nawet 
z  pogardą...  ja  !...  która  późniój! !!... 

Pewnego  wieczora,  gdym  z  książką  w  rę- 
ku przechadzała  się  nad  rzeką,  spotkałam  się 
nagle  z  młodym  jakimś  wojskowym,  który  także 
bawił  się  czytaniem.  Zadziwiony  cofnął  się  o  kil- 
ka kroków;  zdjąwszy  czapkę  ukłonił  mi  się, 
przepraszając  mię  i  Iłómacząc  się  bardzo  ujmu- 
jąco. Zdawało  się,  żem  głębokie  na  nim  zrobiła 
wrażenie  jak  również  on  na  mnie;  godzina  moja 
wybiła.  Rysy  jego  twarzy  były  nadzwyczaj  miłe, 
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glos  trafiał  do  serca,  nie  mogłam  go  się  dosyd 
nasłucliad;  mówiąc  do  mnie,  stał  w  odległości 
pełen  uszanowania;  przyzwoitośd  jego  i  powa- 
ga bardzo  mię  ujęły,  i  zmusiły  niejako  zostad 
w  miejscu. 

—  Sądzę —  rzekł  do  mnie, —  że  pani  często 
przechadzasz  się  nad  tą  rzeką,  gdyż  mieszkanie 
jćj  jest  stąd  niedaleko.  Więcój  już  nie  będę  pani 
przeszkadzał,  —  rzekł  dalój  z  miłym  uśmiecłiem. 

Skłonił  mi  się  nisko  i  odszedł.  Słowa  jego 
były  pełne  poezyi,  bez  przesady,  pełne  uczu- 
cia delikatności,  zdawało  się,  że  cłiciał  mi  się 
przypodobać',  i  to  jego  umiarkowanie  spodobało 
mi  się. 

Zamknęłam  książkę,  i  usiadłszy  oddałam  się 
marzeniom  o  tern  spotkaniu.  Go  za  dziwne  sza- 
leństwo !  żałowałam  tego  człowieka,  którego  na- 
zwiska nawet  nie  znałam,  pragnęłam  żeby  jaki 
wypadek  sprowadził  go  do  mnie,  serce  biło  mi 
mocno,  a  uprzejmośd  z  jaką  do  mnie  przema- 
wiał, zdawała  mi  się  byd  przepowiednią  głęb- 
szego uczucia. 

Wróciwszy  do  domu ,  usiadłam  do  fortepia- 
nu.   Po  małćj  przegrywce  ręce  moje  latały  po 
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klawiszach  nie  mogąc  lvygrad  żadnej  sztuki. 
Matka  chciała  mi  dyktowad  list,  alein  tyle  naro- 
biła błędów,  że  się  na  nic  nie  przydał.  Przepę- 
dziłam noc  niespokojnie,  lękałam  się  o  siebie, 
przeczuwając  namiętność  niepohamowaną,  gwał- 
towną. Podobna  miłośd  od  pierwszego  spojrze- 
nia wydać  ci  się  może  śmieszną,  a  jednak  ja  mó- 
wię prawdę!  Nazajutrz  z  książką  w  ręku  wró- 
ciłam na  miejsce  wczorajszego  spotkania,  ale  on 
nie  przybył,  pojutrze  toż  samo,  ale  znów  napró- 
żna,  nie  spotkałam  nikogo.  Byłam  nierozsądną! 

W  nadchodzący  Poniedziałek  zobaczyłam  go 
wreszcie  idącego  pod  rękę  z  tov\arzyszem,  lecz 
był  blady,  osłabiony,  z  ręką  na  temblaku;  spo- 
strzegłszy mnie  zarumienił  się.  Wyczytałam  już 
poprzednio  w  gazecie,  że  porucznik  Alfons  S.... 
pojedynkował  się  z  jakimś  hrabią  polskim,  który 
go  ranił  w  lewe  ramię.  Nie  wątpiłam  więc  że 
to  on. 

Niespokojną  byłam  z  powodu  tego  pojedyn- 
ku. Niebezpieczeństwo,  na  jakie  był  narażony, 
przejęło  mnie  do  żywego.  Niestety!  kochałam 
go  już !  a  miłośd  ta  powstała  w  kilka  minut,  wy- 
warła wpływ  na  całe  życie  i  zgubiła  liinie. 
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W  kilka  dni  potśm  spotkawszy  go,  nie  wiem 
jakim  sposobem  ośmieliłam  się  wyrzucad  mu  ten 
pojedynek.  Zarumienił  się,  i  z  zadziwieniem  spoj- 
rzawszy na  mnie,  pokazał  mi  jak  l)yl  tem  du- 
mny, że  życie  jego  tak  mnie  obchodziło. 

Tegoż  samego  wieczora  byłam  tyle  nieroz- 
tropną, żem  przyjęła  jego  rękę;  nazajutrz  zeszli- 
śmy się  w  tem  samem  miejscu.  Dowiedziałam 
się,  że  był  oficerem  jazdy,  i  że  tu  przybył  dla 
poratowania  zdrowia. 

Tak  widywaliśmy  się  codziennie  nad  wie- 
czorem przez  kilka  tygodni,  i  widział  coraz  wzra- 
stającą we  mnie  dla  niego  namiętność.  Żądał  ta- 
jemnego małżeństwa,  gdyż  jak  mówił,  ojciec  nie 
będzie  chciał  się  nigdy  inaczój  zgodzie  na  jego 
szczęście.  Za  zbyt  go  kochałam,  abym  mu  mo- 
gła nie  wierzyć  lub  robie  jakie  uwagi.  Przysta- 
łam na  jego  żądania,  i  wkrótce  wyjechaliśmy 
spełnid  ten  zamiar.  Zawiózł  mię  do  Paryża,  i 
nie  opuścił  niczego,  coby  mię  mogło  rozerwad 
i  ulrzymad  w  stanie  ciągłego  oczarowania.  Ale 
wśród  ciągłych  roskoszy,  ścigało  mnie  i  raniło 
bolesne  wspomnienie!  doktorze  nie  mogłam  się 
ukryd  przed  wspomnieniem  matki! 

PamiąL  Lek,  S.  11.  Tom  IL  3 
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Po  Irzech  tygodniach  musiałam  się  położyd 
w  łóżko,  skutkiem  gwałtownych  wzruszeń,  mo- 
cno zapadłam  na  zdrowiu.  Uwodziciel  mój  czu- 
wał nademną  z  troskliwością  pełną  miłości.  Pó- 
źniśj,  przywykłam  do  mego  położenia,  i  oddałam 
się  z  całym  zapałem  zabawom  paryskim.  Co  wie- 
czór błyszczałam  w  nowym  stroju,  co  dzień  cze- 
kały mnie  nowe  przyjemności.  Zatarły  się  wkrót- 
ce moje  wspomnienia,  uciszył  się  żal,  myślałam 
tylko  jak  mam  używad  życia;  ale  przykrości, 
gniew  i  smutki  stopniowo  zaczęły  mieszać  nasz 
spokój. 

Pewnego  dnia  porucznik  wydobył  z  pugila- 
resu list  pisany  przez  jednego  z  jego  przyja 
ciół.  Donoszono  mu,  że  matka  przeczytawszy 
mój  list  rzuciła  go  w  ogień,  przeklęła  mnie,  przy- 
sięgła sobie  nie  widziód  mnie  nigdy,  i  obsypy- 
wała mnie  najcięższemi  obelgami.  Było  to  bez- 
czelne kłamstwo.  W  sercu  mej  matki  było 
niewyczerpane  źródło  przebaczenia  i  dobroci. 
Chciałam  w  siebie  wmówid,  że  ta  dobra  matka 
wykluczyła  mnie  ze  swego  serca;  byłoby  to 
usprawiedliwionym,  ale  co  było  dla  mnie  najo- 
kropniejszym, to  mój  tak  niski  upadek,  który  ni- 


szczyt  resztę  wyższych  szlachetnych  uczud  ja- 
kie pozostały  we  ranie.  Przywykłam  do  mego 
losu,  nie  wspominałam  więcśj  panu  Alfonsowi 
o  małżeństwie,  a  życie  płynęło  mi  bez  celu  i 
pragnienia  czego. 

Wkrótce  spostrzegłam,  że  się  bardzo  dla 
mnie  zmieni\,  i  że  pragnie  bym  się  od  niego  od- 
łączyła. Najzepsutsi  ludzie  bywali  u  niego ,  a  ja 
musiałam  im  robie  grzeczności.  Usłużność  ich  i 
widoczne  nadskakiwania  nie  obchodziły  go  wca- 
le. Nic  go  nie  cieszyło^  i  ze  wszystkiego  był  nie- 
zadowolony, ciągle  się  sprzeczał,  i  nie  raz  bar- 
dzo dotkliwie  zranił  moje  uczucia  lub  dumę. 

Czas  urlopu  jaki  uzyskał  wyszedł  już;  trzeba 
było  za  ośm  dni  opuście  Francyją,  i  wracać  do 
Pruss.  Miałam  więc  powrócić  do  ojczyzny,  mię- 
dzy ludzi,  których  dawniój  znałam!  co  za  okro- 
pna myśl !  Nie  byłabym  tego  przeniosła.  W  przed- 
dzień wyjazdu  opuściłam  Paryż  z  młodym,  pię- 
knym, bogatym  i  rozpustnym  człowiekiem.  Po- 
jechaliśmy do  Rzymu.  Wkrótce  porzuciłam  go 
dla  innego,  z  którym  toż  samo  zrobiłam  dla  trze- 
ciego. Czas  jakiś  błyszczałam  tern  światłem,  ja- 
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ki^m  wielcy  panowie  otaczają  swoje  kochanki; 
światłem  szybkiem,  hańbiącem  i  przemijającem. 
W  końcu  śmiertelniem  się  rozchorowała,  zwię- 
dła moja  piękność  a  z  nią  znikło  wszystko.  Nie 
miałam  więcćj  nad  trzysta  talarów  całego  ma- 
jątku. Przybyłam  do  Paryża,  gdziem  zabav\iła 
przez  trzy  tygodnie  późniśj;  zapragnęłam  wró- 
cid  do  Pruss,  kióre  zdawały  mi  się  byd  ziemią 
obiecaną.  Pojechałam  więc  do  Berlina  w  Gru- 
dniu. W  drodze  spotkałam  się  z  młodym  pani- 
czem ,  którego  dawniój  Alfons  mi  przedstawiał, 
jako  jedynego  ze  swych  przyjaciół.  OGarował 
mi  bez  ceremonii  dom  i  stół.  Żyłam  z  nim  przez 
cały  miesiąc.  Gdym  została  sama  w  Berlinie,  opa- 
nował mnie  nadzwyczajny  smutek,  a  chcąc  się 
w  nim  rozerwad,  zaczęłam  pid  mocne  likiery. 
Raz  w  wieczór  poszłam  do  teatru.  Orkiesira  za- 
grała jakąś  śliczną  sztukę,  w  około  wszystko 
zdało  się  oddychad  wesołością  i  szczęściem,  a 
mnie  wtedy  ogarnął  gorzki  i  głęboki  smutek. 
Jakże  na  mnie  oddziałała  ta  tęskna  i  słodka  me- 
lodyja  muzyki !  Omdlewałam  prawie,  a  po  pół- 
godzinnym słuchaniu,  dostałam  mocnego  attaku 
nerwowego.    Spostrzeżono    to.    Jakaś   kobiśta 
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obok  mnie  siedząca  zawołała: — Ona  zemdleją — 
Była  to  znana  młoda  i  piękna  zalotnica,  ubrana 
w  brylanty.  Spojrzałam  potom  na  loże,  w  któ- 
rych pełno  było  błyszczących  kobiet.  Widok  ich 
napełnił  mnie  smutkiem,  jakżeż  mi  się  wszystkie 
zdawały  byc  pięknemi.  W  jednej  loży  usłysza- 
łam głośniejszy  śmiech,  zwróciłam  się  w  tę  stro- 
nę, i  ujrzałam  w  niej  Alfonsa  w  towarzystwie 
trzech  dam.  Zaciemniło  mi  się  w  oczach^  i  pa- 
dłam bez  przytomności. 

Nazajutrz  zrana  przyszedłszy  do  siebie,  uj- 
rzałam się  w  łóżku.  Jakaś  młoda  dziewczyna 
stała  w  głowach  i  powiedziała  mi,  żem  zemdla- 
ła w  teatrze,  że  znaleziono  mój  adres  w  pulare- 
siku  i  następnie  odwieziono  mię  do  domu.  Go- 
spodyni powiedziała  mi,  żebym  się  jak  najprę- 
dzej od  niej  wyprowadziła,  gdyż  nie  chce,  aby 
osoby  podobne  mieszkały  w  jej  domu.  Zabra- 
wszy z  sobą  dziewczynę,  która  mi  usługiwała, 
wyszłam  z  mieszkania.  Dwa  dni  jeszcze  musia- 
łam pozostać  w  łóżku,  a  gdym  mogła  wstawad, 
cliod/Jłym  z  nią  do  teatru.  Nie  miałam  już  wte- 
dy więcśj  jak  tysiąc  złotych  calój  summy,  która 
się  codziennie  zmniejszała,  i  kilka  przedmiotów. 

3* 
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które  sprzedałam.  Minął  już  czas,  w  którym  ży- 
łam świetnie  kosztem  własnej  godności;  teraz 
zaś  nie  miałam  z  czego  żyd  Cóż  mi  więc  pozo- 
stało? Szukałam  śmierci  pijąc  nadzwyczaj  wie- 
le likieru,  ale  napróżno;  żyłam  więc  w  nędzy  i 
zgryzocie. 

Wspomnienie  matki  nie  odstępowało  mię  ani 
Da  chwilę  od  czasu  przybycia  do  Berlina,  nie 
mogłam  się  niczego  o  niej  dowiedzióc;  ale  oba- 
wa o  nią  była  tak  silną,  żem  postanowiła  prze- 
brana udać  się  do  niej.  Niestetyl  nie  znalazłam 
już  domu  gdziem  spędziła  tyle  dni  szczęśliwyclil 

Zimny  deszcz  padał  i  przemoczył  do  nitki 
moje  starą  zniszczoną  salopkę.  Co  za  przykra 
droga!  Zziębnięta  weszłam  do  małego  szynku, 
gdzie  wypiwszy  parę  kieliszków  wódki,  nabra 
łam  trochę  sił.  Niestety!  ani  czas,  ani  droga,  ani 
umęczenie  nic  nie  przyniosły.  Na  miejscu  domku 
matki  wznosi  się  skład  robót  pozłacanych  z  wy- 
stawą błyszczącą  i  pretensyjonalnym  znakiem. 
Nie  zatrzymywałam  się  tu  długo  i  podeszłam  do 
drugiego  domu,  gdzie  z  załamanemi  rękami  i 
gwałtownie  zaciśniętemi  ustami  stałam  przez 
czas  jakiś.    Wkrótce  ujrzałam  zljliżającego  się 


człowieka;  cała  drżąca  spytałam  się  o  mieszka- 
nie matki  mojej. 

—  Aha!  pani  von  Bohr?...  Tak,  to  będzie  ta 
sama,  której  córkę  przed  czterema  laty  wykradł 
jakiś  wojskowy.  Biedna  poczciwa  kobietal  umar- 
ła już  z  półtora  roku. 

Usłyszawszy  to,  stanęłam  jak  wryta.  Oh!  mo- 
ja matko!  zawołałam,  nie  mogłaś  przeżyć  hań- 
by, jalią  się  okryło  jedyne  twe  dziecko,  i  umar- 
łaś! Nie  padłam,  nie  zemdlałam,  nie  krzycza- 
łam, alem  zaczęła  uciekać  z  tego  miejsca,  które 
tak  było  dla  mnie  straszne.  Biegłam  jak  wary- 
jatka.  Przypadkiem  przejeżdżała  dorożka,  za- 
trzymałam ją  i  kazałam  się  odwieśd  do  Berlina. 
Gdy  przyszło  do  zapłaty,  nie  znalazłam  ani  gro- 
sza więcej  nad  dwa  złote;  a  cena  zwyczajna 
była  około  talara.  Dorożkarz  oskarżał  mnie  o 
oszustwo,  i  wiózł  na  ratusz. 

—  Jak  mogłaś  podobnie  sobie  postąpić? — 
rzekł  spoglądając  surowo.     ^ 

Padłam  na  kolana  nie  wiedząc  gdziem  była 
i  co  się  działo  v^'  około. 

—  Cha !  teraz  widzę  kto  ty  jesteś.  Nie  war^ 
to  zatrudniać  sędziego  podobnemi    stworzenia- 
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mi, — dodał  po  chwili  rzuciwszy  mi  dane  mu  pie- 
niądze pod  nogi. 

Wtedy  krzyknęłam  przeraźliwie  i  bezprzy- 
tórana  padłam  na  ziemię.  Odwieziono  mnie  do 
szpitala,  gdziem  przebyła  trzy  tygodnie.  Ledwie 
mnie  uratowano  ze  strasznego  zapalenia  mózgu, 
które  omal  nie  położyło  kresu  memu  smutnemu 
położeniu.  Gdym  stąd  wyszła  znalazłam  się  bez 
pieniędzy  i  bez  schronienia.  Młoda  jakaś  dzie- 
wczyna, która  jednocześnie  zemną  szpital  opu- 
ściła, namówiła  mnie  bym  weszła  do  domu  nie- 
rządnic, gdzie  mogę  miśd  jakiś  zarobek.  Stąd 
wziął  mnie  do  siebie  jakiś  młody  cudzoziemski 
lirabia,  który  przyrzekł  dawad  mi  pieniądze  za 
każdą  rażą,  gdy  ich  od  niego  zażądam;  jakoż  dał 
mi  400  złotych  przy  pi^rwszśj  prośbie,  ale  gdym 
się  drugi  raz  do  niego  udała,  oświadczył,  że  się 
zgrał  w  karty  i  rozmaicie  zaszargał,  tak,  że  mnie 
już  nie  potrzebuje. 

Pewnego  wieczora,  gdym  się  w  towarzy- 
stwie podobnych  mnie  kobiet  zatrzymała  koło 
drzwi  teatru  sposirzegłam  Alfonsa,  który  poda- 
wał rękę  jakiejś  damie  bogato  ubranój,  wsiada- 
jącej do  powozu.    Gdy  spojrzał  na  mnie,  poznał 
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i  zbladł  jak  śmierd,  potśm  zaraz  wsiadł  z  ową 
damą  do  karety,  która  zdawała  mi  się  byc  jego 
żoną,  i  odwrócił  się  do  niśj.  Byd  może,  że  się 
obawiał  jakiego  zajścia  zemoą.  Dowiedziałam 
się  niezadługo  gdzie  mieszka.  Czesio  wśród  cie- 
mnej nocy  z  dumą  przechadzałam  się  około  pa- 
łacu, w  którym  mieszkał.  Ale  usłyszawszy  w  sa- 
lonie jego  fortepian;  o !  jak  gorzkiemi  zalewałam 
się  łzami!  Kilka  razy  zdawało  mi  się,  że  przez 
cienie  zasłoniętych  firanek  widzę  go  obok  żony 
swojej,  na  łonie  szczęśliwej  rodziny.  Doktorze! 
te  noce  nigdy  nie  wyjdą  z  mej  pamięci.... 

Przechodziłam  nie  raz  i  około  twego  domu, 
i  płakałam  myśląc  o  tobie.  Widziałam  cię  raz 
z  żoną,  a  widok  ten  głęboko  mię  dotknął,  tak 
byłam  do  was  przywiązaną.  Pyszniłam  się  wa- 
szą przyjaźnią,  uważaliście  mnie  za  równą  so- 
bie, a  wtedy  ujrzawszy  was  przypomniałam  so- 
bie dawniejszą  czyslośd,  i  upadek  w  jakim  teraz 
byłam... 

Zamilkła  na  chwilę  i  rozpłakała  się. 

—  Poznałeś  całe  moje  życie;  dusza  w  upadku, 
słaby  umysł,  głęboka  nieczułośd,  oto  były  moje 
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przymioty.  Nie  wiem  czym  ogłupiała  czy  osza- 
lała, ale  krzyki  budziły  nie  raz  sąsiadów  ze  snu. 

Gdym  była  samą  w  pokoju,  dla  zabicia  cza- 
su lub  dla  rozrywki,  brałam  dzienniki,  i  tym 
sposobem  dowiedziałam  się  o  śmierci  mego  kre- 
wnego, który  zapisał  mi  owe  trzydzieści  tysięcy. 
Zrobiłam  wtedy  silne  postanowienie  nieodbiera- 
nia  tego  spadku  za  życia,  osądziłam  się  niego- 
dną dziedziczenia  po  tycłi,  których  nazwisko 
shańbiłam,  i  przeznaczyłam  tę  summę  po  mojśj 
śmierci  na  zakład  Świętśj  Magdaleny. 

Przed  trzema  może  miesiącami  w  południe, 
przechadzając  się  pod  Lipami,  usłyszałam  okrzy- 
ki trwogi  po  za  sobą,  odwracam  się  i  spostrze- 
gam rozbrykanego  konia  pędzącego  galopem; 
jeździec  usiłował  powstrzymać  go,  wszyscy 
uciekali  przed  nim.  Na  skręcie  ulicy  koń  prze- 
straszywszy się  nie  wiem  czego,  dał  dęba,  i  rzu- 
cił o  dziesięć  jakie  kroków  oficera,  klóry  na  nim 
siedział;  nieszczęśliwy  rozbił  głowę  o  bruk.  Po- 
biegłam mu  na  pomoc,  ale  nie  poruszał  się,  nie 
oddychał,  słowem,  nie  żył,  a  ja  pomimo  krwi  po- 
krywającej jego  twarz,  poznałam  go:  był  to  Al- 
fons, mój  uwodziciel. 
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O  Opatrzności !  dotknęła  go  twa  sprawie- 
dliwość; straszna  twa  ręka  spoczęła  na  nim. 
Uwodziciel  zginął  w  oczacłi  swśj  ofiary! 

Adelajda  zbladła,  zatrzymała  się,  głośne  łka- 
nia tłumiły  jój  mowę. 

—  Talf,  —  mówiła  po  ctiwili,  —  widziałam 
śmierd  jedynego  człowieka,  którego  zawsze  ko- 
cłiałara,  który  był  przyczyną  nieszczęścia  całe- 
go mego  życia.  Od  tego  dnia  cień  jego  ani  na 
cłiwilę  nie  odstępuje  i  ściga  mnie  bez  ustanku, 
wszędzie  widzę  skrsvawionego  umarłego  Alfon- 
sa. Ołi !  pomimo  całego  twego  wysilenia  dokto- 
rze, pośpieszę  za  nim,  czuję  to,  i  to  jest  moje 
najgłębsze  przekonanie,  cłicę  prędko  umrzód 

Potom  mówiła  dalej : 

—  W  tóm  położeniu  będąc  zbrzydło  mi 
wszystko,  a  jednak  nie  mogłam  z  niego  już 
wyjśd  Spodlona,  poniewierana,  bita,  ściągana 
do  Policyi,  wypędzana  przez  kaprys  właścicielki 
domów  publicznycłi,  włóczyłam  się  z  domu  do 
domu,  gdziem  słyszała  często  język  złodziei,  al- 
bo tśż  widziałam  zbrodnie.  Raz  zawiniłam  coś, 
przełożona  zbiła  mnie  okropnie.  Ah  doktorze ! 
co  za  życie?    Śmiad  się  w  rozpaczy,  upijad  się 
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gdy  mordują,  śpię  wad,  udawad  śmiałą,  wesołą, 
gdy  głód  dokucza.  Piersi  moje  trawiła  lionsum- 
cyja,  litóra  mnie  zabija. 

Może  będzie  ze  trzy  tygodnie,  gdym  szła 
ułicą,  jaiiiś  młody  człowiek  jadący  konno,  spoj- 
rzał na  mnie,  poznał  i  powiedział  zbliżywszy  się: 

-  Pani  widywałaś  mnie  u  porucznika  Al- 
fonsa ? 

Byłto  ten  sam  anglik,  z  którym  opuściłam 
Paryż  odszedłszy  od  Alfonsa. 

—  Zdajesz  się  byc  nieszczęśliwą,  —  mówił 
dalój:  —  jesteś  pani  widzę  chorą,  trzeba  myślóc 
o  sw^m  zdrowiu. 

Wyjął  z  pugilaresu  kilkaset  złotycłi  i  dał 
mi  je;  potom  spojrzawszy  w  około,  gdy  mu  się 
zdało,  że  go  może  kto  widziśd  ze  mną,  siadł  na 
konia  i  odjecliał.  Przyjęłam  bez  namysłu  i  spo- 
kojnie tę  jałmużnę  i  upodlenie;  część  mych  wy- 
stępków zdawała  mi  się  byc  odkupioną  przez 
to  upokorzenie.  W  przypominaniu  sobie  wszy- 
stkich udręczeń,  znajdowałam  jakąś  dziką  ro- 
skosz.  Miałam  mająteczek  a  jednak  gardziłam 
nim,  wolałabym  umrzód.  Z  kilkuset  złotych  tego 
anglika  mogłabym  była  coś  oszczędzid,  miałam 
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je  jeszcze  schowane  w  tym  ostatnim  nędznym 
przjiułloi,  gdzieś  mię  mój  zbawco  znalazł.  Zdzi- 
wisz się  zapewnie,  żem  tych  pieniędzy  nie  uży- 
ła dla  obrania  sobie  jakiego  uczciwego  stanu, 
ale  na  to  trzeba  było  zmienid  sposób  życia,  a  mój 
zły  duch  nie  dopuścił  do  tego.  Jestem  potulną 
zbrodniarlią  bez  nadziei  wydobycia  się,  bez  chę- 
ci wyrwania  się  z  otchłani  zbrodni.  Dom,  w  Ictó- 
rymeś  mnie  znalazł,  nie  jest  miejscem  samego 
zepsucia,  ale  i  zbrodni.  Powinnam  umrzeć,  i  nie 
byd  żałowaną  przez  nikogo,  nie  zasłużyłam  so- 
bie na  żadną  litośd. 

Zatrzymała  się  dłużej,  otworzyła  usta,  chcia- 
ła jeszcze  coś  powiedzied,  ale  już  nie  mogła,  i 
padła  zemdlona;  po  trzech  minutach  otworzyła 
oczy  i  ciężkie  westchnienie  wydobyło  się  z  jej 
piersi. 

—  Tak  jest — rzecze  nareszcie  dalój  Adelaj- 
da,— tak  nikczemny  potwór  jak  ja  nie  powinien 
już  wracad  pomiędzy  uczciwych  ludzi,  nie  po- 
winien kalad  swym  przeklętym  oddechem  sie- 
dzib cnoty  i  spokoju.  Dla  takiój  co  kształconą 
była  starannie,  a  polśm  bezwstydowi  się  odda- 
ła, dla  takiój  wyrzuty   sumienia,   bóle,  wstyd  i 

Pamiit.  Lek.  S.  U,  Tom,  U.  4 


38 


śmierd  w  ohydnem  miejscu,  a  grób  w  niepoświę- 
conśj  ziemi  jest  zasłużoną  karą.  Doktorze !  wiesz 
że  w  straszliwym  szale,  mszcząc  się  na  sobie 
samśj,  katując  się  bez  litości,  wiesz !  żem  zeszła 
na  bezwstydnicę  żydów,  plemienia  tak  mi  nie- 
Dawistnego,  że  mnie  dreszcze  porywają  na  sa- 
mo ich  wspomnienie.  Ale  chciałam  się  sama 
ukarad,  srogo,  nieubłaganie,  bom  na  to  zasłuży- 
ła; chciałam  się  skalad  do  reszty,  ja  szlachetnie 
urodzona  a  ze  wstydu  wyzuta  panna.  Niepra- 
wdaż doktorze,  dla  mnie  litości  niema?  niepra- 
wdaż doktorze? 

—  Adelajdo!  Adelajdo!  nie  bluźnij! — rzeknę 
do  młodój  kobiety  tak  okropną  rozpaczą  dręczo- 
nśj. —  Adelajdo!  Odkupiciel  świata  nie  tak  prze- 
mawiał do  nędznej  grzesznicy,  która  łzami  swe- 
mi  stopy  Jego  obmywała.  Nie  potępiaj  siebie  za- 
nadto; miej  litość  sama  nad  sobą,  bo  żałujesz. 

Balsam  religii  ukoił  jój  żale... 


Dzień,  w  którymeśmy  razem  opuściU  szpital, 
głęboko  mi  utkwił  w  pamięci. 
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Było  to  na  wiosnę;  niebo  piękne  uśmiechało 
się  do  nas,  ciepłe  powietrze  roskosznie  zagrze- 
wało nasze  dusze.  Jechaliśmy  szybko  koczy- 
kiem,  w  głębi  którego  siedziała  Adelajda  i  jśj 
slużć^ca.  Nigdyra  nie  czuł  większego  moralnego 
zadowolenia  jak  wtedy,  gdym  wiózł  do  samotnej 
cichej  owczarni  tę  zbłąkaną  owieczkę. 

Był  to  mały  domek  nieopotjal  od  drogi,  le- 
żący w  małym  lasku;  ładny  murowany  domek 
wznosił  się  między  zielonym  jaśminem  i  powo- 
jem. Adelajda  wszedłszy  do  przedpokoju  padła 
na  kolana,  drżące  ręce  wzniosła  ku  niebu,  i  w  tój 
postawie  pozostała  dość  długo. 

Ludzie !  którzy  nie  lubicie  innego  życia  jak 
w  powierzchownej  wystawie  i  w  bezpożytecznym 
blasku,  wy,  którzy  nie  pojmujecie  innych  przy- 
jemności nad  zmysłowe  roskosze,  wy  szydzicie 
z  scen,  którem  tu  opisał:  są  one  małoznaczące 
dla  was,  ale  tóż  i  nie  dla  was  są  pisane!!! 

—  Doktorze !  zostaniesz  zemną  w  korrespon- 
dencyi?  nieprawdaż?  —  powiedziało  do  mnie 
biódne  dziecię,  -^  a  listy  będziesz  adresował  do 
chatki  Adelajdy. 

Często  odwiedzałem  Adelajdę.   Zdawało  się 
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że  przyszła  zupełnie  do  siebie.  Z  każdym  mie- 
siącem przybywało  jej  zdrowia,  a  przytem  spo- 
Ifój  umysłu,  spokojaośc  głęboka  prawie  religijna 
tej  samotni,  myśli  pobożne,  co  ją  ciągle  zajmo- 
wały, uczynki  miłosierne,  które  rozsypywała  na 
około,  przyczyniały  się  do  zape  wnienia  jej  szczę- 
ścia. Trzy  lata  żyła  tak  chód  osłabiona  i  tęskna, 
ale  o  tyle  szczęśliwa,  o  ile  ponure  wspomnienia 
przeszłości  pozwalały  jej  nią  byc.  Dnie  całe 
z  zapałem  się  modliła.  Zaniedbany  katar,  które- 
go się  nabawiła  ze  zbyt  długiego  siedzenia  w  ko- 
ściele, wywołał  też  same  symptomata  sucliot, 
które  mi  się  raz  udało  wyleczyd.  Trzeba  było 
przyczyny,  żeby  się  były  odnowiły,  a  przNCzyna 
znalazła  się.  Przebieg  cłioroby  był  nadzwyczaj 
prędki. 

Wiele  cierpiała  w  cliorol)ie,  przewidywałem 
jak  mię  skon  iój  zasmuci.  Silnie,  serdecznie  lu- 
biłem Adelajdę,  i  mocno  się  do  niej  przywiąza- 
łem; po  tylu  usiłowaniach  boleśnie  ją  było  tra- 
cid.  Im  się  bardziój  zbliżała  falakia  chwila,  tym 
więcój  się  starałem  byd  przy  niój  spokojnym. 
Podyktowała  mi  ostatnią  swą  wolę.  Żądała, 
ażeby  nikt  więcej  prócz  mnie,   służącej  i  trzech 
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ubogich  kobiśt  miejscowych  nie  był  na  jój  po- 
grzebie. Zastrzegła  sobie  nadewszystko,  ażeby 
żadnego  napisu  nie  klaśc  na  grobie. 

—  Niech  się  zatrze  pamięd  o  mnie, — mówi- 
ła.— Tylko, —  dodała  płacząc—  wy  nie  zapomi- 
najcie o  biednśj  dziewczynie,  która  was  tak  ko- 
chała. 

RozpłakaUśmy  się  wszyscy. 

Ostatniego  Stycznia  o  trzeciej  godzinie  po 
południu,  przybyłem  do  chatki.  Jakaś  stara  ko- 
biśta,  której  nigdy  nie  widziałem,  otwierając 
wrota  powiedziała; 

—  Adelajda  już  nie  żyje. 

Służąca  z  płaczem  powitała  mię  w  pokoju. 

—  Nieboszczka  zostawiła  dla  pana  pa- 
miątkę. 

Wszedłem  do  pokoju ,  gdziem  zastał  zmarłą 
jeszcze  nieostygtą;  twarz  jej  nie  straciła  tej  sło- 
dyczy i  melancholijnej  piękności,  jaką  miała  za 
życia.  W  zimnśj  ręce  trzymała  haftowaną  chu- 
stkę, nad  którą,  że  pracowała,  widziałem  da- 
wniej. 

4* 


42 


—  To  dla  pana,— rzekła  służąca. 
Wziąłem  chustkę,  na  którój  znalazłem  nastę- 
pujący napis  wyhaftowany  ręką  Adelajdy: 

—  Adelajda  zbawcy  swemu,  lekarzowi  cia- 
ła i  duszy. 

Bićdna  Adelajda! 


ROZDZIAŁ  II. 

Pojedynek  na  puginały. 


Jestem  od  dwóch  miesięcy  w  Portugalii.  Pe- 
wien młody^-fidalgo,  zaprosił  mnie  jednego  ra- 
zu na  polowanie  do  małego  zamku  Braganzy. 
Wiadomo,  że  w  tych  chwilowych  mieszkaniach, 
zbierają  się  ludzie  majętni,  znudzeni  pobytem 
w  stolicy  przez  lato  i  zimę.  Tutaj  zwykle  młoda 
majętna  szlachta  portugalska  nabiera  dobrego 
humoru.  Książę  Pallucella,  dzielny  agronom,  źy- 
^Y^  przyjemny,  zachwycający,  łączył  gracyją 
arystokraty  z  ujmującą  prostotą  szlachcica  wiej- 
skiego, pojmującego  szlachetną  duszę  w  każdym 
dobrze  wychowanym  człowieku. 

Hrabia  zaś  de  Lawradio  który  szukał  w  woj- 
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sku  karyjery,  wesoły,  także  nadzwyczaj  żywy, 
(którego  przytśm  charakter,  wywoływał  nieraz 
sceny  jakich  byłem  świadkiem),  żył  ciągle  w  to- 
warzystwie wojskowych,  i  popełniał  codziennie 
tysiące  niedorzeczności,  przeinaczał  się  co  chwi- 
la, szukał  ciągle  nowych  zabaw,  kochał  się 
w  wytwornym  stole,  w  doskonałych  winach, 
pięknych  koniach,  które  zajeżdżał.  Sąsiedni 
dzierżawcy  lubiący  spokojnośc  i  swe  pola  ob- 
siane, niszczone  przez  niego  bez  litości,  nie  mo- 
gli się  dośd  użalać  na  niego.  Żył  przytem  ciągle 
awanturniczo,  często  kolacyje  przeciągały  się 
u  niego  późno  w  noc,  robił  zakłady  szalone,  wy- 
prawiał polowania  bez  końca,  a  gra,  pływania  i 
próby  pistoletowe  ciągnęły  się  już  bez  prze- 
stanku od  dni  pięciu.  Hrabia  de  Lawradio  chciał 
nas  zabawie.  Miasteczko  Tavi,  w  którem  mie- 
szkał, leżało  od  zamku  bardzo  blisko.  Zostali- 
śmy piśmiennie  zawiadomieni  o  balu,  który 
z  podpisów  miał  byc  dany  w  tem  mieście,  a 
wszystka  szlachta  okoHczna  pośpieszyła  się  za- 
pisać na  niego.  Spodziewano  się  licznego  zgro- 
madzenia; miało  się  bowiem  zjechad  mnóstwo 
osób,   wielu   z  przyjaciół  hrabiego,    a  on   sam 
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ogłosił  się  gospodarzem  balu.  Trzeba  byk)  wi- 
dzieć to  miasteczko;  za  szczupłe  na  pomieszka- 
nie przybyłycłi  tancerzy,  zamienione  w  pewien 
rodzaj  obozu,  gdzie  się  wesołe  odbywały  hulan- 
ki. Odgłos  muzyki,  odbijając  się  o  góry  sąsie- 
dnie, budził  okolicznych  mieszkańców;  mieszcza- 
nie zachęceni  tym  widokiem,  zrobili  dla  siebie 
podobny  festyn. 

Na  wezwanie  takie,  zjechały  się  wszystkią 
okohczne  piękności.  Rzadko  kiedy  można  zoba- 
czy(J;  zgromadzonych  tyle  pięknych,  eleganckich 
kobićl  i  mężczyzn !  Jakżeż  silnie  biły  wszystkich 
serca!  Największa  częśd  przyjaciół  hrabiego, 
odznaczała  się  wytwornem  obejściem.  Prawie 
wszyscy  znali  się  wybornie  na  wszystkich  środ- 
kach podbijania  serc  kobiecych,  sposobem  naj- 
łatwiejszym, to  jest  pochlebnemi  słówkami,  nie- 
mającemi  w  rzeczy  samśj  żadnój  wartości.  Ja 
jeden  cudzoziemiec  nie  znałem  tych  środków, 
zresztą  cały  mój  ustrój,  w  którym  oddawna 
przebijała  się  melancłjolija,  mało  odpowiadał 
wesołości  i  giętkości  manier  moich  towarzy- 
szów. Zadowołniłem  się  przetańczeniem  dwóch 
kontredansów    z  jedną  z  tych  biódnych  skro- 
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mnych  i  lękliwych  istot,  na  które  wcale  nie 
zwracano  uwagi,  a  które  się  jednakże  znajdują 
w  każdóna  towarzystwie,  czy  to  u  nas  w  Polsce, 
czy  w  Anglii,  Francyi,  a  nawet  w  Portugalii. 
Między  tańczącemi  pannami,  jedna,  młoda  i  pię- 
kna osoba  zwracała  ogólną  uwagę.  Przezwana 
Fijolkiem  Bragancyi,  dla  podobieństwa  wyja- 
wiającego się  w  skromnóm  ułożeniu  i  charakte- 
rze, była  ciągle  otoczoną  tłumem  wielbicieli. 
Oczy  miała  tak  silnego  niebieskiego  koloru,  jak 
i  ten  kwiat  w  chwili  kwitnienia :  oczy  te  duże, 
podłużne,  pełne  ognia  i  słodyczy,  miały  szcze- 
gólny wyraz  czucia  i  zapału,  które  rozlewały  się 
na  całą  twarz  regularnych,  cokolwiek  śniadych, 
prawie  zimnych  rysów.  Sprzeczność  ta  fizyjo- 
nomii  południowój  z  spojrzeniem  malującem  tyle 
łagodności  duszy,  dodawała  jój  jeszcze  większe- 
go uroku;  zdawało  się,  że  odrazu  można  w  niój 
czytad,  głębokie  uczucie,  słabość  i  siłę.  Po  pię- 
knóm  czole  wiły  się  naturalne  pierścienie  kru- 
czo-czarnych włosów,  które  spływały  na  prze- 
śliczne ramiona,  a  w  zgrabnych  ruchach  przebi- 
jała się  szlachetność,  duma  i  delikatność. 

Wszyscy  młodzi  ludzie,  prócz  hrabiego  La- 
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wradio,  zachwyceni  wdziękami  tśj  młodój  oso- 
by, ubiegali  się  z  okazaniem  jśj  swego  uwiel- 
bienia. Miody  kapitan  gwardyi,  bardzo  bogaty, 
odznaczający  się  pięknym  wzrostem,  zdawał  się 
odbierać  pierwszeństw^o  od  młodej  Inezy  za 
swe  zabiegi,  przed  innemi.  Po  nim  najwięcój 
zajęty  był  nią  miody  człowiek  do  znakomitej  na- 
leżący familii,  który  się  poświęcił  dyplomacyi. 
Gdy  się  uśmiechnęła  do  jednego,  zaraz  drugi 
zmarszczył  na  to  brwi,  jeżeli  znów  z  większą 
uwagą  posłuchała  rozmowy  kapitana,  to  wnet 
na  twarzy  rywala,  którego  nazwę  Rowetro,  wi- 
dad  było  największe  nieukontentowanie. 

Kapitan  Siendemonios  podał  rękę  pięknśj 
Tnezie  z  którą  zamierzał  tańczyć  pierwszego  kon- 
tredansa.  Rowetro,  zatrzymał  go  mówiąc: 

—  Kapitanie  I  mam  przyrzeczenie.  Pani!  — 
rzekł  dalój,  zwracając  się  do  Inezy:  —  wszak 
prosiłem  poprzednio? 

Na  twarz  Inezy  wystąpiły  silne  rumieńce; 
przewidywała  zajście. 

—  Prawda!— powiedziała — pamiętam,  żem 
panu  Rowetro  przyrzekła;  gdybym  mogła,  tan- 
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czyłabym  z  obydwoma  panami.  Kapitanie!  nie 
będziesz  więc  wymagał,  nieprawdaż? 

I  błagająco  spojrzała  na  niego,  jakby  żądając 
względu  dla  pochmurnego  rywala. 

Kapitan  oddalił  się,  rzuciwszy  przytóm  na 
Rowetra  spojrzenie  pełne  obrazy. 

Znałem  nieugiętą  dumę  jednego  i  drugiego. 
Rowetro  tańcząc  z  Inezą,  ani  na  chwilę  nie  spu- 
szczał z  oka  kapitana  tajemniczo  milczącego. 

W  zabiegach  jego  nadzwyczajnych  przebi- 
jała się  jakaś  niespokojnośc  i  gniew  tłumiony. 

W  trzy  dni  potćm,  hrabia  Lawradio  sprosił 
na  obiad  znaczną  częśd  tych,  którzy  byli  na 
owym  balu.  Rowetro  i  kapitan  byli  także  w  ich 
liczbie;  postanowiłem  przeto  obserwowad  obu- 
dwóch.  Kapitan  przybył  pićrwszy,  i  usiadł  w  o- 
knie.  Rowetro  zsiadłszy  z  konia  wszedł  nieza- 
długo; na  jego  widok  kapitan  zbladł,  drgnął,  ści- 
snął pięści  i  z  niespokojnością  opuściwszy  zaj- 
mowane miejsce,  stanął  w  głębi  sali,  wprost 
drzwi  wchodowych.  Rywale  powitali  się  mil- 
cząco, grzecznie ,  ale  z  uderzającą  obojętnością. 

Dwadzieścia  osób  zasiadło  do  stołu  przepy- 
sznie zastawionego;  dobre  wina  dodawały  hu- 
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moru,  dowcip  stawał  się  ogólnym  i  wszystko 
zapowiadało  jak  najprzyjemniejszą  zabawę.  Ka- 
pitan i  Rowetro  siedzieli  zdała  jeden  od  drugie- 
go, i  zdawało  się,  że  zapomnieli  o  rywalizacyi. 
O  ósmej  podano  desert  i  kosze  pełne  win  Por- 
to, Madery  i  Szampana,  a  przed  każdym  posta- 
wiono kilka  kieliszków.  Młodzi  ludzie  spełniali 
najrozmaitsze  toasty,  a  służący  napełniali  ciągle 
kielictiy.  Nigdym  nie  był  świadkiem  tak  rzeźwój 
pijatyki  w  krajach  południowycłi.  W  tem  gospo- 
darz pow^stał,  i  wznosząc  w  górę  puhar,  który 
napełniał  pieniący  się  szampan,  zawołał: 

—  „Kocliani  towarzysze  i  przyjaciele!  na- 
pełnijcie swe  puhary.  Wniosę  zdrowie,  które 
z  radością  spełnicie.  Wypijemy  zdrowie  pięknój 
Inezy,  Fijołka  Braganzy.  Wzywam  was  do  od- 
powiedzi na  mój  toast. 

Ogólne  okrzyki  odpowiedziały  na  wniesio- 
ne zdrowie.  Kapitan  i  Rowetro  powtórzyli  je 
z  zapałem.  Ręka  kapitana  zatrzęsła  się,  gdy  zbli- 
żał szklankę  do  ust. 

—  Ale  któryż  z  panów,  —  zawołał  jedea 
z  gości,  —  odpowió  za  nią  i  podziękuje  w  imie- 
niu pięknej  Inezy? 

Parnie.  Lek,  S.  U,  Tom.  U.  6 
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—  Parbleal  odpowiedział  drugi, —  a  któżby, 
jeżeli  nie  wybrany  przez  nią  na  balu,  Rowelro. 

—  Dalój  Rowetro  wstawaj!  Po  co  tyle 
skromności?  Takeś  ją  oblegał  przez  cały  wie- 
czór, że  niepodobna  było  z  nią  tańczyd,  nawet 
nie  było  czasu  z  nią  mówid 

—  Myślę,  —  wh-ącił  hrabia  Lawradio, — że  i 
kapitan  ma  do  niśj  równie  dobre  prawa. — Prócz 
uśmiechu  widziałem  .  wyraźne  piśrwszeństwo, 
mające  pewne  znaczenie,  które  piękna  Inez  da- 
wała kapitanowi.  Rowetro  i  jego  rywal,  zaró- 
wno zmieszani,  milczeli.  Kapitan  gwałtownie 
ścisnął  szklankę,  którą  trzymał  w  ręku.  Goście 
rozmarzeni  winem,  zaczęli  brać  stronę,  jedni  ka- 
pitana, drudzy  dyplomaty,  którzy  obadwaj  nie 
przemówili  ani  słowa  przez  cały  czas,  kiedy 
rozprawiano  o  ich  pierwszeństwach,  z  taką 
gwałtownością  i  zapałem,  jakby  szło  o  ocalenie 
kraju.  Go  chwila  kapitan  ciskał  na  Rowetra 
gniewne  spojrzenia. 

Książę  Pallucella,  widząc  rozognione  twarze 
dwóch  młodzieńców,  i  przewidując  skutki  tego 
zajścia,  starał  się  złagodzid  powiększający  się 
gniew  dwóch  rywali. 
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—  Mnie  się  zdaje,— zawołał— a  nawet  po- 
stawię dwadzieścia  przeciw  jednemu,  że  serce 
młodej  Inezy  dotąd  się  walja  jeszcze.  Cóż  ma- 
my lepszego  zrobić?  Oto,  zdajmy  wszystko  na 
los,  krzyż  albo  cyfra  I  Niech  Rowetro  i  kapitan 
rozgrają  się,  kto  wygra  otrzyma  tytuł  kawalera 
Inezy. 

Wszyscy  śmieli  się  głośno,  prócz  rywali, 
których  czoła  nie  rozchmurzyły  się  ani  na  chwi- 
lę. Kapitan  był  blady,  wzrok  utkwił  w  trunku, 
którego  pełną  szklankę  trzymał  w  ręku,  popi- 
jał go  po  trochu,  starał  się  okazad  obojętnym  i 
spokojnym ,  ale  wzruszenie  zdradzało  mimo 
woli.  Rowetro,  starszy  i  więcej  panujący  nad 
sobą,  był  niewzruszony,  zakłopotanie  zaledwie 
można  było  w  nim  dostrzedz.  W  tój  niespodzie- 
wanój  chwili  najgwałtowniejsze  uczucie  zawi* 
ści,  jakie  mogą  się  wyroid  w  sercach  portugal- 
skich powstały  i  rozhukały  się. 

—  Kapitanie,— rzekłem  z  cicha  do  sąsiada,— 
w  istocie  sądziłem,  że  zaszczyt  tep,  którego  ci 
tak  uparcie  zaprzeczają,  słusznie  należy  się  tp- 
bie;  przecież  widziałem,  jak  się  rumieniła  z  du- 
my i  radości  kjedyś  jój  lipłdy  składał. 
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Usiłował  się  na  to  roześmiać. 

—  Masz  pan  słuszność,  —  odpowiedział:  — 
Rowetro  nie  ma  żadnego  prawda  do  tytułu,  który 
mu  cłicą  nadad. 

—  Przynajmniej  lali  mi  się  zdaje. 

Ponure  wejrzenie  mówiącego,  ścięło  lodem 
wszystkicłi  obecnycli. 

—  Przyjaciele ! —  zawołał  wtedy  swobodnie 
Rowetro,  —  zdaje  mi  się  że  za  wiele  o  tak  małą 
rzecz  narobiono  liałasu,  lecz  w  takiem  położe- 
niu, w  pośród  tśj  sprzeczki,  zmuszony  jestem 
szczerze  objawie  swoje  zdanie;  a  nikt  tutaj,  jak 
sądzę,  nie  ma  prawa  zaprzeczać  mi  pierwszeń- 
stwa, które  sobie  zdobyłem.  I  ten  rycerz,  który 
jest  moim  rywalem,  co  takież  same  słowa  wy- 
mówił z  przyciskiem,  zmuszony  będzie  wyznad, 
że  piękna  Ineza,  włożyła  na  mnie  tyłuł  i  obo- 
wiązki, o  które  się  dobijam.  Wprawdzie  dziel- 
ny kapitan,  ma  dumną  minę,  spojrzenie  ogniste, 
głos  nader  uroczy,  ale.... 

—  Nie  tak  śmiało!  i  zuchwale  panie  Rowe- 
tro! —  zawołał,  czerwieniąc  się  z  gniewu  ka- 
pitan. 

—  Zuchwale!  do  djabła!  cóż  to  ma  znaczyd. 
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czy  się  chcesz  ze  mną  kłócid  kapitanie?  Nie 
sądzę.  Byd  może,  żem  powiedział  co  nieprzy- 
jemnego dla  ciebie,  żałuję  lego  mocno ,  bom 
nie  miał  tego  zamiaru.  Nalionor!  byłoby  mi 
to  przykro.  Co  się  tycze  naszej  piękności,  o  któ- 
rej mówimy,  pozwólcie  panowie,  bym  miał 
prawo  odpowiedzenia  za  nią.  Tak  kapitanie, 
ośmielę  się  odezwać  w  imieniu  mej  pięknej 
tancerki,  i  podziękować  za  nią  towarzystwu, 
które  wypiło  jej  zdrowie.  —  W  czasie  tej  ro- 
zmowy Rewetro,  zręcznie  połączył  wesołość 
z  dowcipem  i  grzecznością;  spodziewałem  się, 
że  się  kapitan  uspokoi,  ale  on  zamiast  pójśd  za 
przykładem  swego  przeciwnika,  zawołał  głosem 
drżącym  z  gniewu : 

—  Mylisz  się  Rowetro!  słowo  honoru  my- 
lisz się !  Czyż  możesz  wiedzióc,  jaką  odpowiedź 
dała  mi  Ineza,  i  jakie  są  jśj  skryte  uczucia?  Czy 
nie  wiesz,  że  nie  przyjmowała  twych  grzeczno- 
ści z  przyjemnością. 

—  Ale  skąd  ?  Nazajutrz  rano  widziałem  się 
z  Inezą  i  mogę  cię  zapewnid.... 

—  Nazajutrz!  widziałeś  ją,  nazajutrz!  a  to 
z  jakiśj  przyczyny? 

5# 
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—  Nie  widzę  obowiązku  tłómaczenia  się 
panu  ze  swego  postępowania.  Wolno  mi  jest, — 
mówił  dalej, — wychylając  szklankę  wina,  która 
odebrała  mu  resztę  przytomności  i  pamięci, — 
wolno  mi  jest  starad  się  o  Inezę;  lem  gorzój  dla 
tych,  co  w  tem  chcą  czegoś  złego  dopatrzyć. 

Zaogniły  mu  się  policzki,  i  glos  się  przery- 
wał; próżno  przyjaciele  chcieli  go  powstrzymy- 
wać. Chwiejąc  się  \vstał,  i  widocznie  rozma- 
rzony winem,  zawołał: 

—  Ineza  przyjęła  moje  oświadczenie,  na- 
wzajem odebrałem  j6j  wyznanie,  oświadczam 
to  kapitanie  ażeby  nadal  odjąć  ci  wszelką  ocho- 
tę do  sprzeczki. 

Zaszemrano  powszechnie  na  Rowetra,  któ- 
rego jedynie  stan  obecny  mógł  usprawiedliwić. 

—  Rowetro!  — zawołał  przeciwnik,—  postę- 
pujesz nikczemnie  i  nieuczciwie ! 

Potem  rzekł  z  żalem  i  dobitnie : 

—  Nie  mogę  dłużej  wytrzymać  w  żaden 
sposób....  Chcesz  zgubie  osobę  niewinną  i  sła- 
bą, a  ja,  który  z  oburzeniem  słuchałem  twój  mo- 
wy,.... oświadczam  z  swej  strony  w  obec  wszy- 


55 


stkich  zebranych  ta  przyjaciół,  że  jesteś....  sły- 
szysz, co  mówię...  że  jesteś  podłymi 

Ostatni  wyraz  wymówił  z  przyciskiem  i 
zwolna,  głębokie  milczenie  panowało  w  salonie. 

—  Podły! — odezwał  się  Rowetro,  który  na- 
gle spoważniał  i  pobladł.  —  Zarzucasz  mi  ni- 
kczemnośc,  i  nazywasz  mnie  podłym? 

I  wystając  jak  automat  ze  szklanką  w  ręku, 
powtórzył  kilka  razy: — Dalibóg  podły,  to  tru- 
pem  pachnie. 

—  Potwierdzam  to,  —  odpowiedział  kapi- 
tan głosem  pewnym. 

—  A  nie  wiadomo  ci,  że  musisz  mi  z  tego 
zdad  rachunek! 

Kapitan  rozparł  się  w  krześle  i  patrząc  spo- 
kojnie na  Ro wetrą;  powiedział: 

—  Nigdy  nie  mówię  nic,  czegobym  się  pó- 
źniój  mógł  wstydzie  lub  z  czego  miałbym  się 
usprawiedliwiad,  nie  spodziewaj  się  tego  ode- 
mnie. 

—  A  więc  nie  spodziewaj  się  także  ode- 
ranie, — zawołał  Rowetro,  cisnąwszy  mu  szklan- 
kę  w  oczy,  —  żebym  ci  się  z  tego  tłómaczył. 

Szklanka  stłukła  się  o  twarz  kapitana,  którą 
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skaleczyła  i  zakrwawiła.  Wszyscy  zerwali  się 
z  miejsc  krzycząc,  biegali  na  wszystkie  strony 
sprzeczając  się  między  sobą.  Tylko  dwaj  prze- 
ciwnicy stali  spokojnie  wśród  tego  zamieszania. 
Kapitan  ocierał  wino  z  munduru. 

Rowetro  nieporuszony  z  założonemi  rękoma 
stał  ciągle  w  jednćj  postawie;  wkrótce  jego 
przeciwnik  zbliżywszy  się  do  gospodarza,  rzekł 
z  cicłia : 

—  Kochany  hrabio!  masz  tu  pistolety?  za 
chwilę  skończymy  tę  małą  sprzeczkę,  przyjaciel 
mój  Yerdahao,  zajmie  się  tą  sprawą. 

—  Uspokój  się  kapitanie,  —  odpowiedział 
hrabia  zmieszany,  —  prawisz  od  rzeczy,  chcesz 
w  moim  domu  popelnid  zabójstwo,  z  powodu 
kłótni  wszczętej  przy  obiedzie.  Co  za  głupstwo ! 
Pogódźcie. się  lepiój,  podajcie  sobie  ręce  i  bądź- 
cie przyjaciółmi,  daliście  już  dosyć  dowodów,  że 
jesteście  ludźmi  honoru.  Trochę  zastanowienia, 
a  wszystko  będzie  dobrze. 

—  Wiadomo  ci  dobrze  —  odpowiedział  ka- 
pitan,— że  to  jest  niepodobieństwem.  Poruczni- 
ku Yerdahao  zrób  mi  przysługę  i  przynieś  pi- 
stolety, znajdziesz  je  w  gabinecie  gospodarza. 
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Ale— mówił  dalej —  czy  byśmy  nie  mogli  przejśd 
do  zbrojowni,  to  byłoby  najwłaściwiój. 

Kapitan,  który  w  życiu  nieraz  był  w  podo- 
bnym wypadku,  mówił  o  nim  z  krwią  zimną. 

Kilku  roztrzepańców  znajdujących  się  w  sa- 
lonie, podpici  nie  źle,  zaczęło  woład: 

—  A  więc  trzeba  to  skończyć;  podobna 
sprawa  natyclimiast  załatwioną  byd  powinna. 
Pistoletów!  pistoletów! 

Kuzyn  lirabiego  de  Lawradio,  człowiek  mło- 
dy i  nadzwyczaj  prędki,  krzyczał  także : 

—  Muszą  się  bid  koniecznie  1  nie  ma  innej 
rady!  Shańbiliby  się  gdyby  się  nie  pojedyn- 
kowali. 

—  Przeklęta  dziewczyna,  o  którą  ci  dwaj 
ludzie  będą  się  u  mnie  zabijali,  —  zawołał  lira- 
bia  Lawradio ,  —  i  przeklęta  chwila ,  w  której 
się  wszczęła  ta  kłótnia!  Kochany  Rowetro, — 
rzekł  przysuwając  się  do  grona,  które  go  ota- 
czało, —  proszę  cię  i  błagam  jak  o  łaskę,  opuść 
mój  dom,  żeby  nie  mówili,  iż  zabójstwo  speł- 
niono u  mnie  na  uczcie  przyjacielskiój.  To  musi 
nasląpid,  chodź  ze  mną  Rowetro.  Wziął  go  pod 
rękę  i  poprowadził  ku  kapitanowi. 


!rr  Daruj—  odpowiedział  Rowetro, !-:?  usiląr 
wania  twe  są  próżne;  tylko  walką  może  się  to 
slionczyc;  im  prędzśj  więc  tern  lepiej.  Przyja- 
ciel rpój  baron  Albufera  będzie  moim  sekundan- 
tein,  dalej  więc  baronie, — rzeki  gbracając  aię  do 
zupełnie  młodego  człowieka,-— bądź  łaskaw  zą-? 
jąc  się  wszystkiem,  czera  prędzej  tena  lepiśj. 
Porucznik  Yerdahaó  czeka,  proszę  cię  idź  do 
niego. 

Jeden  z  obecnycli  zbliżył  się  do  Rowetra, 
uprzedzając  go,  że  kapitan  strzela  nadzwyczaj 
wprawnie,  i  że  w  odległości  dziesięciu  sążni 
trafia  w  kruzadę. 

—  Doprawdy!  —  zawołał  Rowetro  oboję- 
tnie, —  muszę  więc  napisad  testament,  wzrok 
mam  nadzwyczaj  krótki,  widzę  więc  jak  się 
rzecz  skończy. 

Opuściwszy  przyjaciół,  udał  się  do  kapitana, 
który  żywo  rozmawiał  w  rogu  pokoju  z  kilko- 
ma oficerami.  Rowetro  podał  mu  rękę.  Kapitan 
zmarszczywszy  czoło,  nieporuszony  milcząc,  od- 
wrócił się. 

—  Kapitanie! —  rzekł  Rowetro,—  mówią  że 
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każdy  człowiek  z  którym  się  strzelałeś  nie  liDikt 
śmierci. 

—  Więc  cóż? 

—  Wiesz  zapewnie,  że  mam  wzrok  krótki, 
że  źle  celuję  i  źle  strzelam  z  pistoletów. 

Lekki  szmer  przebiegł  po  zgromadzeniu. 

—  Co  to  jest?  —  szepnął  mój  sąsiad, —  Ro- 
Welro  cofa  się?  wykręca  się?  to  mię  dziv\i!  Kapi- 
tan w  którego  twarzy  malowało  się  niezmyśló- 
ne  zadziwienie,  parę  cłiwil  milczał;  w  końcu  za- 
wołał : 

—  Więc  cóż  clicesz  zrobić? 

—  Zaraz  się  dowiósz.  Byłoby  niesprawie- 
dliwością, gdybyśmy  użyli  tak  nierównycłi  bro- 
ni. Sądzisz  więc,  że  ja  chętnie  i  spokojnie  będę 
stał  czekając  Iwojój  kuli,  bez  nadziei  oddania 
ci  wet  za  wet?  O  nie  mój  panie  !  Chciałeś  ,  że- 
byśmy się  bili;  niedorzecznośd  twoja  jest  powo- 
dem pojedynku,  wywołałeś  go  dobrowolnie 
przyznaję,  że  to  jest  sprawa  zarówno  okropna, 
jak  i  śmieszna,  nawet  musisz  ją  przypisać  same- 
mu sobie.  Będziemy  się  bili,  twarz  w  twarz, 
pierś  do  piersi,  pistolet  przy  pistolecie,  lufa 
o  lufę  na  poprzek  stołu.  Tak  panowie!— tu  głos 
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jego  podniósł  się,  —  padniemy  razeno,  zginiemy 
razem,  pójdziemy  razem  do  djabła,  i  skończymy 
wszystiio. 

—  To  okropnośd,  to  niegodnie,  to  piekielnie! 
wołano  ze  wszystkicłi  stron.  Nie  będziemy  się 
przypatrywali  tak  zawziętej  walce,  nawet  sły- 
szód  o  niój  nie  clicemy,  to  rzeź  a  nie  pojedynek. 

Kilka  osób  wybiegło  z  pokoju,  kapitan  nic 
nie  mówił,  radził  się  przyjaciół,  ażeby  postano- 
wili jak  najrozsądniój  powinien  sobie  postąpid. 

—  A  teraz,  kto  z  nas  podły? —  zawołał  Ro- 
wetro. 

—  Dowiósz  się  zaraz.  Twoje  warunki  są 
dzikie,  chcesz  zbrodni  i  to  podwójnśj,  będziesz 
ją  miał,  a  przekleństwo,  które  ściga  zabójców 
niech  spadnie  na  ciebie.  Dwie  rodziny  wyrzu- 
cad  ci  będą  śmierd  jedynaków.  Przyjmuję  poje- 
dynek. 

Twarz  kapitana  zsiniała,  lecz  nie  zawahał 
się  wcale. 

—  Gzy  broń  już  gotowa? — zapytał  Rowetro 
nie  zważając  na  kapitana. 

Już  dwaj  sekundanci  poszli  wszystko  przy- 
rządzid.  Zgodzono  się  na  pojedynek  w  strzelni- 
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cy,  w  tyle  zwierzyńce,  zdaleka  od  pomieszkania. 
Napróżno  widzowie  starali  się  dac  im  do  zrozu- 
mienia,  jak  dalece  podobny  pojedynek  był  dziki 
i  barbarzyński.  Dwóch  nawet  wyjechało  konno, 
żeby  uwiadomić  poiicyją.  Hrabia  de  Lawradio 
przybył  na  miejsce  walki  i  uprzedził  sekundan- 
tów o  pastanowieniu  Rowetra  i  kapitana.  Oba- 
dwaj  z  oburzeniem  odrzucili  na  wpół  nabite  pi- 
stolety, wołając,  że  nie  chcą  się  mieszać  więcej 
w  sprawę  tak  niegodną  ludzi  honoru,  a  która 
przytśm  w  oczach  ich  była  podwój  nem  zabój- 
stwem. Tymczasem  hrabia  zrobił  propozycyją 
którą  przyjęli  z  radością;  nabili  prochem  oba 
pistolety  zgodziwszy  się,  że  je  oddadzą  przeci- 
wnikom niby  jako  ostro  nabite.  Postawiono  na 
stole  dwie  świece,  a  Rowetro  i  kapitan  weszli 
jednocześnie.  Widać  było  jak  niecierpliwie  ocze- 
kiwali stanowczej  chwili. 

—  Masz  pan  przy  sobie,  — spytał  mnie  jeden 
z  obecnych, — potrzebne  instrumenla  i  bandaże'? 

—  Byle  nam  tylko  broń  wypaliła,  —  rzekł 
Rowelro,  — obejdziemy  się  bez  tego  wszystkiego. 

Juk  zwykle  w  nieprzewidzianych  okoliczno- 
-ciacli,  brakło  mi  najpotrzebniejszych  rzeczy.  Wy- 

ramict.  Lek,  S.  II,  Tom.  U,  6 
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słałem  przeto  l^onno  po  takowe  do  mieszkające- 
go w  sąsiedztwie  cliirurga.  Piętnasiii  ludzi  bla- 
dycłi  otaczało  stół  oczekując  rezultatu. 

—  Gotów  jesteś  panie  Rowetro?  —  zapytał 
jakiś  przyjaciel  kapitana. 

—  Gotów  panie ! 

Przeciwnicy  stanęli  na  przeciw  siebie, — z  u- 
wagą  śledziłem  icli  rucłiy.  Muskuły  icti  były  wy- 
prężone, twarze  blade,  oczy  nierucliome  z  wy* 
razem  silnego  postanowienia,  czoła  spokojne, 
a  brwi  nachmurzone. 

—  Prosimy  o  znak,  —  rzekł  kapitan  po  ci- 
chu,—  w  podobnych  pojedynkach  uprzedzający 
choć  sekundą  swego  przeciwnika,  jest  prostym 
zabójcą. 

W  tej  chwili  przybył  chirurg.  —  Dasz  znak 
tym  panom,  —  powiedziano  do  niego.  On  zakrył 
oczy  rękami,  tak  był  przestraszonym. 

—  Dalśj ! — zawołał  Rowetro,  na  co  czekasz? 
Potom  ścisnęli  ręce  przyjaciół  żegnając  się, 

a  chirurg  zamknąwszy  oczy  postąpił  naprzód,  i 
drżącym  głosem  zawołał: 

—  Pistolety  w  górę! 
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Lufy  obiedwie  prawie  się  oparły  o  piersi 
przeciwników. 

—  Jak  powiem  trzy,  niech  panowie  strzela- 
ją. Raz...  dwa  ..  trzy...  I 

Wslrząśnienie  odepchnęło  ich  na  cztery  kro- 
ki; przyjaciele  rzucili  się  ku  nim. 

—  A  to  co?— -zawołali  jednocześnie,  kto  so- 
bie tak  z  nas  pozwolił  żartować?  Co  za  zuchwa- 
lec bawi  się  z  nami  jak  z  dziećmi.  Te  pistolety 
nie  były  nabite  I 

Hrabia  Lawradio  i  sekundanci  wytlómaczyli 
im  podejście ,  które  nie  przyniosło  pożądanego 
skutku.  Napróżno  im  wystawiano,  że  dosyd  już 
okazali  odwagi,  że  plama  już  zmyta,  i  że  powin- 
ni się  pogodzie.  Rowetro  ścisnąwszy  zęby  krzy- 
czał: 

—  Nie!  nie  !  to  byc  nie  może! ! 

'  —  Łatwy  sposób — odpowiedział  kapilan. — 
oto  dwa  równój  długości  puginały  wiszą  na 
ścianie.  Wybieraj !  To  nasz  poczciwy  pojedy- 
nek portugalski,  nie  bój  się,  jeden  z  nas  paśd 
musi. 

Rowetro  gwałtownie  pochwycił  za  jeden. 

—  Już  nas  nie  zwiodą  więcój!  zastawiaj  się!J 
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Zemsta  i  wściekła  żądza  krwi,  błyszczała 
w  icłi  oczacłi.  Staliśmy  zdaleka ,  przejęci  okro- 
pnością, sztylety  błyszczały,  zaledwie  oczy  doj- 
rzeć mogły  ich  razów.  Trudno  byłoby  powiedzieć, 
kto  był  zręczniejszy,  tak  dalece  zagrzewała  ich 
wściekłość  i  przyspieszała  razy.  Wreszcie  padł 
jeden,  był  to  kapitan ;  sztylet  na  wskroś  prze- 
szył mu  serce,  wsparł  się  na  łokciu  i  zawoła- 
wszy tylko; — Boże! —  zamłinął  oczy.  Rowelro 
ukląkł  obok  przeciwnika,  i  najuroczystszym  rzekł 
głosem : 

—  Duszo!  twoje  grzechy  przyjmuję  za  swo- 
je, i  pokutowad  będę  za  nie  w  klasztorze  aż  do 
odpuszczenia. 

Potom  wstał,  i  obróciwszy  się  do  nas  slru* 
cłilałych  rzekł: 

—  A  cóż  stoicie  jak  skamieniali?  Trzeba  go 
pochować  i  od  wszystkich  obecnych  odebrać 
przysięgę  na  Ewangeliją  i  na  sztylet,  że  mię  nie 
zdradzą.  Ja  sam  udaję  się  do  matki  nieboszczy- 
ka wyznać  wszystko,  i  wyjednać  sobie  przeba- 
czenie. Darmo,  stało  się.  Bóg  tak  chciał. 

I  kazawszy  się  opatrzyć,  bo  i  on  miał  z  dzie- 
sięć mniej  więcój  głębokich,   ale  nie   ciężkich 
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ran,  wsiadł  do  powozu  i  pojechał  do  matki  za- 
bitego przez  siebie  kapitana. 

Potem  zniknął  gdzieś  i  nie  było  go  widać  ca- 
łe dwa  lata ;  znów  się  zjawił  nareszcie  blady, 
ale  najzupełniej  spokojny,  pogodzony  z  Bogiem, 
i  ożenił  się  z  piękną  Inezą,  Fijolkiem  Bragancyi. 

Oto  wyobrażenia  jakie  do  dziś  dnia  mają 
Portugalczycy  o  mileści,  honorze  i  religii. 
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ROZDZIAŁ  III. 

OkulUta. 

Jjawimy  w  Lizbonie  już  od  kwartału,  i  nie  bę- 
dziemy opisywali  uroków  lego  miasta  porówna- 
nego do  Neapolu  i  do  Konstantynopola,  bo  z  te- 
go miłego  obowiązku  już  dawno  wywiązaliśmy 
się  czytelnikowi  w  innem  dziele. 

Więc  jesteśmy  w  kraju  pomarańcz,  pugi- 
nałów i  processyj,  i  znaleźliśmy  w  nim  to, 
czego  głównie  w  każdym  kraju  szukamy:  ludzi, 
najmilsze  istoty  jakie  Pan  Bóg  wymyślał  i  stwo- 
rzył. Tak,  ludzi  szukamy  przedewszystkiem,  bo 
ludzie  są  to  bracia  nasi,  bez  którycli  raj  wyda- 
wałby się  pustynią;  bo  człowiek  jest  moim   po- 
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lem ,  na  którem  sprawdzam  skuteczność  sił  na- 
tury, badanych  przeżeranie  z  takim  mozołem 
na  ławkach  szkolnych,  uniwersyteckich  i  wszę- 
dzie gdzie  się  tylko  znajdow^alera,  na  lądzie  i  na 
morzu,  w  dzień  i  w  nocy. 

Człowiecze!  nader  miły  przedmiocie  studyjów 
moich!  wiesz  ty,  że  dla  poznania  ciebie  nie  lę- 
kałem się  zstępować  w  owe  przybytki  szczerej 
ale  zbyt  rozkiełznanej  radości,  knajpami  zwane? 
wiesz  ty  synu  ziemi  1  że  dla  poznania  ciebie, 
miałem  nawet  odwagę  wstąpić  na  owe  dostoj- 
ne pola  nudów  i  obłudy,,  zwane  salonami  ary- 
stokracyi?  Wszystko  zrobiłem  dla  poznania  cie- 
bie z  gruntu  jakim  jesteś,  i  jakim  byc  możesz, 
nie  lękałem  się  bólu  głowy,  obraovYy,  kosztów 
na  żółte  rękawiczki  i  na  ciasne  lakierowane  bu- 
ły; a  ty  jak  mi  się  wywdzięczyłeś  za  to,  lubo 
/.  pewną  przyjemnością  przeczytałeś  spisane 
wyniki  moich  spostrzeżeń;  otóż  jak  mi  się  wy- 
wdzięczyłeś? obmówiłeś  mnie,  posądzając  raz  o 
natchnienia  gminne;  drugi  raz  o  dążności  arysto- 
kratyczne, a  nawet  mnie  obmawiałeś  nie  posą- 
dzając mnie  o  oic,  prosto  tylko,  aby    dogodzić 
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przyrodaonój  ci  potrzebie  bawienia  się  kosztem 
cudzej  sławy. 

Ale  ci  'wybaczam  człowiecze,  bliźni  mój, 
przedmiocie  najulubieńszych  badań  moich;  a  dla 
tego  ci  wybaczam  najwięcej,  żeś  mnie  nigdy  nie 
obmówił  w  oczy,  tylko  zawsze  za  oczyma,  kie- 
dy mnie  nie  było  w  miejscu;  żeś  anonymem 
lub  silnemi  protektorami  zastawiał  się,  gdyś 
w  piśmie  mnie  szarpał,  także  najczęściej  kiedy 
mnie  nie  było,  lub  kiedym  odpowiedzieć  nie 
mógł  żadnym  sposobem. 

Najszczerzój  wara  wybaczam  o  ludzie!  bo 
nie  clicę  byc  wspólnikiem  złości  waszśj  i  trud 
siebie  samego,  nie  chcę  pozbawiać  się  miłej 
nadziei,  że  jeszcze  długo  pozostanę  między  wa- 
mi, i  jeśli  Bóg  da  zdrowie  przekonam  was,  że 
można  zmienić  zdanie  nienawistne  na  przy- 
chylne, że  można  chrześcijańskiem  sercem  po- 
kochać to,  co  się  wprzódy  prześladowało. 


A  więc  znalazłem  i  tu  ludzi  w  kraju  Luzy- 
tańskim,  ludzi  nie  wiele  różnii^cych  się  od  nas, 
tylko  więcej  żółtych,  do  gniewliwości  skłonnych, 
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mniój  gościnnych,  mniej  serdecznych,  a  zwła- 
szcza przy  kieliszku,  mniśj  otwartych. 

A  jednak  jest  jakaś  różnica  pomiędzy  naro- 
dami, nawet  zdaje  mi  się  większa,  niżeli  zacho- 
dzi pomiędzy  językami,  któremi  przemawiają; 
bo  czemuż  Portugalczyk  nie  lubi  Hiszpana;  Nor- 
w  egczyk  Szweda,  a  dopiśro  Neapolitańczyk  Sar- 
dyńczyka,  a  dopićro,  dopićro  Niemiec  południo- 
wy Niemca  północnego? 

Oh!  Boże!  czemuż  dopuściłeś  że  tyle  jest 
rozlanych  żywiołów  nienawiści  pomiędzy  rodem 
stworzonym  na  obraz  i  podobieństwo  Twoje? 
pomiędzy  dziećmi  jednej  pary  w  raju  urodzonej, 
wychowanej  i  żadnym  trudem  życia,  żadną  tro- 
ską nie  zgnębionej? 

W  chwilach  szczęśliwych  istnienia  mojego, 
ja  widzę  że  nienawiść  jest  jedyną  klątwą,  spa- 
dłą na  rodzaj  ludzki,  targającą  jego  życie  i  szczę- 
ście; i  w  tych  uroczystych  chwilach,  ja  pojmuję, 
że  chrzest  duszy  jest  wybaczeniem,  odrodze- 
niem, miłości  Boskiej  objawem,  miłości  ludzkiej 
zwiastunem. 

Ale  łatwićj  chrzcie  ciało  jak  duszę ! 

Wody   Jordanu    miały   tę   skuteczność,    że 
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z  człowieka  przewidującego  męczarnie,  których 
dozna  ze  strony  swych  bhźnich,  wyrugowały 
wszelką  nienawiść;  oh!  czemuż  wszystkie  rzeki 
nie  płyną  Jordanie  twemi  wodami?  i  czemuż 
dzisiaj  woda  z  twego  sprowadzona  koryta  nie 
jest  jeszcze  rękojmią  zapomnienia,  wybaczenia, 
miłości  i  spokoju? 


Rób  dobrze,  i  szczęście  twoje  opieraj  na 
wdzięczności,  nie  mogącśj  cię  minąć  za  twe  do- 
bre uczynki! 

Nie !  to  jeszcze  nie  dosyd  Nie  licz  na  wdzię- 
czność doczesną,  nie  łudź  się  błogą  nadzieją,  że 
już  na  tym  świecie  zapłacony  będziesz  do  gro- 
sza i  do  feniga  za  twoje  szlachetne  zapały  i  za 
dobre  twe  poświęcenia,  jałmużny  i  prace. 

Bóg  jeden  zna  siłę  ducha  wlanego  w  ciebie; 
Bóg  jeden  wie  ile  wydoład  jesteś  w  stanie  na 
tym  padole  próby,  gdy  cię  spotkają  przeciwno- 
ści losu  i  własnych  złych  pociągów  nagabywa- 
nia. Bóg  jeden  zsyła  ci  szczęście  i  nieszczęście; 
szczęście  na  to,  żeby  cię  kusiło,  nieszczęście  na 
to,   żeby  cię   do  oddziaływania   duchem  twoim 
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powoływało.  On  jeden  sądzie  cię  będzie,  bez 
pomocy  oskarżyciela  i  adwokata,  Swoją  całą 
mądrością,  Swoją  całą  miłością.  Jego  mądrość 
przeniknęła  wszystko  dobre  i  złe,  co  od  stwo- 
rzenia świata  odziedziczyłeś  przez  krew  ojców; 
Jego  mądrośd,  wyśłedziła  w  tobie  wszystko  do- 
bre i  złe,  coś  wyrobił  sam  w  sobie,  z  własnej 
woli  lub  winy,  przypadkowo  lub  swawolnie. 


Otóż  nikt  się  nie  powinien  łudzić  nadzieją 
nagrody,  ani  też  nikt  nie  powinien  myśleć,  że  za 
najlepsze  chęci  i  usługi  może  uniknąć  niewdzię- 
czności. Nawet  lekarz,  zdrowio  i  życiodawca 
często  jest  wystawiony  na  najczarniejszą  nie- 
wdzięczność ze  strony  tych  którym  wrócił  zdro- 
wie. Już  w  Niemczech,  nawet  w  poczciwym  Kró- 
lewcu, widziałem  lekarza  postrzelonego  w  po- 
jedynku, przez  dawnego  pacyjenta,  którego  wyle- 
czył niesłychanym  mozołem  z  tyfusa  a  w  Paryżu 
zdarzyło  się,  że  jeden  lord  angielski  oskarżył,  po- 
zbawił wolności,  sławy  i  dyplomu  pewnego  le- 
karza za  to,  że  mu  za  nadto  dobrze  wyleczył  żo- 
nę już  oddawna  chorą  i  od  lekarzy  opuszczoną. 
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A  tu  w  Lizbonie,  w  kilka  tygodni  po  pozna- 
niu się  z  doktorem  Hamilton,  sławnym  na  świat 
cały  okulistą,  jeszcze  gorzej  się  przytrafiło  temu 
zacnemu  mężowi;  pchnięty  zosta!  puginałem 
przez  Portugalkę,  której  wyleczył  męża  ze  śle- 
poty, już  od  jedenastu  lat  trwającój;  i  jeszcze  nie 
jest  pewną  rzeczą,  czy  biódny  Hamilton  nie  przy- 
płaci życiem  usługi  oddanej  najzupełniej  bezin- 
teresownie swojemu  bliźniemu. 

Szczegóły  tego  okrutnego  dramatu,  są  nie 
tylko  bardzo  zajmujące,  lecz  także  nauczyd  mo- 
gą ostrożności  lekarzy  folgujących  zanadto  żywo 
szlachetnym  natchnieniom  serca  swojego;  opo- 
wiem je  tedy  nie  tylko  dla  zabawy  naszycli  czy- 
telników,  lecz  także  dla  dobra  kolegów. 


Doktor  Hamilton  wsławił  się  jako  okulista, 
najwięcej  w  Egipcie,  gdzie  przez  lat  kilka  spra- 
wował obowiązki  jednego  z  głównych  lekarzy 
armii  Mehmeda-Alego,  i  gdzie  zdobył  sobie  sła- 
wę, majątek  a  nawet  tytuł  Beya,  lubo  jako  pra- 
wowierny zwolennik  anglikańskiego  kościoła, 
nie  chciał ,  dla  ułatwienia  sobie  stosunków  wy- 
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rzec  się  tak  niby  fro-forma  chrystyjanizmu.  Ja- 
koi  inaczej  pod  tyra  względem  rozumują  prote- 
stanci, i  nie  widać  nigdzie  zbisurmanionych 
ewangelików.  Za  to  brzegi  Tybru  hojnie  dostar- 
czają renegatów. 

Wraca  tedy  do  Anglii  z  głośnśm  już  nazwi- 
skiem, aby  w  w  łasnej  ojczyźnie  dalt^j  prowadzić 
pełne  zasługi  dzieło  uzdrowienia  oczu  i  wraca- 
nia bliźniemu  drogiego  zmysłu  wzroku,  lecz 
w  przejeździe  przez  Lizbonę,  zatrzymuje  go 
królow^a  Maryja  da  Gloria,  i  prosi  o  pomoc  dla 
swego  infanta  Don-Pedra,  który  wówczas  był 
dzieckiem,  a  dzisiaj  już  jest  młodzieniaszkiem  i 
królem. 

Portugalski  infant  chorował  od  urodzenia  na 
zapalenie  ócz  skrofulicznej  przyrody,  na  takież 
same,  w  skutek  którego  teraźniejszy  król  Han- 
noweru  stracił  wzrok;  a  troskliwa  matka  oba- 
wiając się  podobnego  końca,  uciekła  się  do  ra- 
dy najświatlejszych  okulistów,  ale  dotąd  zawsze 
płonnie. 

Doktor  Hamilton  podjął  się  trudnego  dzieła, 
i  zaraz  został  zgodzonym  na  sześć  tygodni  za 
ogromną   cenę,  i  mieszkanie   objął   na  ten  czas 

Famiit.  Lek.  S.  11.  Tom  IL  7 
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w  królewskim  pałacu  Necessidades  w  partero- 
wych pokojach,  wychodzących  na  owe  cudne 
ogrody,  założone  przez  Le  Notra.  Tutaj  udzielał 
się  wszystkim,  którzy  jego  rady  zasięgali,  boga- 
tym i  bićdnym,  i  dośd  dziwnie  to  wyglądało,  że 
paląc  dumnych  królów  Portugalii  przemieniony 
został  w  instytut  Oftalmiczny.  Ale  nie  śmiano 
się  opierać  woli  ludzkiego  doktora,  który  wie- 
dział, że  jego  czas  i  zdolności  należą  do  całego 
świata,  i  nie  mogą  byd  zakupione  przez  jedne 
osobę. 

Ale  zresztą  nie  odstępował  dostojnego  pa- 
cyjenta  swojego;  jednakże  coś  już  w  trzecim  ty- 
godniu kuracyi,  pacyjent  tak  wielką  znalazł  ulgę, 
że  się  doktor  mógł  oddalad  na  godzin  kilka,  a 
potom  nawet  na  pół  dnia  i  na  dzień  od  zamku 
Necessidades. 

W  jednój  ze  swych  wycieczek,  w  Gastel- 
branco,  nasz  okuUsta  poznał  ślepego  skrzypka, 
z  bardzo  piękną  szlachetną  twarzą,  który  przy 
pomocy  dziesięcioletniego  syna  swego  na  gita- 
rze grającego,  dawał  koncert  w  kawiarni,  przed 
sześddziesięcią  kilką  słuchaczami,  z  których  ka- 
żdy był  zachwycony  grą  koncertanta  po  nad  je- 
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go  zasługi,  bo  wielkiego  talentu  dowodów  skrzy- 
pek nie  dawah  Potem  chłopaczek  chodził  z  ta- 
cą w  ręku  do  słuchaczów,  a  ci  rzucali  mu  po 
całej  kruzadzie,  rzadko  kto  mniśj  a  czasem  i 
więcój. 

—  Ten  człowiek  musi  tu  byd  bardzo  popu- 
larnym, kiedy  umie  u  skąpych  Portugalczyków 
takie  objawy  wspaniałomyślności  wzniecad? — 
rzecze  doktor  Hamilton  do  swojego  tłómacza. 

—  Nie  myli  się  pan,  tym  człowiekiem  jest 
Jan  Fragorio,  który  niegdyś,  przed  utratą  wzro- 
ku był  najgenijalniejszym  malarzem  Portugalii; 
on  jeden  umiał  dźwignąć  oddawna  zatraconą 
sławę  malarstwa  Luzytańskiego,  i  byłby  może 
zaszedł  tak  daleko  jak  najpierwsi  tegocześni  mi- 
strze,  gdyby  mu  zapalenie  nie  było  wydarło 
oczu.  Musiał  pan  przecie  słyszód  o  Janie  Fra- 
gorio, którego  utwory  nie  jeden  zdobią  w  Li- 
zbonie kościół,  i  nie  jedne  galeryją  obrazów. 

—  Słyszałem,  istotnie,  nawet  w  pałacu 
Necessidades  widziałem  jego  niepospolitego 
pełnego  genialności  pędzla  utwory,  —  rzecze 
doktor  Hamilton  rzucając  mołdor  złoty  na  tacę 
którą  mu  przedstawił  syn,  mały  gitarzysta. 
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—  To  jest  najstarszy  syn  nieszczęsnego  Ja- 
na Fragorio;  siedmioro  ma  dzieci,  i  żywi  ich  tym 
mozolnym  sposobem,  grą  na  skrzypcach,  której 
się  nauczył  dopiśro  po  ociemnieniu,  —  rzecze 
dalój  tłómacz  do  doktora. 

Okulista  przystąpił  do  artysty  i  w  milczeniu 
wpatrywał  się  w  jego  oczy.  Im  dłużej  się  w  nie 
wpatruje^  tym  piękniejszy  wyraz  błyska  na  jego 
twarzy,  aż  nareszcie  rzeknie  do  swego  tłómacza 
po  francusku : 

—  Na  Boga !  tę  ślepotę  można  wyleczyd, 
nerwy  zdrowe  w  tych  oczach,  tylko  soczewki 
zasłonięte,  źrenice  zaś  ściągnięte,  zrosłe  w  sku- 
tek zapalenia.  Tu  trzeba  wykonać  operacyją  ka- 
tarakty i  sztucznej  pupilli;  jakto?  nikt  się  tH 
w  kraju  r>ie  poznał  na  tóm,  że  temu  człowieko- 
wi można  przywrócid  drogi  zmysł  wzroku? 

—  Kto  to  mówi?  co  on  mówi?  czy  do  mnie 
mówi?  —  krzyknie  ślepy  artysta  po  francusku 
zrywając  się  na  równe  nogi. 

—  Ach!  możemy  się  poro?umied  bez  tlóma- 
cza,  tern  lepiej, — rzecze  okulista. — Ja  mówię  do 
ciebie  panie  Janie  Fragorio,  ja  doktor  Hamilton 
okulista,  bawiący  teraz   w  Lizbonie  w  pałacu 
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królowej;  jakto?  nie  słyszałeś  pan  o  mnie,  o  do- 
ktorze Hamilton? 

—  Słyszałem,  słyszałem,  ale  mnie  zapewnili 
najsławniejsi  lekarze  w  Rio-Janeiro,  w  Oporlo, 
w  Koimbrze  i  w  Lizbonie  że  dla  mnie  nie  ma  ra- 
tunku, że  oczy  moje  popsute  na  zawsze;  zresztą 
tyle  lat,  zważ  pan,  że  od  lat  dwunastu  jestem 
niewidomy,  żem  stracił  wzrok  w  skutek  bardzo 
bolesnego  zapalenia. 

—  Jest  dla  ciebie  ratanek  jak  mi  Bóg  i  ho- 
nor miły, — rzecze  uroczystym  głosem  okulista. — 
Od  tego  czasu  postąpiła  nauka  i  sztuka,  i  to  co 
kiedyś  nie  było  możebnem,  to  jest  dzisiaj  możli- 
wśm;  odpowiadad  za  przywrócenie  ci  wzroku 
nie  mogę,  wyrok  Boga  może  zniszczyć  najbie- 
glejszych  ludzi  dzieła,  ale  takim  oczom  jak  two- 
je przywróciłem  wzrok  już  więcej  jak  pięćdzie- 
siąt razy. 

—  Panie  Boże  zmiłuj  się, — krzyknie  artysta, 
i  strumienie  łez  puściły  się  z  oczu  jego. — Jabym 
miał  jeszcze  oglądać  Twego  nieba  błękit,  Two- 
icłi  pól  zieloność,  i  miłych  kwiatów  świetne 
barwy?  Jabym  miał  oglądad  dzieci  moje  jeszcze 
nigdy  niewidziane,  i  żony  mojój   najpiękniejszej, 
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najlepszśj  kobióty  v^  świecie ,  którśj  nie  znam 
jako  mężatkę,  miałbym  podziwiać  wdzięki?  Fer- 
nando! Fernando  I  chodź  tu  mój  chłopcze,  po- 
wiedz mi  jak  wygląda  ten  pan,  len  doktor? 

—  Papo,  on  wygląda  mądrze,  poczciwie  i 
szlachetnie;  mnie  mówi  serce,  że  jemu  zawie- 
rzyć można, — odpowiada  dziecko  ze  łzami  w  o- 
czach  i  doda: — Papo!  on  wrzucił  całego  mojdo- 
ra  do  tacki,  całego  raojdora,  tyle  jeszcze  żaden 
nigdy  nie  dał. 

—  Panie !  podaj  mi  rękę  swoje,  —  rzecze 
niewidomy  artysta. 

—  Oto  ją  masz,  i  przytóm  serdeczne  uści- 
śnięcie,  —  rzecze  doktor,  sam  rozrzewniony  po- 
dając artyście  rękę. 

—  Ach  to  dobra,  szlachetna  ręka!  miło  ją 
uścisnąd,  miło  do  serca  przyiulid;  jakiś  przyjazny 
prąd  magnetyczny  idzie  od  ciebie  panie  mój  do 
mnie,  i  przeświadczą  mnie,  że  ty  jesteś  tutaj 
przez  Boga  wysłanym,  abyś  mój  zaklęty  talent 
wydobył  z  pod  więzów  ślepoty.  Ach  panie !  ale 
wspomnij  jaką  na  się  wziąłeś  odpowiedzialność, 
tyle  wznieciłeś  we  mnie  bródaku  nadziei,  potra- 
fisz ty  dotrzymad  obietnicy?    Widzisz!  śmierd 
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jest  niczóm,  nicż^m  w  porównaniu  z  okrutnym 
zawodem,  jakiegobym  doznał,  gdyby  się  nie 
udała  operacyja. 

—  Pojmuję  to,  mój  nieszczęsny  przyjacielu, 
lecz  i  ja  jestem  chrześcijaninem,  dobrym,  w  bo- 
leściach i  w  w^alkach  wypróbowanym  chrześci- 
janinem, i  nie  chciałbym  cię  wystawid  na  okro- 
pność zawodu.  Jestem  pewien  siebie,  o  ile  tylko 
człowiek  może  byc  pewnym  siebie.  Bóg  jedynie 
kieruje  losami  człowieka. 

—  Ty  mnie  przeświadczasz  o  wielki  czło- 
wieku; balsam  płynie  z  mowy  twojej  i  duszę 
raoję  krzepi,  otwiera  mi  ogrom  nadziei  i  rosko- 
szy.  Ale  jeszcze  jedna  zawada  :  —  Panie!  ja  je- 
stem ubogim,  tym  nieudolnym  w  rękach  moich 
instrumentem  zarabiam  sobie  i  rodzinie  swojej  na 
cblćb,  co  ja  mówię  zarabiam?  ja  żebrzę,  znam 
ja  od  dawna  miernośd  talentu  mojego,  i  wiem 
że  tylko  ludzkości  biednego  narodu  mojego,  zna- 
jącego mnie  od  dawna,  zawdzięczam  te  pienią- 
(ize,  które  w  mozolnych  wycieczkach  swoich 
zbieram.  Wprawdzie  uciułałem  sobie  z  tysiąc 
franków,  i  to  ofiaruję  tobie  panie  już  teraz,  ale 
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cóż  jest  ta  kwota  w  porównaniu  z  dobrodziej- 
stwem, które  mi  chcesz  wyświadczyć? 
Artysta  zesmutniał  i  głowa  mu  obwisła. 

—  Bądź  o  to  spokojnym  panie  Fragorio,  i  ja 
byłem  ubogim,  a  dziś  jestem  bogatym,  a  szał 
skąpstwa  i  chciwości  nie  posiadł  mnie  jednakże, 
bo  sobie  przypominam  dawnych  czasów  męki. 
Umiem  używać  mądrze  i  ludzko  swoich  bogactw; 
nic  od  ciebie  nie  żądam,  tylko  żebyś  natychmiast 
jechał  ze  mną  w  moim  powozie  do  Lizbony,  i 
rozpoczął  bez  zwłoki  kuracyją,  bo  już  tylko  dwa 
tygodnie  zabawię  w  Lizbonie. 

—  Ale  żona  moja?  muszę  ją  przecie  uwia- 
domić, muszę  ją  sprowadzid  do  siebie,  aby  mnie 
pielęgnowała.  / 

—  Żona  twoja?  a  gdzież  mieszka? 

—  Mieszka  dwadzieścia  mil  stąd,  za  Koim- 
brą,  na  małym  folwarczku,  dzierżawionym  przez 
ojca  mojego;  ale  obecnie  nawet  się  nie  znajduje 
żona  moja  w  domu,  pojechała  w  głąb'  Galicyi, 
do  dośd  majętnej  krewnój  wybłagad  jakieś 
wsparcie  dla  nas. 

—  Ha!  z  waszemi  pocztami  trudna  sprawa, 
i  za  trzy   tygodnie   żona   twoja   nie  stanęłaby 
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w  Lizbonie.  Nie,  panie  Fragorio,  idź  za  radą  mo- 
ją, jedź  ze  mną  natychmiast,  twój  syn  sprytny 
cbłopak,  ja  sam,  mój  tlómacz  i  kilku  innych  do- 
brych ludzi,  pielęgnować  cię  będziemy,  zawierz 
słowu  Anglika,  i  dal^j  w  drogę  stante  pede. 
Ale  najprzód  napijmy  się  dobrego  wina  Castel- 
branco,  dla  którego  przyznam  się,  głównie  tu 
zjechałem. 


Pokochał  go  w  ciągu  podróży,  bo  znalazł 
w  nim  głębsze  czucie,  wyższą  duszę,  szczery 
zapał  do  sztuki,  prawdziwie  ukształcony  rozum. 
Przywiózł  go  z  sobą  do  Necessidades,  umieścił 
biednego  skrzypka  w  pałacu  królów  Portugalii, 
i  jeszcze  tego  samego  wieczora  oznajmił  królo- 
wej i  królowi  jakiego  wynalazł  człowieka,  w  jak 
ciężkiej  biedzie. 

Donny  Maryi  serce  było  wyborne;  należy  ona 
już  do  potomności,  lecz  jej  tego  potomnośd  nie 
ujmie,  że  z  rzadką  bystrością  umysłu  łączyła  do- 
brolhwe  natchnienia  duszy,  często  się  objawia- 
jące szczerem  wybaczeniem  w  ciągu  jej  burzli- 
wego życia  i  nader  uciążliwego  panowania. 
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—  Dobry  doktorze, — rzecze  królowa  do  ży- 
wego rozrzewniona, — pomagasz  mi  do  zapłace- 
nia długu  narodowego,  i  do  wypełnienia  cłirze- 
ścijańskiego  uczynku ;  mianuję  cię  za  to  koman- 
dorem  orderu  Cłirystusa,  gościa  zaś  mojego  a  twe- 
go pacyjenta,  ozdabiam  dla  nadania  mu  odwagi 
na  operacyjq,  krzyżem  rycerskim  tegoż  samego 
orderu,  bądź  łaskaw  wręczyć  mu  jego  ozdobę. 

I  zwracając  się  do  małżonka,  rzekła : 

—  Królu  Ferdynandzie!  pożycz  mi  twego 
krzyża,  wiesz,  że  mi  moi  jubilerowie  już  nie  cticą 
dawad  naszych  dekoracyj  na  kredyt. 

Skarb  portugalski  był  wyczerpanym,  ale  ser- 
ce królowej  pełnem  było  złota. 


Bóg  pobłogosławił  temu  trudnemu,  a  tak  pię- 
knemu dziełu!  operacyja  się  udała!  malarz  wi- 
dzi, rozeznał  błękit  nieba,  smaragd  ziemi  Luzy- 
tańskiej,  i  po  piórwszy  raz  zobaczył  lica  syna 
pierworodnego! 

Boże!  są  jednakże  i  w  tóm  życiu  zachwyce- 
nia równające  się  może  owym,  które  późniój 
doznawad  będziemy,  gdy  ten  ziemski  żywot  prze- 
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żyjemy,  i  dostaniemy  się  po  odbytych  próbach 
do  jasności  niebieskiej.  Boże !  on  ujrzał  po  raz 
pierwszy  piękne  oblicze  syna  swojego  klęczą- 
cego przed  nim  ze  łzami  jak  perły  w  oczach 
wielkich  brunatnych,  tak  mu  przypominających 
oczy  swej  żony. 

Doktór  tylko  na  chwilkę  dozwolił  używ^ania 
tój  roskoszy,  potem  zasłonił  źrenice  do  jasności 
wskrzeszone,  sam  zaniósł  chorego  do  łóżka,  i 
ukląkł  mówiąc  z  Ambrożym  Pareuszem  (a). 

—  Boże  ja  jego  opatrzyłem,  ale  tylko  Ty 
potrafisz  go  uzdrowić. 


(a)  Ambroży  Pareusz  (Parę)  urodzcny  w  Laval  roku  1509 
umarł  w  Paryżu  1590  roku,  przezwany  ojcem  Chirurgii  francu- 
skiej, był  przybocznym  lekarzem  czterech  królów  Francyi,  to  jest: 
Henryka  II,  Franciszka  II,  Karola  IX  i  Henryka  III,  umiał  sobie 
swoją  cnota,  zdolnością  i  szczerą  bogobojnością  do  tego  stopnia  zo- 
bowiązać owego  potwornej  duszy  Karola  IX,  że  podczas  rzezi 
Śgo  Bartłomieja  sam  król  zatrzymał  go  u  siebie  umyślnie,  aby  go 
ubronić  od  morderczej  śmierci;  na  którą  wszyscy  protestanci  skaza- 
ni byli,  Ambrozyjusz  Pareusz  któremu  ludzkość  i  nauka  tyle 
winni,  i  którym  się  dzisiaj  świadczy  Medycyna,  nie  raiał  przyjaciół 
pomiędzy  kolegami  gwemi;  dokuczali  mu  gdzie  tylko  mogli.  Taki 
był  los  wszystkich  wyższości,  nulla  invidiea  praeter  invidiam 
medieorom. 
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Dzieło  dokonane!  nauka  tryjumf  odniosła. 
Jan  Fragorio  dobrze  przetrwał  gorączkę,  nastę- 
pującą zwykle  po  każdej  operacyi,  już  niu  mo- 
żDa  było  odsłonie  oczy,  potem  uchylić  cokol- 
wiek firanek.  Tak!  rozeznaje  kontury,  barwy, 
odcienia  kolorów,  może  nawet  czytad,  ach  nie 
zapomniał  czytad  przez  lat  jedenaście  I  jednem 
słowem  widzi ! 


I  wkrótce  potśm  cóś  w  tydzień,  gdy  się  oswoił 
z  rozmiarami  przedmiotów  otaczających  go,  Jan 
Fragorio  zażądał  ołówka  i  zaczął  sobie  króślic 
po  papierze,  by  się  przekonad  czy  nie  stracił 
wprawy  przez  lat  tyle,  czy  jego  talent  zaklęty 
przez  czas  tak  długi  ocknie  się.  Rzecz  cudowna 
i  nieodgadniona,  a  jednak  już  razy  kilka  od  stwo- 
rzenia pierwszego  człowieka  zauważana,  artysta 
nic  nie  stracił  z  talentu  swojego,  rysował  z  tą 
samą  biegłością  jak  wprzódy!  w  kilkanaście  mi- 
nut zrobił  portret  dobroczyńcy,  swojego  lekarza, 
potom  portret  syna,  i  te  rysunki  były  doskonałe 
pod  względem  podobieństwa  i  poprawności. 
Doktor  Hamilton  brał  się  za  głowę,   i  pojąd  nie 
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mógł  jak  się  to  stało,  że  artysta  od  tak  dawna 
od  władania  ołówkiem  odwykły,  mógł  od  razu 
wejśd  w  posiadanie  całego  talentu  przedtem  po- 
siadanego. Unosił  się  nad  swoim  pacyjentem, 
unosił  się  nad  sobą  samym,  Bogu  dziękował  i 
zaręczał,  że  za  pięć  tysięcy  dukatów  nie  dałby 
sobie  odkupie  swego  własnego  dzieła,  swej  wła- 
snej zasługi  i  świadomości. 

A  polem,  artysta  zaczął  coś  kreślid  z  pamię- 
ci, długo  kreślił  z  wyrazem  najwyższego  na- 
tcłmienia  na  swej  pięknej  twarzy,  i  odganiał  sy- 
na, aby  mu  nie  patrzył  w  papiór;  i  zrobił  postad 
prześlicznej  kobiety  z  anielską  twarzą  i  kibicią 
Sylfidy.  Potem  zawołał  syna  swojego  i  spytał 
się  go  z  miną  człowieka  oczekującego  najwię- 
kszego zadowolenia. 

—  Fernando!  czy  poznajesz  tę  kobietę? 

—  Nigdy  w  życiu  nie  widziałem  tak  pięknej 
kobiśty,  nawet  królowa  tak  piękną  nie  jest!  — 
odpowie  z  naiwnością  wieku  swojego  Fernando. 

—  Oli  królowa!  nasza  królowa  jest  dobrą, 
lecz  piękną?...  to  co  innego;  ale  nie  przypomi- 
nasz sobie  kto  lak  wygląda  mój  Fernando,  — 
wiem,  że  znasz  lego  wizerunku  naturalny  pier- 

Pamift,  Lek,  S.  11.  Tom  11,  8 
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wotwór,  wiem  to  dobrze;  tylko  szukaj  w  twój 
pamięci,  szperaj,  a  znajdziesz. 

—  Dalibóg  papo  nie  mogę,  jakoś  mi  się  ko- 
niecznie zdaje,  że  tak  pięknego  nic  w  życiu  nie 
widziałem,  chyba  w  galeryi  obrazów  tu  w  pa- 
łacu Necessidades,  ale  i  to  nie ,  dalibóg  i  to  nie 
papo. 

—  Słuchaj  Fernando,  w  domu  naszym,  tam 
w  Alweyras  nigdy  nie  widziałeś  nikogo  zupeł- 
nie podobnego  do  tego  portretu?  —  pyta  dalśj 
artysta  zmartwiony  tępością  pojęcia  syna  swo- 
jego. 

—  Ej!  któżby  tak  wyglądał  u  nas,  babcia 
wygląda  jak  grzyb,  a  Marikita  ma  śhpie  jak  kret, 
wargi  jak  śliwki  i  zęby  jak  migdały  w  łupinach. 

—  Ale  twoja  matka  ?  ale  twoja  prześliczna 
matka  Fernando,  wszakżeś  mi  zawsze  mówił, 
źe  twoja  matka  prześliczna. 

—  Tak,  tak  mówiłem,  że  moja  mama  prze- 
śliczna, ale...  —  rzecze  skrobiąc  się  w  głowę  ze 
smutną  miną  Fernando. 

—  No!  ale  cóż  ale?  cóż  to  znaczy  to  ale? — 
pyta  artysta  już  zniecierpliwiony. 

—  Ale?  bo  to  widzi  papa,  że  mi  babcia  tak 


87 


kazała  nazywad  mamę,  i  za  to  dawała  mi  po- 
marańcze, orzechy,  pierniki,  konfitury  i.... 

—  Co  to  znaczy?  co  to  znaczy  Fernando? 
czyś  ty  obelgi  wał  ojca  twojego?  Ali  przecież 
matka  twoja  jest  cudem  piękności?  —  krzyknie 
artysta  z  gniewem. 

—  Ołi  tak  papo,  mama  jest  bardzo  piękna; 
ale  nie  bardzo  podobna  do  tego  obrazu. 

W  tem  nadbiegł  doktor  Hamilton,  i  widząc 
pana  Fragorio  wzruszonego  i  zgniewanego  aż 
do  czerwoności,  spytał  się  o  przyczynę  tego. 

Opowiedział  mu  artysta  i  syn  jego  wszystko. 

—  Ale  mój  przyjacielu  Fragorio,  miejże  li- 
tośd,  jedenaście  lat  w  życiu  kobiety,  żony  nie- 
widomego, która  od  pójścia  za  mąż  rodziła  dzie- 
sięć razy,  i  wykarmiła  siedmioro  dzieci,  to  nie 
fraszka;  zredukujże  cokolwiek  dawnego  ideału 
obraz  do  rzeczywistości;  musiała  się  odmienić 
koniecznie,  zwłaszcza,  że, wasze  kobiety  nie  tak 
trwałe  jak  wy  mężczyźni.  A  potom,  cóż  ten  ma- 
lec może  rozeznad  z  obrazu  ołówkiem  robione- 
go, na  to  trzeba  wydwiczonego  oka;  proszę  cię, 
nie  gniewaj  się,  głowa  nabiegła  ci  krwią,  mo- 
żesz dostad  zapalenia  ócz,  i  znów  pozbawisz 
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siebie  wzroku,  a  mnie  szczęścia  żem  ci  go  wró- 
cił. Kładź  się  natychmiast  do  łóżka,  każę  ci  po- 
stawid  pijawki  do  nóg  i  dad  potem  kąpiel  na 
nogi  dla  ściągnięcia  krwi. 


W  dni  kilka  potom,  Jan  Fragorio  czując  się 
zupełnie  dobrze,  stęsknił  się  do  domu.  Królowa 
raczyła  go  obdarzyć  nie  tylko  orderem  Cłiry- 
stusa,  lecz  także  brzęczącą  monetą,  i  obstalo- 
wała  u  niego  kilka  obrazów.  Artysta  nakupił 
sztalug,  płótna,  farb,  słowem  wszystkich  potrze- 
bnych mu  materyjałów  malarskich;  i  uszczęśli- 
wiony, obiecawszy  doktorowi  jak  najpiękniejszy 
obraz  wystawiający  uzdrowienie  Tobijasza  ze 
ślepoty,  puścił  się  w  drogę  ku  Koimbrze. 

Wkrótce  też  doktor  Hamilton,  dokonawszy 
szczęśliwie  kuracyi  infanta,  hojnie  wynagrodzo- 
ny, miał  się  puścid  w  drogę  ku  Londynowi, 
gdzie  go  oczekiwała  od  lat  siedmiu  niewidziana 
córka,  teraz  piętnastoletnia  panienka. 

Już  jedzie  po  południu  statkiem  parowym. 
Ach  czemuż  nie  wyjechał  wprzódy? 
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Boże!  Boże,  niepojęte  są  wyroki  Twoje  dla 
nas,  dopóki  pozostajemy  na  tym  świecie,  i  pły- 
tkim rozumem  naszym  chcemy  badać  ich  mą- 
drości. Boże  I  czemuż  nieraz  zbrodnia  unika  tu- 
taj kary,  a  cnota  cierpieniami  jest  wynagradza- 
ną? Szemrać  nie  będziemy,  my  chrześcijanie  od 
innej  siedziby  oczekujący  szczęścia,  my  pra- 
wdziwi filozofowie  wiedzący,  że  poddać  się  wy- 
rokom losu  jest  mądrością.  Lecz  jednakże  wi- 
dząc, jak  często  niezasłużone  nieszczęścia  by- 
wają powodem  osłabienia  ducha,  wątpliwości  i 
zachwiania  się  w  wierze,  błagad  Ciebie  musie- 
my  oh  Boże  Wielki!  Boże  łaski  i  mądrości!  któ- 
ry łagodzisz  wichry  dla  nowo-poslrzyżonych 
owiec,  abyś  nas  nie  wodził  w  grzeszne  poku- 
szenie, i  dla  dobra  słabych  ludzi,  raczył  dawać 
częściśj  przykłady  sprawiedliwości  takiej,  jaką 
świat  ziemski  pojmuje. 


Doktor  Hamilton  miał  jechać  po  południu 
o  godzinie  trzeciej,  już  większa  częśd  jego  rze- 
czy na  parostatku,   właśnie   się   zatrudnia  sam 
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osobiście  pakowaniem  rzeczy,  zwłaszcza  instru- 
mentów, gdy  się  drzwi  otwierają,  i  do  pokojów 
wpada  jakaś  kobieta  wysoka,  ospowata  z  łu- 
szczką na  jednem  oku,  z  włosami  rozczochrane- 
mi  czarnemi,  ale  gęstym  szronem  przypruszone- 
mi.  Strój  tśj  kobiety  był  nieczystym,  niedbałym, 
cały  jej  obraz  przejmował  wstrętem,  zwłaszcza 
gdy  otworzyła  bezzębne  usta,  i  spytała  chrapli- 
wym głosem  po  francusku : 

—  Czy  tu  mieszka  doktor  Hamilton? 
— ■  Tutaj. 

—  A  kto  nim  jest? 

—  Ja  nim  jestem. 

—  Ha!  nieszczęsny!  —  odrzecze  owa  kobie- 
ta złowrogim  jękiem. 

-r  A  wiesz  pan  kto  jestem  ? 

—  Nie  wiem  moja  pani. 

—  Ja  jestem  małżonką  tego  nieszczęsnego 
Jana  Fragorio,  któremuś  ty  oczy  otworzył,  i  któ- 
ry wróciwszy  do  domu  spostrzegł,  że  jego  żona 
nie  jest  aniołem  piękności  jak  mniemał,  lecz  sza- 
tanem brzydoty.  Ha!  wybił  mnie,  wypędził 
z  domu,  zakazał  mi  powracad  do  siebie,  groził 
mi   wiecznem   więzieniem   za  oszustwo,  za  to 
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żem  ionej  osoby  indywidualnośd  na  się  przybrała 
aby  pójść  za  niego.  Ha!  już  go  nic  nie  przebłaga, 
już  moje  szczęście  na  zawsze  stracone.  Więc  wo- 
lę zginąć...  tak!  wolę  ginąc;  samobójstwa  jednak- 
że nie  popełnię,  bo  to  najokropniejszy  ze  wszy- 
stkich grzechów;  wolę  zabić  aby  byd  karaną 
śmiercią,  i  zabijam  ciebie  sprawcę  mego  nie- 
szczęścia. 

I  domawiając  słowa  tego,  piekielna  jędza 
wydobyła  puginał  z  pod  mantyli,  i  nim  się  kto 
mógł  spostrzedz,  rzuciła  się  na  doktora  topiąc 
mu  w  piersi  żelazo. 

Pada  biedny  Hamillon  na  ziemię,  broczy  się 
w  swej  krwi  i  jęczy  z  boleści. 

Ona  zaś  siada  na  kanapie,  i  pasie  swe  prze- 
klęte oczy  widokiem  męczarni  tego  dobroczyń- 
cy ludzkości. 

Dwóch  nas  było  lekarzy  przytomnych  temu 
zdarzeniu,  doktor  Kellermann,  leibmedyk  króla, 
i  ja. 

Przyskakujemy  do  rannego,  zdzieramy  z  nie- 
go suknie. 

Rana  okropna:  ostrze  puginału  padło  na  że- 
bro i  poślizgnęło  się  wzdłuż  niego  ze  trzy  cale 
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przedzierając  mięsne  części,  potem  wpadło  mię- 
dzy żebra,  przebiło  muskały  i  widać  leliko  rani- 
ło płuca,  bo  ranny  pluje  cokolwiek  krwią.  Rana 
okropna,  niebezpieczna,  ale  przynajmniej  nie 
śmiertelna,  bo  serce  nie  tknięte. 

—  Rana  nie  śmiertelna !  —  krzyknęła  pie- 
kielna jędza,  którą  tymczasem  już  pochwycono 
i  skrępowano.  —  Oh!  mylicie  się,  czułam  ja 
w  ręku,  żem  traBła  w  siedzibę  życia;  ten  czło- 
wiek będzie  trupem. 

Jeszczem  w  życiu  swojóm  nie  widział  tak 
złośliwśj  istoty,  nawet  wyobrażenia  nie  miałem 
o  możliwości  istnienia  podobnego  potworu. 

Odprowadzono  ją  do  więzienia.  Ranę  opa- 
trzyliśmy nieszczęsnemu  koledze;  już  leży  na 
łóżku,  na  którem  tylko  materac  pozostał,  reszta 
pościeli  już  na  statku. 

Królowa  i  król  z  całą  rodziną  bawili  wów- 
czas w  zamku  Belem,  i  czekali  na  Hamiltona 
z  audyjencyją  pożegnalną. 

Uwiadomiono  Najjaśniejszych  Państwo  o  tśm 
co  się  stało,  o  zbrodni  morderstwa  dokonanej 
w  pałacu  królewskim. 

Doktor  Hamilton  gdy  otworzył  oczy  błagał, 
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aby  się  nie  dopuszczano  żadoych  srogich  prze- 
śladowań przeciw  żonie  Jana  Fragorio,  bo  ona 
zapewnie  jest  obłąkaną. 

Nigdy  dobroć  i  mądrośd  nie  odstępowała  te- 
go przyjaciela  ludzkości. 


Prowadzi  się  śledztwo,  które  następującą 
wyjaśnia  bardzo  za  wikłaną  i  zajmującą  historyją. 

Przed  trzynastą  laty  Jan  Fragorio  wówczas 
dopiero  dwudziestodwuletni  młodzieniec,  ale  już 
sławny  z  talentu,  mieszkał  jako  kawaler  na  je- 
dnej z  pryncypalnych  ulic  Lizbony,  naprzeciwko 
wielkiego  pałacu  zajmowanego  przez  jeneralne- 
go  intendenta  wojsk  portugalskich,  dumnego  ba- 
rona Saa  de  Miranda. 

Pan  baron  miał  dwie  córki:  Ildefonsę  i  Iza- 
bellę, córki  bliźniaczki,  które  temu  lat  dziewięt- 
naście przyszły  razem  na  świat,  i  tern  matce 
odebrały  życie.  Pan  intendent  musiał  wyruszyć 
na  wojnę  do  Brazylii;  a  krewni  wzięli  do  siebie 
owe  córeczki;  jedni  biedniejsi  wzięli  do  siebie 
Ildefonsę,  drudzy  bogatsi  Izabellę,  i  wychowy- 
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wali  zupełnie  inaczój  owe  dzieci,  które  przycho- 
dząc na  świat,  zupełnie  do  siebie  podobne  były. 

Długo  trwała  wojna  w  Brazylii,  całe  lat  dzie- 
sięć; a  gdy  baron  wTÓcit  i  córki  swoje  zobaczył, 
nie  chciał  wiary  dac  oczom,  bo  nigdy  niepodo- 
bniejszych  do  siebie  nie  widział  sióstr  bliźnia- 
czek. Ildefonsa  wyższa,  mocniejsza,  miała  twarz 
ospą  poszarpaną,  jedno  oko  łuszczką  zasłonięte, 
a  drugie  złośliwie  spozierające;  Izabella  zaś 
mniejsza,  ale  nieskończenie  zgrabniejsza,  miała 
Iwarz  anielskiój  piękności,  oczy  czarne  duże,  po- 
dłużne, pełne  ognia  i  zarazem  słodyczy.  Sło- 
wem, większej  sprzeczności  nie  było  na  świe- 
cie jak  owe  dwie  siostry,  tylko  jeden  posiadają- 
cy dar  wspólny  i  zupełnie  do  siebie  podobny, 
to  jest:  głos  nadzwyczaj  mocny  i  dźwięczny, 
przytśm  nadzwyczajny  talent  do  muzyki. 

Ma  się  rozumied  samo  z  siebie,  że  Izabella 
została  bożyszczem  domu,  Ildefonsa  zaś  jego  ko- 
pciuszkiem, a  popychadłem  swój  pięknej  ale  ka- 
pryśnój  i  swywolnój  siostry. 

Ba  darmo!  znosiła  wszystkie  upokorzenia 
jak  najcierpliwiej,  a  patrząc  w  zwierciadło,  sa- 
ma przyznać  musiała ,  że  na  to  jest  wybraną  od 
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Boga,  iżby  je  znosiła ,  i  że  dla  niój  mało  będzie 
szczęścia  na  tym  świecie. 

I  byłaby  się  zakopała  w  klasztorze,  tylko  że 
ją  zachwycała  muzyka,  tylko  że  lubiła  chodzid 
do  teatru,  tylko  że  prawdziwego  powołania  na 
mniszkę  nie  czuła  w  sobie.  A  potom  gdy  pod- 
rosła, i  gdy  się  piękny  a  już  sławny  Jan  Fra- 
gorio  sprowadził  na  przeciwko,  potćm  ona  wy- 
kwitając niezwalczoną  siłą  natury  do  panień- 
stwa, ona  jakoś  się  zajęła  młodym  malarzem, 
który  z  taką  pilnością  pracował,  i  tak  dobrze  się 
prowadził. 

Istotnie  pod  wieloma  względami  Fragorio 
był  wzorowym  młodzieńcem;  żadnego  nigdy  nie 
doznawał  pociągu  do  owego  życia  hulackiego, 
któremu  nasi  artyści  zapominając  szlachetności 
powołania  swojego,  lubią  się  poddawać,  unikał 
towarzystwa  próżniaków  i  ludzi  źle  wychowa- 
nych jak  najstaranniej ,  honoru  zaś  swojego  pil- 
nował dzielnie  jak  najlepszy  Fidalgo;  nie  napa- 
stował nikogo,  ale  języka  w  ustach  nie  zapo- 
mniał gdy  go  nagabywano  lub  lekceważono. 

Owe  zalety  zdobiące  młodego  artystę,  zna- 
ne w  Lizbonie  i  w  całój  Portugalii,  zjednały  mu 
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szacunek  powszechny,  i  sama  piękna  Donna  Iza- 
bella, jakkolwiek  była  dumnq,  lubiła  czasem  dla 
spróbowania  skuteczności  swego  wzroku  zer- 
knąć pięknemi  oczyma  na  młodego  artystę,  o  któ- 
rym nie  wiedziała  może,  że  się  w  niej  kocliał 
zapamiętale  zaraz  od  piervYszój  cliwili  gdy  ją 
zoczył.  Lecz  o  tśm  wiedziała  z  pewnością,  że 
jój  dusza  już  była  zajętą  innego  mężczyzny  ob- 
razem, że  oddała  serce  swoje  przed  kilkoma  mie- 
siącami swemu  professorowi  śpiewu  i  sławnemu 
aktorowi  Mario  de  Candia,  który  w  całój  Euro- 
pie uctiodził  za  jakiegoś  wydziedziczonego  tira- 
biego,  i  niesłychany  wywierał  urok  talentem, 
szlachetnemi  manierami,  pięknością  wymowy, 
nadzwyczajną  przystojnością  i  swemi  raniemane- 
rai  nieszczęściami. 

Nikt  wówczas  nie  wiedział,  że  uroczy  M.  de 
Candia  miał  bardzo  starą,  brzydką  i  bogatą  żo- 
nę, od  której  uciekł  wziąwszy  z  sobą  fundusik 
na  przechrzczenie  się,  na  wygięcie  sobie  manier 
i  wyrobienie  głosu;  a  najmniej  o  tern  wiedziała 
piękna  Izabella,  z  którą  się  zaręczył  pokryjomu 
obiecując  przybyć  wkrótce  do  Liibony,  i  wy- 
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stąpić  w  charaklerze  hrabiego  dla  zyskania  jśj 
ręki  od  dumnego  ojca. 

Donna  Izabella  czekała  na  spełnienie  tycli 
lubycłi  i  tajnych  nadziei,  a  tymczasem  ciągle  da- 
lej doskonaliła  się  w  muzyce,  i  w  chwilach  pu- 
stoty cokolwiek  kokietowała  ze  swym  miłym  są- 
siadem, o  którego  talencie  pisały  dzienniki. 

Biedny  Jan  Fragorio  na  zabój  się  kochał 
w  Izabelli,  i  całkiem  opanowany  tem  uczuciem, 
nie  spostrzegł  że  w  nim  się  kocha  4ia  zabój  Don- 
na Izydora,  brzydka  siostra  jego  pięknego  ideału. 

To  już  jest  pewnością  nad  pewnościami,  że 
nic  wścieklejszego  nad  miłość  brzydkiej  kobióty; 
ona  nie  pyta  czyś  ją  chciał  wzbudzić  czy  nie, 
ona  wzgardą  nie  da  się  odstraszyć,  ona  cię  uwa- 
ża za  odpowiedzialnego  za  uczutą  namiętnośd, 
ona  nakoniec  chce  cię  zmusić  do  wzajemności. 

Izydora  widzi,  że  młody  malarz  nań  spoglą- 
da ze  wstrętem,  że  się  cofa  gdy  ją  ujrzy  w  o- 
knie,  że  się  przybliża  z  zafiranek  do  okna  swo- 
jego gdy  do  przeciwległego  przysunie  się  Iza- 
l)ella. 

Odgadła  kto  stoi  na  przeszkodzie  jej  szczę- 
ścia, a  nawet   zaostrzonym  zmysłem  pojęła,  że 

Pamict.  Lek.  S.  JJ,  Tom,  II.  9 
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płocha,  figlarna  siostra  robi  sobie  igraszkę  z  u- 
cznc  młodego  artysty,  i  że  już  gdzieindziej  mu- 
siała  rozporządzid  sercem. 

Bada,  szuka,  szpieguje,  listy  ostrożnie  pisane 
przejmuje,  już  wie  wszystko,  pisze  bezimiennie 
list  do  M.  de  Gandia,  zawsze  jeszcze  w  Neapolu 
tenorującego  w  Operze.  Ostrzega  go,  że  klóś 
bardzo  ułudny  dybie  na  przyrzeczone  mu  szczę- 
ście, radzi  mu,  żeby  niespodzianie  zjechał  i  wy- 
kradł Izabellę,  obiecuje  że  jakiś  nieznajomy 
anioł  slróż  ułatwi  mu  ucieczkę. 

A  tymczasem  wkrada  się  w  zaufanie  siostry 
wszystkiemi  przymilającemi  środkami,  na  jakie 
zdobyć  się  może  podstępna,  uczuciem  namiętnej 
miłości  spotęgowana  do  genijalności  intrygantka. 

Intryga  jest  najulubieńszym  środkiem  kobićt, 
wiele  czasu  mających  na  knowanie  planów;  a 
w  niój  wygórywają  najczęściej  brzydkie  osoby, 
nie  mogące  nic  zdobyć  łatwo  urokiem  piękno- 
ści lub  cnót. 

Intryga  dobrze  obmyślana,  wytrwale  i  za- 
cięcie przeprowadzona  jest  szatańsko  -skuteczną! 

Już  wszystko  dobrze  nastrojone ! ! ! 

Jan  Fragorio  przyjęty  przez  cesarza  Don- 
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Pedra,  który  mu  powierzył  wykonanie  kilku  ob- 
razów dla  swej  galeryi,  staje  się  osobą  używa- 
jącą przystępu  do  dworu,  i  od  tego  czasu  nazy- 
wad  się  może  Dom  Jaó  Fragorio  tak  jak  każdy 
fidalgo  herbowy. 

Już  lóż  .4mielszem  spogląda  okiem  na  swój 
świetny  ideał,  o  którym  cala  stolica  Portugalii 
mówi,  że  jest  liliją  Luzytanii. 

Nigdy  słowa  jednego  nie  rozmawiał  z  cu- 
dnym przedmiotem  swych  dziewiczych  płomie- 
ni, bo  etykieta  Lizbońska,  nadzwyczaj  surowa, 
nie  dozwala  żadnych  przybliżeń  pomiędzy  mło- 
demi  ludźmi  różnej  płci  i  nierównego  urodzenia. 
A  tu  serenad  nie  ma  w  namiętnej  Portugalii, 
która  się  przejmuje  wszystkiem  złem  co  z  za 
granicy  pochodzi,  i  już  od  dawna  przejęła  się 
etykietą  sztywną  anglików. 

Daleko  w  tym  względzie  od  Portugalii  do 
Hiszpanii;  dalej  jak  do  Francyi,  gdzie  przecież 
na  południu  nieśmiały  kochanek  wyjawić  może 
tęsknotę  śpiewem  pod  gankiem  ulubionój  swojój- 

On  tóż  nie  śmiał  jeszcze  zbliżyd  się;  tylko 
wszędzie  gdzie  ona  chodziła,  czy  do  kościoła, 
czy  do  teatru,  czy  na  hecę  i  walkę  byków,  czy 
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na  miejsca  przechadzek,  wszędzie  się  znajdo- 
wał nieodstępny  jak  cień  obok  gorącego  świa- 
tła promieni  południowych. 

A  raz  przecież  ośmielił  się  przemówić  doń 
językiem  kwiatów,  i  pysznym,  wymownym  zna- 
czeniem, trzydziestu  córek  Flory  bukietem,  zrę- 
cznie wrzuconym  przez  otwarte  okno,  wyjawd 
jśj  sw^oję  nieśmiałość,  swoje  obawy,  swoje  pło- 
mienie, nadzieje  i  tęsknoty. 

A  w  dni  kilka  znalazł  w  swym  pokoju  bu- 
kiet z  smętnych  zwity  kwiatów,  którym  mu  po- 
wiedziano, że  ona  lubo  na  pozór  szczęśliwa  i 
wesoła,  grób  nosi  w  sercu....  i  wkrótce  wstąpi 
do  klasztoru. 

Od  tej  zaś  chwili  lilija  Luzytanii  już  się  nie 
okazywała  ani  w  teatrze,  ani  na  alamedach,  ani 
w  oknie  pałacu  swojego,  i  w  krotce  potem  ro- 
zgłosiło się  głucho  po  Lizbonie,  że  Donna  Iza- 
bella Saa  da  Miranda  wstąpiła  do  klasztoru 
szlacheckich  Cecylijanek,  najsurowszej  reguły, 
w  którym  własny  ojciec  nie  ma  prawa  widzieć 
własnej  córki,  w  którym  żywcem  zakopało  się 
od  dawna  dawien  wiele  najpiękniejszych  i  w  mu- 
zyce najbieglejszych  panien  Portugalii. 
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Lecz  w  istocie,  jak  się  tego  domyślamy,  don- 
na Izabela  pobudzona  przez  własną  siostrę,  da- 
ła się  ^Yykraśc  signorowi  M.  de  Candia,  tenoro- 
wi Neapolitańskiemu,  który  ją  iiwiózł  podobno 
do  Londynu. 

Generał  baron  Saa  da  Miranda  sam  utrzy- 
mywał, że  jego  piękna  córka  wstąpiła  do  kla- 
sztoru Cecylijanek,  i  wkrótce  polćm  umarł  z  ża- 
lu, bo  wiedział  że  ona  zbiegła  z  domu  nie  wie- 
dzieć z  kim  i  gdzie. 

Ildefonsa  płakała  całemi  godzinami  w  oknie  do- 
mu swojego,  i  błyskała  swem  ślepemi  swem  zdro- 
wem  okiem  na  nieszczęśliwego  malarza.  Ale  nie 
był  to  balsam  na  rany  jego;  obrzydła  mu  Lizbo- 
na i  Portugalija,  pojechał  do  Brazylii,  aby  zgieł- 
kiem nowych  wrażeń  przytłumić  swej  nieszczę- 
snej miłości  udręczeń. 


Już  prawie  od  roku  bawi  Don  Jaó  Fragorio 
w  Rio- Janeiro;  już  tu  znany,  poszukiwany  i  wzię- 
ty jako  malarz  i  jako  dobrze  wychowany  czło- 
wiek świata.  Ale  zawsze  smutny,  tylko  religijne 
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^  maluje  obrazy,  i  we  wszystkich,  zwłaszcza  obra- 
zach przedstawiających  świętą  Cecyliją,  maluje 
swego  ideału  oblicze  w  coraz  doskonalszych, 
świetniejszych  barwach  i  urokach. 

Ona  zawsze  i  wszędzie,  ona  przed  oczyma 
jego  wiernej  wyobraźni,  i  trudno  mu  pomyślóc 
o  czem  innśm  jak  o  niej,  i  nie  sposób  mu  jej  nie 
kochać,  jej  się  obrazem  nie  lubować. 

Lubił  przechadzki  samolne  po  nad  brzegami 
morza;....  i  tam  w  wieczornym  powiewie  oceanu, 
chłodził  sobie  wyobraźnią,  zagrzaną  dziennym 
trudem,  całodniową  myślą  o  niej,  która  w  swym 
klasztorze  żywcem  zakopana  w  grobie,  może 
żałuje  aw^y eh  rozpaczliwych  postanowień. 

Razu  jednego,  gdy  lak  przechodził  się  samo- 
tnie, przystępuje  do  niego  człowiek  z  brodą 
w  okularach,  i  prosi  o  jałmużnę.  On  sięga  do 
kieszeni,  a  tamten  cieczą  jakąś  ostrą  niezmier- 
nie, zawartą  w  butelce,  skrapla  mu  oczy. 

Okropnym  bólem  przejęty,  oślepiony,  biedny 
artysta  rzuca  się  w  morze,  instynktownie  ratu- 
jąc się,  a  z  bólu  krzyczy  niemiłosiernie.  Byłby 
niezawodnie  utonął,  ale  pomoc  mu  przyszła  nie- 
wiedziec  skąd,  wydobyto  go  z  wody  w  której 
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Die  widząc  nic^  nie  wiedząc  gdzie  jest,  był  za- 
nurzony. Przeniesiono  go  do  mieszkania,  dano 
mu  pomoc,  cała  twarz  skancerowana,  oczy  za- 
palone ale  całe,  zapalenie  wdziera  się  wewnątrz 
pomimo  wszelkich  starań,  artysta  żyje  —  ale 
wzrok  traci. 

W  kilka  miesięcy  potem^  świetny  i  tyle  ro- 
kujący malarz  powraca  do  Portugalii,  do  ojca 
swego,  ubogiego  dzierżawcy  folwarku,  należą- 
cego do  jakiegoś  klasztoru  blisko  Koimbry.  Roz- 
pacz w  domu,  o  jakiej  wyobrażenia  sobie  zro- 
bić nie  można;  jedyne  dziecko,  które  tak  świetnie 
rozpoczęło  swój  zawód  artystyczny,  leży  pozba- 
wione wzroku,  leży  bez  chleba  i  pomocy,  bo  on 
bez  funduszu,  ojciec  zaś  jego  nic  nie  zebrał 
w  roku  przeszłym  z  przyczyny  wojny,  i  nawet 
dzierżawy  opłacie  na  ten  rok  nie  może. 

W  Rio- Janeiro  przypisano  zazdrości  miejsco- 
\yych  malarzy  jego  nieszczęście,  mniemano  że 
jakiś  najęty  człowiek  wypalił  mu  oczy  serwas- 
serem.  Nie  raz  się  stały  podobne  zbrodnie,  na- 
wet w  Paryżu,  jak  o  tera  przed  laty  kilkunastą 
donosiły  gazety. 
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Gdy  jednego  poranku  on  znękany  smutnenai 
myślami  jeszcze  odpoczywał,  ojciec  zaś  jego 
z  zafrasowane m  czołem  już  pracował  w  winni- 
cy, przystąpiła  do  tegoż  jakaś  dama  wysoka, 
czarno  ale  pięknie  ubrana,  z  mantyllą  na  głowie 
twarz  jej  zasłaniającą. 

—  Ojcze  Fragorio! —  rzecze  ta  dama  do 
starca: — ja  wiem  czemu  wasze  czoło  tak  posę- 
pne, ja  znam  wasze  smutki;...  syna  macie  oślepłe- 
go bez  sposobu  do  życia,  a  was  wyrzucają  z  te- 
go folwarku  za  dni  cztćry,  jeśli  nie  opłacicie  za- 
leglśj  już  od  roku  dzierżawy. 

—  Tak  jest  Sennora  jak  mówisz, —  odpowie 
stary  Fragorio, — Bóg  nas  ciężko  dotknął  na  sta- 
rośd,  nas  biódnych  rodziców  jedynego,  tyle  ro- 
kującego dziecięcia.  I  to  prawda  żeśmy  przy- 
wiedzeni  do  największej  nędzy.  Biedny  Jan  nie 
dokończył  swoicli  obrazów  w  Rio*Janeiro,  wiele 
go  kosztowała  kuracyja,  resztę  gotowizny  wy- 
czerpały koszta  przewozu,  słowem,  wrócił  z  pró- 
żnemi  rękoma,  i  za  dni  cztery  mają  nas  wyrzu- 
cić z  tego  folwarku,  który  trzymam  od  lat  dwu- 
dziestu siedmiu,  w  którym  się  rodził  oślepły 
malarz. 
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—  Biódny  starcze !  Bóg  wam  zsyła  pomoc. 
Oto  pieniądze  wystarczające  nie  tylko  na  zapła- 
cenie dzierżawy,  ale  także  na  zakupienie  po- 
trzebnego inwentarza;  i  oto  także  w  tśj  skrzyn- 
ce którą  tu  niesie  moja  służąca,  doskonałe  skrzy- 
pce i  nuty  umyślnie  dla  ociemniałych  w  Paryżu 
drukowane.  Wiem  że  Don  Jaó  nieźle  grał  na 
skrzypcacti,  niecti  sobie  przypomni  swój  talent, 
obok  zatrudnienia  przyjemnego,  znajdzie  sposób 
utrzymania  się. 

—  Acłi  pani!  kto  jesteś  aniele  zesłany  tu 
przez  Boga  na  otarcie  łez  naszych?  —  rzecze 
starzec  ze  łzami  w  oczach,  składając  ręce  swoje 
jak  do  pocierza. 

—  Jestem  dawną  przyjaciółką  Jana  Fragorio, 
moje  imię  on  często  wspominać  musi  w  swoich 
marzeniach...  —  rzecze  ta  dama  słodkim  jak  nie- 
bieska harmonija  głosem. 

—  Sennoral  byłabyś  ową  śliczną  Izabellą 
o  której  bez  ustanku  mówi  mój  biśdny  Jan  do 
siebie? 

—  Jestem  nią  mój  ojcze ,  ale  pięknośd  moja 
zgasła  lak  jak  zgasło  światło  w  oczach  twego 
syna.  I  muie  Pan  Bóg  dotknął  ciężko,  ospa  mnie 
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oszpeciła  nieubłaganie,  i  jedno  oko  zasłoniła  mi 
łuszczką.  Lecz  duszy  mojej  nie  oszpeciła  ta  klę- 
ska, owszem  dusza  moja  i  serce  dla  twego  syna 
miłością  pałające,  pozostały  nietknięte.  Patrz 
ojcze  Fragorio,  już  i  śladów  piękności  nie  znaj- 
dziesz na  licacłi. 

Dama  odsłoniła  twarz  swoje  i  ukazała  obli- 
cze nie  Donny  Izabelli,  lecz  namiętnej  brzydkiśj 
Ildefonsy. 

Aż  zadrżał  starzec. 

—  Prawda  że  brzydką  jestem,  lecz  on  nie 
powinien  nigdy  wiedziśc  jaka  zaszła  zmiana 
w  twarzy  mojej.  Ty  starcze,  jeżeli  chcesz  uszczę- 
śliwid  syna  swojego,  i  jeszcze  z  niego  doznać 
pociecłiy,  powinieneś  o  mnie  mówid  jak  o  cu- 
dzie piękności,  powinieneś  pokryjomu  i  zręcz- 
nie nakłonić  do  tegoż  samego  żonę  swoje;  mu- 
sisz pooddalac  sługi  nie  umiejące  dochować  ta- 
jemnicy, a  przyjąć  inne  wtajemniczyć  się  dające 
w  to  niewinne,  do  waszego  dobra  dążące  szal- 
bierstwo. Ja  chcę  zaślubić  syna  twego,  mie- 
szkać tu  z  wami  opodal  od  świata,  byc  dobro- 
dziejką waszą  i  niańką  biednego  Jana. 
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—  Jesteś  szlachetną  kobićtą  Donna  Izabello, — 
rzeknie  starzec, — przystaję  na  wszystko  co  tyl- 
ko chcesz. 

—  Ani  imienia  mojego  wymawiać  nie  powi- 
nieneś przed  Janem,  powiesz  tylko,  że  kobiśta 
młoda,  świetnej  urody,  dawna  znajoma,  sąsiadka 
Jana  przyszła  wam  w  pomoc;  przyniosła  ona 
skrzypce,  i  że  za  miesiąc  jeden  o  lej  samój  po- 
rze będzie  tu  w  winnicy,  w  tej  altanie  gdzie 
chce  spotkać  syna  twojego  sam  na  sam.  Tym- 
czasem skup  bydło  i  pooddalaj  niedyskretne 
sługi.  Bądź  zdrów  ojcze! 

—  Bóg  z  tobą  szlachetna  Sennora,  niech  On 
cię  wynagrodzi  za  twe  dobrodziejstwo. 


Zmieniła  się  postać  rzeczy  w  biednym  fol- 
warku Alcoyo.  Jan  Fragorio  już  nie  myśli  o  sa- 
mobójstwie, którego  grzeszne  chęci  już  się  gnie- 
/dzid  zaczęły  w  jego  duchu.  On  pojmuje  szczę- 
>cie  na  tym  świecie,  ale  je  pojmuje  tylko  z  Iza- 
bellą, ukochanym  ideałem  swoim,  ze  słońcem 
duszy  swojój;  on  nie  wió  czy  nie  zyskał  na  zmia- 
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nią  na  każdy  sposób  woli  byc  mężem  Izabelli  i 
pozostać  ślepym,  niż  odzyskać  wzrok  i  żyd  zda- 
4f  ka  od  niśj;  on  przekłada  lak  okropne  kalectwo, 
grób  talentu  swojego,  nad  cierpienia  tęsknoty  do 
swej  ulubionćj.  1  czuje  się  pokrzepionym  w  du- 
szy, nawet  szczęśliwym;  niekiedy  nawet  napada 
go  taka  wesołość,  że  jej  powściqgnąd  nie  może; 
że  porywa  z  sobą  starych  rodziców,  na  których 
twarzy  już  od  tak  dawna  nie  błyszczał  uśmiech. 

Z  zapałem  także  wziął  się  do  oddawna  za- 
pomnianego smyczka,  i  dnie  całe  przepędza 
w  altanie  winnicy  swojej  nad  grą,  odświeżając 
w  pamięci  dawne  brzmiące  w  uszach  jego  pie- 
nia Izabelli;  i  świetny  jój  głos  naśladując  ową 
pełną  intonacyją,  do  którćj  wznieść  można  stru- 
ny cudownego  instrumentu.  I  nowych  się  uczy 
melodyj,  zbierając  noty  nie  oczyma,  lecz  palcami 
po  wytłoczonych  kartach.  Czuje  się  szczęśliwym 
do  tego  stopnia,  że  codziennie  w  rzewnych  mo- 
dlitwach dziękuje  Bogu  za  ten  dowód  świętój 
Jego  łaski.  4 

Dobry  byt  wrócił  pod  strzechę  Fragoriów, 
dzięki  wsparciu  zostawionemu  przez  czarną  da- 
mę. Kupiono  bydło,  zrestaurowano  dom,  nawet 
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przybudowano  do  niego  dWa  pokoje  dla  Jana  i 
jego  żony,  bo  że  się  żenid  będzie  to  już  prze- 
widują wszyscy,  nieograniczoną  pokładają  na- 
dzieję w  słowności  dobroczynnej  dziewicy. 

Nadchodzi  dzień  obiecany. 

—  Czy  już  noc?  czy  już  dzień? — pyta  ślepy 
malarz,  spad  nie  mogący  od  dni  kilku  z  niecier- 
pliwości i  wzruszenia. 

Ach  jak  ona  wydostad  się  mogła  z  lego  kla- 
sztoru, z  którego  nikt  jeszcze  nie  wrócił  gdy  raz 
weń  wstąpił?  pyta  sam  siebie. 


Jan  Fragorio  czeka  w  altanie,  i  teraz  w  chwili 
gdy  się  rozstrzygnąd  mają  jego  losy,  nie  ufa 
szczęściu  swojemu,  drży  na  całóm  ciele  i  mo- 
dli się. 

Ona  się  zbliża,  i  zobaczywszy  Jana  w  alta- 
nie, klęka,  zalewa  się  łzami,  drży  także  i  szczę- 
ściu swojemu  nie  ufa. 

Jśj  łkania  doszły  do  uszu  ociemniałego. 

—  Kto  tam  ? — pyta  drżącym  głosem:  — r  kto 
tam? 

—  To  ja!  nde....  to  ja  Izabella,  —  odpowia- 

Parnie.  Lek.  S.  JL  Tom,  II.  10 
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da  czarna  dama  zasłaniając  twarz  swoje,  jak 
gdyby  się  obawiała  poznania,  i  wykrycia  ta- 
jemnicy. 

—  Sennora!  Sennora!  Ach  wielki  Boże! 
więc  lo  jest  prawdą?  więc  się  ulitowałaś  nad 
biśdnym  człowiekiem,  któremu  Bóg  odebrał  co 
mu  było  najmilszśm,  widok  wdzięków  twoicłi, 
twój  wspaniałej  piękności.  Oh  zbliż  się  do  mnie 
świetna  Izabello  i  przemów  miłym  głosem,  któ- 
ry do  mnie  nigdy  nie  był  zwróconym. 

—  Don  Janie!  przebacz  rai,  —  rzecze  czarna 
postad,  zbliżając  się  do  altany: — ja  nie  wiedzia- 
łam jak  ja  ciebie  kocham,  gdy  zrażona  dumą  oj- 
ca mego,  wstąpiłam  do  klasztoru,  przekładając 
grób  najmilszych  nadziei  moich,  nad  pożycie 
z  dostojnym  mężem,  którego  dla  mnie  wybrano. 
Przychodzę  żebrad  przebaczenia  twego,  korzę 
się  przed  tak  wielkiśm  nieszczęściem,  któregobyś 
może  był  uniknął,  gdybym  nie  była  wstąpiła  do 
klasztoru. 

—  Ach  to  twój  głos  czarujący,  który  nieraz 
dolatywał  ucha  mojego,  gdym  siedział  niedaleko 
od  ciebie  w  teatrach  i  na  spacerach,  który  sło- 
dził sny  moje  harmonijnym  dźwiękiem  odgłosu. 


Oh  Izabello !  takiego  głosu  nikt  nie  ma  i  nikt 
mieć  nie  może,  kto  tak  wzniosłego  piękna  jak  ty 
nie  jest  przedstawicielem.  Mićj  litośd!  przybliż 
się  do  mnie,  podaj  mi  rączkę  swoje,  niech  ją 
uścisnę  po  raz  pierwszy  w  życiu,  i  pokryję  go- 
rącemi  Izami  tych  ócz  niewidomych,  wydartych 
mi  jak  widzisz  w  kwiecie  wieku,  i  w  chwili 
gdym  także  płakał  jak  teraz  dla  ciebie. 

—  Moja  ręka  ?  oto  ją  masz  Don  Janie,  na 
całe  życie  jeśli  tego  chcesz,  ta  ręka  pielęgnować 
cię  będzie,  jak  ręka  matki,  siostry,  przyjaciela, 
kochanki  a  nawet  i  żony...  Ach  i  ja  jestem  nie- 
szczęśliwą, ukrywadj  się  muszę,  maskowad 
przed  ludźmi,  żyd  pożyczanem  imieniem.... 

—  Tyś  nieszczęśliwa  Donna  Izabello?  ty 
którśj  życie  niegdyś  spływało  jak  ciągły  potok 
szczęścia  i  uroków,  ubóstwiana  przez  wszy- 
stkich,  sławiona  z  piękności  i  talentu? 

—  Czyż  zapominasz,  żem  wstąpiła  do  kla- 
sztoru? czyż  nie  pojmujesz  żem  z  niego  uciekła, 
kiedy  mnie  przed  sobą  widzisz;  to  jest,  kiedy 
mnie  przed  sobą  czujesz? 

—  Prawda,  prawda,  to  rzecz  nieodgadnio- 
na, jak  mogłaś  gię  wydostad  z  klasztoru  z  które- 
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go  nikt  od  założenia  go  nie  wydostał  się  jeszcze; 
prawda,  i  ja  tego  fiie  pojmuję,  i  nadaremnie 
w  głowie  mojej  szukałem  środków  wytlóraa- 
czenia  tego? 

—  Nie  pojmujesz  Don  Jaó  ?  ja  ci  wszystko 
wytłómaczę.  Po  twoim  wyjeź.dzie  do  Brazylii, 
Donna  Izabella,  siostra  moja,  zapadła  na  sucho- 
ty, i  wiedząc  w  jakim  jest  stanie,  prawie  już  do- 
gorywając, dowiedziawszy  się  przytćm  jakie 
ciebie  spotkało  nieszczęście  w  Rio-Janeiro,  chcia- 
ła się  widziśc  ze  mną  raz  jeszcze,  i  po  rozlicz- 
nych staraniach  otrzymała  na  to  pozwolenie  od 
władzy  duchownśj  Przyszła  zakwefiona  naszym 
zwyczajem,  opowiedziała  mi  wszystko,  wysłu- 
chała mnie  w  celi  mojej,  i  widząc  ile  ciebie  ko- 
cham, ośmieHla  mnie  do  zuchwałego  kroku,  do 
zamienienia  sukni  i  do  ucieczki  z  klasztoru.  Ja 
uciekłam,  ona  zaś  wkrótce  potom  umarła;  już 
leży  od  cztórech  miesięcy  w  grobie.  Ja  zaś 
wszedłszy  w  prawa  jej  szczupłego  majątku  i 
świadcząc  się  jej  imieniem,  ukrywać  się  musia- 
łam jak  najstaranniej,  bo  wiesz  przecie  mój  do- 
bry Janie,  jak  wielka  różnica  zachodzi  pomiędzy 
osobistością  nieboszczki  Donny  lidefonsy  a  moją.... 
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Od  tśj  chwili  spokojoości  dla  mnie  nie  ma;  wpra- 
wdzie nowy  edykt  znoszący  klasztory  i  śluby  za- 
konne daje  mi  niejakie  zabezpieczenie,  lecz 
^'''iilliillii  ^o^^^J^  ^^^  ^  fanatyzm  religijny  pa- 
:i:l|iiiW^  naszym,  i  ciągle  widzę  przed 

siltą  I  ilfKi  gotowych  mnie  wtrącić  do  klaszto- 
r|,  a  I  lawlejlt  zamorzyd  w  jakiej  kryjówce,  jak  to 
l:l|vfa|[i    (|#|ychczas  w  zakonnem  życiu,  gdy  kto 
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izysięgę  kościelną.  Jestem  w  ciągłej 

cl  yba  tylko  tutaj,    w  tyra  zakątku  od- 

> wiata,  znaleśd  mogę  spokojnośc. 


[i  'iBi-uno  jest  szczęśliwym  małżonkiem 
a,Ł,j|denastu,  jest  ojcem  siedmiorga  dzie- 
|j|^cych   chleba,  odzienia  i  wychowa- 
li i«ii    (ego,   najprzykładniejsza  małżonka  i 
ii'Ą(  się   nie    wydala  z  obrębu  małego 
iiM,  pracuje  wespół  z  staremi  rodzicami 
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chlonięty  oa  utrzymanie  w  jakim  takim  stanie 
gospodarstwa,  i  Don  Jaó  od  kilku  lat  podróżuje 
po  kraju  z  skrzypcami  swojemi,  i  z  pomocą 
pierworodnego  syna  zarabia  corocznie  w  kilka 
miesięcy  z  tysiączek  franków,  wielką  ulgę  przy- 
noszących w  prowadzeniu  gospodarstwa.  Na- 
reszcie dowiaduje  się  żona  jego,  że  w  Galicyi 
hiszpańskiśj  mieszka  jej  ciotka,  podeszła,  dość 
majętna  i  bezdzietna  osoba.  Jedzie  do  niej  w  tym 
samym  czasie  w  którym  ślepy  skrzypek  z  sy- 
nem swoim  rozpoczyna  swoje  artystyczną  wy- 
cieczkę. 

W  tśj  wycieczce  spotyka  doktora  Hamilton 
i  teraz  znamy  dalszy  ciąg  tśj  historyi. 


Ale  jeszcze  nie  znamy  wszystkiego,  lubo  się 
przecież  domyślamy,  że  Sennora  Fragorio  nie 
była  Donną  Izabellą  de  Saa  Miranda;  ale  jeszcze 
nie  znamy  wszystkiego,  bonie  wiemy  kto  biedne- 
go Jana  Fragorio  umyślnie  oślepił  w  Rio-Janeiro. 

I  ja  tego  dotychczas  nie  wiem,  tej  tajemnicy 
dociec  nie  chciałem,  lubo  z  przyrody  jestem  cie- 
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kawym  i  z  powołania  nim  byc  muszę;  ależ  ja 
wiem  DJestely  do  jakich  fortelów,  do  jakich  okru- 
cieństw kobieta  brzydka  uciec  się  gotowa  dla 
osiągnięcia  celu  swśj  żądzy  miłosnej;  znam 
za  nadto  wiele  z  czarnych  tajemnic  ludzkości, 
lubo  zawsze  dążę  do  jasności,  do  światła  i  do 
piękna ! ! 


Jan  Fragorio  był  człowiekiem  jak  i  my,  na- 
wet do  sześcianu  spotęgowanym  człowiekiem, 
bo  artystyczna  dusza  przez  lat  jedenaście  zaklę- 
ta w  ślepocie,  gdy  się  na  raz  przedarła  do  świa- 
tła i  do  jaźni,  olbrzymie  zyskuje  siły  czucia,  i 
wedle  nich  oddziaływa,  tak  jak  ta  gałka  z  kości 
słoniowej  rzucona  na  wypolerowany  marmur. 

On  ją  sobie  malował  piękną,  zachwycająco 
śliczną  dziewicą,  tak  jak  pozostała  skrystalizo- 
wana w  jego  pamięci  łudzonej  artystycznym 
urokiem  wyobraźni;  on  mniemał  zastać  anioła 
wdzięków  w  domu  swoim,  i  słodził  sobie  dłu- 
gie chwile  najdokuczliwszego  kalectwa  tą  słod- 
ką myślą,  że  jest  mężem  najpiękniejszej  kobićty 
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w  Luzytanii;  a  tu  zastaje  w  domu  swoim  stra- 
szydło pielęgnujące  dzieci  jego,  i  pyta  się  go: 

—  Upiorze !  gdzie  jest  Izabella  ?  gdzie  jest 
żona  moja? 

Ona  nie  wie,  że  on  przejrzał  i  rzuca  mu  się 
na  szyję,  całuje  go,  łzy  wylewa. 

On  ją  odpyclia  i  ciągle  pyta  gdzie  jest  Iza- 
bella, i  wreszcie  poznawszy  w  tćj  kobiecie  llde- 
fonsę,  bije,  przeklina  ją,  odgaduje  wszystko,  wy- 
pędza matkę  swych  dzieci  z  domu,  i  złorzeczy 
chwilom  w  których  zostały  poczęte,  owe  nie- 
winne a  prześliczne  owoce  miłości  innśj  osobie 
poświęconśj. 

Potśm  chce  się  zabić,  ale  padł  omdlały,  i 
gdy  wrócił  do  przytomności  woła : 

—  Precz  z  tyra  upiorem,  z  tym  szatanem,  ja 
nie  jestem  ojcem  dzieci  tego  straszydła,  chcecie 
żebym  ją  zabił? 

Ona  na  klęczkach,  na  ziemi  pełzająca  u  nóg 
jego,  wyjawia  mu  wszystko  co  wie  o  pięknój 
Izabelli,  która  zapomniawszy  swej  godności 
wstydu  i  ambicyi,  dała  się  wykraśd  śpiewakowi 
M.  de  Candia. 

On  wysłuchał,  niczego  nie  zapomniał,  i  tój 
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samśj  ])ocy  mkl  z  domu,  oikt  mQ  wić  gdiśe  się 
»ddł. 

W  niśj  zemsta  zawrzała,  a  nie  wie  na  \ńm  się 
zemście;  jak  zapalczywe  zwierzę  ośiepioae  chu- 
cią nienawiści,  rzuca  się  na  ostatnią,  najjaie- 
winoiejszą  przyczynę  niedoli  swojój:  na  szlache- 
tnego okuUstę,  który  wrócił  wzrok  jćj  mężowi. 


Znów  od  tego  czasu  rok  cały  przeszedł. 

Jan  Fragorio  był  w  Paryżu,  odszukał  Signo- 
ra  M.  de  Candia,  obraził  go,  wyzwał  na  pojedy- 
nek, został  ciężko  rannym,  a  potom  wyzdrowia- 
wszy, dowiedział  się,  że  piękna  Izabella,  już  od- 
dawna  przechodząc  z  błędu  do  błędu,  schodząc 
w  zawodzie  zepsucia  coraz  niżej,  stała  się  naj- 
nikczemniejszą  istotą. 

Bo  w  tamtych  krajach  nie  tak  jak  gdziein- 
dziej: tam  płoche,  honor  swój  poniewierające 
istoty,  nie  zyskują  na  wzięciu  w  miarę  lat  prze- 
żytych w  zepsuciu  i  hańbie;  tam  nie  umierają 
miłijonerkami,  tylko  marnie  giną,  w  rynsztoku 
gałganiarski^j  dzielnicy,  często  w  więziemu,  cza- 
sem nawet  na  rusztowaaiu. 
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Widział  ją  jeszcze  dosyć  piękną,  ale  zupeł- 
nie spodloną,  ze  wstydu  odartą,  obrzydzenie 
wzbudzającą. 

I  nie  śmiał  jśj  się  dac  poznad  w  Iśm  ohy- 
dnśm  miejscu,  gdzie  już  nie  ma  nadziei  poprawy. 

A  dowcip  na  to  jej  służy,  żeby  mogła  drwić 
z  wszystkiego,  co  na  tćj  ziemi  pozostało  jeszcze 
świętom !  Onaby  urągała  się  z  Jana  Fragorio  ubó- 
stwiacza  swojego,  onaby  go  chciała  pozbawić 
wszystkich  szlachetnych  uczuć,  nawet  tśj  miło- 
ści, którą  on  pielęgnuje  dla  nićj. 

Jeszcze  nigdy  w  życiu  estetyczny  artysta  nie 
widział  piękna  w  tak  obrzydliwśm  miejscu,  i 
tutaj  dopióro  w  tym  przybytku  grzechu  i  hańby, 
po  raz  piórwszy  zatęsknił  do  swej  brzydkiej  żo- 
ny, która  przez  lat  tyle  dzieliła  z  nim  wszystkie 
troski,  i  jednóm  go  słowem  nie  zgorszyła,  lecz 
owszem  budowała  swą  szczerą  religijnością. 

Po  całorocznym  pobycie  we  Francyi,  wraca 
do  domu  swojego  pod  Koimbrą,  pewny  że  tam 
znajdzie  żonę  swoje  przy  dzieciach. 

Dowiaduje  się  tutaj  dopiero,  że  jego  żona 
już  od  roku  w  więzieniu,  skazana  na  lat  dziesięć 
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ci  zabójczy,  dokonany  na  osobie  dokto- 

fj   Mj  i  tclba. 

i]  I  liamilton  błagał  na  klęczkach  u  królo- 
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ROZDZIAŁ  IV. 

Obłąkany  lekarz. 

(^uien  no  ha  vislo  Sevilla,  no  ha  visto  moravil- 
la!  kto  nie  widział  SewiUi,  ten  cudu  nie  wi- 
dział, —  utrzymuje  każdy  Sewilijańczyk  dumny 
z  okazałych  pomników,  które  dwadzieścia  kilka 
wieków  nagromadziły  w  tóm  mieście  tak  szczę- 
śliwie położonóm  w  żyznój  okolicy  nad  brzega- 
mi Gwadalkwiwiru. 

Jestem  od  tygodni  kilku  w  tśm  uroczóm 
miejscu;  codziennie  podziwiałem  katedrę,  Alca- 
zar,  Giraldę,  ogrody,  muzea,  fabrykę  cygar, 
w  którśj  cztćry  tysiące  burzliwych  córek  He- 
speryi  kręci  cygara  i  myśli  o  piJ)lityce,  a  nawet 
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zwiedziłem  pałac  inkwizycyi,  w  którym  jeszcze 
przed  niedawnemi  czasy,  za  dobi^go  króla  Fer- 
dynanda wieszano,  duszono  i  palono  za  wiarę 
najlepszych  obywateli  Hiszpanii. 


Nareszcie  zaszedłem  do  okazałego  szpitala 
obłąkanych,  do  Bonifratrów  sewilskich,  w  któ- 
rych mieszczą  się  w  osobnych  oddziałach  ko- 
bićty  i  mężczyźni.  Sam  pan  dyrektor,  sławny, 
lubo  jeszcze  młody  doktor  Donadio,  oprowadza 
mię  po  tym  szpitalu,  w  którym  wówczas  prze- 
szło sześdset  obłąkanych  roślinkowato. 

Zaszliśmy  najprzód  do  kobiet.  Jedne  bawią 
się  w  ogródkach,  w  nich  kopią  i  kwiatki  pielę- 
gnują; drugie  uczą  się  śpiewu  religijnego  pod 
przewodnictwem  poczciwych  sióstr  miłosier- 
dzia: inne  chodzą  z  obłąkanemi  oczyma  z  ką- 
ta w  kąt  mrucząc  niewyraźne  słowa  i  groźby; 
inne  jeszcze  na  oddzielnych  dziedzińcach  tarza- 
ją się  w  piasku  lub  grzeją  w  słońcu.  Są  i  takie 
co  pozatykały  we  włosy  rozmaite  świecidełka, 
i  wdzięczą   się  do  każdego   mężczyzny  mniój 

Parnie  Ltk.  S,  IL  Tom  11,  U 
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więcój  bezwstydnie,  a  nareszcie  są  i  takie,  któ- 
re w  zapalczywym  gniewie  wszystko  z  siebie 
zrywają,  i  gotowe  są  rzucie  się  do  oczu  infir- 
mierkom,  bonifraterce  i  dyrektorowi. 

Niestety!  wszystkie  klassy  towarzystwa,  wszy- 
stkie zawody  i  v\ieki  dostawiły  tu  swój  kontyn- 
gens,  mianowicie  w  ostatnich  czasach,  w  któ- 
rych Hiszpanija  tyle  burz  doświadczyła. 

I  wszystko  w  tym  domu  jest  porównanóra 
przez  sąd  nieuznający  żadnój  różnicy  pomiędzy 
ubóstwem  i  bogactwem,  pomiędzy  młodością 
a  starością,  pięknością  a  brzydotą,  pomiędzy 
miłą  oświatą  a  najsurowszym  barbarzyństwem. 
Wychowana  w  przepychu  żona  i  córka  dumne- 
go Hidalga,  mieszka  lu  razem  z  dawną  gałga^ 
niarką,  która  rozum  swój  zapiła.  Zastarzała 
w  wyuzdaniu  kobieta,  pędzi  swe  życie  obok 
szesnastoletniej  niewinnój  Sennority,  którśj  kwiat 
dziewiczy  nietknięty,  pójdzie  z  nią  do  grobu. 

Tu  wszystko  najokropniej  równie  i  więcój 
daleko  przestrasza  jak  śmierć  sama. 

Ale  to  dziwna,  że  razem  z  szlachetnością  na- 
tury ludzkiej,  nie  zawsze  z  niśj  znika  jej  złośli- 
wość; owszem,  tu  spostrzegłem  w  tych  siedzi- 
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bach  obłąkania,  że  po  zwiędnięciu  kwiatu 
chwasty  jeszcze  pozostają  w  duszy  ludzkiój,  i 
wybujać  zdołają  w  sposób  dziwnie  srogi.  Z  ja- 
ką radością  niektóre  z  tych  nieszczęsnych  spo- 
glądają na  kary  wymierzane  rówienniczkom! 
o  jak  się  cieszą  na  odgłos  ich  jęków,  jak  dzi- 
kie wydają  okrzyki! 

I  loż  samo,  tylko  jeszcze  w  więcój  rażących 
barwach,  zuajdziesz  w  oddziale  męskim.  Passyje 
polityczne,  zapalczywie  wygórowane  w  ogni- 
stych duszach  Hiszpańskich,  nagromadziły  tutaj 
mnóstwo  ludzi,  którzyby  mogli  byd  ozdobą  kra- 
ju swojego,  gdyby  umieli  hamowad  gwaltownośd 
namiętności  i  polot  wyobraźni  swoich. 

W  jednym  z  dziedzińców,  otoczonym  wyso- 
kim murem,  rowem  i  szyldwachami,  stoi  ze 
dwanaście  budek  drewnianych  w  dwóch  szere- 
gach odległych  od  siebie  o  jakie  dwadzieścia 
kroków,  a  w  każdśj  z  tych  budek  zamknięty 
maniak  albo  maniaczka,  których  wściekłości  ża- 
dnym innym  sposobem   pohamowad  nie  można 

bvlo. 
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Do  hyjen  raczój  jak  do  ludzi  podobne,  wyją 
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te  nieszczęsne  stworzenia,  którym  Bóg  odebra- 
wszy rozum,  a  życia  odebrad  nie  raczył. 

Ten  widok  jest  najokropniejszy,  i  nigdy  z  pa- 
mięci zniknąd  nie  chce. 


—  Chodźmy  złożyd  winny  szacunek  Senno- 
rowi  Barrameda,  —  rzecze  do  mnie  doktor  Do- 
nadio,  zmierzając  do  jeduój  z  tych  budek,  zam- 
kniętój  na  dwa  olbrzymie  rygle  i  na  zamek,  do 
którego  klucz  miał  dyrektor  w  kieszeni. 

—  A  któż  ten  Sennor  Barameda? — spytam. 

—  Późniśj  panu  powiem,  ale  przypatrz  mu 
się,  abyś  go  nigdy  nie  zapomniał,  bo  warto  w  pa- 
mięci zachowad  takiego  jegomości. 

Do  słupa  przykuty,  blady,  wysoki  człowiek 
z  ogromną  siwą  brodą  i  z  wejrzeniem  jak  sto 
tysięcy  padalców.  Jego  włosy  rozczochrane,  po- 
ruszenia konwulsyjne  łańcuchami  hamowane, 
jego  zgrzytające  szczęki,  w  których  jednego  nie 
brakło  zęba,  jego  ciało  w  łachmanach.  Boże! 
nigdym  nic  okropniejszego  w  życiu  swojćm  nie 
widział,  zwłaszcza,  że  tego  człowieka  rysy  bjły 
piękne,  jego  czoło  wyniosłe  i  szlachetne. 
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—  Do  jakiego  stopnia  obłąkanie  zmienia  wy- 
raz najpiękniejszój  twarzy,  postać  i  ustrój  czło- 
wieka!—rzecze  doktor  Donadio  jakby  do  siebie, 
stanąwszy  o  dwa  kroki  od  tego  ogromnego  ma- 
niaka, do  którego  ja  nawet  o  sześd  kroków  przy- 
stąpić nie  śmiałem. 

—  Wiesz  kolego,  —  powiś  dalśj  dyrektor, — 
że  ten  człowiek  był  nadzwyczaj  przystojnym, 
jeszcze  przed  kilkoma  laty; — i  doda  do  pacyjenta 
zażywając  tabaczkę; — nieprawda  Sennor  Barra- 
meda,  byłeś  nadzwyczaj  przystojnym,  kubióty 
cię  ko<'hały  namiętnie  jeszcze  przed  dwoma  laty. 

Maniak  zgrzytnął  zębami,  i  tak  silnie  wstrzą- 
snął się  w  więzach,  że  aż  się  marmurowy  głę- 
boko w  ziemię  wsadzony  slup  zachwiał. 

—  Wolno!  wolno!  nie  gniewaj  się  kochań- 
ciu,  —  rzecze  dalej  do  maniaka  Don  Fadrique 
Donadio,  —  a  więc  mnie  rozumiesz  dzisiaj?  po- 
znajesz mię  dzisiaj  ?  Dalój  odpowiedz,  dam  ci 
tabaczki. 

—  Poznaję  cię  doktorze  Donadio, — odpowie 
maniak  chrapliwym  głosem,  wyciągając  skrępo- 
waną rękę  ku  otwartej  tabakierce,  bo  każdy 
waryjat  przepada  za  tabaką. 
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doktor  Donadio,  i  doda  okropnie  sarkastycznynj 
gjpsein: — widzisz,  bo  go  lubię  bardzo,  ha !  ha!  ha! 

—  Nie  pojmuję  ciebie,  zgorszony  jestem 
twoją  nieubłaganą  ironiją,— rzeknę  ze  wstrętem. 

—  Tak,  lubię  go,  i  dla  tego  go  drażnię,  że- 
by przypadkiem  do  rozumu  nie  wrócił,  bo  już 
zaczyna  mi^c  jakieś  intervalla  lucidą,  które  by- 
wają przepowiedniami  uzdrowienia. 

—  Ale  owszem,  niecliże  wróci  do  zdrowia 
sobie  na  szczęście,  nauce  lekarskiej  i  tobie  dy- 
rektorze na  zaszczyt, — rzeknę  z  zapałem. 

—  Oh  nie!  on  nie  powinien  wracać  do  zdro- 
wia,— powie  dyrektor  potrząsając  głową,  —  dla 
niego  zdrowie  byłoby  fatalnym  podarunkiem,  — 
nieprawda  Don  Augusto  de  Barrameda,  że  lepiej 
tutaj  umrzód  waryjatem  w  więzach  i  łachma- 
nach, niż  miód  głowę  uciętą  przez  kata,  wbitą 
na  pal  i  pożartą  przez  kruka! 

Wymownym  gestem  powtórzył  doktor  okru- 
tne pytanie  swoje,  a  Don  Augusto  de  Barrame- 
da pojął  jego  znaczenie,  i  ryknął  jak  zraniony 
lew,  aż  wszystkie  zaszczekały  echa  okolicznyc^^ 
DĄ^irów. 

—  Wystawie  sot)ie  jak  wygląda  na  pal  wbita 
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taka  głowa,  co  to  nosiła  i  beret  doktorski,  i  mi- 
trę professorską  i  kapelusz  galonowany  zpluma- 
żem  generalnego  oficera  zdrowia? — rzecze  da- 
lój  nieubłagany  doktor  Donadio,  a  waryjat  jął 
się  śmiać  szatańskim  głosem,  i  zgrzytał  zębami 
jak  workiem  orzectiów. 

—  A  jakiby  to  był  wstyd  dla  nas  wszystkicli 
lekarzy,  dla  uniwersytetu,  a  mianowicie  dla  mnie, 
dla  ucznia,  krewnego  i  następcy  twojego,  nie- 
prawdaż Don  Augusto? 

Waryjat  w  jednój  chwili  śmiał  się,  zgrzytał 
zębami,  jęczał,  szlochał  i  wył.  Serce  mi  pękało 
na  ten  widok. 

Więc  lepiój  tu  będzie  umierad  w  kajdanach 
i  w  łachmanach,  więc  lepiśj  będzie  pójśd  do 
grobu  tam  niedaleko  stąd,  poddawszy  się  wprzó- 
dy jak  najgrzeczniej  sekcyi,  więc  lepićj  będzie 
ńosid  na  swćj  mogile  krzyż  Zbawiciela  z  kamie- 
nia wykuty  z  napisem :  —  Boże  zmiłuj  się  nad 
grzesznikiem? 

—  Litości!  litości!  trucizny!  trucizny! —  jękły 
usta  nieszczęsnego. 

—  Ah!  trucizny?  —  rzecze  doktor  szpitala 
obłąkanych  w  Sewilli,  —  ah!  chcesz  żebym  ci 
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podał  truciznę  ?  łatwoby  mi  było  zaprawdę,  ale 
ja  trucizny  nie  podam,  ja  nią  nie  szafuję  tak  ła- 
two, jak  ty  nią  szafowałeś  wujaszku;  ja  niechcę 
pójśd  do  piekła,  jak  ty  pójdziesz!  nie!  nie  mara 
litości,  nie  dam  trucizny,  ja  się  boję  piekła! 

Na  cał^m  ciele  drżćd  zaczął  męczennik. 

—  Doktorze  na  miłośd  łaskawego  Boga,  nie 
trap  tego  nędzarza;  kto  on  jesff  kim  on  był,  po- 
wiedz,— rzekłem  zgrozą  ogarnięty. 

—  Kto  on  jest  ?  Numerem  i  i  3.  Kto  on  był? 
Professorem  Barrameda,  dyrektorem  tego  zakła- 
du, poprzednikiem  moim, —  odpowie  doktor  Do- 
nadio. 

—  I  żadnśj  litości?  żadnej?  żadnej? 

—  Źadnśj  dopóki  żyje,  i  dopóki  na  hańbę 
wyslawid  może  kolegów  swoich  i  krewnych! 
żadnej!  Posłuchaj  historyi  tego  niegodnego  sy- 
na Eskulapa,  a  sam  przyznasz  kolego,  że  tu  ża- 
dna litośd  miejsca  mied  nie  może  i  nie  powinna. 
Siądź  tu  na  progu,  a  ja  ci  opowiem  co  to  był  za 
człowiek,  za  potwór. 

Ciekawośd  wzięła  górę  nad  wszystkie  inne 
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względy:  usiadłem   i  słuchałem  następującego 
opowiadania ; 


—  Przed  laty  sześciu  zjawił  się  tutaj  w  Se- 
willi niezmiernie  bogaty,  stary  i  zżółkły  Meksy- 
kańczyk  Don  Diego,  z  bardzo  ładną,  młodą  żo- 
ną, która  dzieckiem  niegdyś  wyjechała  z  Sewilli, 
z  rodzinnego  miasta  swojego,  i  potem  rozwi- 
nąwszy się  jak  najcudniój  w  Meksyku,  straci- 
wszy majątek  i  będąc  bardzo  ubogą,  zaślubiła 
się  z  starym  kolonistą.  Donna  Flora  nie  kochała 
nic  a  nic  Don  Diego,  to  można  było  przewidzieć, 
bo  sześddziesięciokilkoletni  starzec,  żeby  był  naj- 
bogatszym i  najprzyjemniejszym,  żeby  się  ubie- 
rał jak  najstaranniej,  mył  i  perfumował  jak  naj- 
sumienniój,  żadnego  nie  może  mied  powabu  dla 
szesnastoletniej  kobiety.  Ale  Don  Diego  nie  po 
raz  piśrwszy  żonaty,  zazdrosny  jak  tygrys,  po- 
dejrzliwy i  nieufny,  nie  tyle  dbał  o  milośd  mło- 
dśj  swej  żony,  ile  o  pewność,  że  się  nikt  z  nim 
nie  dzieli  używaniem  jój  wdzięków.  Dla  tego 
tśż  otoczył  ją  Duennami  czarnemi,  czerwonemi, 


nigdzie 
z  argusa 
^i^ddzjft- 


osób  należała  piękna,  okazała,  wysoka,  blada  i 
pulchniutka  Donna  Flora  de  Tafilanta,  jedyna 
córka  generała  tegoż  nazwiska,  spalonego  tutaj 
w  Sewilli  przez  świętą  inkwizycyją  w  ostatnicłi 
dniach  panowania  Ferdynanda  VII,  okrutnego 
ojca  naszój  niewinnój  Izabelli  I. 

A  piękną  była  Donna  Flora  de  Tafilanta 
jak  rajski  ptak,  cnotliwą  zaś  jak  aniól  niebieski 
Nic  zachwiać  nie  mogło  jój  cnoty  i  spokojności 
duszy,  i  dla  swój  matki,  która  w  ostatniej  bió- 
dzie  żyła,  zrobiła  poświęcenie  z  swego  losu,  i 
poszła  za  starego  brzydkiego  tetryka.  Niepra- 
wdaż Don  Augusto,  że  taką  była  Donna  Flora, 
twoja  nieszczęsna  ofiara?  nieprawda,  że  moja 
kuzynka  Flora,  była  wzorem  cnót  i  piękności 
nim  się  z  tobą  poznała? 

Zgrzytał  zębami,  jęczał  i  wył  w  swych  że- 
laznych pętach  straszliwy  maniak ,  i  miotał  siar- 
czystemi  przekleństwy. 


A  dalój  prawił  doktor  Donadio,  młody  dyre- 
ktor szpitala  obłąkanych  w  Sewilli : 
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—  Ale  po  ŚDiierci  siostry  ojca  mojego  k  ma- 
tki Donny  Flory  nastąpionej  w  Meiisykii,  młoda 
mężatka  zachorowała  z  tęsknoty  do  swoicłi,  i 
Don  Diego  usłucłiał  rady  lekarzy  meksykańskich, 
i  przewiózł  ją  do  rodzinnego  miejsca,  do  Sewilli, 
gdzie  w  gronie  krewnych  wkrótce  odzyskała 
zdrowie,  i  nabrała  wesołości  do  tychćżas  jój  nie- 
znanej. 

Liczne  było  owe  grono  krewnych,  a  do  nie- 
go należał  nasz  powinowaty,  pewien  znakomity 
lekarz,  professor  Uniwersytetu,  dyrektor  tego  ta 
zakładu  zdrowia,  obecny  tutaj  w  kajdanach  do 
marmurowego  słupa  przybity  Don  Augusto  de 
Barrameda,  hidalgo  hiszpański  najlepszej  krwi, 
prawnuk  kommandora  Kallatrawy,ito  po  mieczu, 
niech  ranie  piorun  trzaśnie. 

Bóg  nie  szczędził  ani  zdolności,  óni  piękno- 
ści kochanemu  wujaszkov^i,  ale  fnu  dał  brzydka, 
zazdrosną  żonę,  i  co  najgorsza  złe  serce  i  pożą- 
dliwy temperament.  Dużo  cienia  było  w  tym 
świetnym  obrazie,  cienia  tajonego,  ale  grubego, 
podstępnie  wymykającego  się  z  po  za  chwastów 
zalegających  grunt  tego  straszliwego  chara- 
kteru. 

Famiit.  Ltk,  S.  U,  Tom,  U.  18 
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Miał  wówczas  lat  około  cztśrdziestu  pięciu, 
i  od  lat  dziesięciu  dyrygował  tyra  szpitalem, 
w  litórym  mieszczą  się  pośród  obląkanycłi  z  ob- 
cój  winy,  szaleńcy  własnym  zbrodniom  za- 
wdzięczający staa  ów  okropny,  w  jakim  po- 
zostają. ^ 

Jeszcze  wówczas  przepysznie  wyglądał  Don 
Augusto !  oczy  miał  wielkie  płomieniste,  brodę 
połyskującą  czarną,  jednym  siwym  włoskiem 
nieskażoną,  twarz  szlachetną,  wzrost  wysoki 
wysmukły  prawdziwego  granda  Hiszpanii,  jakie- 
mi  niegdyś  byli,  a  dzisiaj  już  nie  są,  dzięki  ze- 
psuciu obyczajów,  które  się  wkradło  do  kraju 
od  głowy,  od  sfer  wyższycli  towarzystwa. 

Carramba!  pysznie  wyglądał  Don  Augusto 
de  Barrameda,  i  spojrzawszy  po  raz  piór  wszy 
na  Donnę  Florę,  którą  znał  malóm  dziecięciem, 
uczuł  w  sobie  ogień  pożądliwości  do  jój  świe- 
żych wdzięków  i  dO  jój  kwadruplów,  których 
Don  Diego  przywiózł  całe  kufry. 

Hal  nie  wszyscy  lekarze  tak  cnotliwi  jak  ich 
opisujesz  Don  Teodoro  w  swych  pamiętnikach; 
są  i  tacy,  którzy  najmniejszój  czci  dla  świętego 
powołania  medyka  nie  uczuwają,  i  przez  cały 


135 


ciąg  sprawowania  swych  obowiązków  przemy- 
śliwają  tylko  nad  sposobami  mamienia  biednych 
ludzi,  którzy  im  powierzają  zdrowie,  życie,  a 
nawet  honor,  skarb  najdroższy  naszój  istno- 
ści.  Nieprawdziważ,  że  do  tego  rzędu  lekarzy, 
ogołoconych  z  sumienia,  i  ty  należałeś  wujaszku 
Don  Augusto  ?  No !  dam  ci  tabaczki,  tylko  szczó- 
rze  wyznaj  winę. 

Maniak  wyciągnął  rękę  ku  otworzonój  taba- 
kierce, odłamał  jój  wieko,  porywając  za  niuclia, 
i  razem  z  tabaką  włożył  to  wieko  do  ust,  i  w 
drobne  kawałki  pogryzł  wraz  z  tabaką  krztu- 
sząc się,  kaszlając  i  wydając  dzikie  jęki. 


—  Za  nadto  mu  zawierzyłem, —  rzecze  do- 
ktor Donadio,  wsypując  tabakę  z  popsutśj  taba- 
kierki do  świstka  papieru, — moja  tabakierka  pa- 
dła ofiarą  mej  ufności;  nie  lęgi  ze  mnie  lekarz 
waryjalów.  Ha !  trzeba  opłacid  frycowe  w  ka- 
żdym zawodzie,  będę  mędrszym  na  przyszłośd 
Ale  uśmierzmy  zapał  kochanego  wujaszka,  któ- 
ry mię  niegdyś  w  tym  samym  domu  i  w  tśj 
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samej  budzie  uczył  poskramiad  niesfornych  ma- 
niaków. 

I  mówiąc  to  doktor  Donadio  pociągnął  za 
sznurek»  odchylił  klapę  od  beczki  z  wodą,  za- 
wieszonej u  wysokiego  szczytu  spiczastego  da- 
chu, i  krople  duże  jak  laskowe  orzechy  spadad 
zaczęły  w  rozpaczliwie  regularnych  odstępach 
na  wijącą  się  głowę  maniaka. 

Trudno  sobie  wyobrazić  coś  okropniejszego, 
jak  męczarnie  owego  do  słupa  przykutego  ma- 
niaka; na  wszystkie  strony  obracał  głowę,  ale 
wijąc  się  i  targając,  wyminąć  nie  zdołał  nieubła- 
ganej kropli,  kulą  spadającój  na  jego  wyłysiałą 
czaszkę. 

Uniesiony  litością,  wyrwałem  dyrektorowi 
sznurek  z  ręki  i  zapadła  klapa;  razem  z  nim 
ustał  mokry  deszcz,  boleśniejszy  od  wszystkich 
ognistych  dószozów. 


—  Czekaj,  czekaj  kolego,  jak  wysłuchasz 
opowiadania  mojego,  to  się  nie  będziesz  litował 
nad  tym  godnym  kolegą,  tylko  sam  otworzysz 
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klapę,  i  prosid  mnie  będziesz,  abym  jśj  m'gcly  nie 
zamykał. 

Ale  dalój  do  naszśj  historyi.  Więc  pan  pro- 
fessor  zoczywszy  Donnę  Florę,  zapalił  się  wie- 
my już  do  czego,  do  jednego  i  do  drugiego.  Ale 
się  umiał  maskowad,  i  to  prześlicznie;  udzielił 
swe  rady  jako  lekarz,  przyjął  honorarium,  lubo 
był  powinowatym,  i  dośd  sk^pe  i  krótkie  odda- 
wał wizyty,  wymawiając  się  zatrudnieniem,  pra- 
cą naukową,  zaręczając,  że  i  bez  jego  rady  pa- 
cyjentka  wróci  do  zdrowia.  Słowem,  umiał  się 
podobać  Don  Diegowi  ze  strony  swego  światła 
i  charakteru,  zyskał  jego  zaufanie  w  wysokim 
stopniu,  mianowicie  za  to,  że  z  pacyjentką  i  po- 
winowatą swoją  nie  starał  się  wchodzid  w  owe 
poufałe  zażyłości,  których  sobie  bardzo  często 
pozwalają  niektórzy  lekarze  w  krajach,  w  któ- 
rych o  prawdziwej  estetyce  pożycia  ludzkiego 
jeszcze  nie  ma  zdrowego  wyobrażenia. 

I  dobre  mu  dawał  mój  wujaszek  rady  co  do 
ulokowania  kapitałów  swoich,  co  do  prowadze- 
nia żony  i  urządzenia  domu;  nadto  napominał 
go,  żeby  się  strzegł  nowych  znajomości,  zwła- 
szcza młodych  ludzi,  bo  ci  nie  szanują  ani  spo- 
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kojności  domu,  ani  sławy  młodych  kobiót,  i  czę- 
sto bardzo  stają  się  powodem  ciężkich  zmar- 
twień, zwłaszcza  dla  ludzi  w  pewnym  wieku, 
posiadających  już  zdrowe  wyol}rażenie  o  war- 
tości życia  ziemskiego;  nie  tak  nieznośnego,  jak 
się  zdaje,  zwłaszcza  dla  majętnych,  wytrawnych 
ludzi,  którzy  żyd  umieją  mądrze. 

Jakże  lóż  szczerze  uściskał  Don  Diego,  przy- 
tomnego tu  Don  Augusto,  i  jakżeż  go  błagał, 
żeby  przynajmniej  co  drugi  dzień  go  odwiedzał, 
nawet  mo  wręcz  zapowiedział,  że  mu  podwoi 
honorariom,  i  że  mu  wyznacza  na  rok  pięćdzie- 
siąt uncyj  złota  honorarium,  byleby  tylko  co  dru- 
gi dzień  bywał  u  niego,  najregularniój  od  ósmój 
do  dziewiątej  godziny. 

(Pięćdziesiąt  uncyj  złota,  jest  .około  sześciu 
tysięcy  złotych  polskich). 

Przystaje  Don  Augusto,  ale  z  pewnym  wa- 
runkiem; wolę  się  temu  poddad  raczej  z  przyja- 
źni, jak  dla  jakiej  tam  zapłaty.  Ale  Don  Diego 
nalega  i  doktor  przystaje  na  wszystko. 

Czy  myślisz  kolego,  że  Sennor  Barrameda 
spuścił  chociaż  na  chwilę  z  oka  wdzięków  Don- 
ny Flory,  i  z  węchu  pieniędzy   Don  Diega  ?  oh  • 
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nie  myl  się;  wiedział  od  ile  ich  jest,  gdzie  umie- 
szczone i  gdzie  najlepsze.  To  bardzo  dobrze 
przenikł,  że  będąc  jnż  cztćrdziestokiikuletnim 
małżonkiem,  ojcem  kilkorga  prawie  dorosłych 
a  nie  ładnych  i  nie  szczególnie  ułożonych  córek, 
nie  potrafi  zdobyć  bezpośrednio  serca  młodej, 
rozsądnej  i  jeszcze  nigdy  nierozromansowanej 
kobiety.  Więc  pośrednio  umyślił  zdobyć  wszy- 
stko, i  ukartowal  sobie  planik  godny  swój  sza- 
lańskiój  główki  i  wedrzeć  się  postanowił  do  ku- 
frów, serca,  i  wszędzie  drogą  utorowaną  przez 
innego. 

Nota  bene  pieniędzy  bardzo  potrzebował 
Don  Augusto,  bo  brzydka  żona  na  wielkie  wy- 
datki wystawiała  ognistego  męża;  nieprawdaż 
wujaszku  ? 


—  Więc  jednego  pięknego  rana,  następują- 
ca odbyła  się  rozmówka  pomiędzy  Don  Die- 
giein,  Donną  Florą  i  Don  Augustem. 

—  Don  Augusto*  Jakieś  dziwne  wzruszenie 
w  twoim  pulsie,  kochany  Don  Diego;  musiałeś 
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niespokojnie  noc  przepędzić;  ależ  i  pani  puls 
dośd  niespokojny  Donna  Floro,  ho!  ho !  ho!  Don 
Diego,  medium  tenuerunt  beati !  sancta  modera- 
tio,  święte  umiarkowanie. 

—  Don  Diego.  Palrz,  jak  się  poznał  od  ra- 
zu na  wzruszeniu  w  naszych  pulsach;  oh !  świe- 
tny to  doktór  Donna  Floro,  tó  skarb  uczoności, 
on  mi  przedłuży  życia  może  do  stu  lat,  jak  mi 
przepowiedziała  owa  cyganka.  Ale  co  do  powo- 
dów tego  wzruszenia,  to  się  mylisz  doktorze!  oh 
sancta  moderatio!  lubo  ąuoad  tentationem  to  nie- 
braknie  jak  to  wnosić  możesz  i  powinieneś  z  do- 
brego stanu  sił  moich,  i  z  kwitnących  wdzięków 
mej  małżonki.  Lecz  czynię  to  właśnie  dla  niój, 
dla  mój  ukochanśj  Donny  Flory,  celem  usza- 
nowania jój  zdrowia;  chcę  ją  widziód  długo  zdro- 
wą i  kwitnącą,  a  wiem,  ile  castitas  wpływa  na 
przechowanie  wdzięków. 

—  Donna  Flora,  ruszywszy  pogardliwie  ra- 
mionami,— rzekła:  Ave  Maria  purissima! 

—  Don  Augusto.  A  zatóm  coś  innego  mu- 
siało zaskoczyd,  ale  koniecznie  musiało,  bo  puls 
to  wyjawia. 

—  Don  Diego.  Istotnie  zaskoczyło,  opowiem  ci 


doktorze  wszysko,  bo  potrzebujemy  rady  twojej, 
Wczoraj  byliśmy  na  walce  byków  z  Florą  i  z  je- 
dną z  jej  towarzyszek.  Zabraliśmy  miejsce  w  nu- 
merowanych krzesłach  tuż  pod  lożą  królew- 
ską. Rozpoczyna  się  widowisko.  Już  powalono 
dwóch  byków,  i  ciury  cyrkowi  zatrudniają  się 
wyprzątnieniera  zabitych  koni  i  rannych  taurea-r 
dorów  z  areny,  gdy  nagle  jakiś  anglik,  oczywi- 
ście pijany  do  mnie  się  zbliża,  i  ukazując  mi  na 
kartce  drukowany  numer  mojego  krzesła,  żąda 
odemnie  abym  mu  ustąpił  miejsca.  Ja  przekła- 
dam, że  to  miejsce  zakupiłem  wraz  z  dwoma 
przybocznemi.  On  utrzymuje,  że  to  się  stało 
chyba  przez  pomyłkę,  i  że  na  tern  szkodowad 
wcale  nie  myśli.  Przyszło  od  słowa  do  słowa, 
wreszcie  ów  gbur  chwycił  mię  za  kołnierz,  i 
chciał  mnie  wyrzucie  z  krzesła.  Myślałem  że 
mnie  djabli  wezmą  ze  złości  i  wstydu:  Flora  wy- 
dała bolesny  okrzyk,  i  jakoby  na  jej  odgłos  jawi 
się  pomoc;  jakiś  młodzian  także  cudzoziemskiej, 
ale  sympatycznej  miny  przypada,  porywa  Angli- 
ka za  piersi  z  takim  impetem,  że  ten  traci  ró- 
wnowagę i  pada;  z  tego  korzysta  mój  wybawca, 
wlecze  go  aż  pod  baodę  odgraniczającą   wi- 
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dzów  od  areny,  i  przy  pomocy  kilku  innych  na 
jego  skinienie  przybyłych  młodzianów,  wrzuca 
go  w  arenę,  do  którój  właśnie  byka  wpuszczo- 
no. Mój  Anglik  zorjentowawszy  się,  drała  w  no- 
gi na  najodleglejszy  koniec  areny,  chowad  się 
za  Pikadorów  i  Alguazilów;  publiczność,  która  na 
wszystko  patrzała,  •)  z  bystrością  Sewiljańczy- 
ków  znamionującą,  wszystko  pojęła,  rzęsistemi 
oklaskami  wynagrodziła  zwycięzcę.  Mnie  tóż 
wypadało  podziękować  wybawcy,  który  się 
tak  szlachetnie  za  mną  ujął,  i  dokonawszy  dzie- 
ła wrócił  na  swe  miejsce,  na  krzesło  tuż  za 
mną.  Przyjął  to  podziękowanie  z  szlachetną  mi- 
ną człowieka  nie  poczuwającego  się  do  żadnój 
zasługi,  czem  mnie  jeszcze  więcój  ujął,  a  nawet 
oczarował. 

Poprosiwszy  go  na  czekoladę  po  przedsta- 
wieniu, dowiedziałem  się,  że  jest  Francuzem 
z  dobrego  rodu,  wychowany  w  płochościach 
przez  pieszczącą  go,  bardzo  dostojnego  rodu 
matkę;  że  przehulawszy  znaczny  majątek,  myśli 
go  odzyskać  pracą;  że  się  rzucił  do  handlu  i 
przebiega  jako  komiwojażer  bławatny  wszy- 
stkie bogatsze  miasta   Hiszpanii  dla  uzyskania 
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— *  Donna  Flom.  Drobne  i  ksztaltDe  zdaje  się. 

-—  Don  Augusto  z  miną  tajemniczą,  troskami 
brzemienną,  i  do  siebie  móioiąc  półgłosem :  Tak 
niestety  nie  noylę  się.  Szkoda  walecznego  mło- 
dzieńca. Ale  pokaż  mi  Don  Diego  jego  bilet  wi- 
zytowy,—Emil  de  Beauregard! — Ha!  ani  słowa, 
ło  on^  Emilem  go  nazwali  sekundanci. 

—  Don  Diego.  Kio  laki  na  miłość  Boga?  Kto 
laki?  Jezus!  Maryja!  Józefie  Święty!  mialżeby  to 
byd  jakiś  człowiek  podejrzanśj  religii  ?  lo  może 
heretyk,  albo  nawet  kommunista. 

—  Don  Augusto.  To  najlepszy  człowiek  w 
świecie,  bardzo  lekki,  ale  łionorowy  jak  Hiszpan, 
i  mężny  jak  lew.  Tylko,  że  w  tćj  chwili  leży, 
przekłuty  na  wylot  przez  owego  Anglika,  od 
którego  was  wczoraj  oswobodził. 

—  Donna  Flora,  Ave  iWfaria  purissima  mi 
padrona ! 

—  Don  Diego.  Sant  Jago  di  Compostelła  mi 
padron! 

—  Don  Augusto.  Tak  jest  nie  inaczśj.  Tego 
rana,  zawołano  mię  niby  do  chorego  do  klasztoru 
Mariawitów,  a  tam  się  w  ogrodzie  zaraz  po  mo- 
jóm  przyjściu  bito  na  szpady;  jakiś  ogromny  An- 
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glik  z  Francuzem  średniego  Wzrosttt  zwinnym  i 
nadzwyczaj  zręcznym.  Anglik  został  rannym  ta 
i  owdzie  razy  kilka  ale  nie  g^ęboko,  ałe  naraz 
pada  Francuz,  przeszyty  z  boku  nad^  wątrobą 
zupełnie  na  wylot.  Rysopis  dany  mi  przez  Don- 
nę Florę  w  zupełności  przypada  na  niego,  i 
przypominam  sobie,  że  go  nazwano  imieniem 
Emila.  Teraz  leży  w  samym  klasztorze,  z  któ- 
rym zdaje  się,  że  Francuzi  tutaj  mieszkający 
w  bliskich  żyją  stosunkach. 

—  Don  Diego.  I  takim  sposobem  staliśmy  się 
przyczyną  śmierci  naszego  bliźniego?!  O  świę- 
ty Filipie  z  Alkanlary,  i  święty  Jaoku  z  Kalla- 
Irawy!  moi  podpatronowie. 

—  Donna  Flora.  Ave  Maria  purissima,  con- 
cebida  sim  peccado  1  Don  Diego  zakupuj  msze 
na  jego  intencyją :  przynajmniej  dwanaście  ci- 
chych i  sześd  wotyw;  czóm  prędzćj  na  łeb  na 
szyję  led  do  kościoła. 

—  Don  Diego.  Lecę  Donna  Floro  o  bogo- 
bojna małżonko  moja!  lecę  właśnie  do  Mariawi- 
tów, gdzie  leży  ten  biódny  Francuz,  już  zape- 
wnie konający. 

—  Don  Augusto.  Jeszcze  wszelkiej  nie  tra- 
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cę  nadziei,  lubo  jest  w  bardzo  niebespiecznym 
stanie,  to  przyznad  muszę.  Może  też  z  łaski  Naj- 
wyższego za  waszórn  usilnóm  wstawieniem  się, 
i  z  moją  pomocą,  wybrnie  ten  młody,  silny  i 
zdrowy  człowiek  z  tego  okrutnego  położenia. 
To  jeszcze  szczęście,  że  tak  na  wylot  przedziu- 
rawiony, że  krew  odpływad  może  na  zewnątrz  i 
z  wewnątrz  płuc  nie  gniecie.  Musiałem  mu  pu- 
ścid  krew,  źaprowadzid  skubankę  w  ranę  z  przo- 
du i  z  tyłu;  walczę  jak  mogę  przeciw  grożącój 
mu  śmierci,  znam  wszystkie  nowożytne  sposoby 
cłiirurgiczne.  Boże !  jeśli  się  uda  ocalić  tego  bie- 
dnego, zacnego  człowieka,  to  Tobie  Jedynemu 
przypiszę  całkowitą  zasługę  i  cłiełpid  się  nie 
będę  z  dzieła  swojego.  Zresztą  wszystko  to  musi 
byd  pokryte  nieprzejrzaną  zasłoną  tajemnicy,  bo 
pojedynki  u  nas  srogo  zakazane,  jak  to  państwo 
wiście. 


Don  Diego  dał  na  mszę  na  intencyją  ranne- 
go, piękna  Donna  Flora  modliła  się  za  niego, 
Don  Augusto   leczył  go,  i  już  od  tój  chwili  co- 
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dziennie  przychodził  składad  raporta  o  zdrowiu 
pana  Emila  de  Beauregard,  szlachcica  francu- 
skiego, który  się  tak  bohatersko  ujął  za  honorem 
starego  Meksykańczyka. 

Wzmagała  się  w  czulśm  sercu  Donpy  Flory, 
a  nawet  w  skrzepłej  duszy  Don  Diega  litość  dla 
młodego  Francuza,  który  tak  okrutnemi  mękami 
musiał  przepłacić  usługę  bliźniemu  oddaną; 
wzmagała  się  litośd,  zwłaszcza,  że  Don  Augusto 
codziennie  przybywał  z  serce  wzruszającemi 
wieściami  od  młodego  Francuza,  który  w  sro- 
gich cierpieniach  najlepszym  się  pokazał  chrze- 
ścijaninem, i  modlił  się  nie  tylko  za  duszę  swo- 
je, lecz  nawet  za  duszę  zabójcy,  a  na  domiar 
cnotliwych  uczud,  nie  zapomniał  o  tych,  którzy 
się  stali  niewinnemi  powodami  jego  nieszczę- 
ścia, nie  zapomniał  o  Don  Diegu  przezeń  wyba- 
wionym ze  szponów  srogiego  Anglika. 

—  Ach  Don  Augusto,  serce  moje  napełniasz 
najżywszą  radością!  —  wołał  z  zapałem  stary 
Meksykańczyk,  egoista,  jak  drugiego  nie  było 
ani  w  Europie,  ani  nawet  w  Ameryce.  ■ —  Ach 
Don  Diego !  ja  wióm  jak  są  skuteczne  modły  ko- 


nających,  idą  prosto  do  nieba ,  byleby  tylko  ko- 
nający nie  uzdr.... 

Zaciął  się  stary  samolub,  a  Donna  Flora  poj- 
mując co  miał  w  myśli,  rzekła  żegnając  się: 

—  Ave  Maria  purissima,  concebida  sira  pec- 
cado!  coś  panu  zapokutowało  złego  w  duszy 
Sennor  Don  Diego?! 


A  późnićj  powolusieńku,  powoli  wracad  za- 
czął Emil  de  Beauregard  do  zdrowia,  co  dzień 
lepiśj  o  nim  wróżył  Don  Augusto,  jnż  się  zaczął 
poddawad  nadziei,  już  się  śmiał  łudzid  pewno- 
ścią; już  się  cieszy  prawdopodobieństwem  pe- 
wności, Viva  Sant  Jago  de  Compostella !  już  ma 
pewnośd,  już  dzierży  w  swoim  ręku  niezawo- 
dnośd.  A  wreszcie  monsieur  Emil  de  Beauregard, 
syn  wice-hrabiego  już  się  przechadza  po  ogro- 
dzie klasztoru  Mariawitów;  w  tych  a  vv  tych  go- 
dzinach, można  go  widzićd  wybladłym,  znęka- 
nym, z  twarzą  natchnioną,  zwróconą  ku  niebu 
modlącym  się  z  rzewnością. 

Don  Diego  i  Donna   Flora   patrzą   nań  z  za 
krat,  i  uznają  go  pół  świętym ,  i  niczego  więcej 
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Die  pragną  jak  widzied  go  raz  w  swym  domu 
wynurzyć  mu  swe  żale,  wdzięcznośd^  polecić 
się  modłom  jego  i  nakłonić  go  aby  został  zakon- 
nikiem, i  rozpoczął  żywot  tak  święty  jak  nie- 
gdyś dokonał  po  ranacłi  i  boleściacli  Ignacy  de 
Loyola, 

I  to  im  dane  było.  Blady,  lecz  piękny  Emil 
wstąpił  w  strzeżone  progi  starego  Meksykańczy- 
ka  otoczony  urokiem  cierpień  i  świętości.  Przyj- 
muje ze  łzami  w  oczach  czule  oświadczenia 
wdzięczności  i  przyjaźni,  błogosławi,  wzrusza^ 
buduje,  podnosi,  zacłiwyca,  lubo  bardzo  łama- 
nym językiem  po  hiszpańsku  przemawia. 

Owe  schadzki  odbywają  się  tajemnie,  z  wiel- 
ką ostrożnością,  w  przytomności  obecnego  tu, 
do  słupa  przykutego  potworu. 

A  wszystkiemi  krokami  mniemanego  Emila 
de  Beauregard  kieruje  niegodny  przyjaciel  do- 
mu, z  sumienia  wyzuty  kuzyn,  bezczelny  lekarz, 
fałszywy  bigot,  obecny  tu  Don  Augusto  de  Bar- 
rameda  i  systematycznie  psuje  duszę  kuzynki 
swojej  przez  trzecią  osobę,  aby  mógt  później 
osiągnąd  jój  rękę  i  pochłonąd  majątek. 
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Bo  kimże  właściwie  był  ów  mniemany  Emil 
de  Beauregard? 

—  Awanturnikiem,  o  jakich  we  Francyi  nie 
tradno,  awanturnikiem  gotowym  cię  bronie  do 
upadłego,  a  w  potrzebie  zabid  w  pojedyku,  go- 
towym ostatni  grosz  dla  ciebie  wydać  aby  cię 
ufetowad, ,  a  w  potrzebie  gotowym  cię  odrzód 
z  życia  i  z  honoru. 

Emil  de  Beauregard  nazywał  się  po  prostu 
Jaąues  Fiffragnac,  był  rodem  z  Gaskonii,  służył 
przez  lat  kilka  w  wojsku  jako  huzar  i  woltyżer 
a  potom  wyuczywszy  się  mustry,  fechtowania, 
jazdy  konnśj,  fanfaronady  i  tysiąca  figlów,  prze- 
szedł na  aktora,  i  przez  parę  lat  zachwycał  pu- 
blicznośd  drugiego  rzędu  swq  szaloną  wesoło- 
ścią i  nieporównaną  werwą. 

A  ra^ u  jednego  wystąpił  na  scenę  politycz- 
ną, jako  zacięty  nieprzyjaciel  istniejącego  po- 
rządku, i  teoryje  swoje  wykładał  na  barrykadzie 
prochem  i  ołowiem. 

Inny  awanturnik,  jakiś  dawny  kapitan  artyl- 
leryi  szwajcarskiej,  odniósł  wówczas  zwycięz- 
two;  Jaąues  Fiffragnac  musiał  ustąpid  z  francu- 
skiej sceny  i  uciekł  do  Hiszpanii,  gdzie  doświad- 
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czywszy  nader  rozmaitych  kolei  losu  pod  różne- 
mi  nazwiskami  i  w  niejednym  zawodzie,  zawa- 
łęsal  się  nareszcie  do  Sewilli,  i  przypadkowo 
zaraz  w  pierwszym  dniu  pobytu  zapoznał  się 
z  Don  Augustem.  Czujny,  przytomny,  chytry  in- 
trygant natychmiast  poznał,  jakie  ogromne  może 
wyciągnąć  korzyści  z  talentów  tak  przystojnie 
wyglądającego  awanturnika,  i  umyślił  go  użyć 
do  przeprowadzenia  swoich  podstępnych  celów. 

Nie  bardzo  trudno  było  nakłonić  Francuza, 
spragnionego  pieniędzy  i  awantur  miłosnych,  do 
zbałamucenia  jednej  z  najpiękniejszych  kobiet 
Sewilli;  wprawdzie  nie  będąc  z  gruntu  złym 
człowiekiem,  nie  mógł  pojąd  dla  czego  Don  Au- 
gusto pragnie  dokonać  tego  dzieła  popsucia,  ale 
chytry  lekarz  wmówił  w  Gaskończyka,  że  to  je- 
go pięknej  ale  za  nadto  cnotliwój  pacyjentce 
niezbędnie  potrzebne  do  odzyskania  zdrowia,  i 
do  uzyskania  praw  dziedzictwa  w  razie  bardzo 
łatwo  nastąpić  mogącśj  śmierci  starego  a  skąpe- 
go Meksykańczyka. 

Teraz  pojął   Gaskończyk  i  przypomniał   so 
bie,  że  podobną  usługę   musiał   niegdyś    oddad 
Antenor  jakićjś   damie   w  Sparcie;   nawet   mu 
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przyszło  na  pamięd,  że  nie  jednerau  Francuzowi 
wydarzyło  się  coś  podobnego  w  Niemczech  za 
dawnego  cesarstwa. 

Nader  był  dumnym  z  wyboru  Don  Augusta, 
i  spoglądając  z  wyrazem  nietajonego  zadowol- 
nienia  w  zwierciadło,  rzelił: 

—  Ma  foi  Don  Augusto,  nie  mogłeś  wybrad 
na  odrodziciela  Meksyl<u  piękniejszego  człowie- 
ka, tę  sprawiedliwośd  oddad  ci  muszę* 

I  zaprzągł  się  sprośny  Francuz  do  haniebne- 
go dzieła  iiorrupcyi  z  wielką  ochoczością.  Do 
uzyskania  wstępu  do  niegościnnego  domu  Diega, 
potrzeba  było  wyświadczyd  mu  jakąś  ważną 
usługę;  więc  odegrano  na  cyrku  ową  bohater- 
ską liomedyją  z  mniemanym  Anglikiem,  który 
w  istocie  był  Niemcem,  i  za  pieniądze  dał  się 
przed  publicznością  wyszturchad  i  wrzucid  do 
areny.  Pojedynku,  jak  się  łatwo  domyśled  mo- 
żna, wcale  nie  było,  a  podczas  mniemanój  ku- 
racyi  na  ranę  odniesioną  w  pojedynku,  Monsieur 
Jacąnes  Fiffragnac  brał  dla  wiadomych  mu  przy- 
czyn Roob  Laffecteur,  i  poddał  się  głodnej  ku- 
racyi,  z  wielu  powodów  potrzebnój  do  dokona- 
nia dobrego  dzieła. 


i»9 

Teraz  wi^sz  kolego  kim  był  ów  uroczy  Emil 
de  Beauregard,  którego  len  oto  zbrodzień  wpro- 
wadził do  domu  cnotliwej,  spokojnej  Donny 
Flory,  ^by  jćj  wydrzeć  cnotę  i  spokojnośc. 


—  To  jest  smutną,  aż  zanadto  niezaprze- 
czoną prawdą,  że  litość  chrześcijańska  w  sercu 
młodej  kobiety,  powzięta  dla  młodego  człowie- 
ka, łatwo  się  przemienia  w  jakieś  tkliwsze  uczu- 
cie prowadzące  do  namiętnych  pragnień;  a  to 
jest  jeszcze  smutniejszą  i  na  nieszczęście  pewną 
prawdą,  że  serce  najlepiej  strzeżone  przez  reli- 
giją,  wstydliwośc,  uczucie  swych  obowiązków  i 
przyzwoitość,  bardzo  często  ulegnie  wpływowi 
drażniącej  namiętności,  spotęgowanej  przez  in- 
trygę logicznie  przeprowadzoną,  i  przez  okoli- 
czności umyślnie  sposobność  ułatwiające. 

Samemu  wpływowi  zręcznie  z  szatańską 
logiką  wznieconśj  miłości,  byłaby  Donna  Flora 
nie  uległa,  lecz  oprzóć  się  nie  zdołała  podstępnój 
taktyce,  jaką  przeciw  jój  honorowi  wymierzył 
niegodziwy  lekarz,  przyjaciel  domu  i  krewny. 
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Tak  niestety!  walczyła  z  sobcj,  jak  lwica  z  o- 
wym  wężem  co  go  nazywają  Boa  constricloi\  a 
nareszcie  wyszedłszy  zwycięzko  z  kilku  poty- 
czek, upadła  w  czwartćj  czy  piątój,  tak  zupełnie 
jak  tylko  upaść  można.  Sennor  Barrameda  czu- 
wał nad  tóm  dziełem  popsucia,  nasuwał  okoli- 
czności bawiąc  starego  Meksykańczyka,  którego 
nieufność  najzupełniej  uśpid  zdołał,  cieszył  się 
upadkiem  owśj  kobiety,  którą  postanowił  zaślu- 
bić, potśm  umiejętnie  hamował  zapały  uwodzi- 
ciela, aby  czyny  jego  bezowocowo  nie  przeszły; 
późnićj  postarał  się  o  dowody  piśmienne,  aby 
w  następstwie  czasu  mógł  wystąpić  z  niemi,  na- 
reszcie upewniwszy  się,  że  już  dzieło  dokonane 
i  skutek  niezawodny.... 


—  I  cóż  myślisz  kolego,  co  się  późniój 
stało? —  spyta  doktor  Donadio  przerywając  so- 
bie mowę. 

—  Nie  zgaduję,  tylko  to  wiem,  że  jakoś  mi 
się  w  głowie  mąci,  przewiduję  nową  jakąś  szka- 
radną zbrodnię. 
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—  I  nie  mylisz  się  bynajmniśj,  bo  istotnie 
jednego  poranku,  jeszcze  bardzo  rano  Don  Au- 
gusto przybył  do  donou  Meksykańczyka,  z  wyra- 
zem głębokiego  zmartwienia  na  twarzy,  a  wy- 
Sk  pytany  o  przyczynę  tego,  oznajmił  z  wielką 
ostrożnością,  że  tej  nocy  biedny  Emil  musiał 
uciekad  do  Portugalii  przed  policyją  więzid  go 
chcącą  i  przykładnie  ukarad  za  zbrodnię  poje- 
dynkowania się  w  obrębie  murów  klasztornych. 

Don  Diego  żałował  rycerskiego  Francuza, 
który  w  cierpieniach  tak  się  szczerze  nawrócił 
do  Boga.  Donna  Flora  nic  nie  mówiła,  bo  okro- 
pnym bólem  przeszyła,  oniemiała. 

—  Ale  przecież  będziecie  się  listownie  zno- 
sid  z  sobą  mój  zacny  doktorze?  —  zapyta  Don 
Diego  Don  Augusta. 

—  A  rozumie  się,  pomiędzy  nim  a  mną  przy- 
jaźń zawarta  na  całe  życie;  nie  znałem  nigdy 
zacniejszego  człowieka, —  odpowie  Sennor  Bar- 
rameda. 

—  Więc  racz  mu  przesład  przy  piórwszój 
sposobności  zapewnienie,  że  go  nie  zapomniemy 
w  naszych  modłach,  ani  rannych,  ani  południo- 
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wych,  ani  wieczornych,  ani  nawet  nocnych.  — - 
rzecze  dalśj  Don  Diego. 

—  Bardzo  ci  dziękuję  o  rehgijny  i  dobro- 
czynny Sennor  Don  Diego  za  tę  szczodrobliwość 
twoje,  ale  możeby  warto  byl*o  przesład  dobremu 
Emilowi  cokolwiek  pieniążków,  bo  on  bardzo 
biedny  w  tój  chwili,  podupadł  zupełnie  w  skutek 
długiej  choroby,  która  mu  nie  pozwalała  odda- 
wać się  żadnemu  zatrudnieniu;  a  przecież  cier- 
pienia swoje  poniósł  w  obronie  honoru  twojego 
Sennor  Don  Diego. 

—  A  to  inna  kwestyja  Sennor  doctore  I  lecz 
ja  znam  kodeks  honorowy  bardzo  dolarze,  i  wie- 
dząc że  Emil  jest  zaszczytnym,  dobrze  wychowa- 
nyn*  i  szlachetnym  młodzieńcem,  boję  się  obra- 
żad  go  jakim  datkiem  pieniężnym,  ł>o  podobne 
honorowe  usługi  i  zasługi  tylko  się,  te  tak  po- 
wiem, kalają,  niszczą,  wymazują  z  serca  nadgro- 
dą  pieniężną.  Ale  jeżeli  jednakże  parę  uncyj  ??.... 

Don  Augusto  spojrzał  nadzwyczaj  zimno  i 
szlachetnie  na  Don  Diega,  i  natychmiast  na  miej- 
scu zmienił  przedmiot  rozmowy. 

Dobrze  to  zauważyła  Donna  Flora,  w  jaki 
sposób  i  dla  czego  Don  Augusto  zmienił  tok  ro- 
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zmowy,  i  wstydząc  się  nieszlachetności  małżon- 
ka swojego,  zalała  się  żywym  rumieńcem,  litóry 
nie  uszedł  bystrego  oka  Don  Augusta.  W  długą 
wdał  się  rozmowę  z  Don  Diegiem  i  znałazł,  że 
jego  puls  od  pewnego  czasu  bardzo  mocny, 
oczy  nadzwyczaj  żywe  i  cera  zdrowa. 

—  Zakwitłeś  nam  jeszcze  raz  jeden,  tak  jak 
niektóre  drzewa  kwitną  w  jesieni,  —  rzekł  zrę- 
czny doktor  do  starego  zescliłego  pacyjenta,  i 
temi  słowy  wmawia  weń  nieposiadane  siły  i 
zdrowie,  wzbudza  w  nim  nieslyclianie  dobry 
łiumor. 

—  Ale  od  pewnego  czasu  małżonka  twoja 
jakoś  blada  i  smutna,  —  rzecze  dalój  doktor  do 
pacyjenta  półgłosem,  odprowadzając  go  na  bok. 

—  I  ja  to  zauważyłem,  i  nie  wiem  czemu  to 
przypisać;  wybadaj  ją,  bardzo  cię  proszę,  ja  tym- 
czasem pójdę  wyszukać  kilka  kwadruplów  dla 
biódnego  Emila  de  Beauregard;  ale  właściwie 
to  nie  moja  wina,  że  się  pojedynkował  z  tym 
gburem  angielskim,  mogło  się  bardzo  dobrze 
obejść  bez  wszelkiego  pojedynku,  bez  tego  prze- 
lewu krwi.  No  idź  pogadaj  z  donną  Florą. 

Pamtit.  Lek,  S,  /i.  Tom  11,  U 
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—  Pani  I  trzeba  przyjśd  w  pomoc  temu  bie- 
dakowi Emilowi,  —  rzecze  wręcz  doktor  do 
Donny  Flory;  —  ach !  gdybyś  wiedziała  jak  on 
płakał,  jak  rzewne  łzy  wylewał  udając  się  do 
tćj  ubogiśj  Portugalii;  widad  że  się  lękał  bićdy; 
a  wszystkie  fundusze  wyczerpane;  podczas  tój 
długiej  choroby  nie  mógł  się  zajmowad  swemi 
interesami,  musiałem  mu  pożyczyd  pieniędzy 
na  drogę,  a  pani  wiósz,  że  ja  wiele  nie  jeslem 
w  stanie  zrobid,  i  moje  fundusze  ograniczone, 
żona  ciągle  słaba,  córek  wychowanie  bardzo 
wiele  kosztuje.  Ah!  biódny  to  chłopak  ten  Don 
Emilio;  we  Francyi  prześladują  go  za  jego  wier- 
nośd  dla  Burbonów,  lulaj  w  Hiszpanii  zagrodził 
sobie  drogę  tym  nieszczęsnym  pojedynkiem. 
Trzeba  coś  zrobid  dla  niego  koniecznie,  to  jest 
świętą  powinnością  waszą;  Bóg  wara  nie  skąpił 
darów  bogactwa,  użyjcie  ich  po  chrześcijańsku 
na  dobro  tych,  którym  winniście  wdzięcznośd. 
Donna  Floro,  mizernych  kilka  uncyj  złota,  to  nie 
dosyd  dla  człowieka ,  co  przelał  dla  was  tyle 
krwi  i  tyle  zniósł  boleści.  Błagam  cię  Donna  Flo- 
ro, ty  masz  szlachetne  serce,  ulituj  się  nad  szla- 
chetnym cudzoziemcem. 


i5d 


Donna  Flora  wyglądała  jak  osoba  przerażo- 
na, płakała  z  żalu,  rumieniła  się  ze  wstydu,  i  na- 
reszcie uspokoiwszy  się,  rzekła: 

—  On  płakał  opuszczając  Sewillę,  płakał 
z  bojaźni  biedy,  jak  mówisz  Don  Augusto  ?  Boże ! 
jak  mi  to  rozrywa  serce,  że  tak  świetny  czło- 
wiek do  takiej  nędzy  przyprowadzony.  Skąp- 
stwo Don  Diega  oburza  mnie;  jabym  poświęciła 
ostatni  marawedis  dla  tak  dobrego  przyjaciela; 
ależ  na  miłość  Boga ,  ty  znasz  moje  położenie 
doktorze;  wiesz,  że  mi  Don  Diego  żadnych  nie 
powierza  funduszów,  że  mi  wydziela  uncyją  po 
uncyi  na  ubiór,  i  nawet  z  bojaźni  żebym  zanad- 
to nie  wydawała,  nie  pozwala  mi  się  zajmować 
gospodarstwem  w  domu,  tylko  sam  się  nien) 
trudni.  Ja  nie  mam  pieniędzy! 

—  Ale  masz  drogocenne  brylanty;  zastaw 
icli  częśd  i  prześlij  biednemu  Emilowi  dobrą 
kwotę,  którą  będzie  mógł  rozpocząć  zyskowną 
jaką  spekulacyją  w  Portugalii. 

—  Brylanty?  to  prawda,  mam  drogocenne 
brylanty,  lecz  wszystko  to  są  dary  małżonka 
mojego,  i  wiósz  jak  on  lubi,  żebym  się  w  nie 
ubierała  przy  każdej  sposobności  na  bale,  w  te- 
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atrze,  na  gonitwach  i  w  cyrku;  —  rzekła  Donna 
Flora,  staczając  walkę  z  własną  obawą  i  z  lito- 
ścią, którą  w  niój  wzbudzał  smutny  los  ukocha- 
nego cudzoziemca. 

—  Donna  Floro,  —  powie  Don  Augusto, 
wtopiwszy  bystre  oczy  swoje  w  twarz  młodój 
mężatki,  —  Donna  Floro,  zdaje  rai  się,  że  chyba 
dopióro  za  jedenaście  miesięcy  lub  za  rok  bę- 
dziesz miała  sposobność  występowad  w  bry- 
lantach. 

—  Skąd  to  mniemanie  ?  —  rzeknie  z  prze- 
rażeniem żona  starego  Meksykańczyka. 

—  Donna  Floro !  czemuż  to  przerażenie,  wła- 
śnie w  chwili ,  gdy  najżywsza  radośd  powinna 
cię  przejmowad?  Ale  może  nie  umiesz  sobie 
zdać  sprawy  z  stanu  twojego ,  w  którym  jesteś 
po  raz  piórwszy? 

Flora  milczała  i  drżała  na  całćm  ciele. 

—  Czemuż  len  przestrach  Donna  Floro?  czy 
nie  wiósz,  że  ziszczasz  najgorętsze  życzenia 
twego  szanownego  małżonka  ?  On  niczego  nie 
pragnął  więcój,  jak  widzied  się  odrodzonym 
w  potomku,  w  krwi  swojej. 

Flora  zbladła  jak  trup,  kolana  załamały  się 
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pod  nią,  usiąść  musiała.    Zimny  pot  występuje 
na  jej  twarz. 

—  Na  Boga,  takie  wzruszenia  mogą  się  stad 
fatalne  dla  płodu,  który  nosisz  pod  twśm  ser- 
cem, a  dopiero  ten  płód  zabezpiecza  ci  pewność 
lepszej  przyszłości,  —  może  o'tein  nie  wiesz  Don- 
na Floro?  Winszuję  ci  z  serca,  oddawna  tego 
pragnąłem.  Ale  teraz  wródmy  znów  do  Emila 
de  Beauregard.  Donna  Floro,  idź  za  przykładem 
naszycti  bogobojnych  matek,  na  czas  ciąży  przy- 
wdziej suknie  zakonne  i  zamknij  się  z  mężem 
w  jakiemś  ustroniu;  przecież  macie  willę  z  prze- 
pysznym ogrodem  na  przedmieściu.  Nie  bę- 
dziesz potrzebowała  brylantów  na  cały  ten  czas, 
możesz  mi  je  tedy  powierzyd,  a  ja  niemi  wydo- 
będę  przyjaciela  z  toni. 


I  uniósł  brylanty  wartujące  przynajmniej 
z  dziesięć  tysięcy  doi  larów,  aby  ich  ceną  wy- 
posażyd  biednego  Francuza  leżącego....  ah!  do- 
wiedziałem się  później  gdzie  leżał;  Don  Augusto 
wić  gdzie  leżał,  patrz  I  jak  mu  się  iskrzą  szkara- 
dne, krwią  zaszłe  ślćpie. 

U* 
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A  potśra,  gdy  uniósł  brylanty,  znów  wrócił 
do  Don  Diega,  i  z  wyrazem  najwyższej  radości, 
obejmując  go  ramionami,  rzekł  doń : 

—  Don  Diegol  spiesz  do  żony  swojej  i  pa- 
dnij przed  nią  na  kolana;  wystaw  sobie,  ona 
jest  w  błogosławionym  stanie,  i  sama  o  tem  nie 
wiedziała;  ałi  cóż  za  niewinnośd!  Don  Diego  ra- 
duj się  !  będziesz  ojcem ! 

O  szczęściu  starego  skąpca  nikt  sobie  nie 
zdoła  zrobid  wyobrażenia;  dobrze  że  nie  oszalał, 
a  z  wielkiej  radości  dał  Don  Augustowi  dla  Emi- 
la nie  cztóry  uncye  złota  jak  zamierzał,  lecz 
dziesięd 


I  wszystko  poszło  prawidłowo,  najpiękniej, 
najregularniej,  jak  sobie  tylko  życzyd  mógł  ge- 
nijalny  doktor  Barrameda. 

Donna  Flora  powiła  przepysznego  synka. 
Don  Diego  z  ciągłego  zachwycenia  i  żywój  ra- 
dości w  miesiąc  potśm  nagle  umiera,  a  potem 
także  w  miesiąc  i  jakoś  także  bardzo  nagle  żo- 
na Don  Augusta  umiera,  a  nareszcie  po  stoso- 
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wnym  odstępie  potrzebnym  na  officyjalne  od- 
bycie żałoby,  Don  Augusto  żeni  się  z  przedzi- 
wnie piękną,  młodą,  miijonową  Donną  Florą, 
wyjeżdża  w  podróż  do  Włocli,  do  wysp  Kana- 
ryjsłcicti,  bawi  się,  ałe  wraca,  i  co  wszystliicłi 
zastanawia,  znów  obejmuje  swe  obowiązlii 
w  szpitalu  obłąlianych;  nawet  z  swą  pieloną  żo- 
ną mieszka  w  tym  szpitalu,  w  tym  budynku, 
w  obrębie  którego  dyszy  do  dziewięciuset  cho- 
rycłi,  niechlujnycFj  ludzi. 

'Nikt  pojąc  nie  może  dla  czego  doktor  Bar- 
rameda,  który  za  żoną  swoją  wziął  z  miljon  po- 
sagu, który  żyd  może  wygodnie  nie  pracując, 
dla  czego  doktor  Barrameda  poddaje  się  tak 
uciążliwym  obowiązkom  dyrektora  szpitala  obłą- 
kanych. 

Ale,  mieszkanie  bardzo  piękne,  wygodne  i 
bezpieczne  w  tym  szpitalu  do  więzienia  podo- 
bnym, a  Don  Augusto  od  czasu  jak  ma  bardzo 
piękną  żonę,  stal  się  zazdrosnym;  od  cliwili  zaś, 
gdy  jest  majętnym,  staje  się  chciwym. 

Piękne  wygodne  mieszkanie,  w  któróm  ła- 
two można  upilnowad  żonę,  przytem  tysiąc  pia- 
strów   rocznego   dochodu,  i  to  nie  jest  fraszką 
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nawet  dla  miljonowego  pana,  a  miljonowi  pa- 
nowie już  zasmakowali  w  groszu,  już  pojąc  nie 
zdołają,  jak  można  żyd  bez  posiadania,  dusze- 
nia i  powiększania  majątku. 

I  tak  przez  majątek  jeden  staje  się  zwierzę- 
ciem, a  drugi  drapieżnem  zwierzęciem.  A  tak 
przez  łatwo  zdobyty  majątek,  jeden  odstąpi  od 
litości,  a  drugi  nawet  najmędrszy  od  wszystkich 
zasad  rozumu,  któremi  się  dotychczas  rządził. 
Otóż  chciwość,  chciwośd  haniebnie  drobnostko- 
wa stała  się  przyczyną  zguby  dla  lego  potwora, 
który  dotychczas  przeprowadzał  swoje  zbrodnie 
na  tak  wielką,  okazałą  skalę,  iż  się  nikt  nie 
mógł  domyśleć,  że  je  popełniał.  Otóż  to  pra- 
wdziwe przekleństwo,  które  na  człowieka  spro- 
wadza straszliwa  chęd  posiadania  więcej,  niż 
mu  potrzeba  do  spełnienia  na  ziemi  godnie  tego 
krótkiego  żywota;  otóż  to  przyczyna  zguby  nie 
jednej  istoty  prowadzącej  aż  do  dojrzałego  wie- 
ku cnotliwe  życie. 

Ja  byłem  w  ówczas  adjunktem  tego  szpitala, 
skąpo  płatnym,  mężem  i  ojcem  kilkorga  dzieci. 
Z  jego  siostrzenicą  się  ożeniłem,  on  mię  wspo- 
magał  dopóki    sam   żyt  z  zarobionego  grosza, 
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i  miał  serce  dla  tych,  co  się  ucierali  z  losem.  Lecz 
skoro  raz  szatany  pożądliwości  i  chciwości  za- 
kołatały  w  serce  jego,  głuchym  się  stał  na  cier- 
pienia bliźnich,  a  gdy  raz  dopiął  celu  pragnień 
swoich,  wówczas  pogardzać  zaczął  tymi,  któ- 
rzy w  walce  z  losem  nie  pokazali  się  zwycięz- 
cami. 

Czyhałem  na  to  miejsce  dyrektora  szpitala 
obłąkanych,  przyznać  to  muszę;  usposobienie 
moje  naukowe,  zasługi,  pokrewieństwo  z  boga- 
tym wujaszkiem  dawały  mi  do  tego  prawo;  on 
nie  miał  już  względu  dla  swego  siostrzeńca, 
spoglądał  na  mnie,  jak  orzeł  na  niegodnego  ga- 
da, od  chwili  gdy  się  źle  zdobytym  groszem 
wzniósł  po  nad  sferę  poczciwie  pracujących  lu- 
dzi. Nawet  mnie  powolusieńko  wydalił  z  domu 
swojego,  bo  już  go  raził  widok  potrzebujących, 
już  wolał  żyd  i  bratać  się  z  szczęśliwymi  syna- 
mi  ziemi,   do   których    nie  przejdzie  żaden  jęk 
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dzid  ośmiuset  obłąkanym,  których  stan  codzien- 
nie się  zmieniał. 


Wówczas  to  wtargnął  do  szpitała  obłąka- 
nych  straszliwy  tyfus,  panujący  epidemicznie 
w  całem  mieście.  Ofiary  padały  za  ofiarami,  co- 
dziennie po  kilkadziesiąt  trupów  wynoszono 
z  tego  domu,  i  zakopywano  ich  bez  trumien  i  bło- 
gosławieństwa na  okolicznych  polach.  Śmiertel- 
ność do  tego  stopnia  ogarnęła  mieszkańców  le- 
go zakładu,  że  nawet  bićdni  waryjaci  spostrze- 
gli się  na  ubytku  swych  współtowarzyszów,  i 
z  smutkiem  serce  rozrywającym  odzyskując 
w  chwili  ogólnego  niebezpieczeństwa  część  in- 
stynktu własnego  zachowania,  spoglądali  na  sie- 
bie jak  skazani  na  śmierć,  żegnali  się  z  sobą, 
modlili  się  z  szczerą  rzewnością,  jaka  zwyczaj- 
nie nie  dana  obłąkanym. 

Nigdy  w  życiu  swojóm  więcej  nie  cierpiałem; 
widziałem  w  tśm  nieszczęściu  jakiś  wyraźny 
palec  Boski,  jakieś  ożywcze  siły,  które  pozba- 
wiając życia,  przyprowadzały  nie  jednego,  za 
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zupełnego  idjotę  uważanego,  chociaż  na  chwil 
kilka,  do  uznania  duszy  swojśj,  do  przytomno- 
ści, do  zdania  sobie  sprawy  z  swych  uczud,  my- 
śli, a  nawet  ostatnich  powinności  względem 
Boga. 

Nieubłagana  śmierd  szerzyła  się  w  tym  do- 
mu z  coraz  większą  zajadłością;  w  dni  piętna- 
ście umarło  dv\ieście  obłąkanych,  drugie  tyle  le- 
żało w  infirmeryi,  i  roznosiło  zarazę  na  resztę 
Judności. 

Pan  dyrektor  znaglony  nieodzowną  potrze- 
bą, musiał  wyjśd  z  swój  werandy  i  poświęcid 
się  usłudze  pubłicznśj;  musiał  nawet  przybrad 
dwóch  doktorów  z  miasta  do  radzenia  chorym, 
których  liczba  ciągle  się  powiększała  do  tego 
stopnia,  że  rada  lekarska  miejska  zwróciła  uwa- 
gę na  tę  zastraszającą  śmiertelnośd  ogarniającą 
cały  zakład,  i  grożącą  mu  zupełną  zagładę. 


—  Pomiędzy  naszemi  idjotami,  którymi  się 
posługiwaliśmy  przy  pracach  w  ogrodzie,  był 
jeden  atletycznie  silny  człowiek,  który  w  skutek 
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uderzenia  w  głowę,  stracił  mowę  i  rozum ,  ale 
nie  stracił  slucłiu,  ani  sił,  ani  pewnej,  raczój 
zwierzęcój,  jak  iudzliiej  pojętności. 

Ten  czlowielf  jadł  za  czterecli,  ale  pracow  ad 
umiał  za  sześciu  ludzi,  gdy  szło  o  jaką  pracę, 
wymagającą  wielkiej  siły  muskularnej,  i  jedy- 
nym był  do  przesadzania  drzew,  do  kopania  sa- 
dzawek, do  przenoszenia  wielkich  ciężarów. 

Ale  nareszcie  i  Mudo  (tak  się  nazywał  ów 
idjota)  zapadł  na  panującą  chorobę,  i  zaniesio- 
nym został  z  ogrodu  do  infirmeryi,  gdzie  stan 
jego  pomimo  zaradczych  środków  szybko  się 
pogorszył  do  tego  stopnia,  że  zapalenie  ogarnęło 
jego  głowę. 

—  Trzebaby  mu  przystawić  ze  trzydzieści 
pijawek  na  kark,  a  możebyśmy  go  ocalili  Don 
Augusto, — rzekłem  do  dyrektora. 

—  Trzydzieści  pijawek?!  to  w  obecnym 
czasie  kosztuje  dziesięd  plastrów  (a);  szkoda  ty- 
le pieniędzy  dla  takiego  idjoty,  który  oddawna 
nie  wió,  co  się  z  nim  dzieje,  i  przejdzie  z  tego 
świata  na  tamten  mimochodem,  —  odpowie  pan 
dyrektor ,   odznaczający  się  od  pewnego  czasu 

(a)  Piastr  hiszpański  wart  dziewięć  złotych  polskich. 
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skąpstwem  i  nieubłaganą  szorstkością,  a  ledwie 
skończył  swą  mowę,  gÓY  niemowa  zerwał  się  na 
siedzeniu  i  okropnym  krzyknął  głosem: 

—  Kłamiesz  Sennor  Barrameda;  wiem,  co.  się 
zemną  dzieje,  nie  jestem  niemową,  nie  jestem 
idjotą,  udawałem  tylko,  by  uniknąć  więzienia 
w  Afryce;  ale  chcę  żyd  koniecznie,  i  chcę,  żebyś- 
cie mię  dobrze  leczyli,  nie  żałowali  mi  niczego, 
a  gdy  mię  postawicie  na  nogi  powiem  wam, 
gdzie  mi  Sennor  Barrameda  kazał  pochować 
przed  rokiem  worek,  w  którym  był  trup, — jesz- 
cze ciepły  trup.  Ha!  ja  chcę  żyd  koniecznie 
chodby  nawet  w  Afrykańskiśm  presidium. 

Na  tę  nagłą  i  niespodziewaną  odezwę  wszy- 
scy byliśmy  jak  porażeni.  Dyrektor  zaś,  aż  się 
zatoczył. 

W  tśm  zbliża  się  do  chorego  officer  służbo- 
wy, który  wszystko  słyszał  i  pyta  go: 

—  A  gdzie  ten  trup,  którego  ci  Dyrektor  ka- 
zał zakopad? 

—  Nie  powiem ,  aż  mię  wyprowadzą  z  cł>o- 
roby;  ja  chcę  żyd  koniecznie;  słuchajcie  pano- 
wie, trup  jeszcze  był  ciepłym  w  worku  —  ho, 
ho!  on  myślał,  że   nie   wiem  co   dźwigam — 

Pamift,  Lek.  S.  U^  Tom,  U.  15 
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myślał,  że  ja  tak  głupi,  jak  wyglądać  usiłowałem. 
Dalej  stav\iajcie  mi  pijawki ,  nie  żałujcie  pienię- 
dzy dla  takiego,  co  wam  wykryje  kapitalną  zbro- 
dnię popełnioną  przez  pana  Doktora.  Bo  zdaje 
się,  że  to  on  musiał  zabić  tego  człowieka ,  któ- 
rego ja  zakopałem,  nie  powiem  gdzie. 

Nic  już  nie  chciał  powiedzieć  więcej  na  wszy- 
stkie nalegania  officera,  tylko  prosił,  żeby  go 
przeniesiono  do  innego  szpitala  i  oddano  pod 
opiekę  ludzi ,  od  Dyrektora  szpitala  obłąkanych 
niezależących. 


—  To  jakoś  djablo  pachnie  prawdą — rzecze 
officer  służbowy  do  jeszcze  w  osłupieniu  stojące- 
go Dyrektora  szpitala. 

Trzeba  wiedzieć,  że  nikt  w  mieście  nie  lu- 
bial  doktora  Barramedy  od  chwili  gdy  się  zbo- 
gacił  i  zerwał  stosunki  z  dawnemi  przyjaciółmi. 

—  To  prawdą  pachnie,  kapitanie?  to  prawdą 
pachnie,  co  teii  szalbierz  w  gorączce  plecie?  cóż 
pan  śmiesz  mówić? 

—  To  co  myślę  panie  Dyrektorze  —  odpo- 
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wiedział  ofBcer  milicyi  municypalnej,  umiejący 
doskonale  pełnie  powinności  swoje  policyjant- 
skie. 

Gorzkie  chwile  zmartwień  zaczęły  się  dla 
szanownego  Don  Augusta,  po  krótkićm  używaniu 
owoców  intrygi  i  zbrodni;  cłia!  cha!  i  te  gorzkie 
chwile  zmartwień ,  upokorzeń,  boleści  nie  miały 
się  skończyć  aż  ze  śmiercią;  nieprawdaż  don 
Augusto  de  Barrameda  Hidalgo  starej  Kastylii, 
że  się  dopiero  skończą  z  twoją  śmiercią? 

Ofiara  do  marmurowego  słupa  przykuła,  ry- 
knęła jak  lew,  aż  zadrżały  szyby  na  wysmukłej 
wieży  dawnego  minaretu  Abderrhamanów,  teraz 
za  warownią  dla  pożarnej  straży  służącej. 


Kapitan  przywołał  dwóch  podoficerów,  i  ka- 
zał jednemu  z  nich  nie  odstępować  ani  na  chwilę 
pana  Dyrektora,  drugiemu  zaś  polecił  pilnowad 
Muda,  i  z  obawy  by  mu  nie  podano  trucizny,  za- 
kazał mu  dawad  wszelkich  lekarstw  aż  do  dal- 
szego rozkazu, 
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A  sam  poszedł  do  municypalności  zlożyd 
rapport  o  tem,  co  widział  i  słyszał  w  szpitalu. 

Ayunlamiento  nakazał  śledztwo  i  przeprowa- 
dzenie Muda  do  osobnego  szpitala. 

Jeszcze  tego  samego  dnia  don  Augusto  usi- 
łował uciec  ze  znaczną  liwotą  gotówki  i  z  bry- 
lantami swśj  żony,  ale  dognano  go  i  osadzono 
w  więzieniu  oskarżonych  pod  tak  surową  stra- 
żą, że  nawet  żony  do  niego  nie  przypuszczono. 

Donna  Flora  była  wówczas  w  piątym  mie- 
siącu ciąży,  i  kocliała  męża  swojego  nie  tkliwą 
bezpośrednią  miłością,  lecz  jako  ojca  swego  dzie- 
cięcia, które  ma  przyjść  na  świat.  Niczego  po- 
jąc' nie  mogła  z  tego  obwinienia,  lecz  jakieś  zło- 
wrogie przeczucia  nękały  ją,  bo  jej  mąż  we  śnie 
tak  dziwne  wygadywał  rzeczy,  odganiał  upiora 
swej  pierwszój  żony,  cień  donDiega,  i  marę 
owego  młodego  Francuza  użytego  przezeń  na 
uwiedzenie  Donny  Flory  i  na  wydarcie  jśj  pi- 
śmiennych dowodów  swój  niesławy,  któremi  pó- 
źniój  zmusił  ją  do  oddania  mu  ręki  i  majątku. 

Straszliwe  to  były  chwile  bolesnych  prze- 
czud  dla  młodój  kobiety,  która  sama  nie  będąc 
szczęśliwą,  lękała  się  jednakże  o  los  tego  co  jej 
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nieszczęścia  stał  się  sprawcą;  a  jeszcze  tak  rze- 
wnie kochała  pamięć  uwodziciela  swojego. 

Ach  dziwnym,  nieodgadnionym  Sfinksem  jest 
serce  kobiety!  ona  żyd  chce  kochaniem  i  kochać 
gotowa  własnego  kata  swojego,  byleby  udawał 
że  ją  kocha  i  że  ją  z  zazdrości  ścina...! 

Ale  niepewność  niedługo  trwa. 

Mudo  dobrze  pielęgnowany  w  szpitala  Aka- 
demii przyszedł  do  zdrowia  i  okropne  odsłonił 
tajemnice,  wyznał,  że  przed  dziesięcioma  miesię- 
cami  i  trzema  tygodniami  jednej  nocy  z  niedzieli 
na  poniedziałek  Dyrektor  Szpitala  obłąkanych 
don  Augusto  de  Barrameda  przyszedł  do  niego 
śpiącego  sam  jeden  w  szałasie  ogrodowym,  i  ka- 
zał mu  ponieść  za  sobą  rydel  i  ciężki  worek  jak 
się  zdaje  sieczką  napełniony,  a  długi  na  blisko 
sześć  stóp.  Mudo  ciągle  udawał  niemego  i  idjo- 
tę,  a  podczas  pochodu  macając  worek  przechy- 
lający się  na  karku  swoim  dostrzegł  z  niemałem 
zadziwieniem,  że  on  zawiera  w  sobie  trupa  lu- 
dzkiego jeszcze  ciepłego. 

Barrameda  poszedł  aż  do  nowo  wyszlamo- 
wanćj  sadzawki  kommunikującćj  z  inną  wyżśj 
położoną,  kazał  wykopad  dół  w  środku  tśj  sa- 
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dzawki,  tam  wrzucid  worek  i  pokryd  go  ziemią 
i  kamieniami.  Potem  zaś  otworzywszy  za  po- 
mocą silnych  ramion  Muda  wyższą  śluzę,  puścił 
wodę  w  sadzawkę,  która  też  aż  do  rana  zupeł- 
nie ją  zapełniła. 

Mudo  zaś,  trzymany  zawsze  w  odosobnieniu 
od  innych,  mieszkający  sam  jeden  w  szałasie, 
jak  wprzódy  tak  i  potem  nic  nie  mówił. 

A  tak  nasz  Pan  Dyrektor,  myślał,  że  wody 
zapomnienia  przeszły  nad  grobem  przyjaciela 
swojego,  że  go  pochował  pod  wodami  sadzawki, 
tak  jak  niegdyś  Madziarowie  pochowali  króla 
swojego  Altylę  pod  wodami  rzeki  w  korycie 
Cissy. 

Tylko  że  Attila  pochowanym  był  w  złotej 
trumnie  a  przyjaciel  don  Augusta  po  prostu 
w  sienniku. 

A  kto  był  ów  przyjaciel? 

Wkrótce  się  wyjaśni,  bo  już  upuszczają  w^o- 
dę  z  zasadzki,  już  kopią  w  środku  sadzawki,  już 
natrafiają  na  kamienie,  już  natrafiają  na  war- 
stwę bieluteńkiego  piasku,  już  z  niego  wydoby- 
wają jakiś  duży  worek. 

Wielka  ciekawośdl 
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Urzędnicy  sądowi,  policyjni  lekarze  i  biegli 
wszelkiego  rodzaju  skupiają  się. 

W  worku  najprzód  sieczka  a  potom  trup  męż- 
czyzny dobrze  zachowany,  lubo  leżał  w  wilgo- 
tnym piasku  —  twarz  nie  straciła  ani  rysów,  ani 
nawet  wyrazu. 

Ale  kto  ten  mężczyzna?—  nikt  go  tu  nie  zna. 

Młody,  ubrany  w  porządne  suknie. 

Zanoszą  go  do  altany  ogrodowdj. 

Jakimsiś  dziwnym  przeczuciem  tknięta  Don- 
na Flora  spieszy  do  altany,  i  na  pierwsze  wej- 
rzenie poznaje  w  trupie  Emila  de  Beauregard, 
o  którym  mniema ,  że  żyje  obecnie  w  Meksyku, 
.  bo  jeszcze  przed  kilkoma  miesiącami  doszedł 
list  od  niego. 

—  Don  Emilio!  —  don  Emilio!  —  krzyczy 
Sennora  de  Barrameda^  omdlewa  i  pada. 

Nie  można  się  dotrzeźwic;— omdlałą  jeszcze 
zanoszą  do  mieszkania. 

A  świadkowie  powiedzieli: — więc  go  znała, 
kiedy  go  poznaje;  kto  on  jest? 

Donna  Flora  nic  więcój  wyrzec  nie  chce  po- 
mimo najusilniejszych  nalegań  milczy  i  płacze. 
Straż  otacza  jśj  mieszkanie.     Tejże  saraój  nocy 
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młoda  nieszczęsna  mężatka,  przewidując  jakie  ją 
czekają  wstydy  i  boleści,  zaczadzą  siebie  i  syna 
swojego. 

Któż  mógł  przewidzieć,  że  tak  młoda,  łago- 
dna i  powolna  kobieta  zginie  samobójstwem  i  po- 
pełniając morderstwo?  ona,  co  nigdy  muszce 
pokoju  nie  zamąciła,  swoje  i  swych  dzieci  życie 
przerywa  tak  grzesznym  czyneml  Całą  noc  się 
modliła,  modląc  się  zginęła, — modląc  się,  sobie, 
synowi  zamordowanego  i  nieurodzonemu  jesz- 
cze dziecku  mordercy  śmierd  zadawała; — czyż 
Bóg  raczy  wysłuchać  modłów  poprzedzających 
czyn  tak  okrutny? 

Biedna  Donna  Flora,  najpiękniejsza  kobieta 
całego  Meksyku,  jedna  z  najpiękniejszych  w  Se- 
willi umarła  grzeszną  śmiercią  i  zapewnie  w  tej 
chwiU  jest  w  piekle— O  Santa  Maria  de  los  Do- 
lores! 


—  Ale  co  się  stało  później? 

—  Don  Augusto  wie,  co  się  stało  —  niepra- 
wda wujaszku? 


Ml 


Otóż  nic  mu  nie  mówiąc,  ani  o  znalezionym 
trupie,  ani  o  śmierci  jego  żony  i  jój  synku,  przy- 
wieziono go  ładnie  i  grzecznie  w  karecie,  tu  do 
tej  altany,  gdzie  od  razu  zoczył  na  trzech  tarcza- 
nacl),  trzy  trupy  —  ofiary  swoje. 

Mocnego  był  temperamentu  don  Augusto 
i  silnej  duszy  liidalgo,  ale  tego  widoku  znieść 
nie  mógł;  padł  na  kolana  jak  zwyczajny  grze- 
sznik i  krzyknął: 

—  Litości!  litości!  oh  Boże  dla  mnie  grzesz- 
nego człowieka;  litości  Floro,  Jakóbie,  Filipciu 
i  ty  Don  Diego,  któregom  struł  nikotyną,  i  ty  żo- 
no moja  Balbino,  którą  udusiłem  zabójczym  ga- 
zem pruskim. 

Od  razu  uległ  ten  człowiek  zdumiewającej 
siły  przed  widokiem  skutków  swych  zbrodni; 
i  ten  świetny  rozum,  który  tyle  razy  w  życiu 
wrócił  zdrowie  obłąkanym  umysłom,  ta  silna,  od- 
ważna, w  tylu  niebezpieczeństwach  zahartowa- 
na dusza,  legła  przecież,  jak  słabego  dziecięcia 
serce,  od  razu ,  płasko,  nikczemnie  na  widok  kil- 
ku trupów  wskrzeszających  w  pamięci  jednego 
roku  zbrodnicze  uczucia  i  myśli. 

Świadkowie  uiiryci  wszystko  widzieli  i  sły- 


178 


szeli,  i  wystąpili  \y  chwili,  gdy  Dyrektor  tego  za- 
kładu, przewodniczący  od  lat  ośmiu  dobroczyn- 
nym działaniom  uzdrowienia  obłąkanycli,  sam 
w  szale  rozpaczliwym  oskarżał  się  o  popełnie- 
nie tyłu  niewykrytych ,  nieznanych,  zupełnie  nie- 
spodziewanycli  zbrodni. 

Biada  takim,  co  w  usłudze  niesionej  cierpią- 
cym, własnycłi  nie  umieją  zapomnieć  cierpień, 
i  clicą  żyd,  jak  owi  szczęśni  synowie  ziemi,  któ- 
rzy tylko  dla  biednego  życia  stworzeni,  w  uży- 
waniu pojmują  zacność  takiego  zadania,  jakiem 
jest  życie.  Płocho  nie  jeden  wstępuje  w  ów  cier- 
niowy zawód  lekarza ,  rokujący  tryumfy,  wzię- 
tośc  i  to  prawdziwe  znaczenie  jakie  człowieko- 
wi użytecznemu  nie  odmawia  społeczność;  ale 
jeśli  nauka  wyższa,  obznajmienie  się  z  cierpienia- 
mi ludzkości,  jeśli  przekonanie,  że  w  naszym  za- 
wodzie zdobywad  sobie  trzeba  krótkie  tryumfy 
długiemi  staraniami,  nie  wzniesie  człowieka  po 
nad  ogół  bezmyślnej  ludzkości,  wówczas  najszla- 
chetniejszy zawód  lekarski  staje  się  nikczemnem 
rzemiosłem,  a  nawet  łatwym  środkiem  do  popeł- 
nienia niesłyctianych  zbrodni.  Któż  prędzśj, 
jak  lekarz,  wtajemnicza  się  w  życie  domowe  ro- 
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dżin  nieznanych  mu  przed  chwilą?  któż  łatwiej 
objąć  może  prawo  rządzenia  ich  czynami,  ich 
uczuciami?  A  jeśli  lekarz  przypuszczony,  za  wy- 
nagrodzenie pieniężne  do  tego  przywileju,  szafu- 
je nim  dla  dogodzenia  własnym  brudnym  namię- 
tnościom, wówczas  na  nieubłagane  zasługuje 
polepienie  ze  strony  publiczności,  a  zwłaszcza 
ze  strony  swych  współzawodników;  i  w  tem  się 
potwierdza  dziś  jeszcze  mądrość  ojca  medycyny 
Hipopokratesa»  że  w  przysiędze  przezeń  nazna- 
czonej, przyjętym  do  grona  lekarzy  młodzień- 
com, wyraźną  obarcza  wzgardą  ze  strony  kole- 
gów wszystkich  występnych,  co  nie  umieli  utrzy- 
mać się  nauką  i  uczuciem  na  wysokości  szczy- 
tnego powołania  swojego.  Otóż  ten  człowiek, 
szlachcic  Kaslylijski,  doktór  medycyny  kilku  fa- 
kultetów, jeneralny  officer  zdrowia  zwycięzkiój 
armii  naszej,  professor  medycyny,  kawaler  kilku 
orderów,  dyrektor  tego  ważnego  zakładu,  w  wie- 
ku zbliżającym  się  do  starości,  stratował  całą 
swą  chlubną  przeszłość  najohydniój  nogami  dla 
zabezpieczenia  sobie  wygodnój  przyszłości!  i  po- 
święcając honor  i  sumienie  żądzy  ledwie  w  wie- 
ku młodzieńczym  dozwolonych  uciech  zmysło- 
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wych,  zagmatwał  się  w  labirynt  intryg  i  zbrodni 
godnych  najzajadlejszego  nieprzyjaciela  ludz- 
kości. 


„Więc"  mówił  dalój  Doktor Donnadio — więc 
ani  nie  umilkł,  ani  sobie  nie  zadał  śmierci ,  jak 
owa  nieszczęsna  młoda  kobieta,  której  spowo- 
dował samobójstwo;  nie!  tego  nie  zrobił  Sennor 
Augusto  de  Barrameda,  jak  to  widzisz  kolego,  bo 
otóż  stoi  przed  nami  przykuty  do  kamiennego 
słupa; — tylko  po  prostu  ogarnięty  niesłychanym 
żalem  na  widok  swej  umarłej  żony,  wyznał 
wszystko  jak  najpiękniej,  zupełnie  jak  zwyczajny 
pokorny  grzesznik.  ^ 

Piorunem  rozgłosiła  się  po  calem  mieście 
wieśd  o  tych  niesłychanych  morderstwach,  po- 
pełnionych przez  lekarza.  Nasz  ciemny,  fana- 
tyczny, do  nienawiści  i  wściekłych  czjnów  za- 
wsze skłonny  lud,  dowiedziawszy  się  o  co  idzie, 
krzyknął  że  wszyscy  lekarze  są  albo  szarlatana- 
mi, albo  trucicielami,  i  że  nareszcie  wypada  dad 
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im  dobrą  lekcyją,   to  jest  wytępid  ich  połowę 
ogniem  i  mieczem. 

Wzięto  się  tóż  niebawem  do  wykonania  te- 
go miłego  zamysłu,  i  zaraz  w  pierwszśj  godzi- 
nie zamordowano  pięcia  lekarzy  na  ulicach  Se- 
willi, kilku  zaś  raniono  wystrzałami,  a  pomiędzy 
temi  znajdowałem  się  i  ja  tu  obecny  don  Fadri- 
que  Donnadio,  pokorny  sługa  szanownego  kole- 
gi. Strzelili  do  mnie,  gdym  z  okna  patrzał  na 
ulicę,  i  ranili  mnie  w  ramię  nawet  dośd  mocno, 
bo  do  dziś  dnia  ból  w  nim  czuję. 

Silą  zbrojna  wdała  się  natycłimiast  w  spra- 
wę, i  parą  wystrzałami  z  armat,  od  których  zgi- 
nęło ze  czterdziestu  ludzi,  rozpędziito  motłoch 
naszej  doktorskiej  krwi  spragniony. 

Otóż  co  zawdzięczamy  wujaszkowi,  którego 
ja  muszę  teraz  trzymać  w  zamknięciu,  aby  nie 
przyszedł  szwagier  Sparafulo  pierwszy  kat  szla- 
chetnego miasta  Sewilli,  i  nie  uciął  mu  umyślnie 
na  to  wymyślonym  nożem  głowy. 

U  nas  bowiem  nie  ścinają  głowy  gillotyną, 
toporem  lub  mieczem,  tylko  skazanych  na  hanie- 
bną śmierd,  duszą  w  garrocie,  i  potóra  dla  przy- 

Pamift,  Lek,  S.  IL  Tom  U,  16 
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kładu  skracają  odrzezaniem  głowy  długim  no- 
żem. 

Tak  lianiebna  kara  jeszcze  w  Hiszpanii  nigdy 
nie  spotkała  doktora  medycyny,  chociaż  ich  za 
świętćj  inkwizycyi  tuzinami  żywcem  palono,  na- 
wet tu  w  Sewilli,  jak  to  dowodzą  napisy  na  ko- 
lumnie przebłagalnej  postawionej  w  dziedzińcu 
uniwersyteckim. 


Aleśmy  się  za  nadto  oddalili  od  kwestyi:  nie 
powiedzieliśmy  jeszcze  jakim  się  sposobem  tutaj 
dostał  na  najostatniejszego  mieszkańca  Sennor 
Barrameda,  ten  sam  który  niegdyś  pierwszą  tu 
był  figurą,  i  rozrządzał  losem  dziewięciuset 
ludzi. 

Otóż  w  samotnym  więzieniu ,  w  którśm  go 
trzymano  aż  do  zebrania  się  kwartalnej  junty 
przysięgłych,  otóż  mówię  w  samotnćm  więzie- 
niu, gdy  się  pomiarkował  z  sobą  i  przypomniał 
sobie  jakie  go  czekają  przyjemności  na  tym 
świecie  jeszcze,  nim  stanie  przed  Świętćm  obli- 
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czem  Boskiej  Sprawiedliwości,  więc  stracił  gło- 
wę, zwaryjował. 

Myślisz,  że  istotnie  stracił  głowę  i  zwaryjo- 
wał  kolego  don  Teodoro*? 

Ale  gdzie  tam!— udał  obłąkanego;  znajome 
mu  były  doskonale  wszystkie  fortele,  któremi 
można  oszukad  najbystrzejszycli  sędziów  i  bie- 
głych; — doskonale  udawał  waryjata,  poddał  się 
wszelkim  próbom,  niezliczonym  męczarniom  wy- 
równywającym  inkwizycyjnśj  torturze,  by  się 
tylko  wymknąć  szwagrowi  Sparafulo  z  owycłi 
zad  usznych  objęd,  od  których  pęka  grdyka  i  trze- 
szczą kręgi. 

Brrr!  dreszcze  mnie  ogarniają  na  samo  wspo- 
mnienie, chociażem  Hiszpan  do  widoku  katuszy 
i  krwi  rozlewu  od  maleńkiego  dziecka  przy- 
wykły. 

Brrr!  Santa  Virgen  de  los  Dolores  y  de  las 
Misericordias!  Santa  Maria  Purissima!  Santo  Fa- 
driąue  de  Echeverria  mi  Primero  Padrone!  Sant 
Jago  de  Compostella  mi  segundo  Padrone!  Sant 
Isidoro  mi  terceiro  Padrone! 
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Nie  prawda  don  Augusto  ,  że  takie  uściskaDie 
djabła  warlo? 


* 
*  ^ 


Cha!  cha!  cha!  to  się  też  okrutnie  lękał  ta- 
kich uścisków  don  Augusto  de  Barrameda!  on 
laki  amator  wcale  innego  rodzaju  uścisków!  on 
tak  łechczywy  w  szyi. 

To  też  wolał  udać  waryjata ,  i  pierwszy  raz 
w  życiu  wystąpiwszy  na  scenę  życia  jako  aktor, 
doskonale  odgrywał  rolę  swoje  nawet  tak  do- 
brze, że  wszystkich  zdurzył  wyjąwszy  mnie  jesz- 
cze lepjćj  znającego  jego  charakter  i  charaktery 
prawdziwych  waryjatów. 

Sądy  kryminalne  sumienniejsze  są  u  nas,  niż- 
by można  mniemać  patrząc  na  nasz  kraj,  targany 
od  tak  dawna  nienawistnemi  namiętnościami. 
W  tak  waźnój  sprawie  jak  sprawa  don  Augusta, 
generalnśj  rangi  urzędnika ,  junta  przysięgłych 
pragnęła  móic  wszelkie  dowody  i  rękojmie  pra- 
wdy i  winy,  aby  mogła  jak  najsprawiedliwiój  wy- 
mierzyć karę.  * 

Postępując   tedy  w  duchu  prawodawstwa 


konstytucyjnego,  Junta  odroczyła  wydanie  wy- 
roku na  sześć  miesięcy,  i  ogłosiła  w  całym  kra- 
ju, mianowicie  w  wszystkich  uniwersyteckich 
miastach,  konkurs  i  sowitą  nagrodę  dla  łego,  któ- 
ry przed  Juntą  lekarską  Sewilli  dowiedzie ,  że 
don  Augusto  de  Barrameda  jest  istotnie  obłąka- 
nym, lub  że  udaje  obłąkanego. 

Stawiło  się  kilku  bardzo  uczonych  lekarzy 
na  dowiedzenie,  że  dawny  dyrektor  szpitala 
obłąkanych  udaje  obłąkanego  dla  uniknięcia  ka- 
ry; a  ya  jeden  tylko  najmocniój  przekonany  o  cał- 
kowitości rozumu  wujaszka  mojego,  dowodziłem 
że  istotnie  jest  waryjatem,  ucierałem  się  przez 
sześć  miesięcy  z  czterema  lekarzami  usiłującemi 
dowieśd  mi  że  się  mylę,  a  nawet  że  chcę  sądy 
w  błąd  wprowadzić,  że  popełniam  crimen  lesae 
conscientiae ,  na  surową  karę  zasługującą  zbro- 
dnią. 

Gorąco  było  wówczas  wujaszkowi,  bo 
go  przepuszczono  przez  różne  bolące  doświad- 
czenia, jak  naprzyktad  głód,  pragnienie,  zimno, 
gorąco,  plagi  i  kropliste  kąpiele,  huki,  sztuki, 
kłucia  i  krajania  dla  dowiedzenia  że  udaje  wa- 
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wujaszka,  który  w  oslalmcn  czasu* 
wszy  się  zbrodniami,  tak  się  niemiło 
wet  pogardliwie  ze  mną  obchodził? 
jali  będą  dusili  tak  szlachetną  szyję,  n 
siały,  ordery?!  patrzeć  jak  będą  ścinał 
głowę?!  ale  patrzeć  na  krew  z  moj. 
krewnioną,  która  będzie  spływała  po 
towaniu,  bruku  aż  do  rynsztoka?!  bal 
łem  mu  wszystko,  i  wbrew  mojeii 
dowodziłem,  że  jest  istotnym  wary 
śmiercią  karany  byc  nie  może  za  swe 


—  Bóg,  Najf^więtsza  Maryja  Pani 
wszy  patron  ś-ty  Fryderyk   z   Ecicj 
drugi  patron  ś-ty  Jakób  z  Kompostelll 
patron  ś-ty  Izydor   z  Korduby  raczyli  pobłogo- 
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sławie  pracy  mojśj,  usiłowaniom  miłosiernym 
dążącym  do  oszczędzenia  wstydu  poważanemu 
ciału  medyków  sewilliańskich  i  całemu  rodzeń- 
stwu naszemu  aż  do  piątego  i  szóstego  stopnia. 

Don  Augusto  de  Barrameda  uznany  za  naj- 
niewąlpliwszego  waryjata,  i  zamknięty  jako  ma- 
niak społeczeństwu  ludzkiemu  nader  szkodliwy 
tu  w  czubkacłi;  gdyby  zaś  przypadkiem  przy- 
szedł do  zdrowia,  wówczas  w  sposób  nam  wia- 
domy da  gardło ,  wyspowiadawszy  się  wprzódy 
i  przebywszy  godzin  dwadzieścia  i  cztery  w  ka- 
plicy grobowej,  obwieszonej  z  wielką  okazało- 
ścią kirem  i  oświeconej  tysiącem  świec. 

Otóż  takim  sposobem  dostał  się  wujaszek 
w  moje  ręce,  i  takim  sposobem  w  nagrodę  za- 
sług i  skutkiem  uznania  zdolności  moich,  ja  zo-t 
stałem  mianowany  dyrektorem  tego  zakładu 
obłąkanych. 

Cenę  zaś  tysiąca  piastrów  wyznaczoną  za 
przekonanie  Junty  przysięgłych  poświęciłem  na 
zakupienie  wieczystych  mszy  za  duszę  ś.  p.  don- 
ny Flory  i  jej  dziecka.  Z  kolosalnego  majątku  don 
Diega  \iie  wiele  zostanie  po  opłaceniu  kosztów 
konkursu  i  processu,  zwłaszcza  po  ufundowaniu 
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kaplicy  przebłagalnój  w  obrębie  tych  murów; 
resztę  oddano  spadkobiercom,  to  jest  synowcom 
i  synowicom  nieboszczyka  don  Diego,  którzy  się 
zgłosili  niedawno. 


Otóż  i  koniec  t^j  nader  smutnej  historyi  roz- 
głoszonej we  wszystkich  dziennikach  Hiszpanii, 
Portugalii,  Meksyku  i  Brazylii,  wszędzie  gdzie 
tylko  zaszedł  nasz  lub  pobratymców  naszych 
luzytańskich  język. 

A  w  ciężkich  muszę  więzach  irzymad  wu- 
jaszka  mojego,  bo  już  raz  w  przestanku  jaśniej- 
szym, w  którym  przedzierać  się  zaczęły  promie- 
nie rozumu  do  obłąkanśj  duszy,  don  Augusto  na- 
mawiał infirmerów  do  ułatwienia  mu  ucieczki, 
i  o  mało  co  nie  nakłonił  jednego  z  nich  do  wy- 
świadczenia mu  tój  usługi.  Byłby  mię  pięknie 
wykierował  mój  poprzednik  za  uratowanie  go 
z  pod  katowskiego  noża!  Od  tego  czasu  trzy- 
mad  muszę  wujaszka  w  ciężkich  więzach  pod 
zamkami  i  zasuwkami  ogromnśj  wielkości;  a  naj- 
więcej jestem  niespokojnym,  gdy  on  się  zaczyna 
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uspokajać,  gdy  nie  ryczy,  wyje  i  nie  targa  się 
w  więzach.  Wówczas  to  następują  owe  inter- 
valla  lucida,  w  których  wujaszek  ma  przytom- 
ność i  strasznie  pragnie  wydostad  się  na  wol- 
ność wszystkiemi  możliwemi  sposobami.  Gdy- 
by go  w  tej  chwili  widział  gubernator,  szef  poli- 
tyczny lub  arcybiskup  odwiedzający  od  czasu 
do  czasu  ten  zakład,  toby  don  Augusta  uznano 
za  zdrowego  i  poproszono  by  go  na  rusztowa- 
nie, aby  dał  na  sobie  wykonad  wyrok  śmierci 
pi^ez  uduszenie  żelaznym  halsztukiem,  od  które- 
go straszliwie  kręki  trzeszczą,  a  język  wypada 
z  ust  na  dwierd  łokcia.  Nie!  żal  mi  wujaszka, 
i  jak  go  napadają  chwile  rozumne  i  tęsknoty  do 
wolności,  wtenczas  tu  schodzę,  drażnię  się  z  nim, 
wystawiam  mu  wszystkie  męczarnie  egzekucyi 
śmiertelnej,  wzruszam  go  aż  do  głębi  serca,  prze- 
straszam i  na  ówczas  wpada  nazad  w  owe  sza- 
ły, w  których  się  targa,  wije,  vv  których  zgrzyta 
zębami,  klnie  i  kopie.  Wolę  go  widzied  takim 
wściekłym,  wtenczas  jestem  spokojniejszym  i  cie- 
szę się  myślą,  że  przecież  raz  starga  się  owe 
ciało,  w  tych  twardych  więzach. 
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Doktor  Donadio  umilkł,  i  pytające  we  mnie 
wlepił  oczy,  jak  gdyby  żądał  mojego  zdania  otój 
straszliwej  tragedyi. 

—  Kolego!  —  rzekłem  — okrutne  jest  twoje 
posłannictwo,  za  nic  w  świecie  niechciałbym  go 
pełnid 

—  Czynię  to  dla  honoru  medycyny  i  krwi 
mojej  —  odpowie  Donadio. 

—  Ależ  drażnić  człowieka,  bliźniego  swoje- 
go, umyślnie,  aby  się  wściekał?!  Dalibóg  wolał- 
bym po  prostu  zadad  mu  truciznę:  kilka  granów 
nikotyny  położy  koniec  i  jego  cierpieniom  i  two- 
im obawom.  Nieprawdaż  don  Augusto,  że  wo- 
lisz byd  otrutym  od  razu*^  Nikotyna  to  trucizna 
szybka  jak  piorun,  musisz  o  tśm  wiedziśd. 

Sennor  Barrameda  odpowiedział  mi  długiem, 
wściekłóm,  wilkołaczśm  zawyciem,  i  cticiał  mię 
kopnąd  nogą,  ale  mnie  dosiądź  nie  mógł. 

—  Widzisz  —  on  wcale  śmierci  nie  pragnie, 
on  woli  żyd  nawet  w  tśm  miejscu,  w  tych  ła- 
chmanach ,  w  tych  więzach.  A  potem  za  nic 
w  świecie  nie  chciałbym  sobie  obciążad  sumienia 
żadnóm  zabójstwem  —  rzecze  dreszczami  prze- 
jęty doktor  Donadio. 
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—  I  wolisz  sobie  obciążad  sumienie  zabój- 
stwem duszy?  zabójstwem  tego,  co  ma  byc  wie- 
cznym w  człowieku?  Czy  nie  więcej  grzeszysz? 

—  Jakto?  nie  pojmuję ,  —  ja  zabiję  w  nim 
duszę?  czy  taki  potwór  jak  on  ma  duszę? 

—  Tak  dobrze  ją  ma  jak  ja  i  ty  i  jak  ją  ma 
najlepszy  człowiek  w  świecie.  SennorDona- 
dio,  wiesz  co  ty  robisz  temi  ciąglemi  trapieniami 
tego  grzesznika?  Nie  dajesz  mu  przyjśd  do  sie-^ 
bie,  nie  dozwalasz  mu  się  zastanowid  nad  sw^ 
przyszłością,  nad  swemi  grzechami,  i  nadtśm  co 
on  Bogu  winien,  którego  tak  ciężko  obraził.  Oh 
źle  się  bawisz  Sennor  Donadio ,  bawisz  się  nie 
po  chrześcijańsku  lecz  po  pogańsku.  Nie!  wy 
tu  jeszcze  w  Hiszpanii  nie  zrozumieliście  Chry- 
styjanizmu:  pomimo  tych  wspaniałych  kościołów, 
jeszcze  tu  wszystko  pachnie  krwawym  druidem 
i  stosem  inkwizycyi.  Maurowie  Korduby  i  Gre- 
nady godnićj  od  was  pojmowali  wartośd  duszy, 
o  mściwe  Audaluzyi  dzieci.  Tak!  wzywam  cię' 
kolego  na  miłośd  ukrzyżowanego  Boga,  —  prze- 
stań trapid  tego  człowieka,  i  gdy  okazywad  bę- 
dzie przytomnośd  umysłu  nie  rozdrażniaj  go, 
nie  obrażaj,    nie  przestraszaj,    lecz    owszem 
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przedstawiaj  mu,  że  Bóg  nieskończenie  miłosier- 
ny najwięicszemu,  szczerze  żałującemu  grzeszni- 
Icowi  przebaczyć  może  najczarniejsze  zbrodnie. 
I  dobrego  sprowadź  mu  spowiednika ,  kapłana 
w  religiją  szczerze  wierzącego,  niech  go  nakła- 
nia, aby  poniesieniem 

Przerwałem  sobie  sam  mowę  mierząc  oczy- 
ma ofiarę  przyi<utą  do  kamiennego  słupa ,  która 
na  mnie  zdziwionemi,  łaknącemi  patrzyła  źre- 
nicami. 

-I-*  Jakióra  poniesieniem? — poniesieniem  cze- 
go?—zapyta  doktor  Donadio  z  gorączkową  nie- 
cierpliwością. 

—  Aby  pokornym  poniesieniem  zasłużonój 
kary,  przebłagać  zasłużony  gniew  Boga. 

—  Santa  Maria  purissima  concebida  sim 
peccado!  ty  cłicesz,  żeby  się  dał  zimną  krwią 
udusid  i  zarżnąć  przez  pana  Sparafulo  na  ru- 
sztowaniu w  obliczu  całej  Sewilli  i  połowy  An- 
*daluzyi  zebranej  na  to  widowisko? 

—  Tak  jest,  —  takby  wypadało ;  ja  przynaj- 
mniój,  na  jego  miejscu,  popełniwszy  lak  okropne 
zbrodnie  i  widząc  się  w  kajdanach  skazanego  na 
woloą  ale  niechybną  śmierd,  ja  przynajmniej 
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tak  zrobiłbym,  i  jeszczebym  cenił  się  szczóśli- 
wym ,  że  mi  jeden  pozostaje  środek  do  zniewo- 
lenia sobie  Nieba  przeżeranie  tak  ciężko  obrażo- 
żonego.  Ja  wolałbym  umrzeć,  niż  żyd  w  tych 
ohydnych  kajdanach.  Och!  u  nas  tam  na  półno- 
cy inne  pielęgnujemy  wyobrażenia  o  godności 
chrystyjanizmu  i  życia;  któżby  u  nas  takiem  cier- 
pieniem i  kosztem  przyszłości  na  drugim  świecie 
chciałby  sobie  okupywać  przedłużenie  takiego 
życia,  jakie  twoja  okrutna  litość  mu  sporządza? 
Nie,  Sennor  Donadio,  źle  się  bawisz,  bezbożnie 
się  bawisz  z  duszą  twego  grzesznego  wujaszka. 
Opuściłem  szpital  obłąkanych  wSevilii,  zgro- 
zą przejęty. 

W  kilka  miesięcy  potem  wyczytałem  z  ga- 
zet, że  Don  Augusto  de  Barrameda  poniósł  śmierć 
na  rusztowaniu  z  unoszącóm  raęztwem  i  budu- 
jącą skruchą. 

Może  do  tej  śmierci  przyczyniły  się  rady  sy- 
na północy,  zabłąkanego  aż  do  Hiszpanii?.... 


Pamięł.  Lek.  S.  11.  Tom  II.  17 


ROZDZIAŁ  V. 

Bohaterka. 

Zi  szpitala  obłąkanych  Sewilli  prowadzę  czytel- 
nika do  szpitala  wojskowego  Saragossy,  umyśl- 
nie, by  w  widoku  rzeczy  mile  wrażenie  wywie- 
rających ochłonął  z  niemiłych  uczud,  w^zbudzo- 
nych  przez  opowiedzenie  liistoryi  o  obłąkanym 
lekarzu. 

Żal  nam,  źe  nie  zawsze  możemy  kołysad  du- 
sze czytających  przyjemnemi  obrazami,  —  ale 
gdzie  jest  światło,  tam  muszą  byd  i  cienie;  gdzie 
są  róże,  tam  się  znajdą  kolce. 

Tu  w  Saragossie,   okazały  szpital  wojskowy 
nie  przedstawia  nic  do  domu  obłąkanych  Sewilli 
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podobnego:  nie  ma  tu  wysokich  murów,  głębo- 
kich rowów,  zwodzonych  mostów,  ryglów,  zam- 
ków, kajdan  i  petów;  tu  są  wielkie,  dobrze  oświe- 
tlone i  przewiewane  sale,  ozdobne  kaplice,  ob- 
szerne widne  kurytarze,  takież  dziedzińce;  tra- 
wniki, ogrody  i  ogródki  dla  mężczyzn,  kobiet 
i  dla  dzieci:  trzeba  bowiem  wiedzieć,  że  w  tym 
szpitalu  leczą  się  nie  tylko  oficerowie  i  żołnierze, 
lecz  także  żony  i  dzieci  całego  generał- kapitan- 
stwa  Arragonii. 

Główną  jednakże  ozdobą  tego  zakładu  nie 
były  ręką  ludzką  tworzone  dzieła,  lecz  utwór 
Pana  Boga,  anioł  napełniający  urokiem  Wdzię- 
ków i  dobroci  cały  ten  dom,  w  którym  codzien- 
nie tyle  się  goiło  cierpień,  tyle  koiło  żalów. 

Otóż  główną  ozdobą  tego  domu  była  la  her- 
mana  mayor,  starsza  siostra  miłosierdzia,  prze- 
wodnicząca trzydziestu  młodszym  siostrom,  re- 
guły Ś-go  Wincentego  a  Paulo  w  niesieniu  po- 
mocy, którą  tylko  czuły  instynkt  kobiecy  pojąc 
i  pcłnid  może. 

Tak  milej,  pięknćj  i  młodój  starszej  siostry 
miłosierdzia  jak  hcrmana  mayor  Catalina  w  ży- 
ciu s  wojom  nie  widziałem  nigdy  i  nigdzie,  i  przy- 
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znad  muszę,  żem  stanął  jak  wryty,  gdym  tego 
anioła  ujrzał  stojącego  obok  łóżka;  a  w  łóżku 
tern  leżał  i  klął  jakiś  stary  wąsaty  wiarus,  które- 
mu, przed  godziną  ucięto  obie  nogi  pogruchota- 
ne jedną  armatnią  kulą. 

Wojna  wówczas  vYrzała  w  Hiszpanii,  i  jesz- 
cze nie  można  było  przewidzieć  kto  zwycięży, 
jeszcze  codziennie  tysiące  ludzi  ginęło  w  obro- 
nie jednycłi  i  drugich  zasad. 

Siostra  Gatalina,  arragonka  czystej  krwi,  by- 
ła zwolenniczką  postępowych  zasad,  ale  w  peł- 
nieniu swych  obowiązków  tylko  ludzkośd  miała 
na  oku,  i  w  lej  chwili  niosła  pomoc  karliście 
w  niewolę  zabranemu  na  polu  bitwy  i  opłakują- 
cemu  tak  boleśnie  swych  uciętych  nóg  i  swój 
straconśj  wolności. — Niosła  mu  pomoc  i  łzy  nad 
nim  wylewała. 

A  jednakże  karliści  zabili  jej  wszystko  co 
miała  najdroższego.... 

W  dni  świąteczne  znajdziesz  na  piersiach 
siostry  Cataliny  order,  który  się  w  Hiszpanii  daje 
•tylko  walecznym,  co  się  na  polu  bitwy  tylko  bo- 
haterstwem odznaczyli. 

Go  znaczy   ten  order   na  dziewiczych  pier- 
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siach  tak  młodej,  miłej  i  tak  delikatnej,  bladej 
istoty. 

Ta  istota  jest  bohaterką,  która  własną  ręką 
ze  dwunastu  karlistów  zgładziła;  ta  istota  jest  je- 
dną z  tycli  Saragossanek,  które  lord  Byron  sweni 
wieszczeni  piórem  unieśmiertelnił  i  przepowie- 
dział. 

Tak!  nic  nie  ma  podobniejszego  do  anioła  jak 
prawdziwi  bohaterowie,  to  przyznać  musiemy  pa- 
trząc w  tój  chwili  na  łzą  zroszone  niebieskie 
oczy  siostry  Gataliny. 

Cała  Hiszpanija  ją  zna  i  z  niój  jest  dumną, 
jak  z  swego  Cyda  lub  Palafoksa. — Wiecie,  że 
ona  mogła  była  zostad  i^siężną  i  używad  wszyst- 
kich darów  fortuny,  ale  wolała  poświęcid  się 
uldze  bliźnich  swoich  i  łzami  które  ociera  ob- 
mywać krew  wrogów,  przez  nią  przelaną. 

Wstąpiła  do  i<lasztoru,  i  po  rocznym  nowi- 
cyjacie,  po  dwuletniej  służbie  w  szpitalu  woj- 
skowym, została  siostrą  starszą,  mając  zaledwie 
lat  dwadzieścia  jeden.  A.  wszyscy  na  to  się  zga- 
dzają, że  nigdy  nie  było  w  szpitalu  takiego  po- 
rządku jak  dzisiaj.  Prawda,  że  jój  pomaga  wła- 
sny brat,  intendent  tego  szpitala,   ów  przystojny 
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m!ody  oficer,  którego  widziemy  chodzącego  na 
drewnianej  nodze  i  na  szczudle  po  salach  i  ku- 
rytarzach  ogromnego  zakładu. 

To  jest  jedyny  krewny,  który  jej  pozostał  po 
licznych  klęskach  na  jej  rodzinę  spadłych. 

Historyja  życia  lej  chrześcijańskiej  łoohaterki 
jest  tak  ciekawą  i  budującą,  że  jej  nie  można 
dośd  często  opowiadać;  i  dla  tego  też  jeszcze 
raz  i  to  szczegółowo  pomówimy  o  świetnej  cór- 
ce bohaterskiej  Saragossy. 

Wiatry  wyły  rozkiełznane  od  północy  ze 
strony  Pirenejów  i  wzburzały  falami  rzeki  Ebro, 
nad  któremi  w  nocnóm  uśpieniu  rozpościerała 
się  Saragossa. 

Był  to  początek  Marca,  pora  roku  wszędzie, 
nawet  w  Hiszpanii  nie  bardzo  przyjemna. 

Oparty  o  wielki  pałac,  stal  niedaleko  walów 
domek  murowany  na  piętro,  raczój  rodzaj  przy- 
domku, składającego  się  z  dolnego  pokoju  z  ku- 
chnią i  z  wierzchniego  pokoju  z  balkonem,  wy- 
stającym zpiórwszego  piętra  po  nad  drzwi  i  opa- 
trzonego tak  nazwanym  miradorem,  to  jest  wie- 
życzką służącą  za  belweder,  a  w  razie  potrzeby 
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za  strzelaicę.  Cały  ten  domek  z  mocnych  kamie- 
ni stawiany,  opatrzony  na  dole  źelaznemi  drzwia- 
mi i  okiennicami,  wyglqdał  jakoś  dziwnie  zbroj- 
nie. W  dawnych  czasach  slużyl  widać  tylko  za 
wejście  i  kordygardę  przyległemu  pałacowi,  da- 
wniej także  więcej  do  zamku  podobnemu ,  teraz 
jednakże  na  sposób  spokojny  i  paradny  mody 
dzisiejszej  przystrojonemu. 

Zamurowano  także  przejście  z  domku  do 
zamku,  tylko  ślady  jego  pozostały  na  murze. 

W  tym  dziwnym  domku  na  piętro,  a  tylko 
z  dwóch  pokojów  złożonym,  są  żelazne  drzwi 
i  takież  okiennice;  na  dole  zawsze  bardzo  mocno 
zatarasowane  ryglami,  zamkami  i  szynami  żela- 
za, a  żywej  duszy  na  dole  nie  było. 

Ściany  izby  na  pierwszem  piętrze  zawieszone 
były  jakiemi  dwudziestoma  sztukami  różnej  bro- 
ni palnej,  od  tromblona  aż  do  krucicy,  a  wszyst- 
kie wisiały  nad  łóżkiem,  na  którćm  jęczał  jakiś 
bardzo  przystojny,  ale  obolały,  wychudły  męż- 
czyzna. 

Tuż  obok  jego  łóżka  na  staroświeckim  fote- 
lu siedziała  niewiasta  średniego  wieku,  chuda, 
blada,  wynędzniała:  z  podobieństwa  rodowego 
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clomyśled  się   było  można,   że  to  matka  owego 
chorego,  jęki  swe  tłumiącego  młodzieńca. 

Na  drugim  fotelu,  tuż  pod  oszklonemi  drzwia- 
mi wyctiodzącemi  na  ganek,  siedziała  młoda 
dziewica  znakomitej  piękności,  ale  także  znęka- 
nego, zupełnie  bladego*  lica  i  oczu  zgasłych, 
w  których  się  malowała  nie  tylko  rezygnacyja, 
lecz  nawet  jakiś  rodzaj  chorobliwego  osłupienia, 
przykro  kontrastującego  z  rysami  szlachetnemi 
i  z  młodością  tój  dziewicy. 

I  tu  można  się  było  z  podobieństwa  łatwo 
domyślćd,  że  to  córka  tój  starszej  niewiasty, 
a  siostra  lego  chorego  mężczyzny. 

Musiała  to  byc  niegdyś  zamożna  podupadła 
rodzina,  przynajmniej  tak  wnioskowałeś  z  ozdób 
herbovvych,  dawniej  złoconych,  obecnie  otartych 
mebli;  a  że  te  herby  rodzinnem  były  znamieniem, 
o  tern  cię  przekonywały  teżsame  heraldyczne 
ozdoby,  na  kilku  staroświeckich  portretach  męż- 
czyzn i  kobiet  zavYieszonych  na  ścianach. 

I  tu  także  rodowe  podobieństwo  pomiędzy 
temi  żyjącemi  i  nieżyjącemi  mieszkańcami  tej 
izby,  przekonywało,  że  to  jedna  familija. 
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Tak  było  istotnie.  Rodzina  Palacios,  którój  tu 
^vidziemy  ostatnich  potomków,  wysokie  niegdyś 
zajmowała  stanowisko  w  królestwie  Arragonii, 
piastowała  najważniejsze  urzędy  w  senacie  i 
w  wojsku,  posiadała  wielkie  bogactwa,  przewo- 
dniczyła szlachcie  w  ukształceniu  i  dążnościach 
postępu,  ale  doszedłszy  do  najwyższego  szcze- 
bla znakomitości,  zwróciła  na  się  uwagę  swych 
zazdrosnych  monarchów  i  skazaną  została  przez 
nich  na  prędkie  schodzenie  z  godności  i  mająt- 
ku— na  upadek.  W  dokonaniu  tego,  najwięcej 
pomagał  zausznik  króla  i  kochanek  królowej, 
chciwy  i  zdradziecki  Godoy,  którego  przezwano 
księciem  pokoju. 

Generał  de  Palacios  wraz  z  dwoma  synami 
swojómi  został  skazany  przez  inkwizycyją  na 
spalenie,  za  to,  że  podczas  podróży  w  Szwajca- 
ryi  odwiedził  nienawistnego  Jezuitom  Woliera. 
Majątek  ich  skonfiskowano  na  rzecz  skarbu,  po 
wykonania  śmiertelnego  wyroku  na  głównym 
rynku  Saragossy,  w  Sierpniu  1801  roku. 

Dwie  córki  tegoż  generała  de  Palacios  zam- 
knięto w  jakimś  więziennym  klasztorze  dla  te- 
go,  że  zostały  wychowane   przez  przywiezioną 
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z  Szwajcaryi  ochmistrzynię,  i  zapewnie  się  prze- 
jęły zgubnemi  wyobrażeniami  religijnemi  i  poli- 
tycznemi  rzeczy  pospolitej  Helwecki^j. 

Tylko  jeden  Palacios,  najmłodszy,  pozostał 
przy  życiu  i  zaczął  byd  wychowywanym  nail 
księdza  przez  urząd  ©piekujący  się  po  ojcow- 
sku ostatnim  potomkiem  dawniej  licznćj,  możnej, 
w  liilkanaście  lat  do  ubóstwa  przywiedzionej 
rodziny.  f| 

Z  wszystkich  dóbr  posiadanych  wprzódy 
przez  rodzinę  Palacios,  pozostał  temu  ostatniemu 
potomkowi  tylko  pyszny  pałac  w  Saragossie  i 
kilka  folwarków  w  bliskości  tego  miasta. 

Potćm,  gdy  młody  Alfonso  de  Palacios  jesz- 
cze był  wseminaryjum,  Francuzi  wdali  się  włosy 
Hiszpanii,  najechali  ją,  Burbonów  z  tronu  strąci- 
li i  osadzili  na  nim  Józefa  Bonaparte,  który  już 
wprzódy  jako  król  Neapohtański  dał  dowody 
nievYątpliwej  niedołężności. 

Wybuchują  w  upokorzonej,  krzywdzonój  Hi- 
szpanii spiski,  bunty  i  owe  krwawe  wojny,  któ- 
re cały  obszar  najpiękniejszego  kraju  Europy 
przez  lat  tyle  szlachetną  krwią  zalewały. 

Hiszpanie  walczą  jak  lwy. 


Wszyscy  syno\Yie  zagrożonej  Iberyi  stanęli 
pod  orężem,  a  z  niemi  Alfons  Palacios  wycho- 
waniec  semioaryjum  w  Burgos. 

Dawni  słudzy  i  poddani  skupili  się  około  pa- 
nicza w  liczny  liufiec  gerylasów  i  wkrótce  roz- 
poczęli działania  zaczepne  pod  wodzą  dziewię- 
tnastoletniego seminarzysty,  którego  nazwisko 
w  rok  jeden  zasłynęło  w  całym  kraju  odgłosem 
boliaterstwa;  a  podczas  oblężenia  rodzinnego 
miasta,  młody  Palacios  zamienił  swój  pałac  w  for- 
tecę, wtoczył  działa  do  sal  i  komnat,  a  zamkną- 
wszy się  w  nim  z  swym  liufcem,  raził  oblegają- 
cych wrogów  dobrze  wymierzonemi  strzałami. 

Część  tego  pałacu  została  pogrążoną  w  gru- 
zach w  raz  z  większą  częścią  hufcu  Alfonsa  Pa- 
lacios. Nareszcie  po  pamiętnem  dziewięciomie- 
sięcznóm  oblężeniu,  legło  bohaterskie  miasto. 

Ożenił  się  Alfons  Palacios  wkrótce  potom, 
dostąpiwszy  21  roku,  z  jedną  z  sławionych  bo- 
haterek Saragossy  Maryją  Garrol,  i  jeszcze  przez 
całe  lat  sześd  walcząc  w  szeregu,  dosłużył  się 
stopnia  podpułkownika,  a  po  powrocie  Ferdy- 
nanda VII  został  z  rozkazu  króla  wtrąconym  do 
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więzienia,  i  byłby  może  swą  wierność  dla  Bur- 
bonów  życiem  przypłacił,  gdyby  mu  nie  ułatwio- 
no ucieczki. 

Ałe  go  skazano  zaocznie  na  śmierd,  skonfi- 
skowano resztę  majątku,  pałac  sprzedano,  a  her- 
by jego  spalono  ręką  kata  na  szubienicach  Sa- 
ragossy. 

Alfons  Palacios  zdołał  uciec  z  żoną  i  dzie- 
dmi  do  Londynu,  znalazł  u  rządu  angielskiego 
opiekę  i  pomoc,  a  pracując  nad  wykształceniem 
się  w  sztuce  wojennej,  jadł  przez  lat  kilkanaście 
gorzki  chleb  wygnania. 

Dopiero  po  śmierci  przewrotnego,  niewdzię- 
cznego Ferdynanda  VII,  wróciła  emigracyja  hi- 
szpańska do  kraju,  i  wkrótce  potom  rozpoczęła 
się  zacięta  walka  pomiędzy  wdową  Ferdynan- 
da i  jego  bratem,  roszczącym  sobie  prawa  do 
korony. 

Palacios  prowadził  do  boju  liczny  hufiec  ge- 
rylasów  Arragonii,  i  w  niejednój  potyczce  dał 
się  Karlistom  srogo  we  znaki,  zwłaszcza  pod 
Terruel,  gdzie  zniszczył  cały  korpus  gerylasów 
karlistowskich  i  powiesid  kazał  jego  w  niewo- 
lę zabranego  dowódzcę  nazwiskiem  Cabannero, 
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okrutnego  Cabecillę,  który  wprzód  był  hersztem 
baody  rozbójników. 

Ale  pozostał  przy  życiu  syn  tego  Cabannero, 
i  ten  zaprzysiągł  całemu  plemienia  Palaciów  nie- 
ubłaganą zemstę. 

Już  skutków  tśj  zemsty  doświadczył  pułko- 
wnik Palacios,  syn  jego  starszy  kapitan  Palacios 
i  porucznik  Floriante,  narzeczony  Donny  Kata- 
liny  Palacios.  Życiem  na  polu  bitwy  przypłacili 
śmierd  zadaną  przez  kata  hersztowi  karlistow- 
skiemu.  W  ostatniój  bitwie  pod  Morellą,  kula  ar- 
matnia nogę  urwała  drugiemu  synowi  niebosz- 
czyka pułkownika  Alfonsa  de  Palacios,  Henryko- 
wi, który  tu  po  amputacyi  leży  na  łożu  boleści, 
w  tej  małej  komnacie  dawniej  loży  odźwiernego 
służącśj  teraz  całej  familii,  niegdyś  bogatych 
i  wysokich  hidalgów  za  mieszkanie. 

Ale  te  wszystkie  klęski  spadłe  na  ród  Kata- 
liny,  jeszcze  nie  uśmierzyły  żądzy  zemsty  zacię- 
tego Cabaonera.  stojącego  teraz  na  czele  szescio- 
lysiącznego  hufcu  buntowników  karlistowskicb, 
bo  jeszcze  żyje  amputowany  porucznik  Henryk 
Pallacios;  jeszcze  żyje  jego  brat  młodszy  dwuna- 
stoletni Jago,  jeszcze  żyje  bohaterka  Maryja  Gar- 
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roi  wdowa  po  pułkowniku;  jeszcze  nakoniec  ży- 
je piękna  Katalina  Palacios,  lubo  nieutulona  w  ża- 
lu po  śmierci  walecznego  narzeczonego. 

Cabannerowi  nie  wystarcza  zgładzenie  tśj 
rodziny....  on  pragnie  jój  hańby  i  nie  spuszcza 
z  oka  Saragossy;  w  którśj  wiś,  że  żyją  szczątki 
nienawistnych  mu  Palaciów  rodziny.  -. 

*    *    *  II 

Teraz  wiemy,  kto  ta  podeszła,  blada  osoba, 
siedząca  obok  łoża,  w  którśm  leży  biedny,  z  bó- 
lu jęczący  młodzieniec.  To  sławna  Maryja  Gar- 
rol,  bohaterka  opiewana  przez  lorda  Byrona,  to 
wdowa  po  walecznym  pułkowniku  Alfonsie  de 
Pallacios,  hrabi  de  Terruel.  A  ta  młoda,  piękna 
osoba,  to  jśj  córka,  która  od  chwili  śmierci  swe- 
go ojca,  brata  i  narzeczonego  siedzi  tu  jak  zdrę- 
twiała, słowa  nie  przemawiając,  nic  nie  przyj- 
mując prócz  odrobiny  mlóka  i  całemi  tygodniami 
nie  ruszając  się  z  miejsca.  Już  ten  stan  trwa  bli- 
sko czterech  miesięcy,  już  zasięgnięto  rady  wszy- 
stkich lekarzy  Saragossy  dla  biednój  Kataliny, 
już  się  do  wszystkich  wstrząsających  fizycznych 
i  moralnych  uciekano  środków:  dawano  jśj  wro- 
nie oko,   wcierano   w  nią  fosfor,   stawiano  jój 
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moksy,  galwanizowano  ją  eląktrycznością,  ale 
wszystko  napróżno,  wszystkie  te  środki  naj- 
mniejszego nie  wzbudziły  oddziaływania:  Katali- 
na  siedzi  jak  martwa  z  otwartemi  osłupiałem! 
oczyma,  codzień  więcej  chudnie,  codzień  zdaje 
się  bliższa  śmierci,  bo  i  ciało  jej  stygnie  i  puls 
już  ledwo  uderza. 

W  całćm  mieście  wypytują  się  o  zdrowie 
pięknej  Kataliny,  i  w  całem  mieście  ją  żałują,  bo 
wszyscy  powiadają,  że  wkrótce  poprowadzą  do 
grobu  najpiękniejszą  dziewicę  Saragossy,  córkę 
bohatera  i  bohaterki  w  dziejach  kraju  świetnie- 
jących. 

Nawet  religija  nie  wywiera  żadnego  wpły- 
wu na  zaklętą  w  odrętwieniu  duszę,  niegdyś  tak 
szczerze  pobożnśj,  tak  entuzyjastycznej,  religij- 
nśj  Kataliny.  Arcybiskup  Saragossy  zaszedł  do 
niśj  w  świątecznym  ornacie,  w  infule,  z  pastora- 
łem i  z  relikwijami,  otoczony  licznym  orszakiem 
kanoników,  dyjakonów  i  subdyjakonów,  i  nie 
wywołał  w  duszy  młodój  dziewicy  wielkiego 
wzruszenia:  tylko  skąpą  łzą  zwilżyły  się  jój  oczy 
i  blada  Iwarz  zadrgała,  a  potem  znów  nastąpiło 
osłupienie,  większe  jak  kiedykolwiek.  Tylko  cza- 


—  Ach!  ty  cierpisz  okn  f 
cierpienia,  abym  się  nie  mai  f 
czej  się  poddaj  i  jęcz  jeśli  cię 


tka  do  rannego  oficera. 

—  Ja  cierpię,  —  odpo  vvi 
wda,   ten  abces   mi  dokuc 
żeby  doktór  przyszedł  jak  na 
go.    Ale  to  ranie  niepokoi 
też  małego  Jago;    przecież    :! 
daleko:  przypuśćmy  że  go  J  s; 
zostawiwszy   zawiadomieriii 
wrócić.    Nie  wiem   czemu  i 
pokoi  to  spóźnienie,  'mięsjw 
smutne  przeczucie, — acłil  yy  u 
piód,    aby  tylko  wrócił   nasz 
na  nadzieja  domu  Palaciów. 
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• —  Ależ  mój  Ferdynandzie,  on  zapewnie  przyj- 
dzie z  doktorem  nie  bardzo  już  rączym  w  ruchu: 
gdzieżby  się  podział?  Przecież  jesteśmy  za  do- 
bremi  murami,  a  w  środku  naszego  poczciwego 
miasta  nieprzyjaciół  nie  ma.  Jedna  dusza,  jedno 
serce,  jedna  wiara  w  walecznój  i  bogobojnój 
Saragossie. 

—  To  prawda,  daj  Boże  mieszkańcom  ka- 
żdego cłirześcijańskiego  miasta  tak  dobre,  dziel- 
ne i  kochające  się  serca.  Ale  mnie  się  to  nie  po- 
doba, że  Saragossę,  punkt  tak  ważny,  zupełnie 
ogołocono  z  wojska  regularnego;  a  to  jeszcze 
mniej  mi  się  podoba,  że  wczoraj  wysłano  na 
odsiecz  obleganej  Gandery  całą  kawaleryją  i  dwa 
batalijony  naszej  gwardyi  narodowej.  Cóż  nam 
pozostało?  cztery  batalijony  po  tysiąc  ludzi,  huf- 
ce złożone  z  starców,  kalek,  niedołęgów  i  dzie- 
ci. Łatwoby  mógł  nieprzyjaciel  korzystać  z  tego 
ogołocenia. 

—  Gdyby  o  tóm  wiedział,  mój  synu,  że  częśd 
naszój  gwardyi  wyszła;  ale  któż  mu  to  powió, 
jesteśmy  pewni  naszych  wiernych  współobywa- 
teli; jeszcze  w  Saragossie  zdrajcy  nie  było, — 
uspokój  się,  o  mój  biedny  synu. 
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—  Jeszcze  tu  zdrajcy  przekonanego  o  zdra- 
dę nie  było,  to  prawda!  Mają  jednakże  nieprzy- 
jaciele stosunki  z  Saragossą,  a  nadewszystko  ma 
je  Sennor  Cabannero,  nasz  nieubłagany  wróg, 
a  spokrewniony  tak  blisko  z  tyloma  księżmi  i  za- 
konnikami, niecierpiącemi  nas  wiernych  obroń- 
ców konstytucyi  i  przyjaciół  postępu.  Sennor  Ca- 
bannero nie  wybaczy  nam,  dopóki  jeden  Pała- 
cios  żyje.  Acli!  już  też  tylko  jeden  przy  zupeł- 
nóm  życiu  —  nasz  kocliany  Jago,  nadzieja  fami- 
lii, przyszły  wskrzesiciel  świetności  Paiaciosów. 
Mnie  trawi  gorączka,  schnę  i  uschnę  niezadługo, 
jak  owo  drzewo,  którego  korzenie  podlano  wa- 
rem; biedna  Katalina  znów  stygnie  i  usypia  jak 
lodem  obłożona  rajska  ptaszyna;  ty  matko  boha- 
terko nie  oprzesz  się  rozpaczy  i  pójdziesz  za 
nami  tam,  gdzie  już  ojciec  i  brat  jeden; — tylko 
on  pozostanie,  on  jedenastoletni,  jedyny,  tyle  ro- 
kujący Palacios.  Cha!  królowa  musi  go  przyjąć 
do  szkoły  paziów,  jako  ostatniego  potomka  za- 
służonej rodziny  Hidalgów  o  trzydziestu  dwóch 
herbach. 

—  Boże!  byleby  tylko  wrócił  jak  najprędzój: 
od  godziny  go  nie  ma,  wyszedł  o  czwartej  rano, 
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teraz  właśnie  bije  piąta  i  dzwonią  w  klasztorach 
na  prymaryją.j  Cudowna  Panno  Maryjo  del  Pilar! 
zmiłuj  się  nad  nami  grzesznemi,  opieliuj  się  mym 
bratem  i  zaświed  promieniem  łaslii  swojój  w  du- 
szy biednej  Kalaliny! 

Bogobojny  młodzieniec  złożył  ręce  do  pa- 
cierza, wszyscy  umillili  i  modlili  się  w  duchu, 
nawet  Kalalina  zwróciła  swe  duże,  modre,  ale 
przygasłe  oczy  ku  Niebu  i  białe,  chude  swe  rę- 
ce złożyła  jak  do  pacierza.  Promień  łaski  za- 
świecił w  jej  duszy. 


Wtem    zadrżała    Sennora  Palacios   i  rzekła: 

—  Jakiś  mnie  dolatuje  szmer,  niby  pochód 
tłumiony  kilkunastu  0SÓI3,  nawet  ich  głosy  mnie 
dochodzą.  Wielki  Boże!  co  ja  słyszę!  to  głos 
Jaga! 

Teraz  wyraźnie  usłyszano  następujące  słowa 
z  ulicy: 

—  Matko!  bracie!  jestem  w  rękach  Caban- 
nera,  obiecałem  ich  wpuście  do  domu  naszego, 
ale  wolę  ginąd  jak  dotrzymad  obietnicy.  Mićjcie 
się  na  baczno... 
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Nie  dokończył,  tylko  jęk  wydał  bolesny:  wi- 
dać pchnięty  puginałem. 

Matka  pojmuje  co  jęk  znaczy:  wybiega  na 
ganek, — kilka  strzałów  z  ulicy  zagrzmiało,  Sen- 
nora  Palacios  pada  krwią  zbroczona. 

Bóg  nie  chciał  przepuście  takiśj  zbrodni  bez- 
karnie i  zrobił  cud. 

Donna  Katalina  od  czterech  miesięcy  niepo- 
ruszona,  zrywa  się  z  krzesła,  chwyta  za  broń 
zawieszoną  nad  łóżkiem  chorego  brata  i  z  ganku 
razi  dobrze  wymierzonemi  strzałami  najezdni- 
ków  dobijających  się  do  drzwi  ogromną  kłodą, 
do  którśj  przyprzęgło  się  z  pół  tuzina  bandytów 
Cabannera; — uklękła  na  ganku,  broń  nabitą  chwy- 
ta jedne  za  drugą,  strzela,  wystrzeloną  oddaje 
bratu,  który  ją,  nie  mogąc  wstad  z  łóżka,  nabija. 
I  do  niśj  strzelają,  lecz  kule,  którym  Bóg  nie  po- 
zwoli trafiad,  obijają  się  o  żelazną  balustradę 
ganku;  ale  padają  kule,  pieńki  i  siekance  na  li- 
czną, już  przerzedzającą  się  od  razów  kobiśty 
zgraję. 

Brat  nabija,  siostra  strzela,  alarm  roznosi  się 
w  calom  mieście;  bębny  warczą,  wypada  gwar- 


dyja  narodowa  pojedynczo,  i  na  wszystkich  pun- 
ktach miasta  rozpoczyna  bój  krwawy  z  najezdni- 
l^ąmi,  którzy  w  liczbie  czterech  tysięcy  wkro- 
czyli od  strony  klasztorów,  opartych  o  wały,  do 
miasta  i  zamierzyh  wyciąć  tyle,  ile  się  tylko 
da  z  jego  mieszkańców,  zwłaszcza  wszystkich, 
z  usposobienia  liberalnego  znanych.  Cudem  od- 
zyskane siły  nie  słabną  w  dziewicy,  nawet  po 
ranie,  którą  otrzymała  w  ramię  i  z  której  krew 
zbracza  jej  konającą  matkę. 

Już  trupami  bandytów  zasłane  wejście  do 
mieszkania  Kataliny,  ale  dowódzca  bandytów 
jeszcze  żyje  i  koniecznie  chce  zdobyć  co  jeszcze 
pozostało  z  nienawistnej  mu  rodziny:  chce  się 
zemście,  jak  można  najkrwawiej  na  potomkach 
wroga,  który  hańbiącą  śmierd  zadał  jego  ojcu. 

—  Bracie!  bracie!  —  rzecze  Katalina  do  Hen- 
ryka —  działo  zataczają  przed  dom  i  z  niego 
strzelad  będą  do  drzwi  jego.  Zginęliśmy,  biedny 
bracie.  Czy  nie  lepiój  będzie  użyd  tych  dwóch 
pozostałych  nam  nabojów  na  nasze  zgładzenie? 
Wystaw  sobie,  co  ciebie  czeka  w  ręku  tych  ło- 
trów, a  mianowicie  co  mnie  czeka...  Och!  Hen- 
ryku, raczćj  strzelmy  do  siebie! 
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—  Tak,  dwa  naboje  tylko,....  a  dac  się  wziąd 
żywcem  nie  sposób.  Ale  moje  siły  wystarczą  na 
zadanie  ci  śmierci  puginałem,  siostro  moja!  gdy- 
by mieli  wkroczyd  do  domu.  Tymczasem  patrz, 
Katalino,  czy  nie  wynajdziesz  herszta  tśj  zgrai: 
wprawdzie  Cabannero  nie  odznacza  się  ani  wzro- 
stem, ani  fizyjonomiją,  ani  ubiorem  od  innych — 
ale  może  go  po  tóm  poznasz,  że  nadzwyczaj  po- 
wolny, nieruchawy  i  cicho  rozkazujący?  Czemuż 
nie  strzelają?! 

—  Ładunków  armatnich  widad  nie  mają,  bo 
proch  wysypują  z  ładunków  od  ręcznej  broni, 
a  kamienia  z  bruku  dobierają  zamiast  kuli.  Ach! 
to  nasza  armata  z  odwachu  pod  klasztorem  Re- 
formatów: widad  że  jaszczyk  z  ammunicyją  zdo- 
łał uciec...  Ha!  już  znaleźli  kamień  stosownej 
wielkości! — już  nabijają! 

—  Słuchaj,  Katalino!  otóż  dobra  myśl—  Ca- 
bannero służył  przedtem  w  artyleryi,  i  zapewnie 
sam  mierzyd  będzie  z  działa,  bo  nikt  ^e  zgrai 
jego  na  tśm  się  nie  zna.  Strzelaj  do  głowy,  któ- 
ra się  pochyli  nad  działem,  a  mierz  dobrze,  na 
miłośd  Pana  Boga,  i  długo  wytrzymuj,  bo  od  te- 
go strzału  zależy  nasze  życie  i  honor. 
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Istotnie,  jakaś  goła,  czarna  gtowa  pochyliła 
się  nad  tyłem  działa. —  Mierzy  Katalina  do  tej 
głowy,  za  młodu  wprawiana  do  użycia  broni 
palnej  przez  ojca  i  braci,  a  nawet  przez  matkę 
botiaterkę,  która  podczas  oblężenia  Saragossy 
w  1809  roku  strugi  krwi  najezdników  przelała. 

Mierzy,  ajśj  serce  przed.cłiwilą  lodowate  bi- 
je przyspieszonym  tętnem. 

Strzela!  czarna  głowa  upada  naziomie,  a  ca- 
ły hufiec  bandytów  wydaje  jęk  żałosny. 

Ta  głowa  kulą  przeszyta,  która  już  nie  bę- 
dzie ani  czuła,  ani  myślała,  należała  do  Filipa  Ca- 
bannero,  herszta  generalnego  gerylasów  Don 
Karlosa. 

W  tśm  błysnął  nad  zapałem  armaty  rozża- 
rzony ląt,  działo  wypaHło,  kamień  uderza  w  że- 
lazne drzwi  siedziby  Palaciosów  i  wysadza  je. 

Już  mściwa  tłuszcza  przypuszcza  szturm  do 
domu  i  Katalina  podaje  bratu  puginał,  gdy  się 
zjawia  odsiecz:  cały  pluton  z  kawaleryi  gwardyi 
narodowśj,  właśnie  przybyły  z  Gandery,  wpada 
na  karki  karlistów  i  siecze  ich  w  drobne  kawały. 

Nieprzyjaciel   pierzcha  na  wszystkich  pun- 
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ktach,  zostawiając  trzysta  trupów,  dwieście  ran- 
nych i  ośmset  niewolnika. 

Katalina  Palacios  uznana  bohaterką  tego  dnia 
pamiętnego,  ale  jćj  malka,  jej  bral  młodszy  przy- 
płacili jego  chwałę  swóm  życiem. 

Ona  wsławiwszy  się  bohaterstwem,  stawszy 
się  modnym  przedmiotem  ogólnego  ubóstwienia, 
mogła  była  zóstad  frejliną,  jak  jój  proponowała 
królowa;  mogła  była  zostać  żoną  księcia  i  granda 
Hiszpanii  pierwszej  klassy,  jak  jśj  oflarował  za- 
chwycony jój  wdziękami  książę  Soto-Major. 

Lecz  ona  ciągle  kochała  święty  obraz  swego 
młodego,  zmarłego  narzeczonego,  ona  chciała 
usługami  cierpiącym  oddawanemi  zmyd  z  swych 
białych  rąk  krew  nieprzyjaciół  niemi  przelaną, 
i  wstąpiła  do  pobożnego  bractwa  sióstr  miłosier- 
nych, ślubując  pozostad  ubogą,  czystą  i  poświę- 
cid  się  na  przynoszenie  ulgi  chorym  i  cierpiącym. 

I  nigdy  już  nie  wróciła  do  tego  stanu  odrę- 
twienia, w  którym  ją  widzieliśmy  pogrążoną;  już 
nie  osłupiała  jój  dusza,  raz  wzruszona  straszli- 
wym obrazem  matki  ranionój,  w  własnój  krwi 
tonącój. 
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Brat  j^j  Henryk,  wyleczywszy  się  zrań  i  nie- 
zdolny do  służby  wojskowej,  został  mianowany 
intendentem  szpitala  wojskawego,  —  otóż  jak 
skończył  ród  Palaciosów.  Lecz  Henryk  się  oże- 
nił i  ma  dzieci:  może  lepsza  zaświeci  przyszłość 
dla  dzieci  odradzającycłi  się  w  pracy  ludzkości 
miłćj  i  pożytecznej. 

KONIEC  TOMU  DRUGIEGO. 


Pamiił,  lek.  S.  22,  Tom,  21  19 
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